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Dawne na miarę lat, a bliskie, mocą 
znaczenia i przeżycia w każdem po
koleniu, wydarzenie rozgrywa się po
nownie, jak od wieku, w noc Bożego 
Narodzenia.

Na falach eteru popłynę! na okół 
ziemi hejnał anielski: „Chwała na 
wysokości Bogu i na ziemi pokój lu
dziom dobrej woli“.

Dziwne Dziecko! Ubogie, bezdo
mne, a w orszaku hołdowników ma 
pasterzy, chóry anielskie, mędrców 
i władców z tajemniczego Wschodu.

Zanim przyszło — natchnęło Matkę 
Swoją cudownem „Magnificat“: „I roz
radował się duch mój w Bogu Zbawi
cielu moim“ (św. Łuk. I, 47),

Ofiarowane w świątyni bierze po
bożny Symeon w ramiona i zapowia
da: „Oto ten położony jest na upadek 
i na powstanie wielu w Izraelu, i na 
znak, któremu sprzeciwiać się będę“ 
(św. Łuk. II, 34).

Zarysowuje nad Jezusem niejako 
wizję krzyża, śmierci, walki, zwycię
stwa, triumfu, iżby uczniowie Jego 
i wyznawcy pamiętali zawsze, że wie
niec chwały zdobywa się w boju z so
bą, przeciwnościami i światem.

W latach chłopięcych zadziwi mą
drością nie z tego ^viata dostojne 
grono doktorów i uczonych pisma, 
dumnych ze swych szkół w przecud

nych świetlicach i dziedzińcach świą
tyni jerozolimskiej.

Później usunie się w zacisze do
mowe, pogrąży w rozmyślaniach mo
dlitewnych, odda się pracy rąk. Mąż 
dojrzały wystąpi publicznie jako nau
czyciel i wychowawca, władny pan ży
wiołów, materji i ducha.

Nad Jordanem rozbrzmiewają su
rowe misje tego, któremu wstrętna 
jest chwiejność trzciny i miękkość 
elity dworskiej, Jana, walącego mło
tem słowa w obłudę, nikczemność, roz
pustę i grzech.

Zbawiciel przebiega tymczasem 
miasta i sioła, rzuca obfite ziarno 
nauki, czyni dobrze, podnosi z pyłu ku 
światłu: „Ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci bywają oczyszczeni, głusi 
słyszą, umarli zrńartwychwstają, ubo
gim ewangelję opowiadają“ 
(św. Mat. XI, 5).

Dziw, przewrót prawdziwy pojęć 
odwiecznych, większy aniżeli zwycię
stwo nad burzą i śmiercią, to pójście 
z światłem ewangelji między zapo
mnianych i ubogich.

Fala entuzjazmu wyniesie Mistrza 
na wyżyny bliskie koronie monarszej. 
On wybierze wieniec cierniowy i przej
dzie całą skalę wzruszeń, miłości, — 
opuszczenia, zdrady aż do przeraźli
wego osamotnienia na drzewie krzyża.

Potem odwróci się karta: prysną 
pieczęcie na grobie, przyjdzie triumf 
zmartwychwstania i wniebowstąpie
nia. Pozostaje na zawsze między uko
chanymi synami człowieczymi pod ci
chą, śnieżną postacią chleba, znowu 
między niebem uwielbienia a piekłem

świętokradczej nienawiści: „na upa
dek i na powstanie wielu... na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą“ w roz
zuchwalonych lożach, z nadużywanych 
bezkarnie katedr, w parlamentach i ga
binetach dyplomatów.

A jednak: On wypełnia Sobą Ko
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ściół .jest w nim i z nim w nauce, 
łasce sakramentalnej i władztwie dusz. 
Stolicę Swoją rozłożył nad Tybrem. 
Świat Mu świątynią, Kościół mon
strancją.

Papież w ucisku, w prześladowa
niu, na wygnaniu i męczeristwie, — 
w czcigodnym przepychu i triumfie, 
w mrocznych katakumbach, w otocze
niu niewolników i wyzwoleńców — to 
znowu w przecudnych pałacach na tle 
purpury kardynałów, fioletów bisku
pich i prałackich, czarnych sukni ka
płańskich i niezliczonych odmian ha
bitów zakonnych jest zawsze tym sa
mym wikarjuszem i namiestnikiem

Chrystusowym, władnym i nieomyl
nym.

Odwieczna rzeka wieków płynie w 
nieznaną dal dziejów, coraz to nowe 
przynosi przemiany. Jedno zostaje: Na 
cześć betlejemskiego Dzieciątka coraz 
to cudniejsze wznoszą się kościoły.

Poezja uderza w lutnię i zadziwia 
świat bogactwem przeżyć. Marmur 
staje się ciałem piękna. Barwy ukła
dają się pokornie w obrazy. Olbrzy
mie bibljoteki gromadzą tak bogate 
żniwo ducha.

Ku Niemu wznosi kultura ludzko
ści swoje dłonie, a On je namaszcza 
chryzmem majestatu i wieczności. W 
tęczy świętości wszystkich czasów i 
stanów, w mozolnym trudzie misjona
rzy, niosących „ubogim ewangelję", w 
niezliczonych czynach miłosierdzia, 
świadczonych tak licznie, że stały się 
czemś naturalnem i powszednieni, — 
w posępnem „dies irae“, błagalnera

„Święty Boże", w zwycięskich fanfa
rach „Te Deurn“, teraz, zawsze i po 
wszystkie czasy objawia się Ten, któ
rego witała święta noc łaski i odku
pienia.

Człowiek zniszczył przez bunt grze
chu ład i porządek. Syn Boży przy
niósł wyzwolenie od grzechu, pokój 
laski wszystkim, którzy są ' dobrej 
woli i wolnej. Od niej bowiem zależy 
wybór drogi i odkupienie indywi
dualne, Ludzkości dał pełnię odpowie
dzi na dręczące ją pytania. Gdyby zło
żyła wJego ręce i Serce swoje niespo
kojne losy, znalazłaby równowagę, ci
szę i zdrowie.

Istnieje rzeczywista — nietylko teo
retyczna — możność wyprostowania 
dróg, któremi chodzi kultura, poli
tyka, ekonomja gospodarcza., ale tylko 
wtedy, jeżeli ludzkość z całą powagą, 
wbrew swoim skażonym popędom 
i rozwichrzonym namiętnościom, pod
da swoją wolę woli Tego, którego słu
cha śmierć, u którego stóp pokornie 
układają się burze i morza.

*
Posłannictwo Jezusa w stosunku 

do ludzkości przejął i pełni niestru
dzenie Kościół katolicki w cichej po
korze, umiłowaniu dusz, w chwaleb
nej potędze posłannictwa nie z tego 
świata.

Ile razy dzieje popadną w szał, 
objawiający się raz w żywiołowych 
gminoruchach, czy to wojnach tratu
jących dorobek pokoleń, albo opętań
czych rewolucjach, gdy w melancho
lijnej zadumie staje mądrość tego 
świata i traci wątek myśli polityka, 
a zmysł gospodarczy opuszcza bezrad
nie zmęczone ramiona, wtedy Kościół 
jeden nie traci równowagi. Uczy, roz
dziela Sakramenty, rządzi w dziedzi
nie ducha, rejestruje świętych i mę
czenników, wysyła misjonarzy, chroni 
kulturę przed zniszczeniem i krzepi 
słabych, karci grzech, podnosi grze
szników — panuje nad położeniem. 
Tern, że jest, że działa i żyje wnosi 
uspokojenie i równowagę.

Aby móc niezłomnie i niezmiennie 
pełnić swoje posłannictwo, walczy 
o czystość wewnętrzną i niezależność* 
na zewnątrz, którą mu jedni chcą za
brać gwałtem, inni wyfrymarczyć 
obłudną, uległą aż do zamierzonego 
skutku przyjaźnią.

*
Kościół jest i pozostanie ostoją, 

około której skupiać się musi wszystko, 
co się przeciwstawia anarchji, co nie 
,uznaje wyższości brutalnej, fizycznej 
przemocy nad prawem i siłą moralną. 
Któremuż z narodow na świecie wię
cej aniżeli polskiemu należy o tem 
pamiętać!...

Potop niewoli opadł. Zostały jed
nak w nizinach jeszcze nieobeschnięte 
kałuże, pełne padliny i tych, co na 
niej żerują.

Skrzydlata, słoneczna radość ze
rwała się w pierwszych dniach wyśnio-
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Ogrom tego, co się dokonało w wyniku wojny światowej, zdołamy myślą objąć najlepiej 
wówczas, gdy się wspomnieniem cofniemy do czasów zprzed lat 20, do okresu Bożego Narodzenia 
roku 1914. Poniżej znajdą Czytelnicy wskrzeszony obraz sytuacji ówczesnej i tego, co się w okiesie 
tym działo w umyśle społeczeństwa zaboru pruskiego.

Na posterunku parlamentarnym w Berlinie
schyłku 191-4 roku oblicze woj- 

Jny było jeszcze osłonięte zu-
™-----Jpełną tajemnicą. Coprawda
główne uderzenie Niemców we Fran
cję już się załamało, i front zachodni 
przestał poruszać się w większych roz
miarach; wytworzyła się walka pozy
cyjna, która wróżyła długą wojnę.

Na wschodzie natomiast oręż nie
miecki święcił wielkie sukcesy. Zwy
cięstwa Hindenburga. na Mazurach, a 
następnie zajęcie znacznej części za
chodniej Kongresówki przez wojska 
niemieckie stwarzały jak najgorszy 
prognostyk co do losów wojny na zie
miach polskich.

Posłowie polscy w Berlinie, słucha
jąc triumfalnych sprawozdań mini
strów niemieckich i pruskich z kanc
lerzem Bethmanem Hollwegiem na 

w miesiącach zimowych
1914/15 spotykali się z pierwszemi ja
skółkami wyzyskania sukcesów wo
jennych na ziemiach polskich przez 
politykę Niemiec. A więc mówiono, że 
przemysłowcy górnośląscy złożyć ma
ją memorjał, żądający włączenia Za
głębia Dąbrowskiego do prowincji 
śląskiej. Koła wojskowe poczęły wy
suwać stary projekt Knesebecka, zmo
dyfikowany częściowo, sięgający jed
nak po strategirznie ważne, jeziora i 
lasy augustowskie, przyczem stosunek 
do Kongresówki był narazi« czysto 
okupacyjny.

Ludność tamtejszą gnębiono sil
nie, kraj ogałacano ze zboża, 
bydła i wszystkich cenniejszych meta
li, kładąc ciężką rękę na Łódź, którą 
doszczętnie zdemontowaho. Dopiero 
znacznie później, bo latem 1915 roku, 
zjawiła się polityka, zmierzająca ku 
aktowi z 5 listopada 1916 r.

Ogołacanie Kongresówki częściowo 
niezawodnie stało w związku z poja
wieniem się pierwszych trudności w 
wyżywieniu Niemiec. W styczniu 
1915 przyszedł areszt na zboże i mąkę 
Wojenne towarzystwa zbożowe rozpo

(Dokończenie ze strony I-szej.) 
nej wolności do lotu. Ale skrzyda — 
mdłe z niewoli — opadły niebawem. 
Ciężika, szara, dusząca mgła zasłoniła 
słońce. Nie ominęła nikogo, nawet 
tych, co na pozór mają wszystko: 
głośno dźwięczące festyny, huczne or
kiestry, wyćwiczone owacje, sprawny 
poklask, posłuszne muzy, wszystko 
prócz tej cichej, serdecznej, krzepiącej 
radości, jaką darzy słoneczny, w kwia
ty strojny wiosenny dzień.

Minie jednak — już mija — chmur
ny przednówek dziejów. Niespożyty 
duch narodu rozpędzi mgliste tumany. 
Z siebie wydobędzie gorący i jasny 
żar wiary w siebie i swoje posłannic
two. Odegna precz chochoła niewiary 
i jałowego smętku.

Dwadzieścia Jat minęło od wybu
chu wojny ludów, wytyczającej sobie 
mądrze i metodycznie takie' czy inne 
cele, a realizującej cel pierwszorzędny, 
naznaczony przez Opatrzność: niepod
ległość Polski.

Jest wolna i będzie wielka! Głosi 
tę prawdę szary mundur żołnierza, 
każdy samolot, szybujący ku słońcu, 
każda wyprawa nieśmiałej jeszcze 
floty, prawią o niej nawet błędy i cho
roby dziecięctwa.

Rzeczywista, potężna, życiodajna 
prawda sprawi, że w zapomnienie za
padnie niewesołe przedwiośnie.

Naród odeprze samolubstwo, roz
nieci świadomość odpowiedzialnej za

częły gromadzenie zboża. Pierścień an
gielski zamykał dowóz. Zjawiły się 
pierwsze pogróżki niemieckie przeciw 
Ameryce za pomoc w uzbrojeniu aljan- 
tów i przygotowywano się do wałki 
łodzi podwodnych.

Klęska wojny, która tak ciężko 
spadła na ziemie polskie, wywołała 
potrzebę zorganizowania międzynaro
dowej akcji pomocniczej na rzecz Pol
ski. W Szwajcarii wystąpił Polski 
Komitet międzynarodowej akcji skład- 
kowei na rzecz polskich ofiar wojny z 
Henrykiem Sienkiewiczem, Ignacym 
Paderewskim i Antonim Osuchow
skim na czele, W Ameryce powitał 
Polski Centralny Komitet Ratunkowy 
w Stanach Zjednoczonych, który wy
znaczył na dzień 24 stycznia powsze
chną zbiórkę dla ofiar wojny w Pol
sce W Krakowie i Poznaniu Komite
ty Obywatelskie dały hasło do po
mocy rodakom, dotkniętym klęską 
wojenną.

Stanowisko polityczne Kół Pol
skich, parlamentarnego i sejmowego, 
w Berlinie było, jak od samego po
czątku wojny, tak i około Nowego 
Roku 1915 bardzo trudne. W polityce 
naszej wychodziliśmy zgodnie z ol
brzymią większością społeczeństwa z 
założenia, że tylko klęska, zadana 
Niemcom przez państwa koalicyjne, 
może przynieść narodowi polskiemu 
wyzwolenie i zjednoczenie w niapod- 
ległem państwie. Nie mogliśmy tęgo 
jednak wówczas jeszcze wypowie
dzieć wyraźnie, nie chcąc narażać kra
ju na najcięższe represje ze strony 
niemieckiej. Z drugiej strony musie- 
liśmy wystrzegać się wszelkich de- 
klaracyj. któreby mogiy przy później
szych rokowaniach pokojowych być 
tłumaczone jako rezygnacja z dążeń 
do połączenia i wyzwolenia całego 
narodu polskiego, a w szczególności 
dzielnicy, znajdującej się pod pano
waniem prmkiem. Z tego wypływało, 
iż co do ostatecznych celów i wyni
ków przedłużającej się wojny zacho

swoje losy wolności, odnajdzie słońce, 
zestroi w upragnionej harmonji pań
stwo z narodem, wydźwignie Polskę 
na szczyty.

Ponieważ tak będzie niezawodnie, 
dlatego już teraz trzeba wyganiać ma
łość i smętek. Zajaśnieje Polsce wiel
kość i znaczenie, jeżeli czar nocy betle. 
jemskiej przeistoczy w rzeczywistość 
życia prawego i szlachetnego.

Boże Dziecię leży w żłobie maleńkie 
1 niby bezradne, a jednak ma w sobie 
odkupienie i zwycięstwo.

Prze bóle i poniżenie posiędzie na
ród nareszcie prawdę, że kojące dzieło 
nocy świętej nie może być tylko jedno- 
dniowem, przemijającem przeżyciem, 
ale musi na codzień 1 święto zawła
dnąć jego mózgiem, sercem, ciałem 
i duszą, stać mu się prawem i normą 
bytu.

Bóg się rodzi! Truchleje zła moc!
Opadają ciężkie welony szarych 

mgieł — wypływa zwycięsko słońce 
radości i szczęścia!

X. JÓZEF PRĄDZYŃSKI.

Rycina, zdobiąca pierwszą stroną dzisiej
szego numeru pisma naszego, jest reproduk
cją dzieła znakomitego rytownika i malarza 
alzackiego Marcina Schongauera (1450— 
1491). Jest on pierwszym tośród rytowników 
swego czasu. Dzieła jego (około 120 rycin) 
odznaczają się niezwykłe delikatną, subtelną 
kreską, bardzo czystem wykończeniem 
i iwiadczą o sile twórczej, talencie kompo
zycyjnym i zmyśle dekoracyjnym tego 
artysty.

wywaliśmy wówczas, o ile możności, 
milczenie, ograniczając się przeważ
ni« do konkretnych zagadnień chwili, 
a zwłaszcza w jaki sposób można jak 
najskuteczniej dopomóc rodakom bez
pośrednio dotkniętym klęską wojny, 
ulżyć ich cierpieniem i odwrócić od 
nich dalsze prześladowania.

W tym kierunku staraliśmy się u- 
trzymać jak najściślejszy kontakt z 
ludnością ziem okupowanych, zbie- 

j raliśmy materiały, interweniowali
śmy u władz cywilnych i wojskowych 
Wytaczaliśmy oskarżenia przeciw 
nadużyciom wszelkim na posiedze
niach komisyjnych i plenarnych parla
mentu i sejmu, wykazując gnębienie 
ludności przez krzywdząco rekwizycje, 
aresztowani«, ewakuację i wszelkiego 
innego rodzaju bez-prawia.

Niezależnie od tego staraliśmy się 
mimo wszelkich utrudnień o utrzyma
nie kontaktu z polskiemi reprezenta

Borykanie się z rządem pruskim
ybueh wojny zastał mnie na 
kuracji w Karlsbadzie. Kiedy w 

___ dn Si lipca 1914, a więc po wy
powiedzeniu wojny przez Austrię prze
ciwko Serbji, spotkałem na promena
dzie karlsbadzkiei posła Ignacego Sze- 
beka, złożyliśmy sobie wzajemnie ser
deczne życzenia, że „teraz Polska bę
dzie w każdym razie".

A jednak przebieg pierwszych mie
sięcy wojny mógł nas oblać zimną wo
da, boć prawie wszędzie zwyciężali 
Niemcy, o których my z pod zaboru 
pruskiego wiedzieliśmy napewno, że 
do stworzenia rzeczywistego państwa 
polskiego nigdy nie dopuszczą. Sprawa 
wyglądała w r, 1914 tak, że wojna za
kończy się albo wygraną Niemiec, 
albo conajwyżej partją nierozegrana, 
co byłoby także klęską dla narodu 
polskiego, spowodowałoby bowiem u, 
trzymanie stanu dotychczasowego, a 
więc w sprawie Polski utrzymanie po
działów,

Kiedy kilkanaście państw wypowie
działo Niemcom wojnę, widzieliśmy 
odrazu, że marzeniem Niemiec jest 
wplątanie narodu polskiego w wojnę; 
stąd próby wywołania powstania zbroj
nego w Królestwie Polskiem, stąd 
ciągła nadzieja, iż utworzy się kor
pus pomocniczy polski z kilkuset ty
sięcy łudzi, któryby przelewał dobro
wolnie krew polską za sprawę nie
miecką.

Opinja w zaborze pruskim była jed
nolita. Zdrowy instynkt społeczeństwa 
przeciwstawiał się zdecydowanie orien
tacji germano- i austrofilsklej, jaka pa
nowała mianowicie w ówczesnej Galicji, 
Bistorja dała nam rację. Legjony, o- 
parte na wierze we wdzięczność nie
miecką, zakończyły się za płotami dru- 
cianerai Benjaminowa,

Zdawna jednak trzymaliśmy się w 
b. zaborze pruskim zasady, że mierna 
tali zlej pozycji, w którejby nie można 
dJa narodu czegoś pożytecznego uczy
nić. Nie zakładaliśmy więc rąk j w 
najcięższych okresach wojny, iecz'za
braliśmy się do ratowania żywych sił 
polskich f mienia polskiego z pożogi 
wojennej, w niezliczonych wypad
kach broniliśmy rodaków naszych i z 
trybuny i prywatną interwencją od 
bezprawi rekwizycyjnych. Ale głów-

Wśród inteligencji poznańskiej
gwiazdka 1914 r. zastała mnie w 
jPoznaniu w mieszkaniu mo
dern na placu Wolności. Byłem 

związany z miejscem stałego pobytu, 
bo byłem oficerem rezerwy, mogącym 
być powcAnym każdej chwili do 
armji pruskiej. Informacje moje o 
przebiegu wojny cźerpałem z gazet i 
napływających wiadomości drogą po
ufną, głównie w „Kole Towarzyskjem“. 
Był to czas walki o Dardanele ora?

moment pewności, "o skrzepnięciu 
frontu zachodniego i rozpoczęciu wal
ki pozycyjnej, że wojna zaciągnęła się 
na długo.

Tu, na wschodzie, sytuacja była 
szczególna. Już w czasie ostatnich dni, 
przed wybuchem wojny, dowiedziałem 
Się na konferencji gospodarczej w 
Berlinie, że pian niemiecki zasadza się 
na koncentracji potęgi militarnej Nie
miec do uderzenia we Francję, pod
czas gdy na Wschodzie Poznaf i Wroc-

cjami politycznemi zaboru austriackie
go i rosyjskiego. Pamiętne w tym 
względzie nyło posiedzenie połączo
nych Kół poselskich w gmachu sejmu 
pruskiego dnia 3 marca 1915, w któ- 
rera brało udział także pięciu człon
ków Kola Polskiego w parlamencie 
wiedeńskim. Obradowano obszernie 
nad położeniem politycznem całego 
narodu polskiego. Ujawniały się znacz
ne różnice w ocenie chwili historycz
nej i sposobu jej wyzyskania dla spra
wy polskiej. Pod względem nastawie
nia uczuciowego panowała oczywiście 
jednomyślność w dążeniu do wyzwo
lenia Polski. Wszyscy byliśmy przeję
ci głęboka troską o przyszłość narodu, 
— a jakkolwiek przyszłość ta przed
stawiała się jeszcze bardzo tajemniczo, 
Czuliśmy, że wojna ta, jeszcze na dłu
go się zapowiadająca, niesie w sobie 
zarzewie wolności.

WŁADYSŁAW SĘYDA.

nem naszem zadaniem było ratowani« 
około pół roiljona polskich robotni
ków, których Niemcy zatrzymali W 
chwili wybuchu wojny lub później 
sprowadzili gwałtem, od utraty życia, 
a conajmniej zdrowia. Traktowano 
ich w Niemczech nie jak niewolników, 
lecz gorzej, niż zwierzęta. Zapomocą 
presjÄ opinii publicznej wymogliśmy 

;tią rźądzie niemieckim znaczną napra
wę stosunków.

Ń aj trudniejszem dla nas zadaniem 
było stanowisko polityczne Koła Piń
skiego wobec rządu pruskiego. Ponie
waż nietyiko zabór pruski, ale cała 
prawie Polska była pod butem niemiec
kim, każde prowokacyjne wystąpienii? 
nasze mogło się zemścić na polskiej 
ludności. Stąd musieliśmy się w ów- 
czesnem stadjum wojny wstrzymać je- 

; szcze z zasadtuczcmi wystąpieniami
programowemu?

Jako przykład przytoczę następują- 
1 ce zajście: W październiku 1914 za
mierzał rząd pruski zwołać sejm. Za
pytano mnie, jako członka konwentu 
senjęrów, jakie wnioski Koło Polskie 
ma zamiar stawić. W odpowiedzi za
powiedziałem wniosek o natychmiasto
we zniesienie wszystkich ustaw anty
polskich, Z wyraźną konsternacją od
powiedziano mi, że przecież w czasie 
wojny nie można się podjąć tak trud
nej pracy. Replikując, wyciągnąłem 
z kieszeni i wręczyłem rządowi gotowy 
projekt ustawy, znoszącej prawa anty
polskie, Przytem dodałem, że upraw
nia nas chyba do tego kroku świeża 
odezwa kanclerza Bethmann-Hollwe- 
ga, kulminująca w zwrocie: „Deutsch
tum ist Freiheit“ (Niemcy — to wol
ność). Jeśli j dziś jeszcze nie chce się 
znieść ustaw antypolskich, to nie z na
szej winy świat się przekona, jak to 
wygląda wolność niemiecka...

Rząd pruski złożył oficjalną dekla
rację, uprzedzającą wniosek polski, a 
brzmiącą, iż rząd pruski dopiero po 
zakończeniu wojny przystąpi z nową 
orientacją do kwestjj polskiej w Pru
sach.

Fakt ten świadczy, że naród polski 
nie może się odi Niemców niczego spo
dziewać poza pustemi obiecankami, 
rozjaśnił niejeden mózg polski, dotąd 
błądzący.

WOJCIECH TRĄMPCZYŃSKI-
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ław miały być bronione, natomiast 
Prusy Wschodnie i Śląsk pozostawio
ne swemu losowi, lub wystawione na 
inwazję wojsk rosyjskich.

Poznań został ufortyfikowany ko
sztem 30 miljonów marek, a wszyscy 
„niepewni“ ewakuowani. Mnie udało 
się» ponieważ sądziłem, ¿e mo-^ę się 
przydać do wewnętrznych robót °naro- 
dowych. zwolnić od ewakuacji, co u- 
łatwił mi charakter oficera rezerwy 
oraz spełnianie funkcyj dyrektora fa
bryk, uznanych za ważne dla potrzeb 
wojennych.

Zabiegi moich kolegów, zaimują- 
cych takie ważne pozycje w pogotowiu 
polskiem, jak śp. .Taro^niew Drwęski, 
Witold Hedinger. Stan. Pernaczyński, 
Bajoński, Paczkowski Romuald, szły 
w tym kierunku, by uwolnić się od 
służby, co tylko częściowo się udało.

Poznań wewnętrznie miał opinję J 
jednolitą. Wszyscy pragnęli bez róż- I

Do czego dążyła Liga Narodowa w Poznaniu

nicy odcieni klęski niemieckiej, wie
rzyli w nią, bo wiedzieli, że zwycięstwo 
Niemiec było równoznaczne z wyni
szczeniem nas w Wielkopolsce i części 
Królestwa, oraz utworzeniem jakiegoś 
„Reichslandu“ Warszawy i okolicy.

Przywarcie Wioch do frontu koali
cji wisialo w powietrzu.

Zebrania inteligencji w „Kole To- 
warzyskiem", które powoli przetwo
rzyły się na jedyne ognisko życia to
warzyskiego. byłv — obok prasy — 
kuźnią polskiej orjentacji i polskiego 
działania.

Przyszłość była w Gwiazdkę 1914 
zamglona i tajemnicza, martwiły nas 
sukcesy niemieckie, zwycięstwa na 
Mazurach, oparte na zdradzie ofice
rów rosyjskich, ale wierzyliśmy, że 
dzień niemieckiei kieski nrzyjdzie, bo 
inaczej nadszedłby dzień zniszczenia 
narodu polskiego.

CYRYL RATAJSKI.

grudnia 1914 (zdaje się 8 grudnia) na
deszła do redakcji „Kuriera Poznań
skiego“ kartka pocztowa z Szwajcarji 
od Erazma Piltza, redaktora „Kraju“ 
petersburskiego. Kartka Piltza zawie
rała kilka szczegółowych pytań, odno
szących się do liczebnego układu na
rodowościowego w zaborze pruskim. 
Gdy kartkę tę otrzymałem z poczty, 
zrozumiałem, że w Szwajcarji są wi
docznie politycy polscy, zdążający do 
wniesienia spraUy polskiej na forum 
międzynarodowe. Kartkę przedłoży
łem na posiedzeniu grupy Ligi Naro- 
dceyej.

Postanowiliśmy wysłać delegata do 
Szwajcarji celem zorientowania się w 
sytuacji. Początkowo miał wyiechać 
niżej podpisany. Później jednak uło
żyliśmy, że wyjedzie po-seł dr. Felicjan 
Niegolewski, który uczynił to na 
święta Bożego Narodzenia. Niego
lewski, powróciwszy z Szwajcarji, 
potwierdził, że są tam politycy 
polscy i że należy przyłożyć ręki do

stworzenia organizacyj pracy poli
tycznej na gruncie koalicji i państw 
neutralnych. Następstwem tej reiacji 
Niegolewskiego był wyjazd do Szwaj
carji w dniu IG marca 1915 Marjana 
Seydy w towarzystwie ks. Antoniego 
Ludwiczaka. Później udał się tam ks. 
Arkadjusz Lisiecki, a następnie jeździ
li dalsi członkowie Ligi Narodowej z 
zaboru pruskiego, szczególnie często i 
ofiarnie Zof.a Sokolnicka i Włady
sław Grabski. Marjan Seyda pozostał 
zagranicą przez cały czas wojny i kon
ferencji pokojowej, inni dojeżdżali do 
Szwajcarji i wracali.

Cała ta akcja polityczna Polaków z 
zaboru pruskiego na terenie państw 
koalicyjnych, zmierzająca planowo i 
systematycznie do wcielenia ziem, po
zostających ped panowaniem niemiec- 
kiem. do przyszłego państwa polskie
go. sięgała zatem sweml najpierwsże- 
mi początkami okresu około Bożego 
Narodzenia 1914 roku.

ROMAN LEITGEBER.

<resie świąt Bożego Naro- 
;enia roku 1914 tutejszy ko- 
itet dzielnicowy oraz tutej

sza plenarna gnma tajnej Ligi Naro
dowej obradowały pilnie. Przebieg 
wypadków wojennych był inny, niż 
domorośli nasi „strategowie“ przewi
dywali. Niemiecka potęga militarna 
me kruszyła się, lecz rosła. Wbrew na
iwnym mniemaniom pierwotnym woj
na ciągła się. A sprawa polska tonęła, 
ginęła w chaosie.

W mózgach naszych waliło; dusze 
szamotały się, jak r>t-ki w klatce:

Jakżeż wśród takiej zawieruchy 
Polska może pozostać bez politycznego 
kiorownictwa, świadomego swych ce
lów, a wolnego w swych ruchach?

Jakżeż w kierownictwie tern zbrak
nąć może przedstawiciela zaboru pru
skiego, bijąeegó codziennie n« alarm, 
że nie będzie w Europie, że nie będzie 
w święcie pokoju, póki Prusom i Rze
szy Niemieckiej odebrane nie będą ich 
ziemie polskie?

Gdzie Dmowski? Niech jedzie je
den z nas do Szwajcarji i skomuniku
je się listownie okrężną drogą z 
Dmowskim w Warszawie, czy Piotro- 
grodzie, niech Dmowski przyjedzie do ’ 
Londynu czy Paryża, by tam do życia i 
powołać organizację polityczną, wal- ' 
czącą o zjednoczenie i wolność Polski!

Miał jechać dr. Celestyn Rydlewski, * 
potem dr. Ksawery Zakrzewski, — w ■ 
udzielenie przez policm pruską pa
szportu piszącemu te słowa? naczelne
mu redaktorowi „Kurjera Poznańskie
go“ i „Orędownika“, nikt nie wierzył. 
Gdy wyjazdowi wymienionych kole
gów na przeszkodzie stanęły względy 
rodzinne, poznańska grupa Ligi Naro
dowej wysłała najpierw „na zwiady“ 
posła dr. Felicjana Niegolewskiego, a 
następnie poleciła mnie —byi to już sty- >

| czeń r. 1915 — dołożyć wszelkich sta
rań, bym mógł wyjechać zagranicę.

Otrzymawszy od dr. Bolesława Kry
siewicza świadectwo lekarskie, że stan 
mego zdrowia wymaga bezwzględnie 
wyjazdu do Szwajcarji. w góry, zwró
ciłom się do pclicji po paszport na 
sześć tygodni. Otrzymałem paszport 
— roczny. Wyjazd mój zagranicę po
licja pruska lekceważyła, toć Niemcy 
kroczyły „von Sieg zu Sieg“, a tu w 
Poznaniu redaktor „Kurjera Poznań
skiego“ był władzom pruskim niewy
godny; więc lepiej było go się pozbyć.

Nie wiele czasu upłynęło, gdy w 
marcu 1915 roku zostawiłom w domu 
osamotnioną matkę, redakcję zaś pod 
sterem swego dotychczasowego za
stępcy Bolesława Marchlewskiego’(wy
dawnictwo było w ręku kolegi Romana 
Leitgebral i via Berlin, gdzie odbyłem 
narady z kierowniczemi czynnikami 
Kola Polskiego, udałem się do Szwaj
carii. Gdv przejeżdżałem nocą jezioro 
bodeńskie, towarzyszący mi ks. Anto
ni Ludwiczak zwrócił się do mnie w te 
słowa: „Wiesz, mnie się zdaje. że nie 
wrócisz przed końcem wojny do kraju 
i że potrwa to pewnie długo...'*

Nastąpiły dwa i pół lata polityczne
go kierowania Centralną Agencją Pol
ska w Lozannie, a od sierpnia roku 
1917 zgórą dwa lala członkostwa w 
Komitecie Narodowym Polskim w Pa
ryżu. Tu i tam z mvślą przewodnią o 
Polsce zjednoczonej i nionodległej, o- 
partej o Bałtyk i Pomorze, oraz po
przez Wielkopolską o ziemię śląską.

Działalność ta. z punktem ciężkości 
na zagadnieniu wyzwolenia ziem zabo
ru pruskiego, zrodziła się z uchwały 
tutejszej, grupy Ligi Narodowej, lat 
dwadzieścia temu dojrzewającej w o- 
kresie świąt Bożego Narodzenia' a po
wziętej kilka tygodni później.

MARJAN SEYDA.

«Bk m osm oa

Óóg słę rodzi, 
moc truchleje...
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tera. £c ożywcza Światło gwbzdy Bedo- 
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®dg m «3zt. m« rrueWefb . 
Podalei rękę. Boi« Dziedb 
Błogosław Ojczyznę miła

W „Kur*erze Poznańskim“ i dokoła niego
odczas wojny, 
nież w okresie

a zatem rów- 
■■ Bożego Naro-

fdzenia 1914 roku, wydawnic- 
wo „Kurjera Poznańskiego“ i „Orę- 
lownika“ mieściło się przy św. Mar
inie 03 (nie 70, jak obecnie). Ówcze-

redakcje liczyły zaledwie siedmiu 
złon-ków: dr Marjan Seyda (naczelny 
edaktor), Czesław Kędzierski, Roman 
■citgeber. Bolesław Marchlewski, Ja.n 
larweg, Adam Piotrowski i Kazimierz 
lółkowski. Z tych siedmiu dwaj, tj. 
larweg i Piotrowski, byli przed 20 la-
V w wosku, pierwszy od pierwszego 
nia wojny, drugi od 30 sierpnia 1914.
V dalszym przebiegu wojny powołano 
iszczę dwóch do wojska: Kędzierskie- 
o i Ziółkowskiego.

Pisma nasze od chwili wybuchu 
rc'ny zmniejszyły z konieczności swą 
b'ętcść, wychodząc zazwyczaj na 4, a 
ajwvżei na S stronach: numer gwiazdy 
owy w r. 1914 ukazał się w objętości 
zlko 8 stron. Mieliśmy jeszcze wów- 
zas wojskowa cenzurę prewencyjną, 
) też nierzadkie były białe plamy; 
ównież numer gwiazdkowy świeci ta- 
ą łysiną. Cenzurę prewencyjną znie- 
iono w Poznaniu z dniem 1 kwietnia 
91,5. pozostała petem jednak oezywi- 
cie odpowiedzialność wobec wydziału

prasowego zastępczej komendy gene
ralnej V korpusu wojskowego. W 
sprawach tych wychodziliśmy jednak 
obronną ręką, mimo, że stanowisko 
nasze było przez cały ciąg wojny nie
dwuznaczne i niewzruszone — przeciw- 
niemieckie a prokoalicyjne, co nam nie
mieckie władze wojskowe i polityczne 
stale wytykały.

Okres Bożego Narodzenia 1914 był 
psychicznie ciężki. Minęło bowiem 
pierwszo napięcie po wybuchu wojny, 
a nic weszliśmy jeszcze w okres, w 
którym prowadziliśmy akcję politycz
ną, zmierzającą bezpośrednio do wy
zwolenia ziem polskich, pozostających 
pod panowaniem pruskiem.

Łączność nasza osobista i bezpo
średnia z dwoma drugiemi zaborami 
była wówczas jeszcze bardzo słaba. W 
początkach wojny stykaliśmy się kil
kakrotnie z p. Ulimą z ówczesnej Ga
licji który byi parę razy w Poznaniu, 
ale głównie tylko na dworcu koleżp- 
wym. — do miasta niezawsze mógi 
przybywać; komuniko-waU się z nim 
przeważnie Marchlewski. Natomiast z 
Polakami zagranicą (w Szwajcarji i w 
Francji) nie mieliśmy jeszcze żadnego 
porozumienia i nie wiedzieliśmy nic, 
co się tam dzieje.

W tym stanie rzeczy w początkach

WWf t>¡) «rfl PSiSa »«y»« «S racatab 
«Tch dragaeh. ni« witd.uie, lt«dy apocziC w 
•d ewjgth Noc. <3áz¡eí-bo tnale« «oí* 
eWwil® dko’enia, dziS. gdy «cree carpir 
ówladoáioSe, it fcra; zmsga ti<j < bratem w 
Wónach Smlertelnyeb, adzifi-h» ínalcíí 
«oto okojenlt giy »tres wkloi akat- 
fcdw *33 oaauj wi«)cow«i

W» «o tRyít potak* po drogro» row 
«OJnycb, po poJacb tdehtxtrcb I k-wtg roa. 
•dtkfych, oo tfctoctt i míastaeli rrzea ¿ywiot 
«rajenny « alemla trównanych. — * «do
nde hiadtí wiróí oteaJicznnyeíi. twlclych 
eooglj. »drOd fon eaá»«yeti i aCdiT «arte- 
«lacreó a-cíndu rtts» todo ortsklzc«. «rae- 
eów. koblet, dRed. wtród rrrti «•nrów.

ZijGiP.üardowaniB
Maszíoni « SíaniQlkscft 

pod Krakowem.
Korzponîcni Crskowskierz» C«a»o, «ryt« 

i na tere» walk, laki«-toczyły si» twd Kraki
em, opisuje w Bcstępniaey tposób 

dawani« lilasz'ora w Stanktiltach;
Przed fart» klitszwro smnfnfecMeio ____

fismy. Nad drzwiami napis: SJ DEUS NOUJfr 
CJ.M OUJS CONTRĄ KOS? OcleU Bóg « 
ml. kto przedwfco oam?| Wbija tię oan 
niyíl U» ».leikie »Iowy. M gdyby przsdwite. 
stwij ponurych zglastk. tclórcm) woja* wypl»» 
ła swe <:»d» ca merach MasHornyA N» pro- 
po klaszicrił wita przybyszów k*. tekwr <t. 
Jan Red- T. J. Przybył a «am ticZawc* wt*. 
trtc t Kfaknwa na posierontk ka»łaAtfci Idzła. 
my prze zroaeb prawi« pusty, ho et!« tafconnlc 
I konwiktorc» epróaitonw Kslca wyjiehaf, 
do Bochni Ivi pt odelida rosjan, b» Man kl 
rdrowu wymazał odpoczynku po lyJu cuan- 
«sch przciícihch. Rosjanie, łab dowia-îulaae 
s!ę od fca. dr. liosh*. przybyt) w etttefc dnia tt 
listopada Zaleli rjnowlsta dokoła Sianlattk: 
iitylero «aswyjacita cwslata cuneliw«« k a 
ItooJecznadcl CryaWM to « uebowanitm 
wiseNich nsMnwTch wtglcdó». OJyhy mt «a 
nie pozostałoby kananrt» «o '
•s. htaaztoro | v*

Wehodztms ea ptcrwm ____ _
«tortuga Cenny to tsiiyt» gotycki« archi- 
tektury « XIIL atuleei* Rzncamy okXan w jtgh 
l mimowa« ntosimy «tę eohwĄ Ohra« groz* t 
Bdstcïenl»: rwd nogamt grozy, trok, «dlamłl 
eezłef. szkła zirtew«. uieiu «utouo. eoUJrt 
Citaos t groza

- Pr.nte rrUnt« «» «M» »eoa • to-
«kiepleaia

Widok wstrząsa»«. W kto • eóry »». 
n-mt ntwrtrt »zcazlU «adrazAMMiyeh »rk* 
twktzaJa a!ç uz Mi. groígc «padalctíroa Ó. 
twóe ni» en «aîmoiel ft tnntrùw dlsgofe-l • f » 
eół «zernfcciîl Por'ik. zdaj« si», t« g «noidrfw 
>z» «i»!kUg» VaUtra. przebił dach. «rt*aa«u 
todinw». wywal» rwćr t encszcśl tkirsle- 
uleaz • dół do łmryarz*. SUrpitnto. cwroUt 
łzknw« «a «ziej długeiet około U metr/w ań. 
bzik w ti zizki; wygtada to hk w«r*r afy-gl». 
wie» P-rrs ocknięty f'«ł «rzertudi, nerones 
cegła Wydalę eto to WKjrntot meto« a» tito 
w«tr»«tnlcetem.

Na tctouaeh »«rywm ««n»» • tofflL w. 
przsosuwwtoc« «ceny ( txck ao»»<Jriw4«feto. 
en; emny orortaU.«»., wt,ra « ««, tow
oawt De««» «uytlMc» ceł «Trvaw « o 
wta» « rerteosw «a nłma Klettóe, drzwi pna- 
«'rftcnjw d« gór» l’«j «»wietrz» hył *trz«zay. ,

Oran» wpadt »«ta) w Piąte? (nta tt. bat mię
dzy gedatog X ■ C po południ». Na podłodze, 
wir« cmzó-zf, etcnuM pian», 1« «Ud sragje- 
«I; ff&to wrtosaU 4,wer# •

Cg«* tipnaa«.
IN* «proznlenl» klasztor» prze» szłłotJEńe 

t koowtttwkl ca wtoić o sbHianiJ «lo'ras'.zn. 
prze we tło tlę trzezb kapłanów Tow. łez, ks. 
Wojciech Płskasa »riCMSEerlor ka. łan Xnres 1 
ta in Mci»« te »«ego d«m» rezydyncyjne.ęo 
obeh fcisziarz do «anego Hasałom. Zdsje Cs. 
ii u ehwCę przed «dirzesiesa pociska ka Kirca 
I ks. Ptofcasz wy*rS na 'xerr:arr. Ks; 'ssęerlst 
Kuks pad) napea ca etiejtea; kł Plakasa po-1 
*UUt ti« tto eell tnzczsc krwaw« Pady: wska- 
to;» oe«. i« wyszedł znów u korytat; t to iy- 
efa takoSczyŁ Zwłoła snzltńłcrm moi« w za- 
rfzine e? uderzenie pocisku,.* kidniach krwi. 
Obal zginęli, od Pedí pswieirzz. wsknlek lakicJił 
ohrzirt wewnętrznych: na cki# ran nie było: 
IMe» tyka miał «nal» szramę nsd dden. ura- 
wiopadottsto -«d Wwał'z«: 'axlaeajgeeg» «to 
trwa

Trzea kíptm ka HoSS. oezizs f?s .parę 
łha-a przed »»dutęciem gratulo zrajduwal sM 
» «ah totalnego korytarza, »¿wnl« Jak uw«l 
#wa|. wyrzedł drzwiami prowadaćccml do ko- 
ŁrtohU ku kspiicr Cndownul Matki Boskie). Za- 
Juwia zamkeal grzwł n sobę. rozległ się «ra
feó*» bek siaiEjgeego poeskn. .Drzwi wrtesto- 
Iy «'sawtos. lecz cała siła etspkx.'l i tatr pęd 
phwtłtrza jfctorpwał się w korytarz klzmonur. 
w prrsrłwn» swaę. Xs. Koła został ocalony.

Obchodzimy czie. Spw.oszsnie nie Í» osi. 
’łania» Skromne 'sprzęty Zniszczone, «tata .bez 
mb. drzwi wbił, słę drzazgami' w latryn» 
ktea. idagy pozierpane. Nacisk pcwletrza n 
sial bye poiw.o«n- akiylko w hczpnircioltj 
Ukfl prosie) korsarza, o> ic.toeso kofiea od«- 
rzył pocisk, ale w korytarz» grugtm, przyległym, 
skręcaijwm pe>d litera prostym - drzwi ed 
wyMie, wteysike ponistczenn 2 tego pinfcla 
«tktbjr ni» wyszedł iywy. Wę exwsrteV, odbyt 
tlę pogrzeb obu oOar. Zloiono Jeb ewtoki * era 
ta»» trzy ŁUsanorza

Cetłeate ktlett
----- . «cafan keiesl l:'.-.szton» Otoñal

wpadł do Ja) si olalnl przez skieplenJo tui «bok 
eknz. wybU ogramnj daiate w ictanit. sniszetyl 
vstdtea:« wewnętrzne, wszystkie mebla po- 
szarpał w kawałki ea drobne kawtłeczk) eteri 
ev.rm sur» porcelanę, poniszczył kjijikl i ped- 
rcczctj biblioteki Taksumo zniszczeni sąsiednie 
«paramen:» kslenl: «atónlk. rozmownic« Ud. 
Ksleai byłaby musłafs ponleii tgón ns mieisen. 
gdyby m chwilę przed Padnięciem pocisku e.e 
h»ta wyarła o* modlitwę do kaplicy Cudowne! 
Ma ki Boskiej. To la ocaliło, KspSea nlenareszo- 
«a «ni lednt) irytkł nie brakuj« w oknaęh. A 
przecież przytykała niema) bezaotroduto to 
zniszczonego knrvlarza

nuytfeoen OO. Jeeuftdw.
Wychodaiiay ea podwórzec. Po t«wę) ręte 

ud tarty kłasztorne) wznosi tlę tom rasrowzny. 
w którym olei) swg rezydecele O a Jezuici 
•etolacy obawięzki • duszpasterski« Schody, 
prowadzę«« « »ęwnęirt ta wysoki parter, wy
rwane: Żelazn» hsluslred» skręcona we «Stel
lę, «zętd 1«) wyleciała w powietrze I spadła na 
«azo«: s> latanii wanoaz««-) się »podoi, azy-bki 
popękały, dop poebyU tlę ku zisml W tciaru- 
ęwli egramna wyrwa: pocisk psdł twa) I eka- 
BladnwsJ witoezule e przerzijtjca sit*

Sosab roiyUkl «ciał * tym ¿oma swoję »en- 
MtŁłla Paekkł artyierg «utry)sck!e) fant la
tały wymlerzor.s. Iccs ed myjancjl <« kta- 
«««»» »«iwie psr« krohów: rsnal który «de- 

» teryur» klatztoroy, tył przeznaczany
Wfclotaafe <to <«to »•ryieaeyinł. Te« klArega 
■»i» «laSimy. tt,{j M ejcmmtoato«» «alea 
felg t uyeir.a ¿siało ntezszenia

«*• dasca «JrlnnM «ad szeuętoami sebw 
to*, ¿psnltmy słę to wnętrza T» nowa grota. 
r*«W1 grana/ et’trzy! » Łdane knłe ktetki Uho- 
7«wek Prcgę bur» era czy wydarta i pogteto 
h««roda Witom w fclacie »rzoęłwUzłel Po- 
•Uh Stał * fetoK-, 4OC.Ł V.'Mlh,w to p» od- 
Srrzwcb •} murae. yo wyłnmceh. rrtzi która 
trrsr’łdJia wnętrza przy:«*;), ębiucR Sze- 
vio «wtią eniteała rotot «¡orcttlae«
Attewtart, wwśnsł» ,Wkł,

C«i ta« feto, co k.rospoutor;
ttoeas widział we »-ł Steateikadz. wyin^nrr.t-

fe oztei/tecum kiaszteroysn «erczb naĆP 
ttimy: jo wszystko, to zostało ze stodół, fctór« 
padly ftiiaru płomieni, zaicgntetych pociski«» 
'azsiutul.-n Prowadzg nas klik» raieszłudcóu» 
Sunlęteki

«• Tędy, tędy.. Tn pa3ł wieli;! granaŁ 
ła« to dziura w zkml, pwęiny lei. rowttłl

lak «Tcnktowany ne «bwctolr.. Zagłębia się «« 
frcr.i ea kilka metrów, tak. to na dnie rodni 
wodę gruntowy, to które) dolar) straszliwy wy* 
buch. Ściany leja wyszarpane. lei« na nlcS 
bryły iółtel gliny, perysro^ane) w zielonki*» 
anwgl Krater trn ma n»to do czterdziestu pif 
trów obwodu. Obok drugi pedobny, Jeszcze i* 
te) traetl mniejszy. Pełno to tych piecze O woj. 
ny, wybity«'» w glebie.«!«lak wMkl otwór tyłka 
Jedea Sidząe t położenia tego miejsc», roty* 
denek OO. Jeauków i klarnora. Można do;n- 
irssd się pewnego zwlęzku rtliędzr trzem» wiek 
klcim granatami, Jakiś padły w tsi okolicy Sta» 
Piętek. Wltocanic »rliterla austryjacks miał» 
dzickl iecnlkent najdekiadnlcisze fcuormaeje. to 
w roaydeurtł snajdu]« się sztab, olrodUt ne-wo
ry oddzialór rcsylśfcleh; Fu» fen"tom poił» • 
nuwBa sktorowa i cleifci pocisk. Rozegrało sia 
to, lak t wyk te przy .osirzetewatilu' «rtylctjl ‘ 
Pierwsze dwa pocisk) służę ińelako do zottastp-- 
miii się: pierwszy padt aa blizko J uderzył » 
khsjlor, drogi ndałsko I wyrwał dziurę w mai- 
dani«, trzeo lut t małeinąłłtzri# w«O'Łi» trafi* 
w dom. zostawił gruzy i tropy tja drodze Frt> 
eyela'wt>btc 'o'hrzymie) pdiegloSei' godna po
dziwu; rezydenci», majdan i klasztor ** tuż oboB 
ilelde: przy kliku a może kUkonastu kHcmełracK. 
ndlcgłoSa od celu, «o azmsciy kilkanaście kro
ków? A Jednak po -wstrzelania' słę dwom« 
strzałami, trze« potlsk runę) łui w sam. cei 
Slrzelaniz t dział na taki dystans I » tekę cel. 
ootolj. mosna porówna/ chyba a trafieniem t» 
strzelby w asa na kTlkasef kroków.

— We wsi rzkody doJf n.eaielkle w> ®f» 
włada nau prtewodnik — ledwie któremo do 
mowt co się dostało. Ale Jeden z.tpadl się w ci» 
mię. Poetek cde.-zyl pod tom. podniósł go « 
górę I wydrążył pod mm lej. tel.I sam. |a> taui 
Dom rangi g powrotem w ten dół I zeumai ci* 
tak. to ledwie z niego wysłało.

Była to drewniana eltałupa. Jak się ota«i> 
dałszel rozmowy. Nie było na szczęście nikogo 
Indii w «asie katastrofy on) w dc«ia osi tó

pobia»

Z widowni wojny.
Wa »»cboästm («rei» trwała wann ta 

dałszym clgga Drcyzla nie zapadja doted w żo. 
dsym punkcie, takie nte w przestrzeni 0 s o r » 
» R « w k l twrscalsee) i» siebte glówng owa. 
Ca Komatilkał «wtry.'arfd stwierdza olenzywp 
rosyjski przeciwko Ironlowt «ustryteckidm* 
szczególni« na południe Tom«sz«wo,. rat) 
dolnym Donsiecm eros w okolicach K to
se s. Jasła i Tuchowa, taznaeza wszakże, 
te aiaki rosyłftl« »ostały «¿parte. Dalej mówi 
komunikat «wlrylaeki o sukcesach w Karp» 
tach wschodnich. Na północnym skrzy» 
¿1» tramo srom «Jednoczonych w Prosach 
K t la 1«« p « h « K r ól • w s V teb «]« toszłk

O wypadkach cjSafstctj ea terenie ser», 
»im poMwii sio kci.Tutiikat aoslrylackl, który 

stwtordża te oa rozkaz cesarza rranclsak» Jó- 
«ef» erz«j>ro*8drono śledztwa które wykazata 
to kierownictwo suuro-wegierstle) ęrmH bal. 
kataktol Me liczyfe <h dostateczni« e tradaofc 
«>«. przodrwstyatktem Pod wzzłędetp do wo 
t» trwności i amttiłdi « ptnodfo cle pre««t. 
działo gromadzenia enncznyeb sił sbrolnyd» 
PfzM «uprziiaelola KomeStat obwteszeza. h« 
Welle« dmycbc«sowetro wodzi armfl bałko*. 
»Wd (potoego sbroimbira Pott»<ka który 
- Ml twterdd komonica» - dte sdrowte PO. 
wosil o swołrlerto s obowIj.-M ralsł gjemrai 
tawatern. »K«««.to Edglen)nss..

Na sscbodaln terenie wojny rozwój 
•fetnyws fraueosta • dahsym cięgo. Wytfa 
kale » tego walki tacięte ea.cftym pławie <rot> 
eio. które, bk dntęd. toctn bez dscytol««» 
go rezcłiarti ZtoMrcłu jakiegoś przekona słrze» 
teikjcgn .zajęcia obsadzonego domostwa posa,.c.ä.cjo .znięciB oDsauzonego domostWŁ poi
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Żydzi zawsze ci sami
naczej wyglądało przed lafy 

Ijdwud .¡estu na placu Wolno- 
ijści. który nosił wówczas urzę

dową nazwę „Wiihelmplatz“.
Od mobilizacji huczaio tam we dnie

i w nocy od okrzyków „hoch“ na cześć 
Wilhelma - ostatniego, lub jego wo
dzów, nieustannie obijała się o uszy 
„Wacht am Rhein“ oraz , Deutsch
land über alles*. W powietrzu krzyżo
wały się pożegnania, jak „Auf Wieder
sehn in Moskau!“ albo „Zu Weih
nachten sind wir wieder da!“

A biada temu, kto na obsadzonym 
przez butnych germanów’ placu ode- 
zwral się po polsku! Tłuszcza rzucała 
się na takiego śmiałka i biła bez lito
ści.

Nasłał okres zewnętrznie ciężki i 
przykry. Z ust samego przecież cesa-

rza wyszło zdanie, że wojna powinna 
byc jak najbardziej okrutna, a wów
czas nie potrwa długo. W głowie zwy
rodniałego kabotyna wylęgła się mvśl 
ze brutalność i okrucieństwo sa nai- 
lepszemi środkami do zastraszenia 
przeciwnika i zmuszenia go do uległo-

czy to przy zburzeniu Kalisza, c»y 
podczas haniebnego maltretow 
Belgji mógł się powołać na to. że t 
ła „auf allerhöchsten Befehl“!

I sadzono się na okrucieństwo 
dworcu poznańskim nieraz widzia 
w owym czasie przyjazd transpoi 
jeńców rosyjskich, które czasami 
wały się nie kończyć. Nieraz też 
trzałem na t,o, jak nikczemne znęć, 
się przyjmowano objawami zadów
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nia jako czyn patrjotyczny, zaś chrze
ścijańskie miłosierdzie uchodziło pra
wie za zbrodnię.

I tak pewnego razu byłem świad
kiem, jak policjant niemiecki zaare
sztował na pierwszym peronie wśród 
"wycia zadowolenia wściekłej tłuszczy 
za czyn niepatrjotyczny bardzo przy
zwoicie wyglądającą Niemkę. Zbliży
łem się, aby zobaczyć, jaką zbrodnię 
popełniła owa kobieta, i oto, co ujrza
łem:

Na podłodze otwartego bydlęcego 
wagonu, stojącego na szynach, leżał 
oficer rosyjski, ciężko ranny. Opa
trzony był tak, jak go na placu boju 
przygodnie opatrzył jakiś sanitarjusz. 
Z płonących oczu i rozpalonych ust 
widać było, że trawi go gorączka. A w 
ręku miał kubek z wodą, podany przez 
ową litościwy panią, i pił z niego chci
wie.

Nie uszło to na sucho owej Niemce- 
chrześcijance. Już po kilku dniach 
czytałem w pismach poznańskich, że 
litościwą tę osobę skazano na 2 tygod
nie więzienia... Za kubek wody, poda
ny ciężko choremu jeńcowi! Mimo to 
jednak barbarzyńcy Niemcy mieli 
swoich przyjaciół i gorących wielbi
cieli.

Byli nimi Żydzi, a szczególnie Ży
dzi z b. Kongresówki.

W owym czasie jechałem pewnego 
razu w kierunku Jarocin—Ostrów.

W przedziale oprócz mnie i mego 
towarzysza podróży znajdował się puł
kownik pruski z żoną, jakiś Niemiec i 
cywilny i jakiś bogaty Żyd z Będzina. |

W „Sokole“
ak żywo stoją mi jeszcze przed 
¡oczyma pierwsze dni świato- 

jjwej woiny, że trudno wprost 
uwierzyć, iż obecne Boże Narodzenie 
jest już dwudzieste od pierwszego 
„wojennego“, po którem przyjść miały 
jeszcze trzy dalsze, póki wreszcie nie 
doczekaliśmy się piątego, upamiętnio
nego powstaniem wielkopolskiem.

Te pierwsze dni... Troska o kogoś 
najbliższego, co w drugim dniu mobi
lizacji winien był stanąć do szeregów, 
a którego udało się jakoś „wy
pchnąć" do Lwowa, troska o drugiego, 
który odcięty tu został od żony i dzie
ci w Warszawie, — potem inkwateru- 
nek dwóch żołdaków niemieckich ze 
Śląska, opowiadających, jak to na 
gwiazdkę po zdobyciu Paryża wrócą 
„zwycięsko“ do swych rodzin... Jeden 
z nich szczycił się bagnetem o ostrzu 
zębatem i chwalił się, że dumny był z 
tego, że kto takim bagnetem zostanie 
przeszyty, ten już napewno z rany się 
nie wyleczy...

Długie rozmowy z dr. Ksawerym 
Zakrzewskim o tem, czy jednak nie 
należałoby przy pomocy Sokolstwa u- 
rządzić „dywersji“ przez niszczenie 
wojskowych objektów komunikacyj
nych... Blisko dwugodzinna „prze
chadzka“ z druhem-sokołem, który tej 
nocy wyjeżdżać miał na front...

Sokolstwo nasze na wypadek woj
ny było zorjentowane dobrze. Świad
czą o tem uchwały ze zjazdu przedsta
wicieli trzech dzielnicowych związków 
sokolich z udziałem prezesa Związku 
amerykańskiego, odbytego kilka ty
godni przed wybuchem wojny w Kra
kowie, a opublikowanej w numerze 
grudniowym poznańskiego „Sokoła“ z 
r. 1918:

Sokolstwd polskie, jako organizacja 
niepolityczna w zrozumieniu partyjnem dla 
polityki ogólno-narodowej, dla której iąfoże 
się stać przy odpowiednich warunKach 
podstawą działania, obowiązane jest wy
tworzyć zorganizowane i silne pogotowie 
narodowe.

„Sokolstwo polskie, mając na oku orga
nizację swoją jako wojskową, przygotowu

Ku naszemu zdumieniu Żyd ten za
czął wychwalać (krótko po zniszczeniu 
Kalisza) sprawiedliwość Niemców i ich 
ümiarkowanie w prowadzeniu wojny.

— Oj, jęknął mi w ucho mój towa
rzysz, — chyba już tu zaduszę tego 
parcha!

— Cicho — mówię mu — bo nie 
usłyszymy najciekawszych rzeczy.

No i ..narch“ gadał. Wił się, jak 
gad, przed Niemcami, wykrzywiał się 
w najcudaczniejszych, grymasach i 
przymilnych uśmiechach. Zapewniał, 
jak się uczuł szczęśliwym na wieść, że 
Niemcy wkroczyli do Kongresówki, 
jak on i Żydzi będzińscy w bóżnicach 
odprawiali nabożeństwa dziękczynne 
i jak prosili Boga, aby Niemcy już ni
gdy nie wychodzili z tego kraju. Bo 
tylko oni, Niemcy, są narodem kultu
ralnym, a Żydzi — znając dobrze ję
zyk niemiecki —• gotowi są dopomóc 
Niemcom do szybkiego zgermanizowa- 
nia kraju...

Byleby tylko Niemcy się nie ocią
gali i niezwłocznie zajęli i zaanekto
wali Kongresówkę!

— Ja, ja — odpowiedział oficer — 
zu Weihnachten sind wir hoffentlich 
so weit!

Ale przyszły i minęły owe Weih
nachten i jeszcze wiele innych, a ma
rzenia Niemca i będzińskiego Żyda — 
a prawdopodobnie większości wszyst
kich Żydów w b. Kongresówce — nie 
ziściły się.

DR. CELESTYN RYDLEWSKI.

je młodzież polską w skautingu,... kładzie 
nacisk na ćwiczenia, stosowane do potrzeb 
wojskowych... — poddać się może komen
dzie politycznej ogólno narodowej takiej i 
tylko, którą związki wszystkie zgodnie 
uznają lub wytworzą.“

Gdy zatem z szeregów naszego So
kolstwa wróg powołał pod swą broń 
zrazu wszystko młodzież, a późnjej i 
Starszych i najmłodszych, — szliśmy, 
bo innego nie było wyjścia. Lecz 
wkrótce we Francji powstawały obozy 
„sckołów - jeńców", którzy organizację 
swą podtrzymywali, dopóki nie po
wstała arcnja polska we Francji, pod 
sterem politycznym Komitetu Narodo
wego Polskiego we Francji, a pod na- 
czelnem dowództwem gen Hallera. Na 
wschodzie cały szereg druhów-soko- 
łów .znalazł się" również no tamtej 
stronie frontu, by calem polskiem ser
cem oddać się już pracy wojskowej z 
myślą o Polsce

Ci zaś, co zostali bądź w domu, 
bądź na froncie niemieckim, pracowa
li nad tem. by zawierucha wojenna 
organizacji sokolej nie rozbiła zupeł
nie, by pozostała ona jako „silne po
gotowie narodowe" w myśl przedwo
jennych wskazań krakowskich. Pod
trzymywano więc organizację związ
kową w Poznaniu wszelkiemi środka
mi. Przedewszystkiem iako najlepszy 
łącznik organizacyjny, który szedł do 
zdziesiątkowanych przez wojnę gniazd, 
szerząc w nich wiarę w przyszłość 
Polski, miesięcznik „Sokół“ Niemniej 
szedł on na fronty, do druhów, zmu
szonych służyć nie swoje! sprawie.

Zarządom gniazd o druhach tych 
zalecano pamiętać specjalnie, szcze
gólnie z ckazji świąt Bożego Narodze
nia. 1 o też listy i paczki z opłatkiem z 
„garnizonu“, gniazdowego dla Soko
łów. przedzierzgniętych w żołnierzy 
pruskich, były radosnym dowodem so
kolej łączności, podtrzymującej wobec 
głoszonych w codziennych komunika
tach wojennych zwycięstw wiarę w 

i Polskę. Świadczą o tem wymownie li
sty, jakie otrzymywaliśmy z frontu od 
naszych druhów. Listów takich cho
wam cały plik — jako cenny doku
ment tego ducha, który ożywiał na
szych dzielnych sokołów wśród pie
kielnego ognia wojennego, — tego du
cha. który wypowiedział się, wyzwolił 
w powstaniu wielkopolskiem.

Z wszystkich tych listów’, szczegól
nie pisanych w dni Bożego Narodzenia, 
tryska niezłomna wiara w narodziny 
Polski z wojennych odmętów. 1 wiąra 
ta spotkała się z nagrodą — w cztery 
lata po tej pierwszej wojennej „gwiazd
ce", od której mija obecnie lat dwa
dzieścia-

TADEUSZ POWIDZKI.

Z frontu
alwa armatnia trochę przyci
chła. Czasem tylko świeżo ścią- 

_______ Ignięte angielskie działa okrę
towe walą z zaplecza fortu twierdzy 
Verdun—Troyon w wioskę Lamorville, 
odległą od naiszych pozycyj na grzbie
cie Cote Lorrain o kilkaset metrów, 
i położoną w małej kotlinie.

Działa połowę 1 baterji polnej 21 
pułku z Poznania miały pozycję na 
skraju lasu z polem widzenia na leżą
cą w dole wioskę. Zmontowane w 
blokhuzach z grubych pali bukowych 
szczerzyły gardziele ku pozycjom fran
cuskim. Czuwała przv nich warta, a 
my kanonierzy, że to był dzień wilji, 
pierwszej wilji na froncie (rok 1914), 
spoczywaliśmy w pelnvm rynsztynku 
alarmowym w długich ziemiankach, 
wykutych w kamieniu wapiennym, 
przykrytych belkami. ziemia gałęzia
mi i piaskiem. Krople wody stale prze
nikały nawierzchnię.

Kanonierzy śpiewali „Stille Nacht“, 
czytali listy; podoficerowie grali w 
karty.

Sam leżę ńa posłaniu w sąsiedz
twie samorodnego komina, w którym 
Polak-ślązak cale szczapy pali, który 
w niedzielę zawsze znalazł pretekst, 
by-armaty nie „odciągać“ (był t. zw. 
„K. 1“) z tą poufną argumentacją:

— Jo ta w niedzielę ludzi zabijoł 
nie będę!

Myśl leci ku swoim, do kraju, do 
redakcji, do żony, którą wybuch woj- 
ny zastał w Rydze u brata, a która 
właśnie — jak mi to list doniósł — | 
wróciła‘ przez Petersburg, Finlondję, 
reniferami przez Szwecję i Danję — 
dalej Sassnitz i Berlin do Poznania.

Wiedziałem, że część kolegów z ba
terji. którą świeżo rozdzielono i wysła
no do Poznan’a z Bernatem na czele, 
będzie tam w dalekim Pcznaniu w mo- 
jem mieszkaniu na spóźnionej wilji 
pod opieką brata Zygmunta.

W środowiskach młodzieży

■
 uch w tajnych organizacjach ’ 
samokształceniowych młodzie
ży nie zamarł w początkach 
wojny, przeciwnie, skupił się w ocze
kiwaniu wielkich wydarzeń, które 
przynieść nam miały wyzwolenie. Co
raz śmielej budziły się naizieje w na

szych młodych umysłach, coraz toż 
żarlwiej uprawialiśmy naszą robotę 
kuispiiacyjną

Nie zrażało nas większe niż kiedy- 
kolwek ryzyko ujawnienia przez «la
dze naszej organizacji. Stosowaliśmy 
wszelkie środki ostrożności, by tego u- 
iawnienia uniknąć Dzięki temu też 
prze? cały ciąg wojny nie było wy
padku pociągi ięcia do odpowiedzial
ności któregokolwiek z kolegów „za 
działalność antypaństwową". Dopiero 
w ostatnich latach, bodaj że w 1918 r„ 
robiono jakieś dochodzenia, które jed
nak. o ile wiem, do nie dopro--'
wadziły.

W 1914 r. byłem chyba w najniż- 
szem ogniwie organizacyjnem „Towa
rzystwa Tomasza Zana“ (T. T. Z.) 4- y 
„Promienistych“. Zbieraliśmy się 
różnych domach obywatelskich: u śp 
dr. Pomorskiego, w domu szambela- 
nc-stwą Cegielskich, pp. Rzepeckich, C. 
Ratajskich, B. Chrzanowskich, u p. 
Zofji Rzepeckiej, ś. p. dr. F. Niegolew
skiego, śp. Suchowie.ką i wielu innych.

Uczyliśmy się łystorji i literatury 
polskiej, uczyliśmy się pisać poprawnie 
po polsku (z gramatyki Kryńskiego). A 
równolegle z tem szła robota harcer
ska. Z tych harcerzy wyrośli później 
zdobywcy Grolmana.

Gwiazdkę 1914 r. poprzedził obchód

Czytam dla otuchy pocztówkę od 
redaktora dr. Marjana Seydy, zapew
niającą o pamięci i krzepiąc ducha.

Naraz przez dziuplę cicho zakrada 
się do mego posłania, przybyły z dołu 
jeździec i mówi:

— Redaktor wstań! — Tam na dole 
chcą, cobyś mówił o wojnie i Polsce!

Ostrożnie, by podoficerowie nie za
uważyli, biorę latarkę eletkryczną i 
krętą ścieżką, za przewodem Wojcie
chowskiego, przebijam się na dół, gdzie 
w skale wybite są stajnie i obozują ko
nie baterji i jaszczyki rezerwowe. Mija
my budkę wachmistrza; przy sutym 
grogu rozprawiają podoficerowie. Prze
kradamy się do głębokiej stajni, przy
strojonej chojną. Za chwilę 30 chłop
skich synów z Wielkopolski otacza 
mnie; siadamy na słomie. Ktoś zanucił 
kolendę: „Bóg się rodzi, moc truchleje“.

Pod chwytu jemv wszyscy w powadze 
i skupieniu, poczem mówię im o tem, 
co wiem z „Kurjera Poznańskiego", od
bieranego stale, z „Journal de Genève", 
dostarczonego mi przy okazji przez ów
czesnego porucznika rez. p. Stefana Po- 
nikiewskiego z Drobnina, który dowo
dził kolumną amunicyjną, oraz z infor- 
macyj wicewachm. p. Jaraczewskiego, 
mającego poufne wieści od oficerów 
pruskich.

Mówię, że wojna potrwa długo, że 
Ententa musi zwyciężyć, że wiadomo
ści niemieckie są fałszowane i tenden
cyjne i — że Polska będzie jak... amen 
w pacierzu.

Rozwiązały się języki, popłynęły ko- 
lendy i długo w noc Bartki, Woitki i 
Staśkowie medytowali nad tą Polską.

Z ciężkiem sercem, lecz z duszą peł
ną braterskiej świadomości, że stano
wimy jędną,rędzinę, wracałem w mgła- 
wą noc-, wśród grzechotu karabinów 
maszynowych i blasku co chwilą pę
kających rakiet na górę, na pozy cię.., 
do pruskiej armaty.

JAN MARWEG.

rocznicy listopc 'wej, który odbył się, 
jeśli mnie pamięć nie myli, w mieszka
niu śp. Suchowiaka przy Wierzbięci- 
cach. Odczyt, deklamacje i pieśni pa- 
trjotyczne — składały się na program 
tego obchodu. Chłonęliśmy w siebie 
gprące słowa mówcy, bodaj że śp. Bu
kowskiego czy Witkowskiego. Biła z 
nich wiara w przyszłą wolność, a at
mosfera każdego takiego obchodu, czy 
pogadanki przenosiła nas w inny 
świat, nastrajała nas na nutę poświę
cenia i pracy nad wyswobodzeniem 
ojczyzny. Gorące i zapalne mieliśmy 
serca. Ale też doczekaliśmy wkrótce 
tego Szczęścia,' jakiego odmówiono naj
lepszym synom \ ojczyzny — szczęścia 
wolności.

Po drodze jednak do tego wyma
rzonego celu ubył niejeden z młodych 
zapaleńców: śp. Bukowski, E. Dybi- 
zbański i Jurek Rosę z tych, których 
znałem z pracy na terenie organiza
cyjnymi. Z krwi ich wyrosło drzewo 
wolności.

Okres pobytu w T. T. Zecie pozo
stawił na nas niezatarte piętno: Była 
to najpiękniejsza szkoła charakterów, 
która ^uczyła nas bezinteresowności, 
ofiarności i całkowitego oddania się 
sprawie narodowej. Chętnie wracam 
myślą do tego okresu swojego życia i 
w chwilach zwątpienia znajduję w 
nińi źródła otuchy i wiary w lepszą 
przyszłbść.

Młodość potrzebuje celów wznio
słych i szlachetnych. A te nam wska
zywały tajne organizacje imienia To
masza Zana.

MARJAN CHEŁMIKOWSKI.
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Jasełka
Szopki Herody poznańskie - a dawny teatr

Na bogatej kanwie misterjum Bo- 
łego Narodzenia od wieków już snuje 
lud własne treści poważne i religijne, 
wesołe i dowcipne, pełne uczuć głębo
kich i naiwnej prostoty, zaktualizowa
nej w prymitywnej formie Od wie
ków śpiewa lud te same pieśni i kolę
dy, pastorałki i kolędziołki, i, w nie
zmienionej prawie postaci odprawia 
mistyczne adoracje przed upostacio- 
wanem w żłóbku bobkiem ubóstwem 
Nowonarodzonego.

Jest jakaś chwila radosna, którą 
przężywa ludzkość cala, jest napięte 
uczucie religijne, które drga na falach 
mówionych modlitw, szeptanych pa
cierzy, i które wybucha pieśnią w roz- 
gwarze chórów kościelnych, w zgiełku 
kolęd rozśmieszających i przeróżnych 
przejawach ludowego folkloru.

Obraz ten, namalowany mocną, ja
skrawą barwą, jest niejednolity, jak 
niejednolite są obrzędy Bożego Naro
dzenia, w których znalazły się, obok 
religijnych treści motywy odrębne, na 
innem podłożu wyrosłe, motywy zu
pełnie świeckie, przyplątane z odmien
nych zdarzeń. Studjum folklorystycz
ne dopomaga do rozplątania pogma
twanych wątków obrzędowych, aczkol
wiek w pewnym tylko stopniu, gdyż 
badania utrudnia podobieństwo tema
tyki i pojawiająca się niejednokrotnie 
szablonizacja formy.

Boże Narodzenie w Poznaniu», tak, 
jak się ono dla nas przedstawia w 
przeciągu ostatnich lat kilkudziesię
ciu, mieści w sobie w zabytkach 
szczątkowych wszystkie nieledwie ty
py dawnej obrzędowości świeckiej i 
kościelnej, ludowej i mieszczańskiej. 
W dzisiejszych szopkach, jasełkach, 
przedstawieniach amatorskich na te
maty bożonarodzeniowe, trwają pozo
stałości minionych wieków, nieraz 
bardzo zamierzchłe, sięgające aż w głąb 
wieków średnich. I nawet nie tak 
trudno będzie doszukać się ich źródeł 
różnorodnych.

Należy więc odróżnić misterja śred
niowieczne, jasełka kościelne, sięga
jące początku renesansu i widowiska 
szkolne, pochodzące w pierwszym rzę
dzie z kolegjów jezuickich. Poplątały 
się wprawdzie z sobą te trzy odmienne 
typy obrzędowe, wyszły ze sceny zam
kniętej na ulicę, przeniosłv się do do
mów prywatnych i w obręb świeckich 
organizacyj, niemniej jednak nie utra
ciły w zupełności swego odmiennego 
charakteru.

Najstarszy typ inscenizacji Bożego 
Nagodzenia przedstawiają niewątpli
wie misterja kościelne. Należą 
one wprawdzie do średniowiecza, w 
Polsce jednak największe ich nasile
nie przypada na wiek XV i XVI. Mi
sterja te rozgrywano najprzód we 
wnętrzu świątyń, później także w do
mach prywatnych, z towarzyszeniem 
chórów. Składały się pierwotnie z 
trzech aktów, i to ze sceny proroków, 
sceny pasterskiej i adoracji magów. 
Później doszły do tego jeszcze inne, 
tak, że polskie misterja kościelne skła
dały się z 5—d części, a więc: scena 
proroków, zwiastowanie anielskie, szu
kanie noclegu, scena pasterska, u- 
wielbienie Dzieciątka i adoracja ma
gów.

Dawne te misterja, z czasem usu
nięte z kościołów, żyją dalej w tradycji 
ludu poznańskiego p. t. Herodów, 
albo Marszałków. Obejmują one bo
wiem również scenę poszukiwania 
noclegu, scenę pasterską, oraz au- 
djencję Trzech Królów u Heroda. Na 
te obrzędy herodowe nie składają się 
jednak wyłącznie reminiscencje mi
steriów kościelnych, raczej przyłączy
ły się tu już dwa dalsze typy insceni
zacyjne: jasełka i teatry żakowskie. 
W kościołach polskich więc równo
cześnie prawie z misterjami, których 
Pojawienie się u nas jest późniejsze, 
niż gdzieindziej, spotykamy także j a
seł k a. Była to, jak wiadomo inicja
tywa franciszkańska, tak. że i do Pol
ski wprowadzili je przedewszystkiem 
Franciszkanie i w swoich ustawiali 
kościołach. Jasełka te, czyli szopkę, 
widujemy no dziś dnia we .wszystkich 
świątyniach poznańskich, i podobnie, 
jak iv renesansie mamy tu figury Mat
ki Boskiej, Józefa, Dzieciątka Jezus, 
dalej postać klęczącego wolu i osła. 
Przed jasełkami temi lud klęka, auo- 
ruje, modli się i śpiewa. Poszczególne 
świątynie staram się jasełka te zmon
tować jak nainomyslowiej, otaczając 
je nastrojem mistycznym.

Jasełka te, choć nie zostały jak mi
sterja usunięte ze świąt** mimo to, 
Przeniosły się także poza obręb Ko" 
^rie^ów. jako szopki, z któremi uboga

młodzież poznańska wędruje, śpiewa
jąc, od domu do domu.

Współcześnie w Poznaniu mamy 
dwa typy szopkarzy wędrujących 
wspólnie, lub najczęściej odrębnie, tj. 
chłopców nieprzebranych, a niosących 
w rękach, lub z przewieszoną przez ra
mię szopką, zrobioną z tektury i drze
wa i skonstruowaną na wzór jasełek, 
a prócz tego t. zw. Herodów, to jest 
chłopców przebranych za djabła, kró
la, śmierć i anioła, względnie żołnie
rzy, którzy również obchodzą domy z 
szopkami, rozgrywając prymitywną 
scenę teatralną. Obie grupy śpiewają 
zazwyczaj te same kolendy. Główne 
rekwizyty tych pochodów są pochodze
nia kościelnego, opierają się o miste
rja i jasełka, wyrosły z podłoża obrzę
du religijnego.

Mimo to należy wziąć jeszcze pod 
uwagę inne, późniejsze, a więc silniej 
oddziałujące źródło wpływów na 
współczesną obrzędowość ludową Po
znania, mianowicie teatr jezuicki 
i przedstawienia żaków zkolegjum

leży istotnego źródła dzisiejszych po
chodów szopkowych.

Z tej przyczyny warto uprzytomnić 
sobie charakter i rekwizyty teatralne 
kolegjów jezuickich. A więc teatry te 
miały przedewszystkiem na celu mo
menty wychowawcze. Chodziło o ćwi
czenie uczniów w retoryce łacińskiej, 
czyli'że przedstawienia stanowiły nie
jako publiczny egzamin z łaciny, popis 
wymowy. Dramat, czy djalog kończył 
się zazwyczaj wygłoszeniem jakiejś 
przemowy pouczającej i budującej mo
ralnie. Być może, że te moralitety 
przekształciły się później, u naśladują
cego żaków ludu, w oracje bożonarodze
niowe i noworoczne, czy wielkanocne, 
w których miejsce nauki moralnej za
jęły prośby o datek i pouczenie, że ską
pych spotka kara piekielna, a hojnych 
nagroda doczesna i szczęśliwość po 
śmierci w niebie.

Ważny rekwizyt teatralny: kostjum, 
nie frasował zbytnio pobożnych ojców- 
JezuitóW. Lepili więc, kleili kostjumy 
domorosłe, według własnych, dziwacz-

„Wśród nocnej ciszy1'
Studjum fotograficzne z Podhala Tadeusza Wańskiego z Poznania, członka Kapi

tuły Polskieg o Foto - Klubu.

L ub rań ski ego. Era rozkwitu tea
trów jezuickich w Polsce przypada na 
czas między rokiem 1571 a 1773, a było 
ich około trzydziestu. Teatr kolegjum 
poznańskiego należał do najczynniej- 
szych. Poznański uczeń retoryki, a póź
niejszy profesor kolegjum w Kaliszu, 
Łukasz Ligocki był autorem szczegól
nej poetyki, w której dokładnie okre
ślał właściwości dramatu, komedji, 
tragikomedji i komedjotragedji.

Poznań posiadał własny, bogaty re
pertuar teatralny już od końca XVI w. 
począwszy, a w spuściźnie rękopi
śmiennej, wywiezionej swego czasu 
podczas inwazji szwedzkiej z Pozna
nia, a przechowywanej obecnie w bi- 
bljotece uniwersyteckiej w Upsali, za
chowało się 8 kompletnych dramatów 
szkolnych, obok drobniejszych inter- 
medyj i djalogów.

Jezuici umieli zainteresować wy
chowanków swoich, oraz przybywają
cych na przedstawienia krewnych i 
przyjaciół, dygnitarzy świeckich i du
chownych djalogami allegoryoznemi, 
tragedjami osnutemi na martyrjologji 
chrześcijańskiej, deklamacjami z oka
zji świąt kościelnych i uroczystości 
państwowych, łącząc w całość momen
ty religijne i patriotyczne w swoistej 
transpozycji i zużytkowując pewien 
szablon inscenizacyjny, przyczem po
szczególne sztuki stały na wyższym, 
lub niższym pozio-mie artystycznym, 
w zależności od kunsztu dramaturgicz
nego klasztornych autorów. Do naj
słynniejszych ■wydarzeń jezuickiego 
teatru w Poznaniu należało np. wysta
wienie tragikomedji z okazji wesela 
marszałka koronnego Opalińskiego w 
r. 1580, a znów w początkach w. XVII. 
zasłynęła poznańska, 5-aktowa trage- 
dja męczeńska o św. Genezjuszu.

Niezależnie jednak od aktualnych 
okazyj wydarzeń kościelnych, np. ka
nonizacji świętych, czy wyphdków hi
storycznych, jak śmierć królowej Anny 
Austryjaczki w r. 1598 i t. p. corocznie 
rozgrywano w Poznaniu widowiska u- 
święcone tradycją na Boże Narodzenie, 
na Wielkanoc, na Boże Ciało. Z przed
stawieniami temi, lub niezależnie od 
nich łączyły się uroczyste, kostiumowe

nych nieraz pomysłów, zadowalając się 
prymitywną charakteryzacją. Moment 
ten znalazł swoje echo w literaturze, 
powstał bowiem z tej okazji złośliwy 
wiersz Krasickiego, który warto przy
pomnieć;

Xiądz mayster jezuita, chcąc oyców za
bawić

Starał się bardzo piękny dyalog wyprawić; 
A że właśnie do rzeczy byto z karnawałem 
Przedsięwziął diabla bitwę dać z świętym

Mikołajem.
Zaczgm dla archanioła zgotowano skrzydła:

Żeby zaś diabla postać stała się obrzydła 
I tym większym zwycięzca mógł wsławi

6ię plonem
Diabła z sześciolokciowym klejono ogonem. 
Gdy przyszło rzecz wyprawić, Michał sh.rzy-

dly skory
lotem z maystrowej 

komory.
potróynym łań

cuchem,
Z nadto długim ogonem, z nadto grubym 

brzuchem,

Wyleciał hyżym
A diabeł skrępowany

U wiązł we

Gdzie

drzwiach nieborak i pęknął 
na progu.

nadto przygotowań, tam nic z 
dyalogu.

Prócz teatrów szkolnych mamy in
ne jeszcze rodzaje oddziaływań na lud
ność poznańską. W książce Łukaszewi
cza „Obraz miasta Poznania“ z r. lod' 
(tom I str. 129) czytamy następujący 
ciekawy opis:

„Uczniowie jezuiccy i -szkoły Lubrań- 
skiego, od Trzech Króli począwszy, przebie
rali się jako trzej królowie i chodzili z ja- 
solkami po domach bawiąc mieszkańców 
śpiewaniem i oracjami. W tej samej porze 
proboszczowie kilku parafij w Poznaniu, 
otoczeni liczną kalwakatą, z kościelnych, 
organistów i żaków złożoną, odwiedzali 
swoich parafjan z kolędą, którą zabawne 
piosenki kantyczkowe rozpoczynały, a kie
lich kończył“...

Zwyczaje opisane przez Łukaszewi
cza odnoszą się do obchodów kolędo- 
dowych, co stanowi znów odrębny 
kompleks zwyczajowy, z jakim i dziś 
jeszcze spotykamy się w Poznaniu, 
tylko w innej już, mniej jaskrawej for
mie. Kolędowanie współczesne nosi ce
chy aktu kościelnego, dyktowane po
trzebą zbliżenia się duchownych. do 
swoich wyznawców, i nie ma już nicze
go wspólnego z dawnemi, wesołemi 
pochodami herodowemi. Wprawdzie 
towarzyszący zazwyczaj księdzu w od
wiedzaniu parafjan kościelny i mini
stranci, śpiewają i teraz pieśni kolędo
we, ale raczej dla wywołania pobożne
go nastroju i dla nadania wizycie cha
rakteru kościelnego. Wesołe popisy ża
ków zostały wyeliminowane z tej cało
ści, przekształciły się w owych Hero
dów, chodzących po domach już bez 
towarzystwa osób duchownych.

Poznańscy szopkarze, herody, trzej 
królowie zostali znacznie przytłumieni 
w Czasach zaborczych, zato dziś można 
mówić o renesansie tych obrzędów lu
dowych w Poznaniu, które po przerwie 
wielkiej wojny rozwinęły się znów sil
nie. Przyczynia się do tego w pewnym 
stopniu i współczesne bezrobocie, 
które powoduje, że już nietylko uboga 
dziatwa, ale nawet młodzi ludzie cho
dzą od domu do domu z szopką w ce
lach zarobkowych. Widowiska scenicz
ne, mające za temat misterjum Bożego 
Narodzenia, cieszą się w dalszym cią
gu w Poznaniu niesłabnącą popularno
ścią.

Boże Narodzenie w Poznaniu jest 
więc ciągiem dalszym wielowiekowej, 
miejscowej tradycji, choć w formie 
sfragmentaryzowanej i szczątkowej.

DR. BOŻENA STELMACHOWSKA.

Boże Narodzenie w Poznaniu
Wyjątek z powieści mieszczańskiej: „Pan Itidł" — z drugiej 

połowy XVI wieku w Poznaniu

Ustały wreszcie przedługie deszcze 
by łzy niewieście bez pamięci ronione 
i rzeźki mróz objął Wielkopolską. Bło
ta osuszył, wody, co pomniejsze lodem 
skuł i w zagajnikach i na polach i na 
drogach wiatrem lodowatym zamiatał 
bez ustanku, pracowicie.

Niebo rankami rozpinało się nad 
ziemią, niby z mrozu pobladłe, perłowe 
jakieś, a wżdy na brzegach różowiejące 
i błękitne, od wschodu nawet zlotem 
szyte bogato.

„By jeszcze Pan Jezus Krist, zanim 
na świat zstąpi dzieciątkiem maluch- 
nem. śniegiem sypnąć raczył obficie — 
modlił się niektóry. Bo unierze się 
miasto wtedy w cudną szatę z srebrno- 
głowu, jako na wesele i tak przyozdo
bione, czekać już będzie na gody rado
śnie. Pobożny zawżdy był Poznań, 
święta świętujący okazale.

Więc zaraz po świętej Barbarze na 
onych próśb ziszczenie sypać poczęło 
drobno, żakom szkolnym na uciechę, 
a przed świętą Łucją, coto zawsze jar
mark na sobole się odbywał i na gro
nostaje tłumny, świat cały nagle w tu
man biały się spowił — podmiejskie
mu narodowi na strach, w ciszy jakiejś 
niesamowitej zatracił, w onych okrut
nych masach śniegu zagubił, że domu 
własnego ni sąsiedzkiego, ni rynku, ni

I trzy dni trwała śnieżyca.
Kiwali na ratuszu panowie rajcy 

głowami i na giełdzie wzdychali pano
wie kupcy współczująco, a załośliwie. 
Panie Jezu Krist! nie każ grzesznego 
człowieka za- winy mnogie, a szpetne! 
— Potem kazał pan burmistrz, miło
sierdziem chrześcijańskiem wiedziony, 
na murach smolne ogpiska palić i 
światła po basztach trzymać dzień 
i noc. Zaś ludzie miejscy raz wraz z ło
patkami i wszelkim przyborem na go
ścińce wyskakiwali i hukać im było 
przekazano i wołać w śnieżną głusz. 
A zaczem i pacierze odmawiali za ko
nających pobożne, nikogo nie zoczyw
szy, by żadna dusza człowiecza w taki 
zły czas bez pomocy nie zaginęła na 
wieki. Zaś spotykając też niekiedy 
wilcze świeczki błyskające, prędko za 
mury się kryli jak wyszli, całą groma
dą. Toć strach.

Nie mogli się potem dość nadziwić 
ludziska, że kupcy z Wilna, ze Lwowa 
z Nowogrodu i Mohilewa dalekiego — 
zawiei jakoby na przekór, takoż wszy
scy przybyli. I skór nawieźli grzecz
nych. Wżdy tyło, że pachołków dwóch 
kędyś po zaspach zagubili, że i nrej- 
ski jeden człek na wsie okoliczne wy
prawiony, nie wrócił.

procesje przez miasto. I tu szukać na- ulicy, ni kościoła nie rozpoznasz. Rozpostarli więc po rynku 
miotach mnogie soroki kun. w na

wy lry.
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bobry, krasne popielice i lisy kopami 
i wilki. Huczny się odbył jarmark. A 
potem już ucichło wszystko. Zbliżało 
się Pańskie Narodzenie — Gody.

Duszno było w kościele od świec 
woskowych zapachu i, mimo mrozu, 
od szczerych wzdychań ciepło i rado
śnie.

Od chóru buchała pieśń kolędna, 
jako dziecięce igranie wesoła, skoczna 
i rzewliwa, uczenie i pięknie, dziwnie 
cienko przez osobno na to kształcone 
pacholęta zawodzona. Przewodził im 
kantor w świecie bywały, seKupdowali 
fletniści, czasem się odezwali ci, co na 
gęslikach pięknie grają, czasem skrzy
paczki zaniosły się szlochem od wiel
kiej szczęśliwości, czasem gdzieś ukry
te zagrzmiały nagle kotły — bardzo 
rozgłośnie. Dzieciąteczku to na zabawę, 
Jezuskowi na uciechę i śmiech.

Wedle wielkiego ołtarza siedziała 
w namiocie — dnia tego z cennych tu
reckich opon i adziamskich kobiercy 
rozbitym —- sama Najświętsza Panna 
Maryja i miłośnie do piersi tuliła, w 
białe owinięte giezłeczka, niemowlątko.

Każdy, by najuboższy człek cisnę,! 
się blisko, by jeno owe cuda żywem 
okiem obaczyć. Kaleki i pokutnicy z 
przedsionka nawet przypełzli w swych 
zgrzebnych worach, i plackiem na 
twarz popadawszy, głośno płakali.

Jeden proch z pod świętych stóp 
chciwym zlizywać językiem, inszy, 
miotając się, dawne swe winy prze
klinał, a trzeci przykucnąwszy, modlił 
się cicho, a żarliwie.

Tymczasem młodzieńca i dziewki, 
niewiasty, stare i dzieci, chłopy z wsi 
podmiejskich, panowie rajcowie, pa
nowie majstrowie i cechowi, kupcy z 
bractwa, szlachta z grodzkich urzędów 
i pańskich dworów, mnichy i mniszki 
w kapturach, wszystko waliło przed 
betlejemską, stajenkę i na kolana po
padawszy, w twarz Maryji patrzyło w 
wielkiem zachwyceniu.

Miałabo ona, Rodzicielka Boża, 
szczerozłotą, na głowie koronę, a pod 
nią, w płowych włosów obramieniu 
twarz dziewczyńską jeszcze, i nad mia
rę słodką. Uśmiechała się mile i na 
znak wielkiej łaskawości, niby błogo
sławiąc, twarzyczkę Jezuska raz po raz 
odsłaniała.

Na takie widoki, szmer pobożny, 
jak wicher chodził po narodzie, pchał 
się też bo pchał i kłonił niczem psze
niczny łan powiewem głaskany, nie- 
śmiele zrazu, a potem jak ta fala żar
łoczna, już pochłonąć pragnąca swe 
święte ukochanie.

Wtedy to Józef stary, brodaty i 
gniewny, za żłobkiem na straży sto
jący, kosturem sękatym mocno o zie
mię stukał. Toć musiał — i nie jedne
mu szeptem dobrze przygroził... Wnet 
się ludzie spamiętali, ten i ów w tył ku 
chórowi obejrzał, od krętych schodków 
nowe się dziwo do wyjścia na kościół 
sposobiło:

Jeden, po drugim — kosze dźwiga
jąc, sera gomółki, chleby, ba nawet i 
jagniątka żywe — schodziły pachołki 
nagie, skórami jeno przepasani, pa
stuchów betlejemskich wystawiający. 
Po zmurszałych stopniach nieśli się 
powoli, zaś na równem stanąwszy, z 
śmiechem, śpiewem, krzykiem do 
Chrystusa z wielkim impetem pędzali, 
dary składali, gwizdali, . tańcowali.. 
Umilkł na chórze pan Ursino z kanto
rami, naród pacierzy poniechał. Ich 
zaś tak wielka nawiedzała ochota, że 
przytupując pokrzykując, klaskając i 
skacząc. kurz wielki dookoła wzniecili, 
niejednego dobrze popchnęli. Ale, kto- 
by i o to był krzyw. Niejeden w tłumie 
łzę utarł rzewliwą, tyle widząc rzetel
nego nabożeństwa!.

Na Pańskie porodzenie, na gody.* * •
Przewielebny ksiądz proboszcz far- 

nego kościoła Marji Magdaleny w Po
znaniu i kanonik katedralnej kapituły 
na Ostrowue, Jakób Wedelicki, rodem 
z Obornik, przywoławszy przed oblicze 
swe wielebnych: księdza dziekana, 
księdza rektora farskiej szkółki Pawła 
z Rawy, artium liberalium et philoso- 
phiae uczonego doktora wraz z baka
łarzy jego, kantora, kustosza, dziesię
ciu kanoników, czterdziestu sześciu al- 
tarzystów, kapelanów brackich czyli 
lektorów, kaznodzieję polskiego i nie
mieckiego, a nawet i jegomości Mich«

ła Ursino, celnego organistę, dla muzy
ki swej wielce cenionego, wreszcie i co 
podlejsze sługi, klucznika, dzwonnika 
i cmentarnego stróża, kościelne służeb- 
niki, pachołki przyboczne i kuchenne 
— gotować się przekazał mnogiej swej 
gromadzie, szkapiny, jakie w farskiej 
stajni stały, siodłać, szatki chędożyć, 
gardła stroić, by jako odwieczny po
znański zwyczaj każę z kolędą idąc po 
mieście społem, parochji farnej, ni ko
ściołowi świętemu wstydu nie przy
sporzyli — a jeno czci i sławy. Albo
wiem święto nadchodziło trzech króli; 
mędrców wschodu, z łacińska także 
ephifanium zwane.

Wielebny ksiądz rektor frasowitego 
z przyrodzenia będąc umysłu, jako z 
mazowieckiej nietłustej rodził się gle
by. chłop ogromny a chudy, westchnął 
rozgłośnie. — Szaty monarsze, które 
wasza przewielebność łoni u mistrza 
Haftlika na Butelskiej ulicy szyć roz
kazałeś, — żałośliwie rozpoczął, skło
niwszy się wprzódy głęboko, — w wca
le niecudnym są stanie. Kacper, niby 
Staszek tako się na Ridtowskim Chle
bie rozpasł, że tyło co do brzucha 
płaszcz z gronostaja mu dostaje, co za- 
się z tyłu patrzącemu cale nieprzy
stojnym widzi się prospektem. Mel- 
chjor, liultaj sandał pozłociwszy, w 
błocie kandyś dwa roki temu zagu
biwszy, butów godnych królewskiej 
persony po dziś dzień niema, — me 
miserum! — W co mędrców odzieję, 
na co wierzchem onych wsadzę, gdy 
i kobyła zdechła i siodło hiszpańskie, 
piękne, blachami polerowanemi obite 
i śrubami błyszczącemi zdobne, zło
dzieje bezbożne ukradły.

Przewielebny ksiądz proboszcz Ja
kób Wedelicki rodem z Obornik u- 
śmiechnął się dobrotliwie. — Jużci 
znał on to znał, k*czemu zmierza ona 
filipika — cztery łany roli na Wildzie, 
czynsz z domów w parochji jego poło
żonych i dziesięciny z wsi Soboty i 
meszne z młyna Bogdanki, nie chuda 
to była fara, a wżdy.... Jako lód, co w 
słońcu niby klejnot drogi tysiącem 
barw i świateł błyska, a za dotknię
ciem dłoni prędko w wodę się zamie
nia, tako pieniądz szybko przez po
bożne przelewał mu się ręce.

Żaczka ubogiego wspomódz, wdo
wę poratować, dziewkę sierotę wypo
sażyć, gdy pobożna, a cnotliwa. Mięk
ki© miał źawżdy serce proboszczowskie 
ksiądz Jakób Wedelicki, a gdy na ko
niec niekiedy dno w mieszku.zaświta
ło mu niespodzianie, nie na długo 
zwykł się frazesować zacny parochus.

Toć Pan Jezus, co o chwałę kościo
ła swego po wszystek wiek jest pa
miętliwy, dał raz to i drugi wiernemu 
słudze nie odmówi. On to bowiem w 
najświętszej swej prowidencji mister
nie tak wszystko ustanowił, że oto ży- 
dy z sukienniczej 25 złotych polskich 
zwykłego podatku jeszcze kościołowi 
Marji Magdaleny są powinne, — będzie 
miał Staszek płaszcz ż zaponką, a ko
była siodło!

W samo święto Trzech Króli da! 
Pan Jezus pogodę mroźną a suchą, 
dzień jasny, słoneczny, blaskami roz- 
igrany, iście dobrym ludziom na ucie
chę — heretykom zaś i wiary świętej 
zaprzańcom na złość i wstyd.

Od kościoła Marji Magdaleny cią
gnął ulicą farską, ku świętosławskiej 
i rynkowi pochód wspaniały, dostojny, 
osobliwy, grający i brząkający, śpiew
ny i radosny.

Przodem, na wysokim koniu je
chał strojny w dostojeństwa swego 
wszystkie odznaki i mnogie klejnoty, 
łańcuch pozłocisty z krzyżem i płaszcz 
długi i fałdzisty, przewielebny ksiądz 
prób, farskiego kościoła Marji Mag
daleny... W niewielkiej odległości pro
wadził swych kanoników, jako zwyczaj 
każę/ w Nowogródki przeodzianych.

DZIELĘ SIĘ Z WAMI
Dzielę się z wami opłatkiem, 
bo czemże mam z wami się dzielić? 
serca mojego ostatki
dawności© już mi wzięli. #
W maleńkiem żydowskiem mieści© 
wielkie się Serc© zrodziło.
Dzielę się z wami, więc bierzcie, 
bo w tym opłatku jest Miłość.

Żyjemy: — jak wonne kwiaty 
pachniemy ukochaniem.
Jutro pójdziemy w zaświaty, 
lecz miłość przecież zostanie.

Dzielę się z wami opłatkiem, 
bo jest w nim Wielka Miłość.
Już dałem wam serca ostatki — 
niech będzie tak, jak było.

LEONARD TURKOWSKI.

Za nimi podążał ksiądz rektor... 
wszystkie insygnia swych stopni aka
demickich ubrał, w dzień tak niezwy
kły i jako troskliwa kosz otoczył się 
żaczków. gromadą rozświegotańych 
swieżemi i pacholęcemi głosy kan- 
tyczki śpiewali ono co najpiękniejsze 
o Jezusinku maluehnvm, Matce jego 
Najświętszej,, o mędrcach, przybyłych 
ze wschodu, i raz wraz obracali rozcie- 
kawione twarze ku jadącym w samym 
środku trzem postaciom, wcale oso
bliwym.

Dwaj starce to byli dostojni, któ
rym się każden, co żył na ulicy, dzi
wował. Brody śnieżne po pas mieli, w 
szkarłaty drogie byli przyodziani, a 
na głowie, siwym włosem zdobnej, 
ciężkie złote diademy dźwigali z ka- 
myszkami błyszczącemi. Jadąc, kiwa
li się poważnie na wysokich siodłach. 
Jeden kadzielnicę misternej złotniczej 
roboty w ręku dzierżył i wonne dymy, 
z niej, niby błękitne welony, daleko po 
rynku wypuszczał, drugi na oczach 
wszystkich niósł na pokazanie puzde- 
reczko rubinami i perły sadzone — 
mirra w nim była. A trzeci, oj Jezu, 
o święty Piotrze i Pawle Patronowie 
Poznania święci, oblicze miał czarne, 
jako ta noc. Niejeden to mimo prze
chodzący prosty człek, od krachu 
i zdumienia przed nim na kolana padł 
Niczego on w ręku nie niósł, a tylko 
białkami oczu wywracał bardzo groź
nie i zębami błyska z za warg czerwo
nych okrutnie. Murzyński był król 
Baltazar, z dalekiego Orientu. Przy
brany był pięknie, od złota i klejno
tów kapiący, zaś gorącości krwi© przy
rodzonej folgę dając, wciąż głową ki
wał i rękami ustawicznie machał, że

Emanuel - Bóg z nami!
„O długie ulice pełne goryczy won- 

czas, gdy byłem jeden i sam. Wę
drówka po Paryżu, ta długa ulica, 
schodząca do Notre Damę“.

Ileż razy prowadziły go te ulice na 
manowce, jakże często omijały jego 
kroki świątynię.

Święto Bożego Narodzenia! Popo
łudnie! Niewiadomo,, dlaczego wszedł 
do katedry — ot, tak niby z nudów — 
by wogóle gdzieś pójść.

Paul Claudel, literat francuski, uj
rzał jarzący w blaskach świateł oł
tarz, którego wyrazistość osłaniały 
kłęby kadzielnego dymu, z ruszanego 
rytmicznie przez celebransa trybula- 
rza.

Magnificat... anima... mea.... Bied
ny i szczęśliwy zarazem Claudel — 
nie czuł się słaby, ale czul, że Ktoś In
ny jest silniejszy!

„W jednej chwili — pisze — uwie
rzyłem z taką siłą przeświadczenia, z 
taką pewnością niepozostawiającą 
miejsca najmniejszej wątpliwości, że 
odtąd żadne książki, żadne dowodze
nia, żadne wypaki burzliwego życia 
nie zdołały zachwiać ani nawet do
tknąć mojej wiary... Gdy później pró
bowałem odtworzyć to, co nastąpiło w 
tej przedziwnej chwili, odnajduję na
stępujące momenty, które w istocie 
stanowiły jeden błysk... Jakżeż ludzię7 
wierzący są szczęśliwi!... A gdyby tó 
jednak było prawdą?... To jest praw
da! Bóg istnieje — jest tam — jest 
kimś, kimś również jedynym, (kon
kretnym, jak ja... Kocha mnie! Woła 
mnie! 0 jakżeż prawdziwie jestem sy
nem niewiasty! albowiem oto rozum 
i nauka mistrzów i oczywistość sza
leństwa, nic się nie ostaje. Przeciw 
gwałtowności mego serca i tym rącz
kom wyciągniętym Dzieciątka. Któż
by nie pokochał tegó, kto nas kocha? 
Duch mój rozradfował się w Panu. 
Pójdźcie wierni, złóżmy pokłon temu 
maleństwu, które narodziło się nam!“

Może nie wszystkich z nas dotyka 
głód ciała, ale wszyscy odczuwamy 
wnętrzny głód duszy i pełną rozpaczy 
tęsknotę za jego zaspokojeniem.

Największego opuszczenia nie do- 
znaje bezbożny, ale człowiek, w któ
rym drzemie jeszcze niegasnącaiskier
ka życia Bożego. Właśnie u niego bę
dzie ta szalona różnica cierpień, wy
wołana kontrastem istnienia, a nie
biańską istotą życia tak wielka, że z 
jego serca wydobywa się ta bezustan
na — tragiczna tęsknota, za Bogiem, 
który zdał się go opuścić. 6

aż szkapa zalękniona to w tył, to w 
bok pod nim się niespokojnie rzucała.

Za księdzem proboszczem, za księ
dzem rektorem, za żakami i królami, 
różnoraki i barwny walił tłum — pie
szy, lecz odziany dostatnio, weselący 
się i grający, różne osoby sobą wysta
wiający. W szatach powłóczystych, z 
włosy utrefionemi, w aksamitnych be
retach z ptasim pierzem i w trzewi
kach nowych, postępowali bakałarze 
tuż przy koniach mędrców kroczyli 
poważnie, za nimi zaś sługi na wschod
nią ubrane modłę, z twarzami sadzą 
usmolonemi, pod ciężkiemi worami i 
tobołami stękały, szły rybałty długo
włosy, szły bazny z dzwoneczkami kro- 
tochwilne, szedł niedźwiedź kosmaty, 
tańcząc i pochutnując.

A na sam koniec pan Ursino z kan
torami i kapelą całą. Gdy żaczkowie z 
przodku zaświegotali pieśń jak ptaszę
ta, oni echem potężnem odzywali się 
z tyłu wraz z całą gędzbą, grubym ba
sem śpiewali i dzwonili, aż powietrze 
drżało. Przecudowną czynili muzykę.

Dygotały mury pobliskich kamie
nic, kto żyw okna dopadał w pośpie
chu... Dech zapierało od pieśni, konie 
przysiadały na zadach. Z wystających 
okapów sypał się zmarzły śnieg, pory
wały się z dachów wylęknione stada 
gołębi, wron, kawek i wróbli swarli- 
wych i gęstą chmurą nad głowami 
idących krążyły.

A ludzie trzęśli głowami.
Jak świat światem, nikt piękniej w 

ten dzień Pana Jezusa nie pochwalił, 
nikt lepiej go nie uczcił, jako ksiądz 
proboszcz farny po kolędzie ruszając 
ze swymi.

t

JADWIGA SŁAWIKOWNA.

Błogosławione to opuszczenie przez 
Bogał Błogosławiona i święta ta roz
pacz! Przepełnia ją dziwny dyna
mizm, który wybucha ku trańsceńden- 
talności... ku Absolutowi, by tam za
czerpnąć powietrza i sił i tchu do no
wego życia, do życia w pokoju. To 
droga ż ciasnoty świata do wolności, 
piękna 1 wielkości życia. Wtedy staje 
się zczasem jasnem, że pełnia tej dro
gi znajduje się w pragłębi tajemnic 
życia ludzkiego..., że kwestja pokoju 
wśród rozpaczy, szczęścia wśród opu
szczenia, jest zagadnieniem ściśle 
Chrystocentrycznem.

„Pokój ludziom dobrej woli“. Wszak 
tyleż jej zawiera nasza wewnętrzna 
tęsknota, która nas przynagla. Prze
cież czujemy się wszyscy tak, jako
byśmy zawsze szukali innej ojczyzny, 
jakobyśmy ewangelijnym synem mar
notrawnym byli, który poznaje co 
stracił, który zabiera się w drogę po
wrotną. My wszyscy, mniej czy wię
cej, wychowani w objęciach nowo
czesnego humanizmu, przepojeni jego 
problematyczno^cią, i bezdusznością, 
poczynamy spostrzegać, że zgubiono 
tajemnicę racji bytowania ludzkiego! 
Stąd też wszyscy udajemy się w drogę 
powrotną, jakoby na poszukiwanie no
wego Betlejem, gdzieby nowy człowiek 
był zrodzony.

Emanuel — Bóg z nami — !
Chrystus, jak w noc betlejemską, 

emka. i dziś przytułku... przytułku w 
sercu naszem, w którem pragnąłby się 
nanowo objawić światu. Czyż znajdzie 
się miejsce dla Niego w molem sercu, 
które przecież jest gospodą dla wie- 
lń...?

Czy znajdzie się i dla Niego miej
sce?

O peż piękniejsze jest nasze serce 
nad ciemną, cuchnącą stajenkę! Czyż
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nie będzie ono godniejsze Zbawcy?! 
Wspomnijmy ponadto, że Ten, który 
nie szukał Swojej chwały, potrafi tę 
odrobinę naszej dobrej woli nagrodzie, 
i to z iście Boską, hojnością. W Nim : 
my znajdziemy przytułek ula naszych 
wewnętrznych tendencyj. zrozumienie 
dla naszych heroicznych pragnień 
Wszak i my spragnieni jesteśmy przy
tułku, ale nie w dusznych lochach ma
sywnego pozytywizmu, ani nłytkiego 
indywidualizmu, w którym dla wiel
kiej mistycznej społeczności ludzkiej, 
którą zapoczątkowało przyjście Bożej 
Dzieciny, niema możliwości życia.

Pocóż uroczystość Bożego Przyj
ścia, jeśli się Chrystus nie narodzi na- 
nowo w sercach naszych? Wtedy to 
przekonamy się, że Bóg — Człowiek 
nie jest tylko wielkiem „Czemś“, ani 
„anonimową siłą życiową“, ani abso- 

FELJETOM EWLTHFSAil MV

Dookoła uczty Piastowej
Snąć autor „Pana Tadeusza“ zali

czał biesiady do znamiennych zwy
czajów kultury staropolskiej, kiedy 
dał swemu eposowi tak wspaniały fi
nał, jak ową „ostatnią ucztę“. Jak ta 
ostatnia, podobnie i „pierwsza“ nasza 
uczta, urządzona na progu naszych 
dzie.ów bajecznych, uczta Piastowa 
skończyła się dziwnie pogodnie i ra
dośnie, dając początek dynastji w 
Polsce.

Nadworny kronikarz tej dynastji, 
tak zw. Gall, silił się, aby baśń dzie
jową o Piaście ustroić w barwy cza- 
rowne i przypisać cud — litościwemu 
sercu antenata. Gościnność. Piasta 
wzniesiona tu jest do najwyższego 
stopnia. W myśl przysłowia „Czem 
chata bogala, tem rada“ — gospodarz 
sam jest ubogi i mieszka w ubogiej 
chatynce (domuncula). Szczodrobli
wość jego promienieje tem silniej, bo 
osnuła jest na tle skąpstwa ciemnej, 
ponurej postaci Popiela i to względem 
ludzi zupełnie obcych, których legen
da otoczyła tu jakąś Bożą aureolą, 
czyniąc zadość maksymie „Gość w 
dom, Bóg w dom!“

Wszak oddawna w Polsce stosowa
no gościnność do cudzoziemców,- gdyż 
już w XIV w. akcentowano na zacho
dzie „Divers i gen er i s h o m i- 
nes Polonia n u t r i t“ — „Polska 
żywi ludzi różnego pochodzenia“. 
Snadź więc przodkom naszym wyda
wało się, że nie przywarą ale cnotą 
naszą narodową jest to przygarnianie 
cudzoziemczyzny i że za przykładem 
pierwszego ojca narodu Piasta, tak so
wicie przez nieba nagrodzonego, cała 
Polska jak długa i szeroka powinna 
otwierać naoścież wrota i zawsze wi
tać obcych wszechludzkiem pozdro
wieniem: „gość w dom, Bóg w dom“. 
W tym sensie konstytucja 3 Maja z 
pewną emfazą ogłosiła hasło, iż „każ
dy człowiek do państw Rzeczypospoli
tej nowo z które, kol wiek strony przy
były, lub powracający, jak tylko stanie 
nogą na ziemi polskiej, wolnym jest 
zupełnie użyć przemysłu swego, jak i 
gdzie chce“.

Nawet i w sercu dzisiejszego Pola
ka dostrzegł świeżo bawiący w War-' 
szawie Francuz, Robert de Traz: „un 
sentiment plus chaud de la fraternité 
humaine“. Pan de Traz, spisując swe 
wrażenia w artykule: „La Pologne 
d'aujourd'hui“ („Revue des Deux Mon
des“ 1933, str. 526—541) wytknął nam 
nadmierną gościnność, (hospitalité gé
néreuse), a przedewszystkiem prze
sadne zaufanie, jakiem darzymy każ
dego bez wyjątku cudzoziemca, przy
pisał zaś wpływowi wschodu i — Azji. 
Ten zarzut azjatyzmu, dziwny dla Pol
ski — „przedmurza chrześcijaństwa“, 
'na jednak o tyle w sobie słuszności, 
że Polska, jak i wogólo Słowiańszczyz
na pomocna i bałkańska, styka się 
istotnie z Azją. Podczas gdy romańska 
łasa oddzielona jest morzem, a ger
mańska jeszcze bardziej schowana na 
Północy i oddalona od innych ras, tem 
łatwiej mogły bronić czystości swej 
krwi, to tymczasem Polska od Jawna 
bez zdziwienia widziała Ormianina we 
Lwowie, Talarćw-Lipków (Muzułma
nów), pod Wilnem, a na całym Wscho
dzie mnóstwo Żydów wschodnich. 
Stgd przyzwyczaili się nasi przodko
wie do stro ów tureckich i obcych 
zwycza ów Nadto Polska nie mając i 
°d zachodu naturalnych granic przy- 
wyk’a była do tego, że do kraju nasze
go wdzierały się fale cudzoziemców 
kolonistów, tak. że stała się wkońcu, 
“7 ak mówi! Starowolski „kopalnią 
z*ola dla cudzoziemców“ „aurifodina 
advenarum“.

Już w XVI wieku pewne cechy na- 
Szei psychologii narodowej, jak brak 
Oporności wobec napływu cudzo-

lutną „Ideą“, ani „Losem“. On jest 
najdoskonalszą Jednią, pełną nadprzy
rodzonego żaru Miłości! On jest Bo
giem Abrahama,, Izaaka. Jakóba. Nic- 
tylko Bogiem filozofów i uczonych, 
prawdy, wynalazku, radości i pokoju, 
ale specjalnie Bogiem naszym,’Bogiem 
moim. Bogiem wszystkiego — Bóg, Je
zus, Chrystus, Emanuel — to Bóg z 
nami... to Bóg w nas!

Takim ludziom pokój... Będzie on 
nagrodą za dobrą wolę!

„O tak, znać pokój, pokój z Jezu
sem — wołał wśród łez, nawrócony so
cjalista francuski Peguy — „To jest 
prawdą — dodawał — brak ufności 
jest moim grzechem...“

Czas już zacząć czerpać z źródeł 
prawdy, modlitwy, laski i sakramentu, 
inaczej zamrze nasze życie ducfyowe 
wśród pragnień, mimo bliskości źró

ziemców, pewnej iolerancyjności wo
bec obcych wiar, naszej łagodności i 
„bierności ‘ przypisywali Włosi temu 
— że nie pijamy, tak jak oni... wina. 
Nuncjusz papieski twierdził, że Pola- 

, cy są dlatego wobec różnowierców to- 
J lerar.cyjni, i nie skorzy do wojny do

mowej, że mają krew zbyt zimną „u- 
robioną z piwa“ a nie wina, (sangue 
troppo freddo futto di p i w o“ ;K. Mo
rawski, Nidecki 212). Podobnież królo
wa Bona, bystra znawczyni ludzi, po
wiedziała, że Polacy są podobni do 
piwa, które sami wyrabiają i piją, t. j. 
że burzą się szybko, ale i szybko uspo
kajają. (Sobieski, „Skrzydła i pęta“, 
Myśl Narodowa 1826).

Do jakiego stopnia piwo (wyraz sło
wiański od „pić *) uważano wówczas za 
cechę spcc.alną Polaków, dowodzą 
także i liczne nasze przysłowia o tym 
trunku, jak n. p. „burzy.się to polskie 
piwo, ale się wnet ustoi“, „piwo mło
de czop wysadza".

Ciekawą rzeczą, że i na cwej uczcie 
Piastowej — zdaniem Galia — miał krą
żyć w kubkach nie miód, ale piwo. 
Wymarzona bowiem rzecz przodków 
naszych — cwa cudowna anielska 
„uczta nad ucztę“, składała się z pi
wa i z — wieprzaka!

Już to wogóle skłonność ucztowa
nia i bankietów — uważana była w 
Europie jako cecha wybitna Polaków. 
Wyglądaliśmy w XVIII w. na naród, 
którego ideałem była uczta Piastowa 
bez końca, bankiet wieczny i nieprzer
wany, z cudownie mnożącem się je
dzeniem i piciem.

„Cnota“ gościnności była niejedno
krotnie płaszczykiem tyiko dla rozpa- 
sania i przesady w jedzeniu i piciu, i 
do urządzania ciągłych bankietów. Już 
w średnich wiekach dano nam epitet: 
„naród pijacki“ (gens cbria). Pasek,

Piękna akwarela poznańskiego artysty-malarza prof. Władysława Roguskiego 
(Fot. R. S. lllatowski)

deł. Ghciejm^ tylko, a Chrystus nano- 
wo zrodzi się w sercach naszych, a 
wtedy... wtedy szereg dalekich nam 
kwostyj stanie się dla nas żywym fak
tem, wtedy wypaunie nam zawołać we
spół z Augustynem, Świętym Dokto
rem Łaski: „Jakież cudowne zesta
wienie! Jak nowy i niesłychany prze
jaw! Bóg, który jest i zawsze był, sta
je się; Stwórca staje się stworzeniem; 
Nieskończony czemś skończonem; 
Przebogaty staje się biednym; Ducho
wy przyjmuje ciało; Słowo staje się 
uchwytną postacią; Niewidzialny staje 
się widoczny; Niepojęty pojętym; Nie
śmiertelny śmiertelnym, którego nie
biosa i ziemia wielbi, ten leży w żło
bie, bierze początek w czasie, który 
przed czasem był“.

WOJCIECH KORWIN.

który był wzorem dla Zagłoby, mó
wiąc o pewnych zwyczajach pijackich, 
dodaje, że „tej naszej mody pol
skiej niepodobna nie obserwować“. A 
sławne przysłowie: „za króla Sasa, 
jedz, pij i popuszczaj pasa“ — było 
przez współczesnych raczej pochwałą 
czasów saskich, i dziś dopiero uważa
ne jest za przyganę.

Nasze zamiłowanie do biesiadowa
nia znali nasi sąsiedzi i wyzyskiwali 
niejednokrotnie, np. Niemcy wyrywa
jąc nam Pomorze. Stad zwykle ukła
dali plan napadu na Polaków w okre
sie ostatków t. j. w chwili, gdy Pola
cy, gotując się do Wielkiego Postu w 
ostatnich t. zw. „tłustych dniach“ kar
nawału, objadali się i opiali, podobni 
do węża boa-dusiciela. który po spoży
ciu zbyt obfitej porc i traci zdolność 
'samoobrony. Stąd głośne są w dziejach 
naszych i pamiętne dwa krwawe na
pady Niemców, dwie daty żałobne w

„Poczta
W samo południe zwaliła się ze 

wszystkich stron naraz poczta, prze
znaczona dia Warszawy: ze Lwowa, z 
Katowic, z Wiednia, z Pragi i nawet z 
Salonik. Szlaki na Warszawę zapcha
ne były mgłą aż do samej ziemi, i do
piero w ostatniej chwili zostało zde
cydowane, żeby pocztę skierować przez 
Kraków, gdzie pogoda była lepsza. — 
Komunikaty meteorologiczne przepo
wiadały poprawę na tej linji zaraz po 
południu.

Jakoż o pół do drugiej rzeczywiście 
na chwilę wyjrzało słońce i Gródecki 
obojętnie zaczął wciągać futro i rę
kawice, podczas gdy przed hangarem 
rozgrzewano silnik do próby. Byio mu

dziejach Wielkopolski, przedzielone 
tylko okresem lat dwunastu, t. j. da a 
śmierci Przemysława II (1296) i rzez 
Gdańska (r. 12-38).

I tak ledwo Przemysław II ukoro
nował się w Gnieźnie, przyjmując za
przepaszczony od lat dwunastu tylu.t 
króla polskiego, (a nadto tytuł księcia 
Pomorza), wybrał się zaraz w podroż, 
aby utwierdzić związki z naszem 1 o- 
morzem. Jadąc na północ od Poznania 
przez Rogoźno, urządzi! w sam „tłu
sty“ wtorek tuż przed środą popiclco- 
wą i 40-dniowym postem, ucztę na 
wzór swego praojca Piasta. y

Niczego się nie spodziewając, oddal 
się biesiadzie, ufał margrabiom bran
denburskim, których siostrę, a swą 
żonę świeżo dopiero co ukoronował na 
polską królową.

Kiedy Polacy byli już na dobre 
przymroczcni, wpadli zdra.cy-siępacze 
Brandenburczyków, i w rezultacie run
kiem w zimie 8 lutego w środę popiel- 
cową leżał pokryty śmiertelncmi rana
mi świeżo ukoronowany Piast, jak 
gdyby żebrak przy gościńcu w rowie.

W 12 lat później Krzyżacy użyją 
podobnego sposobu, aby napaść na 
straż polsko - pomorską, broniącą 
Gdańska. Krzyżacy, których Łokietek 
zwal jeszcze swymi „przyjaciółmi“ i 
im zaufał, skorzystali z podobnej oka
zji, wiedząc, że wówczas już w 40 dni 
przed Bożem Narodzeniem zaczynano 
post surowy. Właśnie roku 1308, w 
czwartek po św. Marcinie (14 listopa
da), straż polsko-pomorska przewidu
jąc, że nadchodzi piątek i post, oddała 
się obfitej biesiadzie, a Krzyżacy, bę
dąc w porozumieniu z Niemcami mie
szczanami, wtargnęli nocą do miasta i 
urządzili sławną rzeź. Rzeczą zna
mienną jest, że Krzyżacy w tym sa
mym terminie uderzyli na załogi pol
skie także i w innych miejscowościach 
Pomorza polskiego (np. na Tczew), 
jakby już z góry licząc, że straż polska 
będzie podchmielona, ospała, nicczuj- 
na..,

WACŁAW SOBIESKI.

«lotnicza NOWELA
wszystko jedno, gdzie spędzi ten wie 
czór: tam, czy tu. Pamięta! naturalnie, 
że to jest wigilja, ale niewiele go tc 
obchodziło. Ludzie mają takie różne 
przesądy. Akurat tego dnia składają 
sobie życzenia (zwykle nieszczere — 
jak myślał), jedzą tradycyjną rył ę i 
obdarowują się nawzajem niepotrzch- 
nemi przccimiotami. Dlatego właśnie 
należy koniecznie dolecieć do Warsza
wy, aby jeszcze przed wieczorem ro
zesłać świąteczną pocztę. Gródecki nie 
miał nikogo, ktoby mu dawał prezenty 
na gwiazdkę, ani też sam nikomu ich 
nie ofiarowywał. Nie, ani trochę nie 
był sentymentalny.

Wystartował o drugiej, kiedy już 
nowe kolumny niskich chmur zasło
niły przydymiony błękit wyblakłego 
nieba. W dolinach, między wzgórzami 
leżała brudna mgła, trwająca tam le
niwie od wczoraj. Między Słomnikami 
a Miechowem padał śnieg, w którym 
rozpływała się i tak ledwie widoczna 
linja horyzontu: ziemia, powietrze i 
niebo w tej stronie były jednako białe 
i szare, mętne, bezkształtne, niewia
dome.

Pilot wyminął śnieżycę z prawa i 
leciał tuż pod nasiąklym wilgocią ’-u- 
łapem chmur, który opadał wciąż ni
żej ku rosnącym od dołu wzgórzom, 
Maszyna bez pasażerów była lekka w 
ogonie, mimo iż całą pocztę ułożono w 
tyle. Trzeba ją było trzymać na ste
rach, bo nie starczyło regulatora do 
statecznika, podcią,gmętego na ostatni 
gwint. Lot zapowiadał się przykry i nużący.

Za Jędrzejowem pogorszyło się je, 
szczo. Góry Świętokrzyskie czerniały 
korzuchem lasów, zapa do w rozpylonv 
popiół nieba, pod którem nie by’o 
przejścia. Równina przed niemi, ckiy- 
ta śniegiem, tak łudząco podcina była 
do chmur, że Gródecki chwilami tra
cił poczucie położenia samolotu w 
przestrzeni. Pas ciemnych grzbi-fów 
górskich czerniał w jodnostamie m~F 
stej bieli, rozpuszczającej go w 
naprawo i na lewo. Już nie wi-d^mo 
bydo, jak daleko jest ziemia: «ło m* 
zara?? PięĆdZiCSiąt? Czy moŻ3 tuż-

Kiedy góry były już blisko, i'ilot 
zaczął szukać przełęczy weln-i ri 
chmur. Dwa razy zapędza! s ę wn--„u 
i dwakroć musiał się cofać: zdradliwy 
biały bałwan niedostrzegalnie ura '-t 
pod skrzydłami samolotu, sięgaiac k'eí 
bów zimnej pary, zwisających z n' ' t

Gródecki okrążał w prrwo nrd 
stąpną wyżynę. — Będę sie nrhoi do Wisły _ p'osla„ s-e «

W tem aa prawo dostrzegł pon.-d



skrzydłami ciemne plamy zarośli. Pod
stępne góry wciągnęły go w labirynt 
dolin i zboczy; nie wiedział już którę
dy im się wymknąć Stężałe w napię
ciu nerwy chwytały krótkie sygnały 
instynktu i zmysłów, jak zawsze w 
niebezpieczeństwie. Było źle. Wiedział 
o tern. Ale nie gorzej, niż wielekroć 
dawniej. — Tylko się nie poddawać — 
pomyślał. — Wywinę się jakoś.

Mg'a raz po raz przesłaniała mętny 
widok. Wiało od niej strachem i chło
dem. Szyby kabiny matowiały co 
chwila.

Gródecki klął świąteczną pocztę 1 
meteorologję. Czuł, że czyha nań zde
rzenie, że we mgle czai się katastrofa. 
Ale nie poddawał się: grzbiet górski 
po prawej stronie lada chwila musiał 
się skończyć; wtedy będzie można do
lecieć do Wisły.

Istotnie zmęczony jego wzrok roz
różnił wreszcie opadającą krawędź 
zbocza i wstęgę szosy, uciekającej pod 
kątem od gór, na południowy wschód. 
Była za kwadrans trzecia. Gdyby zde
cydował się lecieć nad Wisłą, nie mógł 
liczyć na przytycie do Warszawy 
przed wieczorem.

Poczta... Poczta była pilna. Pomy
ślał o tern i z niechęcią wzruszył ra
mionami. Nie umiał sobie wyobrazić, 
aby dowód czyjejkolwiek pamięci spe
cjalnie w tym dniu mógł stanowić dla 
niego coś, czem warto się przejmować. 
— Chyba — Chyba gdyby panna Wan
dą. .. — przesunęło się wspomnienie.

Nagły błysk mdłego światełka w 
górze na lewo pochłonął w tej samej 
chwili całą uwagę pilota. Wspomnie
nie odbiło się od twardej powłoki obo
jętności i zapadlo gdzieś w głąb, strwo
żone i nieśmiałe. Odżyło przecie nieco 
później.

Światło po lewej stronie — to był 
Święty Krzyż. Ponury gmach, niby 
rozbójnicze gniazdo średniowiecznego 
łupieżcy — więzienie na szczycie góry. 
Nawet mgła omijała te surowe ściany, 
ostro sterczące wśród wyrąbanego w 
lesie prostokąta. Gródecki wiedział, że 
w dole, tuż obok jest niska przełęcz. 
Czerniała, jak czeluść przepaści na 
końcu świata, za którą nic już niema.

Rzucił się w hią naoślep. Skrzydła 
płynęły nad wartką rzeką gałęzi, opa
dającą w dół, coraz niżej. Przejaśniło 
się trochę i można było dojrzeć sza
rzejące bokami nawisy śnieżyc. Potem 
koniec śnieżnej sieci zagarnął maszy
nę raz i drugi. Przebijała się, spokoj
nym warkotem silnika, drążąc mięk
ką ciszę. Ale szeroko rozwleczone nie
wody zamieci, idącej od północy, uwi
kłały ją w matni białego ftuchu. Było 
to już gdzieś między Skarżyskiem a 
Radomiem.

Chmury waliły, czarne teraz i obwi
słe, nabrzmiałe rojami lęgnących «ię 
w ich łonie płatków. Stawało się coraz 
ciemniej i tylko gdzie niegdzie iskrzy
ły się tlejące ogniska miasteczek pod 
popiołem szarych oparów. Śnieg pa
dał. Mrok, zaczyniony jego gęstość,?, 
robił się zawiesisty, lepki, nieomal do
tykalny. Nie było już widać dróg, ar.i 
drzew, ani chat, przykrytych grubym 
kożuchem. Nie było widać nic.

Wówczas Gródecki po raz pierwszy 
pomyślał, że nie doleci. I wówczas 
właśnie wróciło wspomnienie o pan
nie Borowieckiej. Wróciło z czysto 
zewnętrznej przyczyny: Gródecki zo
baczył tor kolejowy i dobrze oświetlo
ną stację Niziny, skąd jechało się do 
dworu. Tam mieszkała ona. Znali się 
praw i rok, ale to, co się pomiędzy 
nimi zaczynało, albo raczej zacząć mo
gło, nie zostało ujęte w wyznania, sło
wa, ani nawet konkretne myśli, przy
najmniej ze strony Gródeckiego. Nie 
umiał z nią rozmawuać o tern, co czul; 
nie umiał dać sobie rady z wlasnemi 
wzruszeniami, których się wstydził; 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co 
nurtowało w nim wówczas. kiedv był 
blisko niej. To jedno wiedział, że ją 
lubi. Czasem zdawało mu się, że i ona 
lubi go także.

Niepokoiła go jej obecność i zawsze 
był zły na siebie, kiedy się rozstawali. 
Ogarniała go wtedy nagła nieśmiałość, 
stawał się niezręczny i skrępowany, 
czując, że nie wje, jak wyrazić to ccś, 
co ciągnęło go ku niej od samego po
czątku. Patrzyła nań pytająco, albo, 
podchwyciwszy jego wzrok, utkwiony 
w swej postaci, uśmiechała się łagod
nie. Jeżeli przypadkiem spotkały się 
ich ręce, odsuwał swoje, potem zaś 
chodził ponury i zgryźliwy, zacinając 
się w pogardzi« dla wszelkich przeja
wów sentymentu i „tym podobnych 
głunstw“. Słowem — był zakochany. 
Tyiko nic a nic się na tern nie znał.

Panna była ładna, miła i subtelna, 
rodobal jej się bardzo i, choć był taki 
mruk, lubiła z im rozmawiać. Później, 
kWy zrozumiała, co się z nim dzieje 
i kiedy poznała go lepiej, to uczucie 
nabrało blasku i ciepła. TęskniU za

2 „HYMNÓW STRZELISTYCH”
Michał Pawlikowski wydal świeżo nakładem Domu Książki Polskiej 

w Warszawie pierwszy zeszyt poezyj religijnych, które razem będą miah 
wspólny tytuł „Hymny strzeliste”. Zeszyt ten, pełen głębokiego reltKij- 
nego nastroju, ujętego w niezwykle oryginalną formę, nosi tytuł „w lerzę 
w Jednego Boga”. Dzięki uprzejmości autora możemy zaznajomić czytel
ników z paru fragmentami tego wysoce wartościowego poematu.

IV.
Bądź pochwalony Boże, morzem, co pod Żelaznem niebem po

ciemniało i w własny się szum zasłuchało...
Bądź pochwalony morzem, które bijc w naniesione lodowcami 

tamy grzmotami, wichrząc białemi grzywami i otwiera łona zielone, 
i rozbija się w spienione rozchłysty i rozpryśki, i zawichrza się w tę 
stronę i zatacza się w tamtą stronę i spływa po kamieniach szemrząc 
perłowym szelestem żwiru...

Bądź pochwalony morzem, co chyże, a zadumane w bytu prze
lewie, ciche a pełne gwaru, w pustce bezmiaru o brzegi białą pospic- 
niało pianę —- o Hel, o Rozewie, i o Pomorze, i o Rujanę, fala po fali, 
coraz dalej... i jeszcze... i jeszczo dalej...

Huk nieustanny wód i wieczorne ciemno. Pokój potęgi nade- 
mną, — nademną prawdziwy Bóg!

Czyjaż to myśl stworzyła z lamentów niczego, z bezczasu i bez- 
przestrzeni ciszę pełną muzyk i jasność pełną koloru, a białą, jak w 
Tajemnicy Sakramentu, gdy Ciało z chleba się stało?

Czvjaże to prawica wagę wag pierwszą przeważyła różnicą? — 
Kto to wychylił naraz wahadło nieruchome zegara?

Niech będzie Bóg uwielbiony, falami, co chyże coraz wyżej i 
wyżej spiętrzone lecą, zachłyśnione bytem, aż grzmią o brzeg przera
żony i porozsypywanc rozbiegają się po piasku — w tę stronę — iw
tamta stronę... , . „ . , . .

Niech będzie Bóg uwielbiony, niech będzie uwielbione święto 
Imię Jego, Który był przed początkiem wszystkiego, Który wszystko 
stworzył z niczego...

Który napełnił nic wszystkicm, jak Przenajświętszy Sakrament, 
Który na otchłań rzucił światów ognisty zamęt, — Który wiódł zie
mię przez svlur, dewon i węgiel, przez łias, tryjas i kredę, przez eocen, 
oligocen, pliocen, — Który jeden był sam czas niecofniony stworzyć
mocen... ... . ,I rozkołysał morze we wieczny przypływ' i odpływ i wieczny 
przwnływ i odpływ’, — a ono w nieustannym śpiewie bijo o brzeg mio
tając pióropusze pian... o Hel, o Rozewie i o Pomorze i o Rujanę ...

VI.
Pochwalony niech będzie Bóg prawdziwy, — Cudotwórca, dzi

wem swojego stworzenia nad wszystkie dziwy cudowny...
Pochwalony, Który uczynił, że dwa a dwa jest cztery.
Który bytowi dał prawa bezpieczne i nieodmienne, a myślom 

ludzkim dał stery. .
Ludzie mali, łakomi guseł bez trudu, pytali na potęgi Jego świa

dectwo, aby prawa gniótł dane naturze, aby rzucał ton fałszywy prze
ciwko własnej harmonji, a On: tęczę pokazał na chmurze, która przed 
idącym geni — święty znak i praw i cudu!

Pochwalony niech będzie Bóg prawdziwy!
Bóg miłosierny, Który od prawieka zamknął cud w piersi niegod

nego człeka.
IX.

Wierzę w jednego Boga.
Nie przychodzę ze sprawą, z żadną moją marną sprawą człowie

czą. Wszystkie mi one z rak podniesionych ku Niemu przez palce le
cą... Płaszcz moich nędz i mojej troski opada mi do kolan. Na 
strzępy podarta szmata, w głogowej krwi skąnana z ramion moich 
oblata... Zagasła moja myśl w ciemności... i tylko wola została ~ 
uparta wola dobrego, — a tej, choćby niewiem co było i choćby nic- 
wiem lak było, nie wydrze mi nigdy nikt, bo ta jest z Niego. ~

Wychodz.ą z kościoła ludzie po nieszporze. U progu, gdzie stoi 
kropiclnica żegnają się krzyżem świętym... Uderzył organ w górze 
na ciemnym chórze i grzmiący za nimi wola. Na pusty kościół padla 
tonów nawałnica i ucichła... W głębi przy ołtarzu zagasła ostatnia 
złota świeca... Zamknęli wrota. —

Wszystkie tony zatonęły w ciszy, nikt ich nic słyszy, a grają... 
Jakąż to świat muzyką dyszy? Jakie to głosy wstają z jego wnętrza?

Oto moc Boga żywego we mnie i koło mnie się spiętrzą, coraz 
większa, coraz gorętsza. I rośnie ponad jodły, kędy mnie oto wywio
dły oczy w niebo gwiazdami usiane. Koło bezmiaru nademnn się 
toczy — w tę stronę i w tamtą stronę, zanurzone w czasu hura
gany I MICHAŁ PAWLIKOWSKI.

nim i starała się go ośmielić. Cóż. kie
dy był taki dziki. Czekała, aż się 
oswoi: nie mogła przecież rzucać mu 
się na szyję.

Gródecki, minąwszy Niziny, zato
nął wraz z samolotem w białości liljo- 
wiejącej cd zmierzchu Lot z każdą 
minutą stawał się bardziej ryzykowny. 
Zdrowy rozsądek nakazywał lądowa
nie, póki jeszcze zupełna ciemność 
nie ogarnęła znanych okolic. Po pra
wej stronie toru, wzdłuż szosy ciąg
nęły się równe dworskie pola. Dalej 
— dalej trudnoby mu było określić te
ren.

Zawahał się. Śnieżyca waliła tuma
nem, oblepiając szyby kabiny. Przy
musowe lądowanie w tych warunkach 
byłoby całkowicie usprawiedliwione...

—- Gdyby się tak zjawił teraz w tym 
jasnym, wesołym dworze, zmarznięty 
i zmęczony lotem. — Gdyby okrążył 
dom, warczenie silnika wywabiłoby 
zapewne mieszkańców; przyjechałyby

sanie pod stogi (mówił kiedyś Wi 
dzie, że tam najlepiej byleby lądować). 
Może ona przyjechałaby także? Gdyby 
go zobaczyła, gdyby przywitała go tym 
swoim łagodnym uśmiechem. To 
byłoby takie niezwykłe, że nie czułby 
się wcale nieośmićlony ani skrępowa
ny. Wziąłby jej drobne, ciepłe ręce w 
swoje i powiedziałby... powiedziałby..

— Na siebie ster! — rząd wysokich 
topól wyskoczył prosto przed śmigło.

— Kurs busoli? — Dwadzieścia 
stopni w lewo!

— Uważać, do stu djabłów, Gró
decki!

Oto do czego prowadzą sentymen
talne marzenia.

Niziny zostały daleko w tyle; prze
cież w kabinie leżała poczta. Może tam 
inna jakaś dziewczyna pisała do ta- 
kiegoś innego mężczyzny, który nie 
umiał powiedzieć jej tak poprostu, że 
ją kocha? Może blade koperty z na-i 
drukiem POCZTA LOTNICZA za.rie-l

rały słowa, od których zależy tak wie
le: ciepła, szczęśliwa miękkość w pier
siach i wilgotny bla»k oczu. ■

Gródecki zaczynał pojmować, z© 
poczta jest ważna. Postanowił prze
chylić szalę losu na jej korzyść. Do- 
lecieć.

Jednocześnie odczul żal, tułający 
się na dnie tych myśli: nikt nie pisał 
do .niego, okazja zaś — jedyna okazja
— oddalała się teraz z każdą sekundą, 
ominięta z nakazu ambitnej, nawykłej 
do spełniania trudnych obowiązków 
woli pilota.

Maszyna niosła się przez mrok, ni
sko, nad ziemią w rzednącej zwolna 
przędzy śnieżnej. Czarna wstęga Pilicy 
ujęta w kleszcze mostów, zamajaczyła 
pod nią na chwilę i zaraz zapadła w 
ciemność. Zato dalej na lewo rudom 
półkolem rz.uciła się na kłęby chmur 
łuna świateł Grójca.

Było już niedaleko. Śnieg przestał 
padać zupełnie, ale sine p«wieki wie
czora zamknęły się nad światem i zie
mia leżała pod niemi bezkształtna i 
niebezpieczna w’ ukryciu mroku. Tyiko 
coraz mocniej rudziały łuny w oddali: 
Mszczonów’, Kalwarja, Piaseczno i wiel
ka, żółta — Warszawy Potem trysnęły 
światła: purpurowe, zielone i błękitne
— reklam; białe, w równych rzędach
— latarń; mdłe, rozpelzłe po ulicznych 
wnękach — wystaw sklepowych. I — 
paciorki różańca, naniahe dokoła lot
niska — czerwone iskierki granicz
nych lampek.

Wtem strzelił prosto w twarz, jak 
strumień wody, oślepiający promień z 
wieży sygnałowej Okęcia. Prześlizgnął 
się po skibach chmur, zawadził trójra- 
miennym kieratem blasku o dachy ka
mienic, uderzył w przestrzeń. Potężne, 
proste snopy obracały się wolno doko
ła, przyzywając ku sobie samolot; — 
Przybywaj — czuwamy!

Ostry koniec strzały wskaźnika 
wiatru perlił się jak brylantowa bro
sza banicczkami żarówek w rogu lot
niska: lądowanie wprost na miasto.

Plujący płomieniem silnik przy
gasł i zcichł. Światła uniosły się z dna 
przestrzeni i wypływały coraz wyżej, 
aż otoczyły maszynę i zaczęły sunąć 
wprost na nią. Szeroka, rozkraczona 
masa hangaru bluznęla nagle wszyst- 
kiemi lampami z otwartego wnętrza. 
Jakiś samochód otworzył zaspane oczy 
refiektórów’, spojrzał bystro w stronę 
samolotu i miTfiiąl porozumie vVaw- 
czo

Miękko, głasźcząco wjechało w 
śnieg podwozie i zaraz płoza ogona od
powiedziała stłumionym szurgotom. 
Maszyna stanęła w żółtym prostokącie 
światła.

Dopiero teraz Gródecki pomyślał, 
co będzie robił nrzez cały ten wieczór 
i dzień następny. Skrzywił się: prze
czucie nudy i samotności zaciążyło 
nieznośnie.

Wolno, (dokąd miał się spieszyć?) 
otworzył drzwi kabiny i postawił nogę 
na stopniu.

— Dobry wieczór panu.
Odwróciło nim, jak sprężyna.

Tak, to była Wanda. Stała ohck ma
szyny i uśmiechała się, patrząc w gó
rę, na niego. Od tego uśmiechu poja- 
śmiało wszystko. Zrobiło się pogodnie, 
dobrze, spokojnie.

Gródecki zeskoczył w śnieg. Ujął 
obie jej dłonie i — sam nie wiedział, 
jak się to słało — całował kolejno cie
płe paluszki.

Zaczęła mu opowiadać, trochę za
żenowana i różowa — niewiadomo: ze 
wzruszenia, czy ód wiatru — jak się 
tu znalazła. Ostatnie zakupy świątecz
ne w Warszawie, jakaś oczekiwana 
przesyłka z Pragi (naturalnie pocztą 
lotniczą) i coś tam jeszcze. Więc, przy
szło jej na myśl, żeby zatelefonować 
tło niego do Krakowa, i wtedy dowie
działa się, że on właśnie przyleci.

Pod rękę szli do samochodu.
— Tak się wszystko złożyło, że mu

si pan teraz pojechać ze mną do Ni
zin ńa wiiję. Pojedzie pan, dobrze?

— Pojadę — odrzekł.
(Delikatny uścisk ramienia — jak 

się to dzieje, u licha?)
— Bardzo źle było lecieć, prawda?

— dwtre błękitnych oczu pod zmarsz- 
czonemi poważnie brwiami.

Zastanowił się chwilę, nim odpo
wiedział. Źle było. kicdv już minął 
Niziny. Tak, wtedy było źle Nie z po
wodu ciemności i niepogody, ty ko 
dlatego, że Niziny zostawały coraz da
lej.

— Nie wiedziałem przecież, że pa* 
ni jest tutaj. Ale trzeba było dolecieć z 
pocztą. I tardzo się cieszę, że dolecia
łem.

Trzaskają drzwi samochodu. Mała 
kobieca rąc~ka prawie nieumyślnie za
suwa firankę za plecami szofera. — 
Gródecki całuje tę rączkę jeszcze raz. 
Potem drugą. A potem znowu tę samą.

JANUSZ MEISSNER
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Geneza jasełek, 
szopki i pieśni kolendowych

l rocsystość lioiego Narodzenia a zwyczaje pogańskie
Tak się złożyło, że obchód pamiąt

ki Narodzenia Chrystusa Pana odda- 
wiendawna. prawdopodobnie od cza
sów bliskich Apostofom, święcił Ko
ściół. zarówno na Wschodzie, jak i na 
Zachodzie, zawsze 25 grudnia lub, w 
nielicznych wypadkach 6 stycznia, a 
więc w okresie, gdy w świecie pogań
skim przypadały uroczystości związa
ne z zimowem przesileniem dnia z no
cą,. Uroczystości te, u ludów pogań- 
gańskich miały charakter radosny i 
odznaczały się powszechną wesołością. 
Ta cecha radości i wesela najzupełniej 
odpowiadała radosnym motywom no
wego święta chrześcijańskiego Dla
tego też Kościół nie występował prze
ciw wesołym obchodom, przeciwnie — 
chętnie zgodził się na to, by stały się 
one uzupełnieniem podniosłych i ra
dosnych uroczystości kościelnych

Głównym składnikiem pogańskich 
obchodów zimowych, zwanych w Rzy
mie starożytnym saturnatjami, były 
uczty, którym towarzyszyły śpiewy i 
tańce. Ponieważ w czasie uczt, tych 
nieraz nadużywano wina, przybierały 
one częstokroć, nawet w chrześcijań
skich już czasach, charakter zbyt swa
wolny i gorszący. Gromili za to współ
czesnych przedstawiciele Kościoła i 
wzywali do bardziej godnego czczenia 
pamiątki Narodzenia Chrystusa. Mi
mo to uczty Bożenarodzeniowe, co* 
prawda w formie znacznie spokojniej
szej i poważniejszej, przetrwały w wie
lu krajach aż do naszych czasów. Do 
tak;ch po chześcijańsku zreformowa
nych uczt należy polska wieczerza wi
gilijna. fPolski zwyczaj dzielenia się 
opłatkiem jest echem starochrześci
jańskiej eulogji, czyli rozsyłania wier
nym kawałków niezużytego do konse
kracji chleba.

Niewątpliwie już w zaraniu dzie
jów chrześcijaństwa poeci tworzyli 
hymny pochwalne, opiewające radość 
ludzkości i jej wdzięczność dla Stwór
cy za zesłanie na świat Zbawiciela 
Najslarszcmi ze znanych tego rodzaju 
hymnów są hymn „Veni Rędemptor 
genlium“ św. Ambrożego oraz kilka
naście analogicznych hymnów św. 
Efrema Syryjczyka. Z hymnów tych 
zrodziła się w następstwie bogata 
hymnologja kościelna, a obok niej 
świeckie pieśni ludowe, zwane u nas 
kolendami.

MISTER-JE STftnoannZB. 
ĆCIJA&SKIB

Nietylko jednak utwory liryczne 
powstawały na tle ta emnicy wciele
nia. Chociaż ani Pismo św. (pora 
Ewangeljami św. Mateusza i św. Łuka
sza) ani liturgja nie dostarczyły zbyt 
wiele materjału opowieściowego, wy
starczył on mimo to, by na temat Bo
żego Narodzenia tworzyć opowieści 
epickie, a nawet utwory dramatyczne 
— misterja.

Pierwotne mistorjum Bożego Naro
dzenia przedstawiane było w samym 
kościele i łączyło się bezpośrednio z 
nabożeństwem. Z czasem, kiedy do 
misterjów tych wkradać się poczęły 
pierwiastki świeckie, a wierni zbyt 
wielką uwagę skierowywali na przed
stawienie, misterja usunięto z obrębu 
świątyń Ślady dawniej po świątyniach 
odgrywanych misterjów na Boże Nago
dzenie znajdujemy dziś jeszcze we 
Włoszech w postaci „presepio“. w Pol
sce w ustawionych tu i ówdzie po ko
ściołach „żłóbkach** oraz w Niemczech 
(t. zw. Weihnachtskrippe“). Wygnane 
ze świątyń misterja zbyt jednak stały 
się popularne, by mogły zaginąć. Od
grywali je nadal po domach prywat
nych i na wolnem powietrzu uczniowie 
szkół i uniwersytetów, pobierając za 
to dary w naturze i datki pieniężne 
Misterjum Bożego Narodzenia rozsze
rzyło się. objęto nietylko scenę hołdu 
aniołów, pasterzy i magów, ale także 
dzieje wypadek ten poprzedzające i 
fakty po niem następujące.

JASEŁKA I SZOPKI
Św. Franciszek z Asyżu odnowił 

nisterjum Bożego Narodzenia. P^y- 
rotowując w Grescio realistyczne y- 
ibrnżenia hołdu pasterzy z Pra'v'1,(*' 
ivem sianem, wolem, osłem i pasterza 
mi u żłóbka Inicjatywę tę P00^* 1’ 
zo następcy i uczniowie w klasztarach 
franciszkańskich. szeroko ro P - 
wszechniając myśl św. Franciszka P 
świecie. Im to Polska zawdzięcza pięk
ny - zwyczaj Jasełek *. dziś Jcs

gdzie niegdzie odgrywanych przez dzie
ci w formie, przystosowanej do potrzeb 
polskich. Pewną odmianą ..jasełek* 
franciszkańskich jest t. zw. „szopka 
krakowska*- oraz pokrewne jej „wer
tepy“ ruskie.

KOLENDY
Nieodzownem uzupe'nieniem za

równo średniowiecznych misterjów,

WIECZÓR
Miasto otulone
niby srebrzystym pocałunkiem śniegu 
perliście dzwoniące sanki 
ukołysane sennym poszmerem ciszy. 
Serce — podpatrujące 
gwiazdy najpierwszej na niebie.- 
Dusza — zasłuchana w szary półmrok, 
czy perlistego dzwonienia sanek 
nie słyszy...
szelestu wirującego śniegu, 
który śpiewa wigilijną kolendę: 
„Wśród nocnej ciszy...“

Przez kryształową bici okien, 
można zdziwionemi oczyma 
wpatrzeć się w drgające cienie 
poprzeplatanych gałązek 
i sercem powrotnem 
wrócić — w powrotne wspomnienie: 
w zadumaną, cichą zimę...

Białe opłatki
sklejone miodem złotym...
gałązki zielonej choinki
witające wieczór wigilijny,' 
białą, zimową tęsknotą...
Niby drobnem srebrem
prószy w rozświetleniu gwiezdnem,
śnieg...
echo — perlistych dzwonków sanek, 
smutek —
co przebrzmiałą radość dzieciństwa 
w Sercu ~~ do dzisiaj strzegł,..

Kolendy przeslodkich powitań 
przyciszone radością i płacźćm, 
wieczór powrotnej wigilji 
czy kiedyś wyglądał inaczej...?

Te same zielone gałązki
przyprószone srebrem,
jak śniegiem...
zabarwione rozbłyslemi kulami, 
jak złotym ściegiem — —

Za oknami wśród mroźnej nocy 
wiatr biały śnieży... 
czyjeś miejsce puste przy stole — 
kogoś braknie dzisiaj przy wieczerzy.

Miasto otulone śniegiem,
rozśpiewane dzwoniącą ciszą 
kryształowych okien...
Poprzeplatane gałązki zielonej choinki
i tak dobrze znajomy szmer
i tak dobrze znajomy
cień matki...
niosącej w dłoniach
miodem złotym sklejone
— opłatki...

Liturgia
na uroczystość Bożego Narodzenia
„Dziś poznacie, że przybędzie Pan 

i zbawi nas. a rano zobaczycie chwalę 
Jego“ — zapowiada introit Mszy św. 
odprawianej w wigilję Bożego Naro
dzenia, dlatego też już nabożeństwo w 
dzień wigilijny pełne jest radości i, 
gdyby nie liturgiczne szaty o barwach 
pokutnych, sądzićby można, że święto 
już się rozpoczęło. Właściwe jednak 
uroczystości kościelrte ku upamiętnie
niu Bożego Narodzenia rozpoczynają 
się Jutrznią, śpiewaną przeważnie 
przed północą i zwaną u nas Pasterką. 
Jutrznia na Boże Narodzenie składa 
się z trzech nokturnów, poprzedzonych 
przez invitatorjum: „Chrystus nam śię 
narodzi», przyjdźcie, pokłońmy się Je

jaK i jasełek i szopki były odpowied
nio ¡»stosowane pieśni, poważne lub 
wesołe i skoczne Tematem tych pieśni 
były z jednej strony hołd Nowonaro 
dzonemu. z drugiej typowo świeckie 
upominanie się o datki. Stąd powstał 
dwojaki rodzaj kolend. jedne poważne 
o charakterze hymnologicznym. które 
tworzyli przeważnie księża i zakonni
cy. drugie — skoczne, trochę drwiące, 
czasami uszczypliwe piosenki, których 
twórcami byli przedstawiający miste- 
rjum lub jasełka. Do pierwszej kate- 
gorji należy dziś jeszcze w Polsce śpie
wana pastorałka z XV wieku „Anioł 
pasterzom mówił“, do drugiej śląska 
kolenda: „Dobry wam dzień gospoda
rzu nasz miły“. Pośrednie miejsce zaj
mują kolendy opisowe, jak „Hej bra
cia, czy wy śplcie* lub „Przybieżeli do 
Betlejem pasterze*’. Lud polski lubi i 
szanuje kolendy. Kancjonały polskie, 
czyli t. zw. kantyczki, obejmują setki 
najróżniejszych kolćnd Lud chętnie 
przyswaja sobie utwory nie zaniedbu
jąc starych, czego jaskrawym dowo
dem łatwe i szybkie przyjęcie się popu
larnej dziś kolendy Fr. Karpińskiego 
„Bóg się rodzi“.

WIGILIJNY
I ciche, tęskne
nawoływania dzwonów wigilijnych 
w noc grudniową, 
w noc ciemną... 
i słowa proste, 
słowa — dziecinne:
„weź biały opłatek święcony 
i podziel się ze mną...*’

Głoszą dzwony wigilijne,
dzwony spiżowe
pieśń rozsłonecznionei doli... 
że w ubogiej stajence 
Bóg się narodził...!
,.------a na ziemi pokój,
ludziom dobrej woli...“
Śpiewają aniołowie 
pieśń gwiezdną, 
pieśń lilijną... 
w noc — pełną cudów, 
w noc — pełną tajemnic, 
w noc wigilijną...
Pachna gałązki zielone,
opłatki białe...
Na kryształowych oknach
lśnią gwiazdy opromienlałe... 
kwiaty srebrne i złote 
kwiaty rozblękitniałe...
Śpiewają dzwony — —
nucą aniołowie
w świetlanej gwiazd powodzi... 
niech serca ludzkie ożyją radością —- 
Bóg się narodził...!

A kiedy zagasną zielone gałązki, 
a z różowych pereł gwiazd 
opadać zacznie zielonym ognikiem 
iskierka... po iskierce... 
pozwól —
niech srebrnym pocałunkiem 
otuli ciebie cisza.
wśród której koletidpwać ći będzie 
me serce...

pozwól — niech zanuci tobie 
pieśń wspomnień, 
pleśń wigilijnej tęsknoty, 
a ty z drzewka zielonego 
pozbierasz zagasłe gwiazdy: 
perły niebieskie i złote ...

A potem — nastaną święta , 
rozmodlone dzwonami 
ukołysane kolendami — 
wspomnienia...
święta radości, przyciszonego smutku 
święta — \
Bożego Narodzenia.. .1

JOZEF BARANOWSKI. 
Poznań.

mu“. W nokturnach tych prócz odpo
wiednich psalmów odczytuje się pro
roctwa Izajasza, kazanie św Leona Pa
pieża, ustępy z Ewahgeiji św. Łukasza 
i św. Jana (czasami św. Mateusza) o- 
raz homilję św. Grzegorza Papieża, św. 
Ambrożego i św. Augustyna. Celem 
Jutrzni jest przedstawienie, jak z nie
bios przychodzi na świat Odkupiciel, 
pełen łask i miłosierdzia.

Bezpośrednio po Jutrzni lub nad 
ranem w uroczystości Bożego Naro
dzenia Odprawiane są trzy Msze św. 
Pierwsza z nich, zwana aniel
ska, przypomina przedewszystkiem 
narodzenie Mę Syna Bożego w wiecz
ności. Mówi o tem introit słowami

LEGENDA O ULANACH
(FUKSJACH ).

Przy żłóbku w Betleem był także ułan 
polski. Stał na baczność, prosty ¡alt świeca 
w granatowej ułance z amarantowemi wy
łogami i białą kitą u czapki. Dziecina Bo
ska uśmiechała się do wojaka polskiego ra
dośnie.

Pewnego ranka siedziała Matuchna Boża 
przy ołwartem okienku i trzymała na łonie 
śpiącą Dziecinę. Słonko świeciło, a w jego 
złotym blasku lśniły się w doniczkach kwi
tnące pelargonje i srebrno-biale kwiecie mir
ty i inne kwiatki, stojące na oknie. Z ogrodu 
dolatywała woń kwitnących jaśminów. Na 
twarzyczce śpiącej Dzieciny zaigrał uśmiech.

Przez sen poczęła ku kwiatom wyciągać 
rączęta, jakby kwiatkami chciała się popie- 
ścić. Panna Marja ujęła dłoń ukochanej 
Dzieciny i przycisnęła do ust swych świę
tych. Wtedy Dziecina się przebudziła i zdzi
wionemi oczętami jęła rozglądać się po kwia
tach, takby innego jeszcze kwiatka szukała 
i znaleźć nie mogła.

Usteczka Boskiej Dzieciny poczęły ukła
dać się w podlcóweczkę i łezki ciurkiem pe
reł poczęły spływać po liczkach. Matuchna 
Boża poczęła rozglądać się" po kwiatkach 
i jeden po drugim podsuwać Dziecinie. Ale 
przyczyny płaczu odgadnąć nie mogła.

Znały ją tylko aniołki, snów Dzieciny 
strzegące.

Wiedziały, że Dziecinie przyśnił się ułan, 
jego śliczne barwy amarantu i granatu. I oto 
kazały wyróść kwiatowi, który miał tak Cu
dną barwę granatu jak niebo w gwiaździstej 
nocy majowej, i cudną barwę amarantu, jak 
zorza poranna. Na widok tego kwiatka roz
jaśniły się liczka Dzieciny i uśmiech wesela 
zakwitł na usteczkach.

Taki był początek naszej ułanki, którą 
mniej pięknie nazywamy fulcsją. Dlatego, 
że to kwiatek aniołków, żaden nie ma barw 
tak lśniących i pięknych jak ulanka.

(Erel.)

psalmu: „Pan rzeki do mnie( t. j. Chry
stusa,): Tyś jest Synem Moim, Jam 
ciebie dziś zrodził“, a także graduai: 
„z żywota przed jutrzenką (t. j. przed 
rozpoczęciem się czasu) zrodziłem 
Cię“, podkreślając jednocześnie rów- 
norzędność i uprzywilejowanie Syna 
Bożego: „Rzekł Pan Panu memu: 
siądź po prawicy Mojej, aż położę nie- 
pçzyjacioîy Twoje podnóżkiem stóp 
Twoich“,; Jednocześnie jednak przy
pomina Msza anielska doczesne naio- 
dziny Chrystusa, opisując Narodzenie 
w Betlejem według Ewangelji św. Łu
kasza, w lekcji wreszcie z listu św. 
Pawła do Tytusa poucza, że „okazała 
się łaska Boga... nauczająca nas, aby- 
śmy zaparłszy się niepobożności
i świeckich pożądliwości, trzeźwo, 
sprawiedliwie i pobożnie żyli na tym 
św ¡ecie“.

Druga Msza św., zwana paster
ską (officium pastorum) od Ewange
lji, opisującej według św. Łukasza 
hołd pasterzy, wyraża radość ludzko
ści z powodu narodzin Zbawiciela. 
„Raduj się wielce, córko Sionu, wy
krzykuj, córko Jeruzalem! Oto Król 
twój przybywa święty i Zbawiciel 
świata (kommemoracja), „Światłość 
będzie dzisiaj jaśniała nad nami, al
bowiem narodził się nam Pan i na
zwany będzie Przedziwny, Bóg, Książę. 
Pokoju, Ojciec przyszłego wieku, któ
rego królestwa nie będzie końca“ (in
troit). Ponadto, ponieważ w pierw
szych wiekach nabożeństwo to odpra
wiał papież w starożytnym kościele 
św. Anastazji, w tej drugiej Mszy św. 
na Boże Narodzenie istnieją wspom
nienia o tej świętej męczenniczce.

Trzecia Msza św., zwana k r ó- 
le w ską, streszcza całą liturgię czasu 
Bożego Narodzenia. I tu również brzmi 
głośno radość: „Śpiewajcie Panu pieśń 
nową, albowiem dziwne rzeczy uczy
nił“ — woła się w introicie „Wykrzy
kuj wszystka ziemio: objawił Pan zba
wienie swoje, przed oczyma ludzi 
oznajmił sprawiedliwość swo'ą.. 
pójdźcie narody i uwielbiajcie Pańa^ 
albowiem dziś światłość wielka zstą
piła na ziemię“ — uzupełnia graduai 
Ewangelja (według św. Jana) we Mszy 
tej mówi o przedwiecznem pochodze
niu Słowa, które Ciałem się stało 
i przez które wszystko się stało. Dla
tego też w Offertorium kapłan mówi- 
„Twoje są niebiosa i Twoją jest zie
mia: Tyś ugruntował okrąg ziemi 
i napełnienie jej, sprawiedliwość i sad 
są?, przygotowaniem stolicy Twoej“ 
Kończy się ta Msza św., w której' za
miast zwykle na ostatnią Ewangelio 
odczytywanego początku Ewan-e’ji 
sw Jana odczytuje się ustęp z Ewan- 
gclji sw, Mateusza o hołdzie Mędrców 
błaganiem by Zbawiciel świaU 
„bprawca boskiego synowstwa nasze- 
go raczył być również Dawcą Żywota 
Wiecznego“.
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Wilia odtrąconych
Pierwszy podniósł 

mistrz Smoliński.
— Dokąd? — zapytali go drudzy.

Do chałupy — odparł krótko zapytany.
— Już? — zdziwili się kamraci.

. ~ An° ~ zawahał się pan cech-
mistrz z odpowiedzią, — wilija dzisiaj 
jest, wiync trzebno być pryndzy w chacie, nie?

^actjnie się na taką odpowiedź pan 
Antczak, mechanik z cukrowni, „Czer- 
wonym Antkiem“ zwany, i na pana 
Smolińskiego wpadnie. — No wiync co, 
m Wk ~ Wielkie rzeczy. To dobre 
dla babów i dziecków. Ale, że cech- 
mistrz, mondry chłop, w takie staro- 
swieckie gupoty wierzy.... w takie 
Pajdy w takie łopowiostki?....

— Ino się tak Antek nie ćpej, nie _
mityguje zaperzonego pan Kosmala.

S:e nie wtyke.j,— odmachnie nie
cierpliwie Czerwony Antek. — Wiym 
co mowie! Przecie we świecie bułvm,' 
i wiyncy widziołym, jak wy! I wom po- 
wiadom: Wszystkie te świynta i wilije 
to jest, nabiyranie gości i tyle. Lepi tu 
Wplek zoston j zamiost z dzieckami 
dziadoskie kolyndy beczeć, postow ko- 
iejke_ izabow się z nami. — Hej! — pan- 

rjsnie Antek na cały glos.

się pan cech-
NOWELA

zirytowany Antek. Prawdziwy z niego 
wieprz i — o czym tu z takiym chamym- 
rzezmkiym godać. Ale do wypitki do
bry. I dobrze, że choć taki jest.

I Czerwony Antek, nie zważając, 
czy go Job słucha, czy nie, język rozpu
ścił jak maszynę. I mówi coraz prędzej, 
coraz głośnej. Jakby na wiecu bezboż
ników był tak gada Złe, obraźliwe i 
ostre słowa rzuca na księży na Kościół, 
na cały świat. A gruby Job nic. Nie 
wiadomo, czy słucha, czy śpi. Ręce na 
brzuchu splótł, brodę na piersiach oparł, — i nic.

A panna Hela za bufetem siedzi i co- 
raz/Się bardziej nad swą złą dolą lituje 
Na słowa Antka nie zważa. Wiadomo, 
bolszewik iest, poganin i — tyle. Niech
by i gada! coby chciał, byleby tylko wy
niósł się coprędzej. Na wilję już zdą- 
z.vc, nie zdąży. Ale na pasterkę chciała- 
d.v pojsc koniecznie.

Ale Antek nie gada już. tylko wrze
szczy. 1 ani myśli kończyć. Wypite ko

lę do reszty. Zestawiła je z ponurem, 
złem milczeniem knajpy i — rozpłaka
ła sie żałośnie

Aż tu nagle, po długiej chwili, dały 
się słyszeć kroki z przyległej sieni Po
woli i ostrożnie odchyliły się drzwi. Do 
knajpy wsunął się chudy i niepozorny 
człowieczek. Czerwony Antek ożywił 
się, a panfta Hela ciekawie popatrzyła 
na spóźnionego, nieznanego gościa. 
Jednem spojrzeniem otaksowała nowo
przybyłego Pomogło jej wieloletnie do
świadczenie zawodowe — Biydus jakiś 
i łazynga!— określiła niechętnie.

Lazęga zdjął czapkę, a przybliżywszy 
się cicho do pieca — wysunąć sie mu- 
siał z półmroku i stanąć w blado-żół- 
tym kręgu skąpego światła jedynej ja
rzącej się żarówki, i wtedy panna Hela 
i Czerwony Antek zobaczyli wvmizero- 
wana twarz śmiertelnie znużonego 
człowieka i zniszczone czarne pudlo 
skrzypiec, przytulone do boku.

— Wej' — grajek! — ucieszył się 
Czerwony Antek.

— Czy mógłbym dostać szklankę go
rącej herbaty? — zapytał przybyły ci
chym. zaledwie uchwytnym głosem.

— Jeszczy czegu?! — warknęła pan-

CHCIAŁBYM, BY JASNY BYŁ TEN 
DZIEŃ DLA CIEBIE

Kiedy to Chrystus wTaz z Tobą przełamie 
Chleb biały, który duchy syci w niebie, 
l ub krzepi onycłi, którym słabnie ramię 
W Walce życiowej, w trudzie i spiekocie, 
By w upodlenia nie ugrzęznąć biocie...
Chciałbym, by jasny byt ten dzień dia 

Ciebie,
Kiedy Cię gościć będzie przy swym stole 
On — przesloniony w Białym pszennym

Chlebie...
Wiem, że przycichną wszystkie one bóle 
I smutki, które przy sercu się czają 
Gdy Cię pogodne oczy powitają...
Chciałbym, by jasny był ten dzień d!a 

Ciebie,
Kiedy pochylisz na Jego pierś głowę... 
Wiem, że swą ciszą wnet Cię ukolebie 
I życie zbudzi w tem omdleniu nowe. 
Wytryskające z głębin duszy własnej... 
Więc niech to będzie dzień w Twem życiu

TADEUSZ
jasny., 

JACHIMOWSKI

na Hela!
-y niech nom tu panna 
wiynksze z kropkom!

. — Nie oświadcza stanowczo cech 
mis rz. - Nie bydo pi J. Bajdy - me 
hajdy, ale wilja je wilja. Gódejcie so
bie co chcecie. ale jo już ide na chatę, 
bo wielki czas.

I poszedł.
Z wdzięcznością popatrzyła za wy

chodzącym panna Hela. — Żeby tak też 
te drugie pijusy zechciały sobie pójść. 
Ale bo to pójdą? — skonstatowała w 
myślach markotnie — Do rana bydom 
naci kieliszkami d«u kwieć. A najgorszy 
to tvn Antek. Ochlapus i niedowiarek ’.

i raz dawszy folgę markotności. da- 
lei zaczęła panna Hela w cichosc’ nad 
dolą swa biadać. ...Cały Boży dzień 
człowiek bufetu pilnuje, — i nawet we 
wilię wolnvgo przez tych moczvmor- 
dow nimo Wszyscy się teroz- opiatkiym 
dziełom, kolyndy śpiywają i Pana Boga 
chwałom, a człowiek nawet na pastyr- 
he nie bydzie mógł iść przez takich nie
dowiarków przeklyntych.
. -A możeby tak spróbować i namówić 
ich. by sobie poszli. Czy to jednak war
to. Zekiną tylko i zakrzyczą. Bierze 
przecież panna Hela na odwagę i za
czyna

— Panowie, późno już...
Pan Kosmala pokręci się niespokoj

nie na krzesełku, gębę po ostatniej ko
lejce obetrze i niespodziewanie zapyta:

A któro to już godzina?
Trzy na dziewiontom — skwapli

wie odpowie panna Hela.
— Późno. — zgodzi się pan Kosmala 

. ~ Go? późno’! — wpadnie nań z fu- 
rją Czerwony Antek. — Tako młodo go
dzina — i późno? Zbaraniołeś Kosmala, 
czy co? A może się tyż na wilje wybiy 
rosz, hę? — Na śmierdzoncom rybę z 
herbatom, co?

Mówiła mi Stasia, żebym przy 
szedł — tłumaczy się Kosmala.

A^v ,to ‘dź- jak żeś taki panto- 
florz, jak ci baba milszo, niż przyjacie
le. Ady idź. a wynoś się copr.yndzyl 

Pan Kosmala nie obraził się, ani nie 
obrzuci! wszystkiemi cholerami napast
nika. Coś tam wymamrotał, czapkę na 
łeb wcisnął i wyniósł się.

Zostali się teraz we dwóch. Czerwo
ny Antek z wiecznie zaspanym Jobem.

— Kiepski z Joba kompan, — myśli

sypnie sztyr.y

„. , . . „Anioł past-rtem mówi’,.."
Chłopcy ministranci kościoła św. Marcina odbywają lekcję kolendową.

(Fot. Zielcnacki)
lejki dodały mu widać animuszu Do- na Hela. - O tyj godzinie herbaty kie

muzykowi Ponownie uniósł skrzypki, 
powtórnie smyczek na struny położył i 
zagrał....

Ale już nie skocznie, nie wesoto, tyl
ko powoli poważnie i uroczyście. W 
nędznym, żałosnym półmroku knajpy 
urodziła się pieśń dostojna i odwiecz
na. Podjęta melodie wzruszona panna 
Hela i z za bufetu zanuciła cichutko:

„W żłobie !eżv — któż pobieży — ko- 
lendować Małemu....“

Zagasły wesołe ogniki w oczach 
Czerwonego Antka Jego czarne, ruch
liwe źren ce przesłoniły sie nagle mgłą. 
Im dłużei skrzypek grał, tem gęstsza 
czyniła się mgła. I mgła ta zasłoniła 
Antkowi zupełnie kieliszki, grajka, 
knajpę Dawno, dawno dobrze znana 
melodia wywlokła z jego pamięci za
pomniane obrazy. uczucia... Widzi dom 
rodzinny, rodziców oomarlych, kośció
łek rodzinnego miasteczka. Widzi sie
bie siedzącego wśród licznego rodzeń
stwa nad stołem Ojciec dzieli się z 
wszystkimi opłatkiem, bo to przecież 
wilja...

Aż nagle mgła w oczach Czerwone
go Antka zagęściła się tak. że spadla 
kropla na splecione dłonie Psiakrew!

. zaklął Antek — i energicznie otarł 
ręsawem tzy. — Przestań już rzempo- 
lić! huknie gwałtownie na przestra
szonego skrzypka — Schowaj mi zaroz 
te twoje przeklvnte dudy! I ubiyrej sie 
hrac:e. a oryndko! Bo już nojwiynkszy
czas! Bo nie zdążymy na pastyrkę...

MARJAN TURWID.

I

wściekłością, podniecając się brakiem 
iakiegoko.wiek oporu. Glos wyrzucany 
z zaciekłością lamie się i przechodzi w 
jadowity syk. Już wydarł ze. siebie naj
gorsze przekleństwa. Już mu brak sil
niejszych i nowych Więc z pijackim 
uporem wykrzykuje w kółko: ..Łotry, 
oszukańce. złodzieje... Szopki cholery 
wyprowiajom. dla omamiynia ci.vmn.v- 
gu narodu. Wilijów im sie, psiorn- 
krwiom. zachciywo. Żeby na opłatkach 
zarobić...

Tu przerwał, bo nagle — pięść cięż
ko jak miot spadla na blat stołu Pod
skoczyła taca z kieliszkami, a szklanka 
z niedopitem piwem spadla ze stołu i 
rozbiła się z brzękiem. To gruby Job 
obudził si° niespodziewanie — Panna! 
— zadudnił basem. — Płacić! — A za
płaciwszy. podniósł się ciężko, i — 
wsparty o blat stołu wpatrzył się w Ant
ka tak, że ten aż wparł się w poręcz 
krzesła Gruby Job nie podniósł jednak 
ciężkiej ręki poraź drugi. Tylko powo
li, ale stanowczo zwalił z góry na sku
lonego Antka jedno jedyne, najcięższe 
słowo: — Świnia!

I wyszedł.
Czerwony Antek został przy stole 

sam. Osadził głowę pomiędzy rozwarte 
dłonie i zapatrzył się tę,po w rozlaną 
kałużę piwa /W pannę Helę wstąpiła 
nadzieja Może jednak zdąży na paster
kę. Zdjęła pęk kluczy z gwoździa i za
dzwoniła nimi znacząco Jednak Czer
wony Antek ani drgnął. Więc panna He
la pogasiła nieliczne światła w lokalu, 
takjt że tylko ostatnia, żółta, przepalona 
żarówka świeciła niegościnnie i żało
śnie. Ale i tego manewru Antek nie 
zauważył. Wtedy panna Hela zdobyła 
się na nielada odwagę, Podeszła do 
Czerwonego Antka i pociągnęła go za 
rękaw Antek wyrwał rękaw ordynar
nie. rzucił przez zęby przekleństwo i 
napowrót pogrążył się w tępe, ponure 
milczenie.

Panna Hela — zrezygnowana wró- 
| ciła do swego kąta za bufetem Do knaj

py wtargnęła teraz cisza, a potem da- 
lekie odgłosy z sąsiednich mieszkań i z 

I ulicy Słychać było wyraźnie srebrne 
i dzwonki gwiazdorów i melodie, a nie- 
i kiedy nawet słowa, śpiewanych po wilji 
i kolend. Te dźwięki rozżaliły pannę He-

Po w.lji pomyły i na pastyrkę się ubiy- 
rajom...

Grajek zwiesił głowę i ciężko od
wrócił się ku wyjściu,

— Stój! — ryknął za odchodzącym 
Czerwony Antek. — Wódki się zy mnom 
napijesz to sie lepi rozgrzejesz jak her-’ 
batom. Nie bój sie. Chodź tu bliży.

Nieomal gwałtem posadził Antek 
nieznajomego przy sobie. Kazał podać 
wódkę i przekąski. I zapytał przybyłe
go. skąd zacz? I czy dawno już grywa 
po podwórzach?

Nieznajomy jadł i jednocześnie od
powiadał na wciąż nowe zadawane mu 
pytania Niewesoła się z tych odpowie
dzi skleciła opowieść. Tyle tylko z niej 
Antek wyrozumiał, że nieznajomy, 
nie pierwszy lepszy muzykus Że ongi 
po wielkich salach grywał. Potem po ki
nach, a teraz, to już gra gdzie popadftie 
byleby parę groszy zarobić.

- — No to zagrajcie, — przerywa dłu
gą i smutna opowieść Antek, -r Ale we- 
sol.ygu zagrajcie, bo mi się od waszygu 
narzykanio na płacz zebrało. —

Grajek pudłp czarne otworzył, 
skrzypiec dobyt, nastroił instrument i 
pod brodę go sobie podsunął.

— Ino mi wesoło grejcie, — prze
strzega go jeszcze Antek, — jakiygu fokstrota albo polkę. J

Skrzypek smyczek na strunach poło
żył. ale nie grał. Zasłucha! się. Dobie- 
g»o go rytmiczne, pełne, harmonijne 
dzwonienie.
, . To na pasterkę dzwonią — wyja
śniła panna Hela.

No — cz.ymu nie zaczyńcie? — 
zniecierpliwił się Antek. /

Ale grajek już się zdecydował Już 
wybrał. Smyczek z mocą o struny otarł 
- raz - drugi... I wydobył z lichego 
pudelka instrumentu radosną, skoczną, 
porywającą pieśń:

„Przybieżeli do Betleem pasterze...“
Panna Hela spojrzała z przerażeniem 

na czerwonego Antka. Ale Antek nic 
Wlepił gały w grającego i słuchał. A 
chudy skrzypek grał coraz skoczniej, 
coraz weselej. Aż się oczy Antkówe roz
jarzyły aż się gęba z zachwytu rozwar- ’ 
ta. A kiedy skrzypek zmęczony urwał. 1 
Antek prośbą i groźbą zmusił go do i 
dalszego grania. Jego zapał udzielił się I

ACH ŻEEYŻI
Otwieraj Mamiona świecie, 
Padamy w ciebie, jak gw’ązdy 
Fontanną tryskają śniegi 
W szaleństwie naszej jazdy.
Głaskamy b:ate przestrzenie 
Skrzydlatem sercem i nartą, 
Ach, żebyż zabrąć tę lakę 
Na pół przez deski rozdartą!

JAN SZTAUDYNGER
Mńorkn ?°wyź®zy wyjćty z najnowszego t^rk".Jana Sztaudyngera p. t. „K a n- 
dmnrh śnieżne“, który w tych 

17 Æ'1. I?ralę d''H<nirką jdm lo- 
rnik 17 „Dibljoteki StuJw udzieslu“ u Ku- 
guna. Zamieszczamy go za laskawem ze

zwoleniem Autora.
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LISTY TE WSI WIELKOPOLSKIEJ

Po roku
Rok zgórą już minął, odkąd zamie- 

szkałem w wiosce, z której listy ni
niejsze pisuję, wciąż ucząc się życia 
wsi i chłopa wielkopolskiego, przyglą
dając się mu, słuchając, co mówi i co 
śpiewa, ciesząc się jego radościami, 
wspólczując mu, gdy cierpi — po 
chłopsku pokornie, z rezyg: acją i z 
zaciśniętemi zębami.

Rok, spędzony w wiosce, wyłącznie 
wśród chłopów, bez stosunków z ja
kimś dworem czy z inteligencją miej
ską, prawie bez wyjazdów do miasta. 
W Poznaniu byłem przez ten czas 
wszystkiego trzy razy, po parę godzin 
za każdym razem, wyjazdów do pobli
skiego miasteczka nie liczę. Przez cały 
ten czas nie byłem ani w teatrze, ani 
w kinie, nie słuchałem dobrej, w ca
lem znaczeniu słowa, muzyki nawet 
przez radjo, zapomniałem, co to ka
wiarnia, obywam się bez wszelkich 
wielkomiejskich rozrywek, nie wiem 
nawet, jaka tego roku panuje moda. 
Czytam „Kurjer Poznański“ i oglądam 
„Ilustrację Polską“ pilnie ale bez zby
tecznego zaciekawienia, jako że „na 
wsi“, według słów jednego z mych 
znajomych, „czyta się nieszczerze“, bo 
wieś ma swe własne aktualności, od 
których trudno myśl oderwać i prze
nieść na inne, dalekie tereny. Zatem
— pozbawiony jestem wszystkich nod- 
niet i zainteresowań, do których przy
wykłem i — bynajmniej się nie: nudzę. 
Mam garść książek, nawet dobrych, 
mam kilka tomów najlepszych poe
tów, ale, wyznają szczerze, prawie ni
gdy do nich nie zaglądam, a gdy prze
rzucam kartki nowych powieści pol
skich, które mi czasem uprzejmi zna
jomi wydawcy przysyłają, taką w nich 
widzę czczą pustkę i taki brak praw
dziwego, szczerego życia, że choć się 
silę, aby przeczytać dokładnie, nie je
stem w stanie. Żyję tedy wyłącznie 
wsią.

Powiedzmy prawdę: Ten pierwszy 
lok pobytu na wsi, wśród chłopów, nie 
był lekki ani łatwy. Dużo wycierpia
łem, prawdopodobnie dużo jeszcze wy
cierpieć mi przyjdzie. Mieszkałem Y,ń, 
„cliazajów“ (z rosyjskiego „choziaju“, 
gospodarz), jak urągliwie nazywają na 
wsi przybyszów z Kongresówki, i u 
„Galicjan“, przetartych przez fabryki 
i warsztaty Stanów Zjedn., teraz do
piero od pół roku mieszkam u Wiel
kopolan. Trudno się było zorjentować, 
zżyć, wszystko zrozumieć, jeszcze 
trudniej opisać, określić, należycie 
sklasyfikować. Na pierwszy rzut oka 
i w gruncie rzeczy niby wszystko jed
no, chłop jest chłop i koniec, a jednak
— różnice są, subtelne, delikatne, nie
raz trudno dostrzegalne, ale są, i to na
wet — zasadnicze. Zaznaczam* to, ale 
ponieważ uogólniać je byłoby rzeczą 
zbyt ryzykowną, więc wolę nic. Po
wiem tyle tylko: Gdy w czwartym 
miesiącu pobytu na wsi pisałem j,Raj
skiego ptaka“, wiedziałem, że nic nie 
wiem. Nie pisałem bynajmniej pobież
nie, lecz ostrożnie. Gdy w miesiąc póź
niej pisałem „Dom na wzgórzu“, zda
wało mi się, że coś już wiem, ledwo 
jednak tę powieść napisałem, cała mo
ja „wiedza“ poniosła tak straszną klę
skę, że znów przez długi czas nie wie
działem, co myśleć. I bardzo gorzko 
mi było. Teraz znów niemal pełen je
stem nowego poznania, lecz sam, przed 
sobą słowa o niem nie piszę, póki się 
nie przekonam, że się nie skwasi, nie 
zwarzy, nie zepsuje. Nic nigdy nie 
można wiedzieć. Nam się zdaje, (że 
chłop... Cyt! Nam się zdaje. Niech to 
narazie wystarczy.

Uciskany przez długie wieki chłop 
jest nietylko skryty i chytry, umie 
milczeć i panować nad sobą, ale myśli 
też i oblicza na bardzo daleką metę. 
Właściwość tę czy zdolność zawdzię
cza chłop także i warsztatowi swej 
pracy. Gdy sieje wczesną jesienią albo 
na wiosnę, gdy sobie układa, co gdzie

zasadzić, musi obliczyć, kiedy co doj
rzeje, co z tego będzie miał, czy sił 
swych nie rozprószy itd. Jest to jak 
gdyby komponowanie olbrzymiego 
hymnu na potężne organy z półrocz
nym tchem. Zdolność przewidywania, 
myślenia i obliczania na daleki dy
stans jest do tego niezbędna. Gdy się 
ma z chłopem do czynienia, nigdy nie 
można zapominać o tem, że on niczego 
nie robi bez celu, że każdy jego krok 
jest czemś uzasadniony i zdąża do ja
kiegoś celu. Powie kto, że ta „intere
sowność“ nie jest zbyt sympatyczna? 
A czy postępki niczem nieuzasadnione 
i nie mające żadnego celu możemy na
zwać dorzecznemi? Gzy niedorzeczność 
jest — sympatyczna? Nonsens. Gdy 
mam do czynienia z człowiekiem, któ
ry wie, czego chce i do czego zmierza, 
wiem i ja, czego się po nim mogę spo
dziewać, a czego nie. Gdy, wypuściw
szy to z pod uwagi, zaprzątnę myśl 
jednym tylko jakimś faktem, zgubię z 
pewnością wątek chłopskiej myśli i 
wtedy muszę przegrać .— jak w sza
chach. Tu jest wszystko, jak w sza
chach, przemyślane i obmyślane, w 
razie czego — wykonane z nadzwyczaj
ną przytomnością wiecznie czujnego 
umysłu. Gracze; zaprawni do gry ź po
kolenia w pokolenie, i sami od dzie
ciństwa wytrawnej grze , starszych 
przyglądają się. Tu bracie, żartów nie 
ma!

— Trzeba być twardym dla ludzi! 
— słyszę niejednokrotnie, '

Można być twardym, gdy się jest 
twardym dla siebie samego A tak jest. 
Chłop jest dla siebie twardy.

Nauczyciela jest zmęczona NOWELA
Nauczycielka jest bardzo żmęczona. 

' Na kilka dni przed ferjami jęła za
kreślać dni w kalendarzu. Oto jeszcze 
tyle a tyle dni, a potem już tylko tyle, 
a potem już niewiele, a potem już fe
rje!... Mój Boże, ferje!...

Nauczycielka powtarza głośno ten 
wyraz i upija się jego treścią jak moc- 
nem winem. Wyraz ten mieści w sobie 
smak ciszy, słodki majak gorejącego 
świecami drzewka na stole, zapach ży- 
wicy, oraz daleką podróż do dzieciń
stwa. Ta podróż — to chyba najwięk
sza radość zmęczonej nauczycielki.

Oto usiądzie pod drzewkiem i za
myśli się nieoczekiwanie. A wtedy sta
nie się cud wielki, tak wielki, że trud
no opisać. Zapomni się o klasie, wy
pełnionej po brzegi dziećmi, zapomni 
o zeszytach, o sesjach, konferencjach, 
protokółach i wykazach. Wszystko 
zgarnie się w kąt jakby dłonią zgar
nięte ze stołu. Klasa pozostanie gdzieś 
za dziesiątą górą i dziesiątą rzeką, jak 
w bajce o złej czarownicy.

A przedewszystkiem zapomni się o 
zeszytach.

— Wyśpię się za wszystkie czasy!...
— raduje się nauczycielka przed swą 
koleżanką.

Koleżanka przytakuje zgodliwie, 
boć i ona nieraz wspierała głowę na 
skraju stola i zasypia. A przed jej gło- 
wą piętrzy się rozrzucony stos zeszy
tów czy dzienników. Naokoło jest ci
sza pachnąca taniem mydłem toaleto- 
wem i taniemi perfumami. Mały ze
gar na stole tyka jednostajnie, za ok- 

’nem zaś stoi ciemna noc. W pewnej 
chwili następuje przebudzenie. Jeżeli 
to już dwunasta lub pierwsza godzina 
w nocy, nauczycielka udaje się na spo
czynek. Jeżeli dopiero godzina dzie
siąta — trzeba robotę dalej prowa
dzić.

Nieraz nauczycielka kaszle. Suchy 
kaszel roztrąca ciszę i przywodzi na 
oczy obmierzły obraz. Oto laseczniki 
tańczą po brudnej, zaśmieconej podło
dze w klasie.

— Dzieci, wstać!... Gimnastyka!...
— mówi nauczycielka.

Gromada dzieci wstaje z szumem 
i hałasem, w sali gimnastycznej także 
niema już miejsca, bo je zajęła naj
liczniejsza klasa, a na podwórzu błoto 
Trzeba więc w klasie przeprowadzić 
10-minutową gimnastykę. Na tę okazję 
czekają przyczajone laseczniki. Uno
szą się z pyłem, wybitym z podłogi, wi
rują w klasie z pyłem, wytrzęsionym 
z nieczyszczonych ubrań dzieci, a cho

— Czy te refleksje nie są nieco 
„Bigdowate“, kochany panie? — za
pyta ktoś.

„Bigdowate?“
Ej, nie!
Wszkaże tu mowa tylko o tem, że 

„hłop wielkopolski żyje i pracuje z ca
łą świadomością, myśląc poważnie i 
sumiennie, z żelazną, nieubłaganą lo
giką i że twardy jest dla ludzi i dla 
siebie. Życie jest też twarde, logika 
także. Jest materjalistą — niewątpliwie. 
Ale w miastach tych bezinteresow
nych idealistów ja też nie widzę. W 
takiej Warszawie na przykład. Na zło
cisza każdy leci, za złotym każdy po
leci, na złoty każdy przyleci — zwła
szcza. gdy ten złoty jest łatwy i ma
szeruje do kieszonki bataljonami. Te
dy -r- chłop jest w życiu codziennem 
materjalistą. Ale — daleko stąd jeszcze 
do samolubstwa, a-społeczności, bez- 
ideowości, oschłości serca i ducha — 
wiemy o tem. I wiemy też, nawet i ja 
już wiem, że pod surową maską twar
dej twarzy chłopskiej kryje się i. tkli
wy uśmiech miłości i rozrzewnienia, 
że pierś i gardło zdolne są do głośnego, 
wesołego śmiechu a nogi do tańca. 
Lecz o tem kiedyś, przy innej sposob
ności i w innej formie.

jZato —, co dziś już mógę powie
dzieć? Oto, że gdy ten chłop będzie 
miał więćej wykształcenia i wiadomo
ści — bo oświatę już ma — gdy jeszcze 
trochę „podrośnie“ w spółczesnem 
znaczeniu słowa i nabierze doświad
czenia, da Polsce całe hufce ludzi 
„pierwszej klasy“, myślących trzeźwo 
i bystro, z nieubłaganą logiką czyli 
zgodnie z rzeczywistością — a to prze
cie najważniejsze — świadomych 
swych zamierzeń i w wykonaniu ich 
twardych.

Amen.
JERZY BANDROWSKI

ciaż okna otwarte, to tylko półśrodek.
— Dzieci!... Nie uderzajcie dłońmi 

o ubranie! — woła nauczycielka.
Chłopcom sprawia przyjemność u- 

derzanie dłońmi o ubranie. Co raz pac- 
nie dłoń o spodnie, to można zobaczyć 
pod światło przejrzysty kłębuszek sza
rego pyłu. W słońcu mieni się jakby 
przyprószonem złotem, a w mroku nie 
widać go. Można go tylko wyczuć 
smakiem.

— Czemu nie wyczyścicie ubrań w 
domu? — pyta nauczycielka.

Chłopcy pośmiewają się z niedo
rzecznego pytania. Któżby czyścił u- 
branie w domu? Niema takich głu
pich.

Niezadługo będą ferje. Podczas fe- 
ryj nie będzie gimnastyki w przepeł

Wspomnienie z dzieciństwa
— Ciociu, czy myślisz, że byłam dość 

grzeczna i że Aniołek coś mi przyniesie na 
gwiazdkę?

Duże, zbyt poważnie, jak na dziewiąty 
rok życia, patrzące oczy Basi, utkwione by
ły we mnie z niepokojem.

— Napewno, Basieńko! Wprawdzie nie
kiedy byłaś troszkę leniwa, ale Aniołek 
przecież to zrozumie, że niezawsze można 
być pilną, prawda?

Dziecko przypadłe cło mnie i wtuliło 
głowę w moje ramiona. Nie, za hic nie 
odebrałabym jej tego złudzenia, jakie mia
ła jeszcze; kto Wie, czy zapytaniem nie 
chciała poprostu umocnić w sobie tego złu
dzenia, które może zaczynało się już zlekka 
chwiać. Ale pamiętam przecież tak dobrze 
tę chwilę, kiedy mnie odebrano to złu
dzenie! Jakże bardzo byłam wówczas 
nieszczęśliwa, kiedy musiąłam przestać 
wierzyć w „Aniołka“ przynoszącego upo
minki grzecznym dzieciom i składającego 
je pod choinką! Do dnia dzisiejszego mam 
żal do kuzynki, która tak nielitościwie 
mnie wyśmiała, że jeszcze wierzyłam w 
„takie bzdury“.

Każde święta obchodzono u nas w domu 
bardzo tradycyjnie. Już na parę tygodni 
przedterp wyczuwać się dawał ów nastrój, 
który nas, dzieci, tak porywał i zachwycał 
Coś się działo innego, niż zwykle. Robiło 
się generalne porządki w domu, na podwó
rzu, wszędzie. „Bo przecie, skoro się Pan 
Jezus ma narodzić, musi być wszędzie 
czyściutko“, mówiła nasza stara gospody
ni. Na kilka dni przed świętami nastrój 
czegoś niezwykłego, czegoś co ma przyjść, 
udzielał się już nietylko dzieciom, ale i ca
łemu domowi. Matka, wzorowa gospody
ni, zapracowana była od rana do wieczora, 
my, dzieci, przygotowywałyśmy cacka na

nionej klasie. Robota piętrzy się z każ
dym dniem. Jeszcze jedna konferen
cja, jeszcze zeszyty poprawić, potem 
świadectwa napisać, potem Gwiazdko 
dla dzieci urządzić, a potem jeszcze 
uzupełnić wszystkie rubryki w księdze 
klasowej i już koniec wszystkiemu.

Na stole będzie się jarzyła choinka. 
Choinka będzie stała w niezdarnie 
wyrzezanych krzyżulcach, na gałąz
kach rozłocą się orzechy, jabłka, pier
niki. Na szczycie zaś papierowy anio
łek będzie się kołysał leciuchno, na
chylony nad stołem

— W żłobie leży, któż pobieży... — 
zanuci słodka muzyka w głośniku ra- 
djowym.

Nauczycielka udaje się w daleką 
podróż.

— W kraj lat dziecinnych!... — 
uświadom sobie głośno cel swojej po
dróży i uśmiechnie nieznacznie. Bo 
tamto poetyczne określenie podobne 
już 'dzisiaj do wypłowiałego gałganka. 
To nic. W takie wypłowiałe gałganki 
stroiło się niegdyś lalkę o wydłubanem 
oku i z odtrąconym noskiem. Lalka 
była jak żywa i świetnie udawała ma
łe dziecko. Trzeba było je troskliwie 
nakarmić, upiastować szczodrze a po
tem położyć w kartonowem pudełku 
po niewiadomej rzeczy. Pudełko świe
tnie udaje królewskie łoże, w którem,» 
jedynie mała księżniczka zwykła sy
piać.

— Cicha noc... święta noc... —- 
śpiewa głośnik pod drzewkiem.

W taką cichą i świętą noc urodziła 
się pierwsza miłość. Miłość była błę
kitna jak niebo o wschodzie słońca i 
pachnąca jak rosa w niedzielny pora
nek. Pozostało tylko wspomnienie ca
łowanych ust i nic więcej. Gdzieś tam 
na dnie szuflady czy starej walizki 
pęczek listów jeszcze pozostał. Listy są 
związane niebieską lub zgoła czerwo
na wstążką i pachną naftaliną. Lepiej 
ich nie ruszać.

Jutro przyjdzie list z daleka. List 
będzie ogromnie dobry i ogromnie sło
neczny. Dobrze tak myśleć w wigilijny 
wieczór o liście, co przyjdzie z daleka. 
W liście będzie między wielu słowami 
i tamto jedno wielkie słowo, co budzi 
słodką trwogę. Zanim jednak ów dzień 
nadejdzie, dobrze odpocząć pod cho
inką.

Choinka jarzy się zlotemi płomyka
mi, a pod choinką obrusik bieli uę, 
jak uśmiech matki za dawnych lat. 
W kącie psyka primus, a na kolanach 
mruczy zwinięty szary kłębuszek koci. 
Chude, nerwowe palce nauczycielki 
zanurzają się w miękkich kudłach 
Mruczka, a serce wędruje po Mlecznej 
Drodze. Oto palce zanurzają się w 
miękkiej czuprynie chłopięcej i przy
garniają do piersi. Naokoło pachnie 
skoszona łąka, cisza pachnie miłością, 
a ponad miodem szczęściem gwiazdy 
układają się w Mleczną Drogę.

— Lulajże Jezuniu... lulajże!... — 
śpiewa skłodko głośnik pod choinką, 
a primus syczy pod ścianą.

Zmęczenie wycieka z serca nauczy
cielki, za oknem stoi granatowa cisza, 
a w ciszy rodzi się Dzieciątko Boże.

GUSTAW MORCINEK

choinkę. I wśród tego tysiączne, niekoń
czące się rozmowy, zaczynane od początku 
i znowu powracające do tego samego tema
tu.

— Cobyś chciała, żeby ci Aniołek przy
niósł?

— A ty?
— Jabym chciała dużą lalkę, żeby mó

wiła „papa" i „mama“...
— A jabym chciała kuchenkę, w której 

naprawdę możnaby było palić. Przecież 
Aniołek mógłby zrobić taką kuchenkę...

— A ty, cobyś chcial?
— A ja?... — braciszek zastanawiał się 

chwilę... miał tak dużo pragnień... Bo to
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BOŻE NARODZENIE
Dla wszystkich się Chrystus narodził 
Tak, jak za wszystkich dał życie. —
—- Czy wzeszła już Gwiazda na wschodzie 
I świeci na bladym błękicie? —
Więc najprzód śle svte promienie 
Jezus malutki — do dzieci,
Obejmie ich słodkiem wejrzeniem 
Bo „Gwiazdka" nierówno im świeci 
Wśród życia burzliwej zamieci.
A potem do tych, którzy płaczą,
Kiedy życie ziemskie ich nudzi,
A serca skrwawione rozpaczą:
Ich szczęście się nigdy nie zbudzi 
Choć świat cały mami i łudzi.
I do tych, których życia księga 
Na oścież dla wszystkich otwarta,
Wzrok ludzki może dosięgnąć 
I czytać na białych jej kartach,
Że honor tu stróżem, ich warta. —
A w końcu do tych, których droga, 
Gościńcem się wiedzie szerokim, '
Co żyjąc bez wiary i Boga,
Obłędnym szukają wciąż wzrokiem 
Rozpusty i szału — i wroga. —
Już gwiazda zabłysła na wschodzie 
I świeci na niebios błękicie —
Dla wszystkich się Chrystus narodził 
Za wszystkich ludzi dał życie....

MARJA OSTEN
Puszczykówko.

przydałby się i flower i lampa czarno
księska i skrzyce i różńe, różne cuda... 
o których tylko w związku z Aniołkiem 
marzyć było można. Bo chowani byliśmy 
bardzo surowo. Nie psuto'nas zabawkami, 
które otrzymywaliśmy tylko od „Aniołka". 
To też oczekiwania na tę raz do roku zda
rzającą się okazję przyprawiało nas o wy
pieki i przyspieszone bicie serca.

Każde z dzieci składało drobne oszczęd
ności otrzymywane od rodziców, i za nie 
nabywało różne cacka na choinkę, czy też 
kolorowe papierki, lub podobne przyhory, 
z których lepiło się wspaniałe okazy „prze
mysłu domowego". Złociło się orzechy, 
przeciągało nitki przez papierki cukier
ków, aby je potem łatwiej zawiesić można 
było na choince. I tak płynął dzień za 
dniem, zbliżając nas coraz więcej do upra
gnionej wigilji. Jakże staraliśmy się być 
grzeczni, jak łagodni jedno dla drugiego! 
Nie targałam za włosy młodszej siostrzycz
ki, nie patrzyłam z pogardą na niezgrab
ne ruchy małego braciszka, który także 
chciał pomagać przy tej cudnej pracy. 
Owszem, pomagałam maleńkim paluszkom 
przeciągać nitki, lub oblepiać „pozłotką" 
orzechy.

I któregoś roku — miałam może już 
wówczas dziesięć lat — przyjechała do nas 
na święta kuzynka: daleką drogę odbyła, 
aby się znaleźć aż (utaj, gdzie mówiono 
polskim językiem. Tam, w kraju, gdzie 
mieszkali jej rodzice, w Bośni, mówiono po 
chorwacku. Mała Mania miała nauczyć 
się po polsku w naszym domu. Była rezo
lutna, bardzo prawdomówna (gdyby była 
starsza, nazywałoby się, że jest weredycz- 
ką!) mówiąca bez zastanowienia wszystko 
oo jej przyszło na myśl. Była zaledwie o 
dwa lata starsza odemnie, ale życiowo by
ła o wiele, wiele dojrzalsza. Mimo to trak
towaliśmy ją jak dziecko, które się do
piero uczy mówić i zaśmiewałyśmy się nie
raz z jej pociesznych wyrażeń. Zresztą ro
zumiałyśmy się prawie zupełnie dobrze, 
mimo, że Mania kaleczyła język polski 
strasznie.

Przygotowania do zrobienia choinki by
ły w toku — Mania pomagała nam dzielnie. 
Opowiadała, jak to tam u nich, w Bośni, 
odbywa się choinka, zapoznawała nas ze 
zwyczajami, panującemi wśród licznie tam 
mieszkających Turczynek. Dzień za dniem 
płynął. Brakowało dwu dni do „gwiazdki", 
kiedy przyszło mi na myśl zapytać kuzyn
kę:

— Czy też Aniołek trafi tutaj do ciebie? 
Czy będzie wiedział, że cię tam niema, w 
Trawniku, że jesteś u nas?

— Co jest to ..Aniołek"? — zapytała Ma
nia w swojej skażonej polszczyźnie.

— No, Aniołek, który przynoei grzecznym 
dzieciom upominki! — objaśniała ją moja 
młodsza siostrzyczka, oburzona, że można 
tego nie wiedzieć!

— Aniołek? To'przecież nie żaden Anio
łek przynosi prezenty, to rodzice kupują 
dzieciom na gwiazdkę! — objaśniła Mania, 
szyderczo patrząc na nas.

Tak, coś przeczuwałam już dawno, ale 
teraz to wypowiedzenie moich podejrzeń 
słowami, to ubranie w życie myśli, którym 
nie pozwalałam się zrodzić, zabolało mh.de 
ogromnie. Zaperzona, poskoczyłam ku 
kuzynce, próbując bronić moich ślicznych 
złudzeń: — To może, u Was tam, w tych 
szkaradnych Trawnikach, gdzie nawet po 
polsku mówić nie umiecie, rodzice muszą 
dzieciom dawać prezenty, u nas przynosi 
Aniołek grzecznym dzieciom zabawki i 
wszystko o czem marzą!

Mania patrzała na mnie szyderczo:
— Jaka ty głupia jesteś, o, jaka stara a 

jaka głupia! To nie żaden Aniołek i u was 
przynosi, to rodzice podkładają pod drzew
ko i udają Aniołków! Bzdury pleciesz o 
jakimś tam „Aniołku"!

Nie już nie mogłam wytrzymać! Posko
czyłam tedy ku Mani, wyrżnęłam ją mocno 
pięścią w piersi, aż się zachwiała i z oczy
ma. zalanemi łzami, pobiegłam do matki, 
szukać u niej rady i pomocy przeciwko tej, 
co pozbawiła mnie złudzenia!

— Mamusiu czy to prawda, oo Mania, 
mówi, że to nie Aniołek przynosi dzieciom

upominki? tylko że to rodzice podkładają 
je pod choinkę?

Mój wzrok musiał być wówczas za
pewne tak pełen niepokoju, jak wzrok Ba- 
sieńki, utkwiony dzisiaj we mnie. Ale by
łam starsza od mojej malej siostrzeniczki. 
Matka spojrzała na mnie ze współczuciem: 
rozumiała snąć, co dzieje się we mnie, ale 
uważała, że powinna mimo przykrości, ja
ką jej to sprawiało zapewne, utwierdzić 
mnie w prawdzie, która tak była przecież 
gorzka dla mego dziesięcioletniego serca, 
że powinna rozwiać moje złudzenia co do 
Aniołka.

— Tak, Maleńka, to rodzice podkładają 
zabawki pod choinkę dzieciom, na pa
miątkę darów, jakie Dzieciątko Jezus przy
niosło ludziom na świat.

— To dlaczego... dlaczego?...— zaczęłam 
pytać, powstrzymując łzy, napełniające mi 
oczy. Chciałam powiedzieć: „dlaczego nas, 
dzieci, łudzicie, wy rodzice, dlaczego, nie 
powiecie odrazu, że to wy jesteście tymi

I

Na nowych drogach wiedzy
Już w roku 1815 angielski uczony 

Drout przypuszczał, że wszystkie pier
wiastki zbudowane są. z tego samego 
składnika podstawowego, a mianowi
cie z wodoru, najlżejszego zpośród 
nich. Przypuszczenie to nie miało 
wielkiego powodzenia, późniejsze jed
nak odkrycia dowiodły, że było w 
niem ziarno prawdy. W roku 1869 ro
syjskiemu fizykowi Mendelfejewowi 
przyszło na myśl uporządkować 
wszystkie pierwiastki według wzra
stającego ciężaru atomowego, tj. licz
by. wskazującej, ile razy dany pier
wiastek jest od wodoru cięższy; w tak 
uporządkowanym schemacie każdy z 
nich posiada'określony kolejny numer, 
liczbę porządkową. Po przeprowadze
niu drobnych zmian w tym układzie

Irena Curie - Skłodowska i mąż jej Fry
deryk Joliot (drugi na prawo) w instytu
cie chemiczno - fizykalnym uniwersytetu 

wiedeńskiego.

pierwiastków, Mendelejew zauważył 
dziwną prawidłowość: własności fi
zyczne i chemiczne powtarzają się w 
sposób perjodyczny tak, ż© pierwiast
ki wszystkie wypisać można było w 
tablicy o 9 kolumnach w ten sposób, 
że pierwiastki tej samej kolumny po
siadają bardzo podobne własności che
miczne. W tej tablicy, którą dziś na
zywamy układem perjodycznym pier
wiastków, miejsc było 92, poczynając 
od wodoru, o liczbie porządkowej 1, a 
kończąc na uranie, o liczbie porządko
wej 92; niektóre z nich pozostały jed
nak puste, gdyż zarezerwowane były 
dla nieznanych jeszcze pierwiastków, 
których istnienie Mendelejew przewi
dział na podstawie zaobserwowanej 
prawidłowości. Wielkim triumfem u- 
kładu perjodycznego było później do
konane odkrycie wszystkich prawie 
brakujących pierwiastków.

Badania nad wyładowaniami elek- 
trycznemi w gazach rozrzedzonych i 
nad zjawiskami promieniotwórczemi 
znacznie posunęły najprzód zagadnienie 
budowy materji; w pierwszym dzie
siątku obecnego stulecia, pracujący w 
słynnena laboratorium uniwersytec- 
kiem w Cambridge Rutherford (który 
kilka lat temu otrzymał za zasługi

„Aniołkami", ale zrozumiałam, że wtedy 
pozbawiona byłabym tej radości, jaką do
tąd odczuwałam przez szereg lat, że wtedy 
owo tajemnicze znalezienie pod choinką 
zabawek, upragnionych przez rok cały nie
raz, nie byłoby opromienione taką rado
ścią, jak wtedy, kiedy były uważane za 
dar Aniołka i że lepiej jednak było przeżyć 
tamte lata radości, które minęły, bo rze
czywistość przyszła przecież i tak zbyt 
wcześnie... I już nie dokończyłam zdania. 
Uciekłam z pokoju, wypłakawszy bó! 
prawdy w najciemniejszym kątku naszego 
dziewczęcego pokoju....

A kiedy choinka rozbłysła dziesiątkami 
świeczek, kiedy moje młodsze rodzeństwo 
rzuciło się na podarki, leżące pod choinką, 
podeszłam z powagą do rodziców i ucało
wałam im ręce, dziękując za to, że mnie 
jeszcze i tym razem — może ostatnim — 
potraktowali jak dziecko i obdarzyli za
bawkami...

STELLA OLGIERD

naukowe tytuł lorda) zaproponował 
nowy model atomu. Dokoła jądra ma
terialnego, niezmiernie małego, sku
piającego. całą prawie masę atomu i 
obdarzonego ładunkiem elektrycznym 
dodatnim, krąży pewna ilość elektro
nów, drobnych cząstek elektryczności 
o ładunku ujemnym. W najprostszym 
atomie wodoru dokoła jądra, zwanego 
protonem, krąży jeden elektron. W in
nych atomach ilość elektronów równa 
jest liczbie porządkowej danego pier
wiastka w układzie perjodycznym. w 
skiad jądra zaś wchodzi pewna ilość 
elektronów i tyle protonów, ile wynosi 
ciężar atomowy pierwiastka. Ponieważ 
proton jest jądrem atomu wodoru, 
przeto ciężary atomowe różnych pier
wiastków powinny być w przybliżeniu 
liczbami całkowitemi, gdyż ciężar ato
mowy wodoru jest 1. Tak jest istotnie. 
Są jednak wyjątki, i to dość liczne: 
tak np. chlor ma ciężar atomowy 35,5, 
a więc bynajmniej nie całkowity. Trud
ność tę w genjalny sposób usunął A- 
ston (1920) wykazując, że istnieją iden
tyczne chemicznie gatunki chloru o 
ciężarach atomowych 35 i 37, które, w 
odpowiednim stosunku zmieszane, da
ją wypadkowy ciężar 35,5. Gatunki te 
nazwano izotopami chloru. Podobnie 
istnieją izotopy wielu innych pier
wiastków: są to pierwiastki o jednako
wej liczbie porządkowej a różnym cię
żarze atomowym.

Doniosłem zdarzeniem w nauce by
ło odkrycie, dokonane w r. 1932 przez 
amerykańskiego uczonego H. C. Urey‘a, 
izotopu wodoru o ciężarze atomowym 
2, który nazwano deuterium albo cięż
kim wodorem. Na 5000 atomów wodo
ru, jeden tylko jest atomem deuterium. 
Woda, najpospolitszy na ziemi związek 
wodoru, zawiera również wodór ciężki; 
przez elektrolizę udało się otrzymać 
wodę, zawierającą wyłącznie wodór 
ciężki, a więc wodę ciężką. Jej punkt 
zamarzania 3,8 st. (zwykła woda 0 st.), 
punkt wrzenia 101,42 st. (zwykła woda 
100 st.), zdolność załamywania świa
tła, stała dielektryczna i inne wielko
ści charakterystyczne znacznie się 
różnią od stałych wody zwykłej. Małe 
rybki i inne drobne stworzenia, w niej 
umieszczone, giną w krótkim czasie, 
ziarno w niej zanurzone nie kiełkuje. 
Wielką rolę odegra zapewne ciężki 
wodór w chemji, a zwłaszcza w chemji 
organicznej, operującej tysiącami 
związków wodoru. Odkrycie Urey‘k, 
za które uczony ten otrzymał w bieżą-, 
cym roku nagrodę Nobla, ma przeto 
wielkie znaczenie nietylko dla chemji 
i fizyki, ale i dla innych nauk przy
rodniczych. Rozumiejąc jego donio
słość, Amerykanie utworzyli niedawno 
Narodowy Komitet dlla badań nad izo
topami wodoru, i

Jednem z najważniejszych zagad
nień obecnej fizyki jest budowa jądra 
atomowego. Dawny model tego jądra 
nie może się ostać wobec nowych od
kryć, jakich dokonano w ostatnich 
czasach. W roku 1931 małżonkowie 
Curie-Joliot (Irena Curie jest córką 
znakomitej uczonej, niedawno zmarłej 
Marji Skłodowskiej-Curie), bombardu
jąc płytkę z lekkiego metalu berylu 
cząsteczkami alfa, wysyłanemi przez 
preparat promieniotwórczy, zauważy
li, że w berylu bierze początek nowe 
promieniowanie, niezwykle przenikli
we. bo przenikające przez kilkocenty- 
metrową warstwę ołowiu. Zdumiewa
jące było spostrzeżenie, że cząstki,

Dymitr Mendelejew (1834—1907), twórca 
perjodycznega układu pierwiastków.

składające się na to promieniowanie, 
nie doznawały żadnego odchylenia po 
przejściu przez ołów (w przeciwień
stwie do innego rodzaju cząstek, nio
sących pewien ładunek elektryczny, 
które wskutek tego są odchylane przez 
ładunki atomów materji). Uczeń Ru
therforda, Chadwick wyjaśnił, że 
cząstki te, o masie w przybliżeniu 
równej protonowi, są elektrycznie 
obojętne; nazwano je neutronami. W 
chwili obecnej przyjmuje się. że skład
nikami jądra atomowego są protony i 
neutrony; pierwiastki różnią się licz
bami porządkowemi, jak dawniej, je
żeli mają różną ilość elektronów — a 
izotopami są pierwiastki różniące się 
ilością neutronów w jądrze, ilość zaś 
protonów posiadające jednakową.

Do wymienionych składników ele
mentarnych atomu: protonu, elektro
nu i neutronu dołączyć wreszcie wy
pada elektron dodatni czyli positron, 
odkryty w r. 1932 przez amerykańskie
go badacza Andersona. Od zwykłego, 
ujemnego elektronu różni się on jedy
nieznakiem ładunku elektrycznego.

W roku bieżącym małżonkowie Cu
rie-Joliot, pracujący w Instytucie ra
dowym w Paryżu, spostrzegli, że lżej
szy pierwiastek, bombardowany cząst
kami alfa, może tę cząstkę „pochło
nąć“, przyczem, wyrzucając neutron, 
zamienia się na pierwiastek cięższy, 
promieniotwórczy; nowy ten pierwia
stek rozpada się w czasie bardzo krót
kim (kilkanaście minut), wysyłając 
positron. W ten sposób zostaje wzbu
dzona sztuczna promieniotwórczość; 
inni badacze otrzymali podobne rezul
taty bombardując pierwiastki proto
nami bądź też jądrami ciężkiego wo
doru (deutonami). Ostatnio włoskie
mu uczonemu Fermiemu udało się 
również wzbudzić sztuczną promienio
twórczość, bombardując rozmaite pier
wiastki neutronami: stanowią one po
ciski o tyle celniejsze, że jako elek
trycznie obojętne nie ulegają odchy
leniu przez ładunki elektryczne. Bom
bardując najcięższy ze znanych pier
wiastków, uran,) o liczbie porządkowej 
92, Fermi otrzymał nowy pier
wiastek promieniotwórczy o liczbie 
porządkowej 93. Należy się spodzie
wać, że zjawisko sztucznej promienio
twórczości posunie naprzód wiedzę o 
atomie i rozjaśni mroki otaczające je
go jądro.

J. BRZEZIŃSKI.

Prof. H. C. Urey, laureat Nobla 1934, od
krywca ciężkiego wodoru i ciężkiej wody.
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Bóg i naród
w projekcie konstytucyjnym B. B.
Podkreśliliśmy już przed półtora ty

godniem w artykule wstępnym, że pro
jekt konstytucyjny B. B. jest w zasad
niczych swych podstawach zaprzecze
niem ideologji narodowej, że nawet 
bezwzględnie usuwa pojęcie narodu 
polskiego. W „Gazecie Warszawskiej“ 
rozprowadza tę myśl prezes Klubu Na
rodowego prof. Hybarskł w następują
cych wywodach o Bogu i narodzie w 
projekcie wspomnianym:

Można rozmaicie patrzeć na trwa
łość konstytucyj, przeprowadzonych 
w dzisiejszych warunkach i różne im 
wróżyć losy. Niezależnie od tego pro
jekt nowej konstytucji, poza konkret- 
nemi postanowieniami, których tre
ścią dość dużo się zajmowano, zawie
ra szereg ogólnych deklaracyj, wyra
żających pogląd autorów na zasadni
cze sprawy życia narodu i państwa. 
W tych artykułach deklaracyjnych za
warta jest pewnego rodzaju filozofia 
konstytucyjna. Konstytucja z IZ mar
ca 1921 zawierała kilka takich naj
ogólniejszych deklaracyj; obecny pro
jekt zawiera ich bez porównania wię
cej, widać, że autorzy przypisują im 
wielką wagę.

Otóż porównajmy, co dawna kon
stytucja mówiła i co mówi nowy pro
jekt o Bogu i narodzie.

Konstytucja z 17 marca 1921 r. za
czyna się od inwokacji: „W imię Boga 
Wszechmogącego“, a zaraz potem szły 
słowa: „My Naród Polski, dziękując 
Opatrzności za wyzwolenie nas z pói- 
torawiekowej niewoli, wspominając z 
wdzięcznością męstwo i wytrwałość o- 
fiarnej walki pokoleń, które najlepsze 
wysiłki swoje sprawie niepodległości 
bez przerwy poświęcały, nawiązując 
do świętej tradycji wiekopomnej kon
stytucji 3-go Maja i t d."

Nowy projekt opuszcza wezwanie: 
„W Imię Boga Wszechmogącego". 
Zaczyna się od słów: „Państwo polskie 
jest wspólnem dobrem wszystkich o- 
bywateli". O Bogu jest mowa w ust. 2 
art. projektu, który mówi: „Na nim 
(to zn. na Prezydencie) spoczywa odpo
wiedzialność wobec Boga i historji za 
losy Państwa". Wyrażenie conajmniej 
niezręczne, gdyż czem Innem jest od
powiedzialność wobec Boga, a czem 
Innem frazes o odpowiedzialności wo
bec historji.

Dawna konstytucja dziękuje 0- 
patrzności za wyzwolenie narodu z 
niewoli; nowy projekt stwierdza 
krótko w art. 1 ust. 2, że państwo pol
skie jest „wskrzeszone walką i ofiarą 
najlepszych swoich synów". Może ktoś 
powiedzieć, że to są drobiazgi — ale 
nie dla wszystkich. Te zmiany mają 
treść głębszą. O tych wyrazach, które 
się opuszcza w nowym projekcie kon
stytucyjnym, trudno zapomnieć.

Stara konstytucja mówi w art. 2: 
„Władza zwierzchnia w Rzeczypospo
litej należy do Narodu". Według niej, 
Prezydent Rzeczypospolitej ślubuje 
między innemi na to, że będzie: „dobru 
powszechnemu Narodu ze wszystkich 
sił wiernie służyć“. W nowym projek
cie opuszcza się ten ustęp ze ślubowa
nia Prezydenta. Artykuły wstępne te
go projektu nic nie mówią o zwierz
chnictwie narodu. Używają raz tylko 
słowa „naród“, a raczej „narody" w na- 
stępującem zastosowaniu (art. 2,ust. 3): 
„Jego (to jest Prezydenta) obowiązkiem 
naczelnym jest troska o dobro Państwa, 
gotowość ochronną i stanowisko wśród 
narodów i świata". Wspomina się in
ne narody, ale nie mówi o narodzie pol
skim.

Zamiast pojęcia narodu, jego do
bra i t. d., mamy w projekcie takie wy
rażenia: „wspólne dobro wszystkich 
obywateli" (art. 1, ust 1); „życie zbio
rowe" (art. 5, ust. 1); „dobro powszech
ne" (art. 5, ust. 3); „wartość wysiłku 
i zasług obywatela na rzecz dobra 
zbiorowego" (art. 7, ust. 1); „zespolenie 
wszystkich obywateli w harmonijnem 
współdziałaniu na rzecz dobra zbioro
wego" (art. 9). By już nie było żadnych 
wątpliwości, art. 7 zastrzega się prze
ciw ograniczeniu uprawnień obywate
la z tytułu różnicy narodowości.

Można było słyszeć wyjaśnienie au
torów konstytucji, że pominięto poję
cie narodu, jako niedość określone. Ta 
drażliwość prawnicza u autorów tek
stu, którzy widać uważają za bardziej 
ścisłe pojęcie , dobra zbiorowego' , 
którzy wprowadzają odpowiedzialność 
Pokoleń przed „potomnością", ich ho
norem i imieniem (pokolenia), jest

istotnie zadziwiająca. Ale przecież 
tych wyjaśnień nie można brać na 
serjo.

Głębsze sprawy tu wchodzą w grę 
i głębsze różnice. Niewątpliwie dla nie
jednego także idea Boga jest czemś nie- 
określonem. A gdy cihce się w dzisiej-

Badania prehistoryczne w Niemczech 
mają przygotować rewizję granic

Po przewrocie narodowo-socjalistycz- 
nyra w Niemczech wysunięto zarówno 
w nauczaniu szkolnem wszystkich 
stopni, jak i w badaniach naukowych 
na pierwszy plan antropologię i prehi
storię, jako nauki, mające uzasadniać 
wyższość rasowa i kulturalną Niemców, 
udowadniać ich prawa do ziem utraco
nych i przygotowywać rewindykację 
tych terenów.

Prehistoria, która już przed wojną 
w licznych kołach niemieckich uchodzi
ła za naukę wybitnie narodową („her
vorragend nationale Wissenschaft“), 
obecnie propagowana jest niesłychanie 
intensywnie przez czynniki oficjalne. 
Świadczą o tem rozporządzenia władz 
szkolnych, ze słynnym okólnikiem min. 
Pricka z wiosny 1933 r. na czele, ogrom
ne powiększenie ilości katedr zwyczaj
nych prehistorii w uniwersytetach i 
politechnikach niemieckich (z jednej do 
kilkunastu), do czego dochodzi jeszcze 
szereg docentur i wykładów zleconych, 
dalej silna rozbudowa organizacji 
ochrony zabytków prehistorycznych i 
odpowiednich muzeów, skupienie 
wszystkich towarzystw prehistorycz
nych w jednolitej organizacji: Reichs
bund für deutsche Vorgeschichte, dzia
łającej na podstawie ideologji narodo
wo - socjalistycznej, wreszcie szybki 
wzrost liczby wydawnictw, poświęco
nych tej nauce i jej popularyzacji. W 
parze z tem idzie oczywiście wzmożo
na propaganda polityczna, posługującą 
się odpowiednio spreparowanemi wyni
kami badań prehistorycznych, której 
celem jest udowodnienie, że ziemie Pol
ski i to nietylko już Polski zachodniej, 
lecz niemal całej Rzeczypospolitej, były 
w czasach przedhistorycznych terenem 
ekspansyj, a przynajmniej silnych i de
cydujących wpływów kulturalnych ger
mańskich, przyczem oczywiście Niem
cy dfeisieisi siebie uważają za spadko
bierców owych Germanów przedhisto
rycznych.

Bez wahania anektuje się dla Ger
manów zjawiska, do niedawna nawet 
przez szowinistów niemieckich przy
znawane kulturom niegermańskim (np. 
kurhany z epoki bronzowej na Pomo
rzu, czy osady palowe w Szwajcarji), 
znaczenie kultury słowiańskiej, której 
wpływ uwidocznia się np. w przeboga- 
tem imiennictwie topograficznem całej 
połaci Niemiec, na wschód od Łaby, ce
lowo się pomniejsza, a stan tej kultury 
w okresie wczesnohistorycznym przed
stawia sie świadomie w niekorzystnem 
świetle, mimo, że w wielu dziedzinach 
stworzyła ona rzeczy godne podziwu 
(złotnictwo, garncarstwo, budownictwo 
grodów, żegluga) i oddziałała nawet sil
nie i dodatnio na kulturę germańską 
w Skandynawii.

Cel tej roboty jest aż nadto przej
rzysty, ale zazwyczaj starannie ukrywa
ny. Czasem tylko ktoś nieostrożnie się 
wygada, jak np. ostatnio p. Fritz Stei
niger w oficjalnym miesięczniku naro
dowo - socjalistycznym dla Pomorza 
niemieckiego „Das Bollwerk". W ma
jowym tegorocznym numerze tego pi
sma znajdujemy np. artykuł o przedhi- 
storycznem osadnictwie Pomorza nie
mieckiego, w którym wyraźnie uzasad
nia się potrzebę współpracy szerokich

szych czasach, w XX wieku, w epoce 
olbrzymiego rozrostu prądów narodo
wych w świacie, zrobić z pojęcia na
rodu coś nieuchwytnego i nieokreślo
nego, to ci ludzie, którzy to mówią, 
narodzili się o dobrych parę wieków 
za późno. Konstytucja z 17-go marca 
1921 r. dała idei narodu wyraz zbyt 
słaby. Ci, którzy oczyścili nowy pro
jekt z tych, widocznie ich zdaniem nie
potrzebnych naleciałości, nie potrafią 
odwrócić prądu dziejowego. Mocniejsi 
od nich tego próbowali — bez skutku.

kół w rejestracji zabytków przedhisto
rycznych tem, że stworzone tą drogą 
mapy prehistorycznego osadnictwa mo
gą się „przydać w danym razie przy 
pertraktacjach zewnętrzno - politycz
nych, np. przy rewizji granic" 
(„Revision der Grenzziehung“). War
to sobie spamiętać to szczere wynurze
nie p. Steinigera i przypomnieć je, gdy 
znowu spotkamy się z zarzutami rze
komo politycznego nastawienia pod 
adresem prehistoryków polskich. Oskar
żenia to coprawda w ostatnich czasach 
dziwnie umilkły, może dlatego, że w 
ujednoliconych politycznie i naukowo 
Niemczech dzisiejszych nauka tak wy
raźnie podporządkowana jest polityce, 
a w szczególności badania prehistorycz
ne i antropologiczne wychodzą z dog
matycznego założenia o wyższości rasy 
nordyjskiej i kultury germańskiej.

Niesłychanie znamienne jest, że 
obecnie w miejsce oskarżeń o nastawie
nie polityczne otrzymują naukowcy pol
scy od tak zaawansowanych przedsta
wicieli rasizmu, jak Günther, lub tak 
wojowniczych i szowinistycznych pre
historyków niemieckich, jak Richtho
fen, listowne propozycje zawieszenia ; 
broni ze zwróceniem uwagi na... wspól
ne interesy, jakie łączą oba narody; A 
równocześnie całą siłą pary pracuje się 
w Niemczech nad gromadzeniem i 
opracowywaniem materjatów, mających 
uzasadniać konieczność ponownej anśk- 
sji ziem polskich na podstawie przed
historycznych stosunków etnograficz
nych i nad umacnianiem przekonania, 
że Niemcy są narodem wybranym, prze
znaczonym do przodowania ludzkości i 
panowania nad narodami mniej warto
ściowemu

Jeżeli porównamy ogromny aparat, 
puszczony w ruch w Niemczech dla 
tego celu, z naszą skromną akcją obron
ną, trudno się obronić uczuciu goryczy. 
W Niemczech jest w chwili obecnej 
przeszło 150 dobrze płatnych stanowisk 
dla prehistoryków, w Polsce zaledwie 
17, czyli dziewiąta część. Na samym 
Śląsku niemieckim działa np. kilkuna
stu fachowo przygotowanych prehisto
ryków, natomiast w województwie Ślą
skiem niema dotąd ani jednego fachow
ca - prehistoryka! Jakżeż tu myśleć 
wobec tak nierównych szans o skutecz- 
nem odpieraniu niemieckich twierdzeń 
o pragermańskiem osadnictwie ziem 
polskich w czasach przedhistorycznych, 
skoro młodzi prehistorycy polscy, nie 
znajdując możności pracy w swej spe
cjalności, zmuszeni są zarobkować w 
innych zawodach, a częściowo wprost 
głodują.

Dalsze tolerowanie stanu obecnego 
byłoby równoznaczne ze skazywaniem 
się zgóry na przegraną. Propaganda 
niemiecka nietylko dociera zagranicę, 
urabiając opinję obcych naro
dów, ale wpływa także silnie na nie
uświadomioną ludność polską, pozo
stałą pod panowaniem niemieckiem. 
Pragnie ona utwierdzić polską ludność 
Śląska, Pogranicza, Powiśla itd. w 
mniemaniu, że jest ona przybyszem na 
obcej, pierwotnie niemieckiej ziemi, do 
której niema żadnych praw. Jeżeli 
chcemy przeciwdziałać skutecznie tej 
robocie, musimy dać możność pracy

młodemu narybkowi prełr storyków, 
musimy przywrócić zwinięte urzędy 
konserwatorskie zabytków przedhisto
rycznych i pomnożyć znacznie ilość sta
nowisk muzealnych dla prehistoryków. 
bo inaczej wobec zbyt nierównych sił 
będziemy stale dystansowani przez 
Niemców.

JÓZEF KOSTRZEWSKI.

Żydzi ~ hitlerowcy
Korespondent francuskiego dzien

nika katolickiego „La Croix", zrobił 
wywiad u Maksa Neumana, przywódcy 
związku żydowskich narodowych so
cjalistów w Niemczech. . .

Maks Neuman jest sześćdziesięcio
letnim mężczyzną, o wybitnie semic
kim typie. Między nim i wysłannikiem 
„La Croix" nawiązała się na wstępie 
ciekawa wymiana zdań:

Neuman. . .
— Ja nie, natomiast pan jest ży

dem! — odparł korespondent „La 
Croix".

— Przepraszam — sprostował Neu
man — jestem Niemcem, wyznającym 
religję żydowską. Czy pański dziennik 
nie jest w Niemczech zabroniony?

— Nie, o ile mi wiadomo.
— W takim razie możemy ze sobą 

rozmawiać.
Urządzenie wspaniałego lokalu na

rodowych socjalistów żydowskich na 
każdym kroku podkreśla ich przyna
leżność do kierunku, zapoczątkowane
go przez Hitlera: portret Hindenburga, 
przybrany czarno - biało - czerwonemi 
wstęgami, mapy i wykresy, przedsta
wiające pokrzywdzenie i bezbronność 
Niemców, przeciwko którym uzbroił 
się cały świat...

W dalszej rozmowie z koresponden
tem „La Croix" podkreślił Neuman, iż 
narodowi socjaliści żydowscy są gorą
cymi patrjotàmi niemieckimi, oddany
mi „Führerowi“ całą duszą, gdyż ura
tował on Niemcy, Jest ich 5.000; wszy
scy, jak jeden mąż, oddali swe głosy 
Hitlerowi przy wyborach na prezyden
ta Rzeszy. „Hitler stał się inny, niż był 
wtedy, gdy napisał swój sławny „Mein 
Kampf”, dojrzał, wiele kwestyj prze
myślał? Jeśli stanowisko jego wobec 
zagadnienia żydowskiego nie jest zu
pełnie jasne, to dlatego, ponieważ 
trudno mu wyrzec się poglądów, które 
kiedyś tak usilnie propagował. Ale 
Hitler jest na najlepszej drodze ku te
mu, by się zmienić. Uważamy go za 
uczciwego i fanatycznego pątrjÓtę nie
mieckiego, i co do tego najważniejszego 
punktu zgadzamy się z nim całkowicie. 
Może się czasem mylić, jak każdy czło
wiek, ale na;don'ośle,isze jest to, iż wal
czy on o te idee, które wyznajemy rów-, 
nież i my".

— Sądzę, że z wyjątkiem zagadnie
nia rasy —■ wtrącił korespondent fran
cuski.

— Rasa jest fenomenem fizycznym, 
i to niezbyt ważnym. My wierzymy, że 
ponad czynnikiem rasowym należy po
stawić solidarność uczucia narodo
wego.

— Niech pan to powie Hitlerowi!
— Przedstawiłem rządowi niemiec

kiemu różne projekty rozwiązania kwe- 
stji żydowskiej, ponieważ żyjemy w 
epoce przejściowej, która nie będzie 
długotrwałą.

— Na czem polega pańteki plan?
— Uważam, iż Żydów w Niemczech 

należy podzielić na 3 kategorje: 1) tych, 
którzy mieszkają w Niemczech już od 
szeregu lat; 2) Żydów zasymilowanych; 
3) sjonistów. Rząd powinien dokonać 
bezwzględnej segregacji. Na 450.000 Ży
dów, znajdujących się obecnie w Niem
czech, jest tylko 150.000 szczerych nie
mieckich patrjótów i ci powinni bez 
żadnych zastrzeżęń móc należeć do 
ogóhio-niemieckiei narodowej wspól
noty. Pozostałe 300.000 Żydów powin
no się traktować, ja'ko cudzoziemców, 
t. zn. można im odebrać niemieckie 
obywatelstwo. Wołnoby im nadal było 
prowadzić w Niemczech swoje intere
sy, ale najmniejsza próba wmieszania 
się do jakiejkolwiek polityki powinna 
być karana wygnaniem z Niemiec. Nie 
mieliby oni prawa organizować się ja
ko „mniejszość narodowa", ciesząca się 
opieką Ligi Narodów.

Stanowisko Maksa Neumana i sto
sunkowo nikła ilość jego zwolenników 
(zaledwie około 1 proc. Żvdów niemiec
kich) mają przeciwko sobie zorganizo
wane masy wszechświatowego żvdo- 
stwa, które ich potenia. wrzyna’mniei 
nazewnątrz,. ho pocichu. kto wie, czv 
me są radzi, że stwarzała onj dla. 
dow pewien rodzaj asekuracji. *
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Rozmowy min. Simona w Paryżu
Londyn. (Teł. wł.) Poniedziałko

wa prasa londyńska omawia w ob
szernych doniesieniach paryskich ko
respondentów, narady Simona z fran
cuskimi mężami stanu. Wszyscy 
zgodnie stwierdzają, żo w dwugodzin
nej rozmowie mężowie stanu obu 
państw mogli poruszyć zaledwie w 
głównych zarysach sprawy polityki 
europejskiej.

Korespondent paryski „Times a“ 
stwierdza, że sporo czasu zajęła spra
wa niemieckiego dozbrojenia. Wielka 
Brytanja i Francja są zgodne, że wa
runkiem utrzymania pokoiu jest roz
brojenie, które nie może być jedno
stronne oraz że zmniejszenie lub ogra
niczenie zbrojeń uzależnione jest od 
systemu gwarantowanego bezpieczeń
stwa. Oba rządy życzą sobie powrotu 
Niemiec do Genewy, różnią się iednak 
narazie w metodach umożliwiających 
ten powrót. Francja nadal sprzeciwia

„0 porozumienie niemiecko-iranraskie“
Berlin. (PAT). „Voelkischer Beo

bachter“ rozpoczął pod tytułem „O po
rozumienie niemiecko-francuskie“ 
druk cyklu rozmów, przeprowadzo
nych przez korespondenta paryskiego 
z wybitnemi osobistościami francu- 
skiemi.

Dziennik zauważa, że w ostatnich 
czasach temat porozumienia niemiec- 
ko-francuskiego stał się również i we 
Francji problemem dnia.

W dalszym ciągu ogłasza rozmowę 
z dep. Barthelemy-Montagnon, b. 
członkiem grupy Bluma, a obsenie 
„narodowym socjalistą i antymar- 
ksistą“. Montagnon z naciskiem wska
zał na konieczność zbliżenia niemiec-

Likwidacja związków zawodowych
G d a ń s k. (Tel. wł.) Sąd wydał 

znamienne orzeczenie w sprawie prze
prowadzonej likwidacji związków za
wodowych. Majątek tych związków, 
ich lokale i fundusze zabrał „Arbeits
front“, powołany do życia przez partję 
hitlerowską. Związki zawodowe (Ge
werkschaften) wniosły skargę.

Sąd oddalił żądanie, domagające się 
zwrócenia przez „Arbeitsfront“ mająt

Śmierć turysty w Zakopanem
Zakopane (PAT). Spadł tu z 

grani Świstówki w stronę Doliny Roz
toki, ponosząc śmierć na miejscu nie
jaki Szamotulski, Polak z Berlina. 
Przyczyną wypadku było oblodzenie 
grani i nieostrożność turysty, który w 
bardzo trudnych warunkach, bez żad
nej asekuracji i bez czekanu, wybrał 
się samotnie na tę wycieczkę ze schro
niska w dolinie Pięciu Stawów Pol

Walka z opozycją w Sowietach
Zinowjewa, Kamieniewa i kilku innych zesłano administracyjnie - Wielu aresztowa

nych sianie przed sądem — Oburzenie na komendę w prasie
Moskwa (PAT). W dniu 16. b. 

m., jak donosi obecnie agencja Tass, 
organa ludowego komisar4atu spraw 
weńętrznych aresztowały w Moskwie 
w związku z zamachem Nikołajewa 
szereg osób, należących do b. grupy 
Zinowjewa, a mianowicie: Charowa, 
Kuklina, Fajwiłowicza, Bak a jo w a, 
Nardina, Załuckiego. Gorczanina, Bu- 
łaka, Gertika, Jewdokimowa, Ramie
niowa, Fiedorowa. Kostina i Safarowa.

Akta spraw/ Fiedorowa, Safarowa, 
Zinowjewa, Wardina, Kamieniewa, 
Załuckiego i Jewdokimowa, co do któ
rych śledztwo nie dostarczyło dowo
dów, wystarczających do wytoczenia 
sprawy — zostały przekazane specjal
nej komisji do zbadania, o innych ko- 
misarjat spraw wewnętrznych ma zde
cydować o deportacji w drodze admi
nistracyjnej. Co się tyczy innych are
sztowanych, to śledztwo prowadzone 
jest w dalszym ciągu.

Moskwa (PAT). Wiadomość o 
aresztowaniu 15 kierowników b. opo
zycji Zinowjewa oraz zesłaniu 7 z nich

się uznaniu dozbrojenia i nie chce 
uznać za podstawę rozmów obecnego 
stanu niemieckich zbrojeń. Dalszych 
kroków w tym kierunku w chwili 
obecnej nie należy się spodziewać, 
gdyż cała uwaga Francji skupiona jest 
na głosowaniu w Zagłębiu Saary oraz 
problemach politycznych i gospodar
czych związanych z podróżą min. La- 
vala do Rzymu. Rząd nie życzy sobie 
poruszenia w chwili obecnej sprawy 
rozbrojenia, gdyż mogłaby ona skom
plikować stosunki francusko-włoskie.

Dalej korespondent stwierdza, że 
już w najbliższym czasie Niemcy za
wezwane zostaną do wyraźnego wypo
wiedzenia się w sprawie paktu wschod
niego. Świadomość, że stanowisko 
Wielkiej Brytanji pokrywa się w tej 
sprawie ze zdaniem Francji, uważana 
być musi za wzmocnienie stanowiska 
Lavala w jego rokowaniach.

ko-francuskiego i wyraził nadzieję że 
po przeprowadzeniu plebiscytu w Za
głębiu Saary będzie można rozpocząć 
wielkie plany i przygotować wspólnie 
odnowienie Europy.

Berlin (PAT). Z cyklu zapowie
dzianych wywiadów z przywódcami 
polityki francuskiej „Völkischer Beo
bachter“ zamieszcza dziś oświadczenie 
b. ministra lotnictwa Pierre Cota. że 
w stosunkach między Francją a Niem
cami musi nastąpić poprawa.

Na pytanie, jak mogłoby dojść do 
tego, polityk francuski odpowiedział; 
„Sądzę, że żołnierze frontowi obu kra
jów mogliby przygotować grunt do po
rozumienia“,

ku. W motywach orzekł, że związki 
te w Gdańsku były organizacyjnie 
częścią składową związków w Rze
szy. Zdaniem sądu, z chwilą, gdy w 
Rzeszy przeprowadzono „Gleichschal
tung“ związków i utworzono „Arbeits
front“, ten stał się prawnym właści
cielem majątku. Los niemieckich 
związków zawodowych muszą podzie
lić i związki w Gdańsku, (p)

skich. Zwłoki nieostrożnego turysty 
zauważył na urwisku przez lornetkę 
dzierżawca schroniska, Andrzej Krzep
towski, którego zaniepokoiła dłuższa 
nieobecność turysty Bezpośrednio po 
zawiadomieniu o wypadku wyruszyło 
tatrzańskie ochotnicze porotowie ra
tunkowe, które zwłoki sprowadzi do 
Zakopanego.

z Zinowjewem i Kamieniewem na cze
le prasa umieściła na ostatnich stro
nach.

Z komunikatu tego wnosić należy, 
że starzy zinowiewowcy nie uczestni
czyli w spisku, lecz widocznie /jako 
moralnie odpowiedzialni za oskarżo
nych — zostali zesłani administracyj
nie.

Na licznych zebraniach robotniczych 
uchwalono rezolucję, domagającą się 
najsurowszego rozprawienia się ze 
spiskowcami. Podobne stanowisko za
jęła prasa.

Moskwa. (PAT). Cala prasa rea
guje niezwykle ostro na wiadomość o 
wykryciu grupy terorystycznej.

„Len i ngrad zki e Centrum* 
daje wyraz swemu oburzeniu ped a- 
dresem Zinowjewowców, zarzucając 
im bezidcowość, karjerowiczostwo 
współdziałanie z wewnętrznymi oraz 
zagranicznymi wrogami sowietów i 
zapowiada bezlitosną rozprawę.

Bucharin w „I z w i e s t j a c h“ o- 
świadcza, że Zinowjewowcy, strzela
jąc do kierownictwa sowieckiego po
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"Lnów zginął samolot pasażerski
Mazat 1 an (Meksyk) (PAT). Sa

molot. który wyleciał d La Paz w dol
nej Kalifornji, mając na pokładzie 7 
pasażerów, spadł do oceanu Dotych
czasowe poszukiwania nie dały pozy
tywnych wyników.

Los Angeles (PAT). Jeden z 
lotników amerykańskich zauważył na

Na święta
Warszawa (Tel. wł.) W niedzie

lę z Warszawy odeszło 72 pocągów da
lekobieżnych, które zabrały około 30 
tys. osób, wyjeżdżających na święta. 
Podmiejskie pociągi przewiozły wczo
raj około 40 tys. pasażerów. Przez dwo
rzec główny przewinęło się przeto w o- 
statnich dwóch dniach przeszło 100 
tys. pasażerów, (w)

śnieg w Krynicy
Krynica (PAT). Po długotrwa

łej wiosennej pogodzie zapanowała w 
Krynica zima. Notowano kilka stop
ni poniżej zera. Zaczął padać drobny 
śnieg.

na
W

Ruch w Zakoowm
Zakopane (PAT). Z dnia 

dzień wzrasta ruch przyjezdnych, 
dniu dzisiejszym przybrał on już cha
rakter masowego zjazdu. Wszystkie 
pociągi są przepełnione.

Mroźna gogoda
Berlin (Tel. wł.) Według donie

sienia tutejszej stacji meteorologicz
nej, pogoda mroźna bez śniegu panuje 
nieomal w całej Europie.

Na święta należy spodziewać się 
dalszego spadku temperatury przy 
wiatrach wschodnich lub południowo- 
wschodnich.

Nieznaczny śnieg dwa do czterech 
centymetrów, spadł w górach niemiec
kich.

10 ofW katastrofy
Berlin. (Tel. wl.) Według donie

sień ze Stuttgartu, liczba zabitych w 
sobotniej katastrofie kolecwej pod 
Murrchardt dosięgła 10. (O tej kata
strofie donosiliśmy w niedzielę — red ) 
Ubiegłej nocy zma-rł w szpitalu jeden 
z ciężko rannych konduktorów.

magają Rosenbergom, co równa się 
zdradzie stanu i łączności z ^kontr
rewolucją zagraniczną. Autor Iwijer- 
dzi dalej, że czyny ich są identyczne z 
działalnością zagranicznych szpiegów 
i dywersantów i tem niebezpieczniej
sze, że zamaskowane legitymacją par
tyjną, podobnie, jak akcja dywersan- 
tów pewnego państwa na Ukrainie.

„Prawda" atakuje szczególnie o- 
stro obłudę wielokrotnie skruszonych 
opozycjonistów, przyłączając przykła
dy „zdrady rewolucji", dcmonstracyj 
ulicznych, rozpowszechniania uiotek 
antyrządowych itd.

M o „ k w a (PAT). W związku z 
wykryciem trockistowsko - nacjonau- 
stycznego bloku na uniwersytecie w 
Dniepropietrowsku zastosowano "wo
bec lokalnych władz partyjnych szereg 
represyj za „ślepotę polityczną" i usu
nięto ze stanowisk wielu tamtejszych 
działaczy. W Rostowie stwierdzono 
szerzenie propagandy trockizmu przez 
profesora akademji rolniczej Wtodzi- 
mirows.

oceanie pływający samolot oraz 5 osób 
na jego skrzydłach. Zdaniem lotnika, 
aparat zdoła się utrzymać na po
wierzchni jeszcze jeden dzień, jeżeli 
morze będzie spokojne. Lotnik przy
puszcza. iż jest to samolot, który wy
ruszył z Mazaclanu w Meksyku.

Budżet Francji
Paryż. (PAT.) Senat przyjął na 

nocnem posiedzeniu 284 głosami prze
ciw 11 preliminarz budżetowy, przy- 
czem kilka punktów jest jeszcze nie- 
uzgodnionych z izba. Preliminarz wy
kazuje deficyt 514 543139 fr.

Następnie izba przyjęła w 4-tem 
czytaniu całość preliminarza budżeto
wego na rc-k 1935. Pozostaje do uzgod
nienia z senatem tylko jeden dział.

Most zawalił się
Rzym. (PAT.) Donoszą z Pizy, że 

będący prawie na ukończeniu most na 
rzece Arno zawalił się w nocy z wiel
kim hukiem, który obudził mieszkań
ców okolicznych domów. Na miejsce 
wypadku przybyły natychmiast liczne 
oddziały straży pożarnej. Ofiar w lu
dziach niema.

Z lwowskiego Z, i. N.
Ze Lwowa donoszą, że napadnięty 

tam został na ulicy i obity red. ćfr 
Kla-udjusz Hrabyk,-reprezentujący, tam 
Z. M. N. Samo się przez się rozumie, 
że — niezaieżnie od bardzo krytycz
nego naszego stosunku do dr. KI. Hra- 
byka — jesteśmy stanowczymi prze
ciwnikami stosowania takich metod 
w walce politycznej.

GAYVQ^GV

W wyniku rokowań, prowadzonych w 
Berlinie, zawarty został między Szwecją a 
Niemcami nowy układ w sprawie uregulo
wania płatności, który zastąpi pierwszy 
układ clearingowy, zawarty dnia 28 sierp
nia rb.

*
W Berlinie podpteamy »wstał układ o 

obrocie towarowym między Niemcami a 
Hwlaindją na rok 1935. Komentując go, Nie
mieckie Biuro informacyjne wskazuje na 
pewne trudności w obrocie, które dały się 
odczuć w ciągu roku ub. Na podstawie no
wego układu eksport holenderski do Nie
miec za’eżeć będzie od rozwoju wywozu to
warów niemieckich.

Od szeregu dni prowadzone były roko
wania pomiędzy Danją i Rzeszą w sprawie 
uregulowania wzajemnych obrotów han
dlowych na rok 1935. Wobec niomożn ści 
ukończenia rokowań, obie stromy postano-. 
wiły stosować dotychczasowy układ.
, / *

Hitler przybył specjalnym pociągiem 
do/Cuxhafen i udał się na pokład parowca 
„New York" gdzie wziął udział w uroczy- 
stem przyjęciu, zorganizowanem dla ucz
czenia załogi, która ostatnio wvrnt--wała 
marynarzy norweskiego statku „Sisto“.

Według ..I.e Matin“ bPans zakładów 
Citroena według stanu z września rb. 
przedstawiał się raoFnriacn: n"svwa 
2.134.509.615 fr., aktywa 1 99i.9G8.1C0 fr.

*
Francuska izba deputowanych przyjęła 

tak*t ustawy z’'—'owej w brzormui. u- 
chwa'nnem przez senat — z jedną po
prawką.

Kurs ćołsrn Dziś rana notowano kurs 
'ołara w iłwotach .fi-iq',-,,.-,, w W,r- 

ósraawie 5.27'A — 5.28 zł, w Gdańsku -' a 
Warszawę 5.26 zł.

Kurs fluid, rd Rank Polski addzia' w 
Poznaniu płacił dzfi za łno «ru’d ud w de
wizach 172.63 zł, gotówką 172.29 zł.
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Piękny wynik subskrypcji naszej
na grafiki artystów poznańskich

Z okazji Międzynarodowej Wysta
wy Drzeworytu w Warszawie „ABC“ 
zainicjowało na terenie warszawskim 
— po raz pierwszy w Polsce — wielką 
akcję subskrypcyjną na drzeworyty 
artystów warszawskich, Akcja ta u- 
daia się, wobec czego we wrześniu br, 
urządzono po raz drugi podobną ak
cję z wynikiem jeszcze lepszym,

Tym przykładem zachęceni, posta
nowiliśmy i my — pierwsi na terenie 
'wielkopolskim — ogłosić subskrypcję 
na grafiki artystów poznańskich, wy
zyskując do tego celu okres przed- 
gwiazdkowy. Była to pierwsza nie
śmiała próba, a więc w rozmiarach 
swych ograniczona do dziesięciu tylko 
grafik. Miała oną na celu spopulary
zowanie dzieł grafiki na naszym tere
nie, umożliwienie czytelnikom „Kurje
ra Poznańskiego“- nabycie wartościo
wych prac artystycznych po cenie sub
skrypcyjnej, a więc bardzo znacznie 
obniżonej, oraz czynne — zgodnie z 
programem naszym — poparcie arty
stów wielkopolskich w dobie obecnego 
kryzysu.

Pierwsza ta próba — powiedzmy 
odrazu -=• udała się nadspodziewanie. 
Uwieńczona została pięknym wyni
kiem, Czytelnicy zakupili ogółem 268 
prac, objętych naszą subskrypcją. Cy
fra subskrypcji na poszczególne prace 
wahała się między 8 a najwyższą gl.

Pierwsze to udale doświadczenie 
dało nam bodźca, by sprawę subskryp
cji na grafikę stale mieć na oku i kon
tynuować ją w przyszłości.

Niezależnie od akcji subskrypcyj
nej ogłosiliśmy w końcu listopada — 
pierwsi w Polsce —- konkurs graficzny 
na widok z Poznania. Konkurs ten — 
jak nas informują —•• wywołał duże 
poruszenie w święcie artystycznym i 
spotkał się z serdecznym, gorą
cym aplauzem, Do konkursu stanie 
ęonajmniej 50 artystów. Z konkur
sem tym połączymy również i keję 
subskrypcyjną, którą przewidujemy 
na marzec 1933,

Konkurs ten postanowiliśmy urzą
dzać corocznie.

Barzność—
Abcuenci „Kuriera Pozn.“

Podaliśmy już do wiadomości, źe 
abonenci „Kurjera Fozncńskiego'* o- 
trzymają w pierwszych dniach stycz
nia KALENDARZ-NGTATNTK-IftFOR. 
MATOR 1935.

Kalendarz ten jest już gotowy I o- 
prawiony, rozsyłka jego nastąpi po 
pierwszym stycznia. Przypominamy 
więc, że prenumeratę należy uskutecz
nić zawczasu, aby uniknąć ew, nie
otrzymania pierwszych numerów 
Styczniowych „Kurjera Poznańskiego*', 
a wraz z niemi Kalendarza,

Zważywszy nadto serję ogłoszonych 
Już większych rozprawek dr. Brosiga o 
wszelkich technikach sztuki graficznej, 
możemy śmiało powiedzieć, bez oba
wy dopuszczenia się przesady, że „Ku
rier Poznański“ walnie przyczynia się 
do spopularyzowania tej dziedziny

Szczegóły o wystawie w Poznaniu w r. 1943
Sprawa urządzenia w Poznaniu 

wielkiej wystawy w r, 1943 zdaje się 
przybierać realne kształty. Na spe
cjalnej konferencji, odbytej w dniu 
22 b. m. w Izbie Przemyslowo-Handl. 
w Poznaniu, sprawę tę omawiano bar
dzo szeroko.

Nawiązując do sprawozdania, po
danego z tego zebrania w nr, 583 „Ku
rjera Poznańskiego“ (wjd. miejskie' 
podajemy obecnie dalsze szczegóły, do
tyczące wystawy w roku 1943,

Według słów p. prez. Samulskiego 
planowana w r, 1943 wystawa wszech
światowa nie odbędzie się w Warsza
wie, lecz w Japonji. w Tokio, W r. 1943 
przypada rocznica 25-lecia odzyskania 
niepodległości i wskazane jest urzą

„Od Tatr wyniosłych po Bałtyku fale, 

Jedna króluje wszędzie dziś zasada: 

Ten się bogaci kio oszczędza stale

dzenie w Polsce wystawy, która, podo
bnie jak P, W. K, w roku 1929, wyka
załaby nas? dorobek w ciągu ćwierć
wiecza. Inicjatywy takiej wystawy — 
mówił p. prez, Samulski — musi się 
ktoś podjąć. Poznań, mając wszelkie 
warunki ku temu, jest predystynowa- 
ny do urządzenia wystawy w r. 1943.

Koła decydujące w Warszawie od
noszą się do projektu urządzenia wy
stawy w Poznaniu zupełnie przychyl
nie, aczkolwiek jeszcze nie oficjalnie. 
Warszawa urządza w roku 1944 olim- 
pjadę, wymagającą długoletnich i 
wszechstronnych przygotowań i nie bę
dzie miała poprostu czasu na urządze
nie wielkiej wystawy w roku 1943. 
Dlatego Warszawa chętnie przyjmie 
inicjatywę z innej strony,

Z obszernego referatu, który wy
głosił na zebraniu p, dyr, Ropp, dowia
dujemy się, że dotychczas są dwa pro
jekty wystaw w Polsce w roku 1943 
Projekty te, z których jeden dotyczy 
wystawy w Warszawie, a drugi wy
stawy w Katowicach, budzą zastrzeże-

sztuk plastycznych i spotęgowania tej 
gałęzi twórczości artystycznej w okre
sie przeżywanego obecnie kryzysu go
spodarczego. Kolo smakoszów i ama
torów grafiki pod wpływem naszej 
akcji niewątpliwie poważnie się po
większy prze? co przyczynimy się do 
renesansu grafiki u nas, W tem upa
trujemy ostateczny cel podjętej akcji 
„Kurjera Poznańskiego“, Wierzymy, 
że cel ten osiągniemy.

nia. Wystawa w Warszawie miałaby 
kosztować 430 milj, zł., a wystawa w 
Katowicach, której przeciwny jest wo
jewoda Grażyński, 50 milj. zł. Rząd 
gotów jest poprzeć inicjatywę tańszą 
i lepszą. Z inicjatywą taką gotów jest 
wystąpić Poznań. Wystawa w Pozna
niu w roku 1943 składałaby się z wy
stawy powszechnej polskiej i wystawy 
międzynarodowej, w której 31 państw 
(7 mocarstw, 10 średnich i 14 mniej
szych) wykazałoby swój największy 
sukces, osiągnięty w postępie pierw
szych 25 lat powojennych. Wystawa 
poznańska wzorowałaby się na pary
skiej wystawie kolonjalnej. z tą jednak 
różnicą, źe terenowo byłaby znacznie 
zwarta, Obszar powierzchni wystawy

poznafiskiej roa wynosić 110 QC0 mtr. 
kwadr. Wystawa obejmowałaby place 
targowe, park Wilsona, plac Uuggera, 
Ul, Wystawową i plac Waszyngtona. 
Cała wystawa byłaby pod lekkim da
chem, wspartym na kolumnach. Wy
stawę mogłoby się zwiedzać bez zmo
czenia się. co jest bardzo ważne w na
szym niestałym klimacie. Całość wy
stawy, na którą poza dwoma halami 
z kolumnami, składałyby się jeszcze 
pawilony niestale, zamierza się oto
czyć lekkim murem, któryby nadal te
renom wystawowym nowy architekto
niczny wygląd. Główne hale byłyby 
budowane ze stali w ten soosób, że po 
wystawie materjał mogłaby przejąć 
wojskowość na hangary, Że 110 000 
m. kw, terenu przewiduje się m. ih. 
50 000 metrów dla przemysłu i handlu 
i 60 000 metrów dla zagranicy.

Sfinansowanie wystawy w r. 1943 
odbyć się ma, według referatu p. dyr- 
Roppa, bez świadczeń ze strony mia
sta Poznania. Projektowany budżet 
równoważy się po stronie wydatków i

dochodów gumą 14 miljonów złotych. 
Pozycje budżetu zostały skalkulowane 
na podstawie badań i posiadanych do
świadczeń. Pb stronie dochodóv 
przyjmuje się, ża wystawę zwiedzi 
4 500 000 osób, z tego pół miijona cu
dzoziemców, Referent zwróeił uwagę 
na otwarcie granicy niemieckiej, na 
istniejącą teraz sprawność wycieczko
wą, której nie było w okresie P. W. K., 
na karnety i t. d. Poza wpływami ? 
biletów wgtęnu poważną pozycją do
chodów będzie dzierżawa fetrażu, 
dzierżawa, którą uiści i zagranica, po
nieważ wystawa paznańska w r, 19ć3 
będzie miała charakter międzynaro
dowej wystawy specjalnej, a ule po
wszechnej, na którą metraż, stosownie 
do konwencji, trzebaby było dawać 
bezpłatnie. W pozycji wydatków po
większona została wydatnie =- w po
równaniu z P ,W, K. — suma przezna
czona na reklamy wystawy,

Według słów p. dyr. Roppa miasto 
Poznań odniesie z wystawy wielką ko
rzyść, Obrót ogólny w mieście z racji 
wystawy obliczył p. Ropp na 109 milj 
złotych, Jeżeli miasto zastosuje np. 
czas wystawy, na wzór Chicago, spe
cjalne podatki, które po wystawie 
automatycznie znikną, to z tego źródła 
osięgnie ca 20 milj, zł.

Przygotowania do wystawy należy 
— zdaniem p, dyr Roppa — rozpocząć 
już teraz. Pierwszy okres 4-letni po- 

I święconyby był na prace wstęone 
'Koszt tych prac wynosiłby 50 000 zł 
J rocznie. Sumę tę udzielałoby miasto 
I Poznań corocznie tymczasowemu ko-

mitetowj w formie zwrotnej pożyczki- 
Nad referatem p, dyr. Roppa wywią

zała się dyskusja, w której wypowie
dziano się za urządzeniem w roku 1943 
wystawy w Poznaniu, ale podkreślono, 
iż udział miasta w zorganizowaniu wy
stawy winien być hardziej konkretny.

W wyniku dwugodzinnego zebrania 
wybrany został tymczasowy komitet 
przygotowawczy, który sprawę urzą
dzenia wystawy w Poznaniu w roku
1943 będzie miał na oku i poczyni od
powiednie dalsze kroki i starania. Do 
tymczasowego komitetu, pozostającego 
pod przewodnictwem p. prez. Samul
skiego, powołano: starostę krajowego 
p. Begailę, tymcz. prezydenta pi. Po
znania p. Więckowskiego, radcę Zale
skiego, dyrektorów Krzyżankiewicza 
i Roppa, prezesów Jzb: rolniczej, rze
mieślniczej i przem.-handlowej, dyr 
Maciejewskiego, dyr, Waszkę, prez. 
Otmianowskiego, dyr, Sikorskiego, 
dyr. Łyczywkę, prez. Kasprowicza, 
prez. Jarochowskiego i dr. Machow
skiego,

Co ofiarowałyby narody najchętniej swym sąsadom na gwiazdkę

Ame„k« swyęh bMÓjtów - «• w»»«"? Francja swych Stawiskich — Niemcy długi 
^Fiaty“ «« Polska swych Żydów.

Anglia iwyc h Gandhich Włosi prieat&rz&ie
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Ciekawe pamiątki po Wilhelmach
przypomniał Poznanio

Kilka tygodni temu bawił w Pozna
niu współpracownik włoskiego dzien
nika „La Tribuna" i w piśmie swojem 
zamieścił ciekawą, korespondencję na 
temat naszego miasta.

Podczas zwiedzania zamku poznań
skiego zwrócono włoskiemu dzienni
karzowi uwagę na lwy kamienne.

wi wioski dziennikarz
ska jego nie znamy — miał polecenie, 
żeby w rysach lwich głów uwidocznił 
podobieństwo z ostatnimi dwoma ce
sarzami Niemiec. Zwraca jeszcze uwa
gę hydra, która chwyta za pierś lewe
go lwa i przygnieciona jest przez nie
go łapą do ziemi. Smok ten, w ujęciu 
niemieckiem, miał symbolizować Pol-

Przedstawicieli
we wszystkich miastach ł miasteczkach 

Polski poszukuje
FABRYKA SUKNA W BIELSKU

dla sprzedaży swych wyrobów bezpośred
nio konsumentom po fabrycznych cenach 
gotówkowych, w części też na raty. Oferty 
z podaniem referencji należy nadesłać:
Bielsko n/śl. skrytka pocztowa 121.
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Lew kamienny ze strony prawej, strze
gący wejścia do kaplicy zamkowej 
w Poznaniu. U dołu hydra, przygnie

ciona łapą.
mieszczone przed „kaplicą cesarską". 
Dziennikarz przekonał się. iż rzeźby 
przypominają rysami głów ostatniego 
kajzera Niemiec, Wilhelma II (lew z 
prawej strony) i ojca jego Cesarza Wil
helma I, noszącego charakterystyczne 
bokobrody (lew po stronie lewej).

Zainteresowaliśmy się bliżej tern 
spostrzeżeniem, które włoski dzienni
karz zamieścił w korespondencji o 
Poznaniu na łamach „La Tribuna", i 
doszliśmy od ciekawego wyniku, który 
podajemy w formie załączonych ilu- 

■stracyj.
Podobieństwo należy uważać istot

nie za nadzwyczajne. Nie ulega wąt
pliwości, że rzeźbiarz lwów — nażwi-

Karykatura cesarza Wilhelma II, 
wykonana przez K. Arnolda i zamie
szczona w nr. 37 „Simplizissimus‘a" 

z roku 1913
skę, ujarzmioną przez Niemcy.

Warto jeszcze nadmienić, w związ
ku z tą sprawą, iż ostatnio w Rzymie 
pewien ksiądz, obserwując o zmroku 
rzeźbę Mojżesza, dłuta Michała Anio
ła, dojrzał w splotach brody proroka 
wizęrunek papieża Juljusza II i same
go Michała Anioła. Ksiądz, chcąc się 
upewnić, czy nie padł ofiarą halucy
nacji. przyszedł następnego dnia z fo
tografem, który zrobił szereg zdjęć 
słynnego posągu. Na powiększeniach 
poznano w splotach falistej brodv o- 
krywającej podbródek Mojżesza, 
wspomniane podobizny. Podobizna Ju
ljusza II jest wyrzeźbiona z profilu, a 
głowa Michała Anioła jest pod nią na
szkicowana z prawej strony, grubemi 
konturami.

. Przeciw 'bólom • aflrę;iyęznym i reumatycznym
BALSAMBENGALSKIKARPIŃSKIEGO ć.« .łłso

Z Stronnictwa Narodowego
ZEBRANIE S. N. W GNIEŹNIE
Odbyło się plenarne zebranie gnieź

nieńskiego koła Stronnictwa Narodo
wego, któremu przewodniczył prezes 
dr. Pietrowicz Doskonale przemówie
nia wygłosili pp. poseł Sacha i adwo
kat Kwasieborski z Poznania.

Licznie zebrana publiczność zgoto
wała prelegentom żywą owację, w 
szczególności adwokatowi Kwasiebor- 
skiemu, którego mocne przemówienie 
wywarło głębokie wrażenie, (br)
POWIATOWY ZJAZD DELEGATÓW 

STRON. NAR. W GNIEŹNIE
Dnia 16 grudnia r. b. w sali hotelu 

Europejskiego w Gnieźnie odbył się 
zjazd delegatów kół Str. Nar. z powia
tu gnieźnieńskiego. Zebranie zagaił 
prezes powiatowy poseł Przanowski.

Po odczytaniu sprawozdania zarzą
du dokonano nowych wyborów. Preze
sem powiatowym wybrano ponownie 
posła Przanowskiego.

Treściwe referaty wygłosili następ
nie posłowie Lewandowski i Kawecki, 
Po zjeździe posłowie Kawecki, Lewan
dowski, Przanowski, dr. Pietrowicz 
i inni udali się do mieszkania ks. in
fułata Styczyńskiego, aby w dniu Jego 
jubileuszu złożyć Jubilatowi w imie
niu ruchu narodowego serdeczne gra
tulacje.

RADA POWIATOWA STR. NAR.
W MIĘDZYCHODZIE

W Międzychodzie odbyło się kwar
talne zebranie rady powiatowej S. N. 
w niedzielę 9 grudnia w lokalu zebrań 
p. Waberskiego. Przewodniczył prezes 
powiątowy p. Białkowski, przedsta
wiając pracę organizacyjną oraz wy
bory samorządowe. W ożywionej dys
kusji zabrali głosy pp.: Serafinowski 
z Sierakowa, Demski z Międzychodu, 
Węchalski z Kamionnej Sroka z Prze
myśla i inni. Po półtoragodzinnych 
obradach p. prezes sołwował zebranie.

W dalszym ciągu odbyła się odpra
wa kierowników placówek Młodych S. 
N. z ąałego powiatu przez kierownika 
powiatowego p. Walkowiaka, która 
wykazała silny rozwój ruchu narodo
wego na terenie miejscowym. Po omó
wieniu spraw organizacyjnych zebra
nie zamknięto.

O godzinie 16 odbyło się zebranie 
Młodych S. N. placówki Międzychód. 
Zagaił zebranie kierownik placówki p. 
Langowiez w obecności 65 Młodycłn 
Prelegenci wygłosili swoje przemówie
nia. zyskując pełnjr aplauz zebranych. 
Po krótkiej dyskusji i odśpiewaniu 
„Pieśni bojowej" zebrani rozeszli się.

(mw)
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23 grudnia.
Plotki? Dzisiaj? W dobie przed

świątecznej?
Kryją się teraz i czekają świąt. 

Wszędzie już teraz nastroje przedświą
teczne. Zaczęło się od mrozu. Przed 
dwoma dniami właściwie początek zi
my jak gdyby na potwierdzenie przy
słowia o św. Barbarze. A wiadomo, że
Barbara była — po wodzie ♦

Ostatnie telefony z zaproszeniem 
gości na święta.

— Mamy już trzynaście zaproszeń 
na wizyty świąteczne — podsłuchuję 
rozmowę w tramwaju — ale z nich nie 
skorzystamy, bo musielibyśmy się re
wanżować. A to w tych czasach...

Z zaniepokojeniem mężczyźni zaglą
dają do sakiewek. Do pierwszego da
leko. Zresztą w dzisiejszych czasach 
nie wiadomo właściwie, kiedy pierwszy 
przypada...

Starania o gotówkę powszechne. Że
by uzyskać cokolwiek. Ale równie trud
na jest ich realizacja, jak silna o nie j 
zapobiegliwość. Dyskont miesięczny i 
.weksla u lichwiarzy ma dochodzić do 
(5 procent. Tak jak przed 10 laty...*

Wielu Warszawiaków ucieka przed 
świętami do podmiejskich mjejscowo- 
ści letniskowych. - Kalkulują' prosto: 
dzień kosztuje w pensjonacie po 7 zł od 
osoby. Zawsze to taniej, nłż urządzać 
święta u siebie w domu. I kłopotów 
niema. I wizyt również.

Czy Ludwikowo lub Puszczykowo 
będą puste? Nikt tam się nie skryje? 
Nie wierzę...

WARSZAWIANIN.

„Głos“
dwutygodnik polskiej myśli narodowej

Pierwszy numer „Głosu“ na rok 
1935 zawiera m. in. artykuły: „Posłan
nictwo młodych" — M. S. „Chłop a 
państwo narodowe“ — prof. dr. K. 
Stojanowski, „Obrzędy Bożego 
Narodzenia na Pomorzu — dr. B. 
Stelmachowska, „Spóźnione, ale 
znamienne „odkrycia“ — Jan R u s, 
„Wyprawa Zbąszyńska“ — dr. St. Ce-
I i c h o w s k i, „Kilka listów Cyprjana 
Norwida" — prof. dr. St. P i g oiń, „Ko
niec Europy" — a. m., „U źbódiel pol
skiego modernizmu" — T. Rosner, 
„Twórczość K. Dobrzyńskiego", 
„Poezja słowiańska“, „.Współczesna 
plastyka w Czechosłowacji" — H. 
Majkowski, „O sztuce narodowej", 
„Z życia artystycznego". Całość przed
stawia się imponująco.

Adres administracji: św. Marcin 65,
II p. P. K. O. — 201 410. Prenumerata 
roczna 6 zł (półroczna 3 zł.)

od MIÓD OŚCI ooSTAROSCI
BODZIESZ MIEĆ ZDROWE IĘBY
UŻYWAJ 
STALE
st aOasKiEco

AGATO L PASTĘ 
00 ZęBÓW 
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KASKARYNA. LEPRINCE
reguluje żołądek, chroni od nadmiernej 
otyłości i uderzeń krwi do głowy. Przy 
skłonnościach do zaparcia stolca jest ła
godnym środkiem rozwalniającym. Daw
ka: 1 lub 2 pigułki wieczorem podczas je
dzenia. Koszt mały, torebka 40 groszy. Do 
nabycia w każdej aptece.

’ ng 14153

Do Dyrekcji Kursów Maturycznych
„WIEDZA“

w Krakowie, ul. Bron. Picrackicgn 14.
Nmiejszem komunikuję uprzejmie, że 

egzamin z 6-ciu klas gimn. typu mat.-przyr 
zdawałam w Państw. Gimnazjum im. M 
Kopernika w Toruniu od 1 do 9 październi
ka 1934 r. Egzamin ten złożyłam z wyni
kiem pomyglnym. Pg 8667-70.80

Bardzo dziękuję za pomoc, udzielona mi 
w przygotowaniu się do powyższego egzaminu.
Olimpia Szatkowska, Gdynia, 10 Lutego 32.

| JAK GMINA ŻYDOWSKA POSTĄPIŁA
ZE SWYM OPORNYM CZŁONKIEM
Donosiliśmy o upartym kupcu żydow

skim w Warszawie z ul. Gęsiej, który 
otwierał swój sklep w soboty, za co gmina 
żydowska ukarała go w ten sposób, iż od
mówiła pochowania jego matki, dopóki 
ów kupiec Józef Landau nie przysięgnie, 
że sklepu w soboty otwierać nie będzie.

Landau postanowił nie ustąpić i złożył 
na gminę żydowską skargę do prokurato
ra, Wobec interwencji prokuratora, gmi
na musiała Landauową pochować, pienię
dzy jednak za pogrzeb nie przyjęła, a dla 
większego despektu pochowała Landauo
wą nie na cmentarzu na Gęsiej, lecz na 
cmentarzu praskim w dole pod płotem.

I
 LEKARZ ZAKŁADU UMYSŁOWO CHO- 

RYCH... W CIĘŻKICH OPAŁACH

Niesamowity wypadek wydarzył się w 
zakładzie dla umysłowo chorych w War- 
sze, w pobliżu Sieradza. W kuchni za
kładu pracowało dwóch obłąkańców ja
ko pomocników. W tych dniach wszedł 
do kuchni lekarz. Nagle obaj obłąkańcy 
rzucili się na niego i zaczęli krzyczeć, że 
muszą z niego ugotować rosół. Przerażo
ny lekarz, którego warjaci obezwładnili 
i usiłowali naprawdę wrzucić do kotła z 
gorącą wodą, wpadł w ostatniej chwili na 
pomysł i zaczął im tłumaczyć, że nie mogą 
przecież go ugotować wraz z pantoflami. 
Gdy furjaci wstrzymali się na chwilę, za
stanawiając się nad tą uwagą, lekarz rzu
cił się do okna i wyskoczył. Furjaci rzu
cili się za nim w pogoń, ale służba zakła
du, spostrzegłszy co się dzieje, obezwład
niła ich i nałożyła im kaftany bezpie
czeństwa.

NOWE DZIEŁO OPIEKI SPOŁEGZNEJ
W tych dniach w Częstochowie ks. pra

łat Mirecki dokonał poświęcenia na przed
mieściu Zawodzie domu noclegowego dla 
kobiet, wzniesionego kosztem 34 000 zł sta
raniem częstochowskiego Towarzystwa 
dobroczynności i kongregacji św. Win
centego a Paulo. Na uroczystości, poświę
cenia obecni byli przedstawiciele władz 
administracyjnych, samorządowych oraz 
liczne duchowieństwo. Nowowzniesiony 
dom noclegowy oddany został pod zarząd 
SS. Albertynek, sprowadzonych z Kra
kowa,

O KAZANIA POLSKIE W CERKWI 
BIAŁOSTOCKIEJ

Polacy wyznania prawosławnego pod
jęli starania o wprowadzenie w cerkwi 
kazań w języku polskim. Życzenie to bę
dzie prawdopodobnie uwzględnione, gdyż 
i duchowieństwo prawosławne odnosi się 
do tej sprawy przychylnie. W sali miej
scowego teatru odbyło się zebranie przed
stawicieli ludności polskiej wyznania pra
wosławnego. Uchwalono rezolucję, w któ
rej zaznaczono, że większość ludności pra
wosławnej jest narodowości polskiej, że 
wprawdzie starsze pokolenie zna i rozu
mie język rosyjski, lecz młodzież nie zna 
go zupełnie. Zebrani proszą przeto 0 
wprowadzenie w cerkwi w Białymsto
ku kazań w języku polskim co dru^ą 
niedzielę i we wszystkie święta narodowe.

I
 Specjalnie wybrany komitet ma złożyć od; 
powiedni memorjał, opatrzony zebranemi 
podpisami, władzom duchownym, odpis 
zaś p. wojewodzie białostockiemu z prośbą 
o poparcie.

BOJKOT SKLEPÓW ŻYDOWSKICH 
\ W WILNIE

Jak donosi prasa wileńska, na ulicach 
miasta od dni kilku młodzież rozdaje u- 
lotki, nawołujące do bojkotowania skle
pów żydowskich. Grupa studentów uni
wersytetu Stefana Batorego również' wy
dała odezwę, wzywającą polskie społe
czeństwo do zaniechania zakupów przed
świątecznych u Żydów, a zaopatrywania 
się w sklepach chrześcijańskich.

CZWARTY Z RZĘDU PROCES 
RUDROFFA

We Lwowie rozpoczął się jeszcze jeden 
sensacyjny proces głośnego obecnie 
Rudiroffa- Pierwszy proces o sprzeniewie
rzenie 78.700 zł na szkodę swoich wspólni
ków zakończył się wyrokiem, skazujący® 
Rudroffa na 3 lata więzienia, 100.000 zło
tych grzywny, oraz utratę praw obywatel
skich na przeciąg lat 10. Dwa procesy o 
niezapłacenie grzywny w wysokości 12 ' j' 
miljonów zł toczą się łącznie w sądzie 
grodzkim, a wyrok zapadnie dopiero w lu
tym. Natomiast w obecnej rozprawie 
Rudroff odpowiada za gospodarkę majątku 
spółki „Brody". Obok niego zasiadają 'v 
tym procesie na lawie oskarżonych sekre
tarz, a potem jego wicedyrektor Horodysl'1’ 
b. rejent z Złoczowa Fastnacht, doradę® 
prawny Rudroffa adwokat złoczowski ur< 
Katz, oraiz trzej urzędnicy sądu okręgowe
go w Złoczowie: Hefstein i Bazyli i Teodor 
Pniowscy. Rudroff odpowiada ponadto 
nakłanianie urzędników do pobierania w® 
oskarżeni urzędnicy za branie łapówek- 
Proces został rozpisany na 4 dni.
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Droga, która prowadzi od strony 
Renu ku okręgowi Saary, należy do najpiękniejszych zakątków Siec 
Dioga Wiedzie od Koblencji w górę 
Mozeh wijąc się w niezliczonych z2 
krętach wśród ciasnego wywozu gór 
Stoki przystrojone są winnicami i™ 
“X“1 tamkÓW, średniowiecznych.1 W 
dole, u brzegu Mozeii, ciągnie sie rnnó- 
wy
sss, c”hem'

Wśród poetycznej ciszy tego krai- 
obrazu niechętnie się wierzy, że tSo 
skromne pasmo wzgórz/’zwanych 
Hunsruck, dzieli ową sielankę od rze
czywistości dnia dzisiejszego - tę
tniącego życiem okręgu Saary. 
sn/r°tk0 Za Trewirem, starożytną o-
stolien h av°W fzymskich- a obecnie tohcą biskupstwa, którego władza 
rozciąga się nad częścią okręgu Saary opuszczamy dolinę Mozeli, do której

W £°bLiŻU granicy luksembur
skiej rzeczka Saara. Jesteśmy na gra
nicy terytorjum plebiscytowego.

rzeczk? Saarą położone są 
ważniejsze miasta: Saarlouis, Saar- 

•• V;re?zcie Sarreguemines (Saargemund), to ostatnie już na tery
torjum Francji Bardziej na północ 
leży jeszcze kilka osad: Neunkirchen, 
St. Ingbert, Ottweiler i i. Kraj cały 
pagórkowaty, poprzecinany biegami 
wod, które wszystkie wpadają do rze
ki Saary. W dolinach ciągną się dłu
gim pasem tereny przemysłowe — 
fabryki, kopalnie, — kominów bez li
ku Daleko temu terenowi do czaru 
doliny Mozeli! Miasta mają również 
odmienną nieco szatę, niż tyle malow
niczych miasteczek na południu i za
chodzie Niemiec. Nabrały piętna bez- 
stylowych osad fabrycznych, niewiele 
różniących się oęl Ruhry czy Śląska.

*
Wielki przemysł wycisnął swoje 

piętno na charakterze kraju i jego lud
ności. Okręg Saary był już na wiele lat 
przed wojną jednym z głównych tere
nów przemysłowych Rzeszy.

Kopalnictwo węgla w Saarze sięga 
swemi tradycjami aż po wiek 14-ty. 
Główny atoli rozwój przypada tak, jak 
gdzieindziej, na ostatnich sto lat. 
Większość kopalń była własnością 
Prus, z wyjątkiem dwóch, należących 
do Bawarji j dwóch, będących własno
ścią prywatną. Przemysł żelazny i sta
lowy zorganizowany jest w trzy 
koncerny, których działalność obejmu
je wszystkie stadja produkcji od wy
tapiania rudy, a kończąc na gotowych 
artykułach metalowych. Duże znacze
nie ma pozatem przemysł fajansowy 
i szklarski, wreszcie fabryki maszyn, 
zakłady mechaniczne itp.

Artykułem 45 Traktatu Wersal
skiego zobowiązana została Rzesza 
Niemiecka oddać Francji kopalnie, 
znajdujące się na terenie Saary, a win
ny one być nieobciążone żadnemi cię
żarami i z prawem pełnej eksploata
cji. W tym celu musiał rząd niemiecki 
odpowiednio odszkodować właścicieli 
prywatnych. W razie przejścia po ple
biscycie okręgu Saary zpowrotem na 
łono Rzeszy, zapłacą Niemcy Francji 
za te kopalnie, co było ostatnio przed
miotem rokowań w Rzymie.

Dla charakterystyki stosunków za
wodowych i społecznych okręgu Saary 
należy dodać, że przeważająca część 
ludności, zatrudnionej w kopalniach 
i fabrykach, uprawia ponadto ubocz
nie rolnictwo. Na roli pracują żony 
i dzieci robotników i w ten sposób 
zwiększają dochód rodzinny. Możliwe 
to tylko dzięki temu, że z pośród około 
W tys. żonatych górników w Saarze

przeszło połowa jest właścicielami 
czy to domków z ogrodem, czy go
spodarstwa za miastem. Tłumaczy to 
w dużej mierze umiarkowanie poli
tyczne i społeczne tej ludności, która 
1Q1CW okresie wrzeń rewolucyjnych r. 
i tu», w przeciwieństwie do innych 
kojuC1 Nlemiec’ wykazała wiele spo- 

*
Obecna propaganda przedplebiscy- 

owa, prowadzona zwłaszcza ze stronv 
hitlerowskiego „Frontu Niemieckiego’“ 
wytworzyła zrozumiałe podniecenie i 

Wśród szerokich mas 
ludności Saary. Oprócz^ entuzjastów 
obecnego reżimu w Niemczech, a za
tem zwolenników połączenia Saary z 
„JneC19- Rzesza’ °P°wiada się znaczny 
„,T,m Saarczyków za utrzymaniem 

»status quo , czyli pozostawieniem 
t ?d.m'Tnistracji kraju pod auspicjami Ligi Narodów. W tym drugim 

wypadku pragnęliby oni odbycia po
nownego plebiscytu w okresie później
szym, gdy rządy w Niemczech skrysta
lizują się na tyle, że łatwiej im będzie 
powziąć definitywną decyzję co do 
przynależności terytorjalnej ich kraju.

W okręgu plebiscytowym prowa
dzona również jest energiczna kanapa- 
nja ze strony tych czynników — głów
nie. socjalistów i katolików, — którzy 
emigrowali z Rzeszy i obrali sobie 
oaarę za siedzibę agitacji, przeciwko 
panującemu w Niemczech reżimowi.

Wreszcie potężny wpływ na bieg 
głosowania wywrzeć może kler kato
licki, który na robotniczą ludność 
oaary posiada duży wpływ, a zważyć 
trzeba, ze prawdę % kraju zalicza się 
do wyznania katolickiego. Przytem 
ważną okolicznością jest to, że okręg 
Saary, a w tem i niższe duchowień
stwo obszaru plebiscytowego, podlega 
pod względem kościelnym biskupom 
w Trewirze i Spirze, mającym siedzibę 
na terytorjum Rzeszy Niemieckiej. Mo
zę to zaciążyć tembardziej na rezulta
tach plebiscytu, ponieważ między Wa
tykanem a Trzecią Rzeszą nawiązane 
juz są rokowania o konkordat, z na
tury rzeczy zbliżające obu tych kon
trahentów do siebie.

' *
Postanowienia Traktatu Wersal

skiego, dotyczące Saary, a zawarte w 
art. 4o—50 wraz z aneksem, opierają 
się na pretensjach Francii natury 
dwojakiej: historyczno-politycżnej i gospodarczej.

Znaczna część dzisiejszego obszaru
Saary stanowiła od czasu Ludwika 
XIV terytorjum Francji. Miasto Śaar- 
louis ufundowane zostało przez tegoż 
monarchę, którego nazwę nosi. Rzą°dy 
francuskie trwały aż do r. 1815, czyli 
do Kongresu Wiedeńskiego. Zachowały 
się jednak na tym obszarze głęboko 
zakorzenione tradycje francuskie, po
dobne do tych, które cechują pobliskie 
ter-ytorjum niezawisłego księstwa 
Luksemburskiego. Z powyższych racvj 
historycznych i kulturalnych doma
gała się Francia od samego noczątku 
rokowań pokojowych w Paryżu wcie
lenia Saary bez plebiscytu, narówni z 
Alzacją i Lotaryngją,

Pretensje te, które narazie nie zna
lazły poparcia ze strony Lloyd Geor
gia i Wilsona, stały się bardziej real
ne, gdy w toku pertraktacyj pokojo
wych 150.000 Saarczyków wystosowało 
na ręce prezydenta Poincarć‘go adres 
hołdowniczy, wyrażający życzenie po
łączenia ich kraju z Francją. Znalezio
no kompromisową drogę.wyjścia przez 
poddanie całego terytorjum Saary pod 
ochronę Ligi Narodów i zarządzenie 
po 15 latach plebiscytu. Ustalenie tak 
długiego czasokresu miało dać ludno
ści Saary możność należytej rozwagi 
przed powzięciem doniosłej decyzji co

POGRANICZE FRANCJI, 
BELGJI I NIEMIEC

(Tereny odstąpione przez
Niemcy po wojnie zaznaczo- 

ne są kreskami.)

Okręg Saary wyłączony 
został w Trak. Wers, z pru
skiej prow. Nadreńskiej i 
bawarskiego Palatynatu 
(I falz). Obejmuje 8 powia- 

? Ocznej powierzchni
1J10 km. kw., czyli niewie
le mniej niż teren W. M. 
Gdańska. Źyje tam 820 tys. 
ludności, prawie wyłącz- 
nie Niemców (około 5000 
Francuzów). Gęstość zalud
nienia: 415 na 1 km. kw., 
czyli jedna z najwyższych 
w Europie. Katolików 73%, 
reszta ewangelicy. Stolica 
Saarbrücken, 132.000 lud
ności.

Administracja spoczywa 
w Komisji Rządzącej, pod- 
danej Lidze Narodów. 5-ciu 
członków stanowi: 1 Fran
cuz, 1 Saarczyk, 3 cudzo
ziemców.

Od r. 1925 łączy unja cel
na Saarę z Francją. Mone
tą obiegową jest frank.

(na lewo)
SZCZEGÓŁOWA MAPA 

OKRĘGU SAARY

Różnorodne są metody pro
pagandy przedplebiscytowej.

Hitlerowcy zasiadający w 
zarządzie miasta Saarbrü
cken przeprowadzili ostenta
cyjne nadanie Hitlerowi oby
watelstwa honorowego tego 

miasta.
Na rycinie dyplom tego aktu, 
który odpowiednio wyzyski
wany jest na rzecz hasła 

„powrotu do Rzeszy“.

do losów kraju. Ponadto umożli
wiało to Francji w wspomnianym o- 
kiesie czasu eksploatację walorów go
spodarczych okręgu saarskiego, — 
co miało być jednym z ekwiwalentów 
za koszta wojny i zniszczenie półnóc- 
no-francuskiego okręgu przemysłowe- 

*
Problem Saary, trudny z punktu 

widzenia politycznego, zawiera nader 
skomplikowany splot zagadnień go
spodarczych. Ewentualne zmiany po 
plebiscycie sprowadzić mogą poważne 
konsekwencje, zwłaszcza dla Francji, 
która posiada w Saarze olbrzymie ka
pitały i liczne powiązania różnorod
nych interesów gospodarczych.

Francja jest zainteresowana prze- 
dewszystkiem w przemyśle węglowym 
Saary. Trzeba wiedzieć, że kopalnie 
baaty wydobywają rocznie około 10 
rmljonów tonn węgla. Z tej liczby zaś 
4 miijony tonn wysyłano do Francji 
Wprawdzie ewentualne zmniejszenie 
wywozu węgla z Zagłębia Saary do 
Francji stworzyłoby dla kopalń fran
cuskich widoki zwiększenia produkcji 
i zbytu na rynku wewnętrznym, nie
mniej trzeba się liczyć z tem, że prze
mysł węglowy Francji przystosował 
się już w znacznej mierze do warun
ków, jakie daje posiadanie okręgu 
Saarskiego. Jako przykład wymienić 
można koncern francuski, który otrzy
mał na terytorjum Saary zezwolenie 
na eksploatację terenów Karlsbrunn 
przy pomocy swych urządzeń, znajdu
jących się całkowicie we Francji.

Dla interesów francuskich ważną 
i Korzystną okolicznością jest jedynie 
to, że przemysł metalowy Saary nie 
może się rozwijać bez lotaryńskiej ru- 
dy żelaznej. Ponadto koncentruje sie 
zainteresowanie gospodarcze Francii 
w dwóch wielkich bankach.

*Znaczenie międzynarodowe wyni
ków plebiscytu saarskiego skłoniło 
czynniki, które za plebiscyt są odpo
wiedzialne, a więc Ligę Narodów do 
starannego przygotowania procedury 
głosowania i zagwarantowania maxi
mum bezpieczeństwa dla, głosujących 
Komisja plebiscytowa pod kierunkiem 
prezydenta Henry‘ego działa gorącz
kowo nad opracowaniem szczegółów 
procedury, opierając się m i, na do
świadczeniach plebiscytu górnoślą- 
°kiego z r. 1921.

Dla zastrzeżenia bezpartyjności 
plebiscytu zaangażowanych zostało o- 
koło 900 osób z krajów neutralnych, 
którzy urzędować będą z ramienia 
Ligi Narodów jako mężowie zaufania 
Główny kontyngent stawiła Szwajca- 
rja, bo około 350, resztę stanowią; An.

glicy, Włosi, Holendrzy i Skandyna
wowie.

Do ostatniej chwili wiele kłopotu 
nastręczała sprawa bezpieczeństwa w 
czasie plebiscytu z uwagi na rozgo
rączkowaną atmosferę, jaką wytwo
rzyła propaganda różnych odcieni po
litycznych okręgu saarskiego. Sprawę 
tę załatwiła pomyślnie Rada Ligi Na
rodów na ostatniej swej sesji z począt
kiem grudnia. Pierwsze kontyngen
ty wojsk międzynarodowych, angiel
skich, włoskich, holenderskich i 
cówkiZl<^Ch objęły ważniejsze pla-

Że ochrona międzynarodowa dla 
zachowania snokoiu w czasie nlebi-

■

Siedziba Komisji Rządzącej w Saarbrücken 
scytu jest konieczną, wynika już choć-
bedzÄ Vs,/ CZaS glosowa">'a przy- 
oęuzie do Saary przeszło 50 tvs osób 
^P^wnionych do głosowania, z ?óż- 
njch stron świata. Masowy ten najazd 
na Saarę mógłby stać si? pokusa do 
wywołania zamieszek. Około 48’tv? 
Przybędzie z Niemiec, 5 tys z Francii’ 
Ez A„^ki°"yCh iM‘ kl,ka ’<«'

[ÄÄÄSSS

dzić publiczne obliczanie 
mieście Saarbrücken nrZvg W 
komisji, składniop»! \-piZy Pomocy 
państw neutralnych.' S1? ob)'vate!i

Rezultat głosowania będzie wnier™ 
zakomunikowany Genewie „ vp,arw 
"le w postaci komuStu lVn±’ 
łów ogtaBoo, puWicmil L,gl Naro-

Lech.
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WIADOMOŚCI POTOCZNE
Grudzień

WtO.tEK

Faza 5 dni

Kalendarz rzym.-kat
Wtorek: Narodzenie Pa

na Jezusa.
Środa: Szczepana m. 

Kalendarz słowiański.
Wtorek: Grzmielawy. 
Środa: Wróciwo.a. 

Słońca* wschód *.03 
zachód ''.5.42

Długość dnia 7 gocz. 39 m. 
Księżyca: w. 20.41. z. 10.21. 

po peini.

Przepowiednia pogody na wtorek:
Dalszy spadek temperatury, zachmu
rzenie przeważnie duże, nieznaczne o- 
pady śnieżne.

KRONIKA POZNANIA
— * Choinka na pŁ Wolności. Stara

niem m.asta ustawiono na pi. Wolności 
choinkę oświeitoną żarówkami elektrycz- 
nemi. Jest to symboliczna choinka dla 
wszystkich, którzy w domu nie maią 
choinki. Wczoraj w czasie od godz. 16.15 
do 17 odbyła się audycja radiowa dla ubo
gich wskazanych przez miejską opiekę, 
społeczną, dzieci i sierot, dla których wy-' 
znaczyła podarki dyrekcja Radia Polskie
go. Podczas tej osobliwej uroczystości 
przemówił p. dr. Iiosidowski. śpiewał ko- 
lendy chór dzieci pod dyrekcją prof. Ilei- 
singa, ponadto przemawiał im. miejskiej 
opieki społecznej p mg. Motyliński. Pie
śnią „W żłobie leży“ zakończono uroczy 
stość, podczas której obdarzono dzieci 
paczkami.

Z POZNAŃSKIEGO
Kronika cbodzieska

— Zebranie Kupców. W ub. niedzielę 
odbyło się na sali Strzelnicy zebranie kup
ców polskich j przemysłowców. Wykład o 
podatkach wygłosił referent Izby Przem - 
Handlowej z Poznania. W zebraniu brali 
udział delegaci bratnich towarzystw z po-! 
wiatu. (cm)
UJŚCIE

— Zebranie Sokoła. Onegdaj odbyło 
się w salce Domu Katolickiego w Ujściu 
zebranie Sokoła, które zagaił prezes Łu- 
kasiewicz. Następnie wygłoszono referat 
o Kościuszce. Walne zebranie gniazda 
odbędzie się 3 stycznia 1935 r. Zkolei do
konano wyboru komisji rewizyjnej, w któ
rej skład wchodzą: Wiktor Gręcei, Józef 
Chmielnik i Franciszek Maślanka. W 
1935 r. odbędzie s;ę zlot sokołów okręgu 
rogozińskiego w Ujściu, (uk)

Kronika gnieźnieńska
KŁECKO

— Kradzieże. W dniu 18 bm. jacyś nie; 
znani sprawcy włamali się w jasny dzień 
do mieszkania p. Bielańskiego i skradli 
walizkę oraz większą ilość bielizny war
tości 309 złotych Tak samo do mieszka
nia p. Benkiego zakradl się jakiś nieznany 
osobnik w jasny dzień i wyniósł jedną 
suknię, swetr wełniany i torebkę damską, 
wartości 100 zł. Wypadkami zajęła się 
policja, (kw)

Kronika iarocińska
PLESZEW

— Pożar. W poniedziałek. 17 bm. w go
spodarstwie rolnika J. Urbańskiego w Gro
dzisku pod Pleszewem powstał pożar, któ
ry zniszczył dom mieszkalny. Pożar po
wstał wskutek eksplozji lampy naftowej.

(pw.)
— Egzamin mistrzowski. W zawodzie 

fryzjerskim zdał egzamin mistrzowski p. 
Stefan Lewandowski. Najmłodszemu mi
strzowi fryzjerskiemu w naszem mieście 
którv prowadzi fryzjernię przy ulicy Sien
kiewicza nr. 2, życzymy na dalszą drogę 
„Szczęść Boże!" (pw.)

Kronika krotoszyńska
KOBYLIN '

— Kradzieże. W nocy z 13 na 14 b. m. 
skradziono na szkodę p. Peplińskiego w 
Długołęce 2 świnie wagi 70 kg. Sprawców 
nie wykryto Tei samej nocy jacyś nie
znani osobnicy skradli z zamkniętego wa 
gonu na stacji kolejowej w Kukłinowie 
4 cir. pszenicy. — W nocy z 14 na 15 bm. 
w Targoszycacb '•kradziono na szkodę ro
botnika Czaprackiego 13 kur. (kj)

— Przedstawienie. W ub. niedzielę 
tut. szkoła powszechna urządziła przed
stawienie amatorskie. Dzieci odegrały we
sołe komedyjki, które cieszyły się po- 
wszechnem uznaniem. Czysty dochód

Włamywacze zastrzelili policjanta
Ubiegłej nocy od kul rewolwerowych padl na Górnej 

Wildzie posterunkowy śp. Bolesław Szatkowski
Dzisiaj w nocy około godziny 3 do 

mieszkania i sktadu piekarza Handt- 
kego na Górnej Wildzie 22 włamało 
się dwóch złoczyńców. Włamywaczy, 
gdy uchodzili z łupem, dostrzegł poli
cjant Bolesław Szatkowski z III 
komisarjatu,* który wszedł niespo
dzianie do plondrowanego skła
du i oddał do nich dwa strza
ły. Złoczyńcy w pierwszej chwili stra
cili głowę, porzucili część łupu — 25 
funtów masła, ale nienawem wycią
gnęli rewolwery i poczęli się odstrzeli
wać.

Trzy kule trafiły policjanta, który 
padl nieżywy.

Zbrodniarze zbiegli i zabrali ze so
bą, skradzioną, u piekarza Hąndtkego 
bieliznę, ubrania i inne przedmioty.

Policyjne władze śledcze zarządzi
ły niezwłocznie pościg za mordercami 
a władze sądowe wszczęły dochodzenie 
na miejscu zbrodni.

Pościg ieszcze trwa.
Ś. p. Bolesław Szatkowski, który 

padl na posterunku w dzień wigiłł.ny, 
był kawalerem, liczył 27 lat i pocho
dził z Polesia.

W sprawie zamordowania śp. poste

Wystawę gołębi pocztowych
otworzono wczoraj w Poznaniu — Lista nagrodzonych 

hodowców
W sali restauracji Ogrodu Zoolo

gicznego w Poznaniu rozpoczęła się 
wczoraj wystawa gołębi pocztowych 
i rasowych Wystawa będzie otv, aria 
do 26 bm Na otwan i wystawy prze
mawiali p. prof. Moskala jako prze
wodniczący komitetu wystawowego i 
jako prezes Związku Hodowców Gol. 
Pocztowych DOK VH p. kpt. Bogdań
ski. Otwarcia wystawy dokonał za
stępca starosty grodzkiego p. mgr 
G-odowski.

Wystawa urządzona wspólnym wy
siłkiem Tow. Hod. Gał. Poczt. „Polo
nia“ i „Wesoła Nowina“, przedstawia 
ciekawy obraz zainteresowań hodow
lanych amatorów gołębiarstwa. Wi
dzimy np. gołębie p. prof. Moskały, ho
dowane ze sprowadzonych z Bełgji 
gołębi pocztowych od dr Briecouse w 
cenie 2 tys. zł. za dwie pary, z .której 
to hodowli znajduje się gołąb z naj
większą punktacją. Dia przeciętnego 
zwiedzającego bardzo ciekawie przed
stawiają się kolekcje różnego rodzaju 
gołębi rasowych, jak: sroki, wielo
barwne bocianki, olbrzymie rysie pol-

WSZYSTKIM NASZYM ABONENTOM , CZYTELNIKOM,
WSPÓŁPRACOWNIKOM, PRZYJACIOŁOM I SYMPATYKOM

ŻYCZYMY WESOŁYCH I ZDROWYCH ŚWIĄT 

REDAKCJA.

przeznaczono na biedne dzieci lut. szkoły 
powszechnej, (kj)

Kronika nowotomyska
LWÓWEK

— Koncert instinmentałno • wokalry.
Kolo Śpiewacze urządza w niedzie.ę, dnia 
30 bm. w sali p. Mitręgi koncert, na pro
gram kfórego składają się utwory zna
nych kompozytorów oraz partje solowe. 
Po koncercie odbędzie się zabawa tanecz
na. (tp)

— Zo sądu. W ub. tygodniu stanęli 
przed sądem w Pniewach Józef Piecho
wiak i Czesław Judkowiak, oskarżeni o 
kradzież z włamaniem na szkodę p. Janto- 
wej we Lwówku. Sąd skazał Piechowiaka 
i Judkowiaka każdego na 6 mieś, więzie
nia. Po rozprawie odprowadzono oskarżo
nych do więzienia, gdyż w krótkim czasie 
odpowiadać będą za podobną sprawę, (tp) 

ZBĄSZYN
— Zssli sądowej. Sąd grodzki w Zbą

szyniu skaza! onegdaj Franciszka Kubia
ka, pomocnika szewskiego z Zbąszynia za 
kradzież na szkodę swego pracodawcy o- 
buwnika Jana Antkowiaka z Zbąszynia na 
tydzień aresztu z zawieszeniem wykona
nia rkay na przeciąg 2 lat Oskarżonego 
Bernarda Dopichaja z Strzyżewa o nabycie 
rzeczy pochodzenia zagranicznego

• * - a pochodzących
z przemytu, sąd uniewinnił, albowiem nie

runkowego Bolesława Szatkowskiego, 
władze przeprowadziły natychmiast 
śledztwo na miejscu zbrodni. Na miej
sce wypadku przybyli wiceprokurator 
I rejonu p. Misiurewicz, komendant 
P: P. na miasto Poznań nadkomisarz 
Kozakiewicz, kierownik wydziału śled
czego Stanisław Nowakowski, kierow
nik brygady kradzieżowej Tołwiński i 
kierownik komisarjatu III, aspirant 
Harczyński.

Zwłoki przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej, gdzie na zarządze
nie prokuratury przeprowadzona zo
stanie sekcja zwłok.

*
Ciężki i niebezpieczny, a jakże często 

w dodatku jeszcze i przykry jest za
wód policjanta. Tylko to, że go wy
pełnia w służbie sprawiedliwości i po
rządku publicznego, ułatwia mu nie
raz jego pełnienie. Świeży wypadek 
Utraty życia na posterunku przez śp. 
Bolesława Szałkowskiego, tem tragicz
niejszy. że zaszedł w chwili, gdy spo
sobiwszy się właśnie do tradycyjnego 
obchodu święta Bożego Narodzenia, 
musi każdego obywatela przejąć szcze
gólnie głęboko.

skie, siwki albo srebrniaki polskie, 
pawiki, mew ki chińskie. Trudnoby 
uyło szczegółowo omówić zawartość 
trzystu klatek, które znajdują się na ! 
wystawie. Ponadto wystawiono sprzę- ' 
ty hodow lane, karmy i zegary kontrol
ne, poidła, miski wylęgowe itp.

Komisja, złożona z pp.: kpt. Zieliń
skiego, Kargola i Muenchberga, doko
nała oceny.

W ogólnej punktacji I nagr. zdobył 
p. Gilwatowski (medal złoty) i nagrodę 
boborową, fundowaną przez ks. dyr. 
Piotrowskiego, II nagr. (medal srebr
ny) przyznano p. prof. Moskale, III 
nagr. (medal bronzowy) p. Gorzejew- 
skiemu. Za gołębie rasowe I nagr. (me
dal zloty) oraz nagrodę, fundowaną 
przez p. Konwińską, przyznano p. Stu- 
czyńskiemu i p. Kolędowiczowi jako 
równym. II nagr. (medal srebrny) — 
dyr. Wieczorkowi, III nagr. (medal 
bronz.) przyznano p. Kulikowi, a 
nagrodę honorową, fundowaną przez 
prof. Moskałę i prof. Smółkę, otrzy
mał za rasy polskie p. Sekułak.

mógł się dopatrzeć winy oskarżonego. Ko
szty postępowania ponosi skarb państwa.

(zb.)
— Zmiana na stanowisku starorty po- 

wlotowego, w najbliższym czasie odcho
dzi z tutejszego powiatu dotychczasowy 
starosta powiatowy, p. dr. Cichowski. — 
Starosta Cichowski obejmuje powiat w 
Starogardzie na Pomorzu. Na jego miej
sce przychodzi do Nowego Tomyśla p. mat 
jor Skoczeń, dotychczasowy starosta 'po
wiatowy w Łukowie, (zb.)

— Z .ycia stowarzyszeń. Kat. Stówa-' 
rzyszenie Młodzieży męskiej, oddział w 
Łomnicy urządza dnia 26 bm. tj. w dru’ 
gie święto Bożego Narodzenia w sali p. 
Olejniczaka przedstawienie pod tyt. „Ko
miniarz i piekarz“, połączone z wieczor
kiem familijnym, (zb.),

— Składki na DOm Kótolfcki. Na Dom 
Katolicki złożono następujące ofiary:'To
warzystwo Powstańców i Wojaków Łom
nica 7 zł — K S. M. żeńskie Nądnie (nie 
Stryżewo jak mylnie poprzednio podano) 
10 zł. — 1. Róża Matek 7 zł. — 3 Róża 
Matek, Łomn:ca. 4,50 zł. — Zebrane w pew
nym gronie 8,75 zł. (zb.)

Kroifka oborercka
— Z rady powiatowej. Na ostatniem

zebraniu rady po-wiatowej uchwalono do
datek powiatowy do państw, podatku 
gruntowego na rok 1935-36 oraz dodatki 
komunalne do państw, podatku dochodo 
wego, państw, podatku przemysłowego i 
dodatki do opłat ód patentów akcyzowych.

Poza tem przyjęto do wiadomości protokół 
z rozliczenia danin komunalnych i wy
datków administracyjnych, spowodowa
nych zmiana granic pow. obornickiego i 
czarnkowskiego. Członkiem do rady ko
munalnej kasy oszczędności pow. obor
nickiego wybrano ponownie p. Augustyna 
Koralewskiego z Uścikowca, Według za
powiedzi starosty powiatowego z nowym 
rokiem gospodarczym wprowadzony zo
stanie w powiecie naszym podatek drogo
wy. który dotychczas nie obowiązywał. 
Poza tern rada omawiała sprawę obniżki 
podatku od psów o 1/3 oraz sprawę całko
witego zniesienia podatku budynkowego.

— Z kroniki policyjnej. Na szkodę p. 
Pawia Piętrzą z Obornik skradziono oneg
daj z korytarza domu rower męski, war
tości 150 zl. — Adamowi Przymusińskio- 
rau z Boryszyna skradziono rower męski.
Z dziedzińca szkoły w Lipie jakiś nieznany 
sprawca skradł rowery, będące własnością 
Edmunda Jankowskiego z Lipy i Teodora 
Schónera z Różnowa, W toku dochodzeń 
stwierd^no, że sprawcą kradzieży jest niej. 
Edmund Przybysz z Sarbji, pow. Czarn
ków .którego aresztowano, (ko.),

—- Gwiazdka. Tradycyjnym zwycza
jem urządziła tut. ochronka dia dzieci 
przedszkolnych gwiazdkę. Program uro
czystości wypełniły śpiewy przy żłóbku 
oraz deklamacje, a na Zakończenie gwiaz
dor obdarzy! dzieci łakociami i innemi 
podarunkami, (ko.)

ROGOŹNO
— Caritas. Jak w innych miastach, 

tak i w Rogoźnie utworzono oddzia! „Ca
ritasu", którego celem jest niesienie po
mocy bíednvm oraz tępienie włóczęgo
stwa Zarząd oddziału tworzą: ks. dzie
kan Pomorsk5, ks wik. Gierszyński, Mań- 
czak. Klaużyński i Mnńcznkównn. Bony 
żywnościowe nabyć można u ks. Gierszyn- 
skiego, które kupcy realizować będą w 
końcu każdego miesiąca, (rm)

Kronika ostrowska
_ Uroczystość jubileuszowa. Parafja

wOciażu, pow. ostrowski, obchodziła pięk- 
ną i rzadką uroczystość 40-lecia święceń 
kapłańskich i 25-lecia nieprzerwane! pra
cy duszpasterskiej w Ociążu swego pro
boszcza, ks. St. Rosochowicza. Uroczy
stość rozpoczęła się nabożeństwem, w cza
sie którego kazanie okolicznościowe wy
głosił ks. dziekan Rupiński z Gos,t7cz>’"T; Po nabożeństwie odbyła się na san domu 
Katolickiego akademja, podczas Której 
przemawiali m in. patron kościoła p- nr. 
Poniński. prezes Akcji Katolickiej p. 
Brzeziński i P- Rajewski. (os)— Sprawa nadbudowy sądu Okręgowe- 
ęo W związku z nadbudową gmachu są
du okręgowego w Ostrowie, którego roz
budowa w myśl umowy wykończona mu
si być w pierwszej połowie roku 193o, Ko
mitet rozbudowy sądu okręg, w Ostrowie 
zwrócił się do wszystkich P?'zedsta'íl"el* 
handlu, przemysłu i wolnych zarodów o 
zadeklarowanie pewnych kwot na ten tek 
Wszelkie świadczenia gotówkowe. 7-'ozon« 
na rozbudowę gmachu sądu okręg.. zaK- 
czane "będą na poczet przyszłych podatków 
komunalnych- (rp.)
SKALMIERZYCE NOWE

_ Rekolekcje parafialne
W tych dniach odbyły się w parafji tu

tejszej staraniem miejscowego ksprob. 
Jelińskiego i Parafj. Akcji Katolickie 
wielkie rekolekcje parafialne z oltazjt 
Roku Jubileuszowego w myśl hasła. ,,w 
Chrystusie Odkupienie — w Chrystusie 
Odrodzenie“. W tej myśli Pracowali z 
wielkim nakładem sił Ojcowie rranc>" 
szkanie pod wytrawnem kierownictwem 
O. Gwardiana Bazylego z T urza. Rekolek- 
c'e zrobiły na uczestnikach potę/.ne wra
żenie i przyniosły parafii całej ad™dz®P^ 
duchowe. Najlepszym dowodem, że ręko 
lekcje oddziaływały zbawiennie na 
wszystkich, jest fakt, że w czasie ich trwa
nia zgórą 4100 rzesza przystąpiła do Stołu 
Pańskiego. To też organizacje ka,o’ick’6 
i parafianie wszyscy bez zastrzeżeń z pei
nero uznaniem i wdzięcznością odnoszą 
się do swego ks. proboszcza. k*6ry Pnrnfji 
.ćatei zgotował tyle podniosłych me tylko 
chwil, ale nrzedewszystkiem przyczynił 
się do wielkiego dzieła odrodzenia dusz 
w Chrystusie.

W końcu zanotować należy jeszcze po
wstanie szeregu organizacyj po rekolek
cjach: Reorganizacja Żywego Różańca
wszystkich stanów, do którego przybyło 
250 nóWych członków, III Zakonu św. 
Franciszka, Arcybractwo Matek chrześci
jańskich. Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo, Katolickie Sto
warzyszenie Mężów. Oto praktyczny wy
nik rekolekcyj.

Kronika rawicka
SARNOWA pOw. Rawicz

— Z Akcji Kctollck'ej. Z Inicjatywy 
ks. proboszcza Spychalskiego utworzony 
został w Sarnowie oddział Akcji Kato
lickiej. Zarząd tworzą pp.: Józef Kieł- 
psza — prezes. Czesław Bągowski — zast., 
Marja Smidodzianka — sekr., oraz preze
sowie poszczególnych towarzystw, należą
cych do Akcji Katolickiej, (sb)

— Święto młodzieży. Dnia 18 bm. od
była się w tut. Kat. Stów. Mlodz. męskiej 
uroczystość ku czci patrona młodzieży, 
św. Stanisława Kostki Wieczorem odby
ła się akademja z przedstawieniem, (sb)



Numer 585 — Kurjer Poznański, wtorek, 25 grudnia 1934 — Strona T

Przy słabam trawienia, małokrwi-
stości, wychudnięciu błędnicy, choro
bach gruczołów, wysypkach skórnych i 
czyrakach, naturalna woda gorzka 
Franciszka-Jćzefa reguluje tak ważne 
działanie kiszek. Zalecana przez lek 

Tg 1872.

— Dzień ubogich. Staraniem komite 
tu parafialnego .Caritas“ urządzono tu 
w dniu 9 bm .dzień ubogich“ z kwestą 
publiczną. Wieczorem odbyła się akade. 
mja z przedstawieniem. Dochód z kwestv 
przeznaczono na gwiazdkę dla ubogich. 

Kronika szamotulska
KAŹMIERZ

— Uroczystości grudniowe. Miejscowe 
towarzystwa urządzaią w dniu 37 grudnia 
piękną uroczystość na cześć poległych.

— W°tne sklafiy. W' wiosce naszej 
położonej 35 km od Poznania. a 12 km. 
od Szamotuł są do wynajęcia 4 wolne 
składy, (kn)

BARCIN
—• Z ruchu towarzystw. Katolickie Sto 

warzyszenie Kobiet w Barcinie odbyło w 
ub. niedzielę zebranie, któremu przewod
niczyła prezeska p. Muchowa. Po odśpie
waniu pieśni .My chcemy Boga“ k« prób. 
Nowicki wygłosi! referat p t. „Jakie ko
rzyści przynosi nam msza św.“. Sprawo
zdanie z wycieczki do Ujścia wygiosi!a p 
Iza Plołkówna. Bardzo interesujący refe
rat o radości wygłosiła p. Bronisława No
wicka. Zkolei nastąpiło składanie przy
rzeczeń nrzez członkinie, podczas których 
piękne przemówienie wygłosił ks prób. 
Nowicki. Walne zebranie towarzystwa 
odbędzie się 20 stycznia o godz 16 w salce 
parafjainej. Na zebraniu przyjęto 12 no
wych członkiń. Następnie odbyła się ’ 
wspólna kawa — Towarzystwo urządziło * 1 
poza tern wystawę robót ręcznych. Do
chód z wystawy przeznaczono na gwiazd
kę dla biednych dzieci, (bp)

— Niemcy chcą hodować własna szko
łę. Jak się dowiadujemy, tutejsze obywa- I 
telstwo niemieckie czyni starania u władz 
o zezwolenie na budowę w Barcinie szko
ły niemieckiej, (bp)

— Wiccz°ry oświatowy®. W szkole po
wszechnej odbywają się pod kierownic
twem miejscowego nauczycielstwa wy
kłady oświatowe dla młodzieży poza
szkolnej. (bp)

Kromka śremska
— Dla bezrobotrych. łącznie odwie

dzana czytelnia dia bezrobotnych w Domu 
Katolickim prosi wszystkich ludzi dobrej 
woli o zaofiarowanie przeczytanych gazet, 
jak „Orędownika“. „Przewodnika Katolic
kiego" i .Gościa Niedzie'nego“. czasopism 
oraz książek. Składać je można w loka
lu czytelni w godzinach przedpołudnio
wych od 9—11 na ręce siostry opiekunki 
„Caritasu", a no południu tamże na ręce 
p. Smetkowskiej. (śn.)

— Gwiazdka. W niedzielę 30 bm. o 
godz. 13 urządzą Polskie Tow. Robotników 
Katolickich po raz pierwszy w sali Domu 
Katolickiego „gwiazdkę“ dla dzieci swych 
członków. Z miłą impreza ruchliwego za
rządu Tow. połączone będzie miesięczne 
zebranie n'ennrne. śn)

— Onlalck. Miejscowy żeński oddział 
K. S. M urządzą we wtorek. 1 stycznia 
1935 r. w sań Domu Katolickiego doroczny 
„Opłatek“. Wiejski oddział żeński K. fi 
M. z Wirginowa obchodzić będzie swói 
„Opłatek“ w niedzielę. 30 bm o godz. 18 
w ochronce w Kudzewie. (śn.)
KÓRNIK

— Obchód c’e»'k’ew*cz®w*!,'U w nie
dziel 16 bm odbył się staraniem T. C. U. 
w Kórniku obchód sienkiewiczowski. Na 
program wieczoru złożyły sie: referat p. 
prof. J. TumidajGOego z Poznania, reerta- 
cie z dzieł 1T. Sienkiewicza p, Rycbte- 
równy z Poznania oraz renrodnkcie forte
pianowe p Mete’skief z Kórno.-a. Publicz
ność nie dopisaha Przyszli iednak ci, 
którym sprawy kultury narodowei letn 
naprawdę na sercu. S^cmgćlne v»nan*e 
wyrazić na'eży p. dr. TPdmwej z Korni
ka. l<tćra nie sznaedzi^ trudów. hv uro- 
cz"s‘ość wypadła możliwie jak najoka
zalej.

Krcjj’1’3

— porządek nsftCżOńrtw w śwMa. W 
koście’e pek’aczlornym w Wągrowcu od- 
bywafa się n^stęppiące nabożeństwa w 
czasie świat- W pierwsze św:ęto poler
ka o godz. 12 w nocy, druga msza św. o 
godz. 8 .trzecia o godz. 9 Suma z kaza
niem o godz. 10.30. Nieszpory z b’o"osla- 
wień^twem o godz. 3 po no’udniu. W dra
pie święto wrdrwa o godz. 9. suma z kaza
niem o godz 10.30, nieszpory o gcd’. 3

i wb.)
_ r->—'•'•{’••a w lrC'-e’e’n ławym. W

pinrw^-m ćwielo: pierwam m«-m św. o go 
dzin:p 7 d'-"ga n godz. 8.30 Z ksT-ninm 
snmn n a-d?. 1° 39 nie°znnrv o godz 3 pn 
po’. W drnnip święto- p^nysza msza św 
o 7 drugą o gad-» «30. cuma o godz
10,30, nieszpory .a godz 3 po południu.

_ P„,1Mod.-bów Konfórpp-(ą 
męską fiw Wincentego a Paulo w Wą 
groweu urządziła w nadzielę w ognisku 
uroczystą gwiazdkę dia swoich biednych 
starców. W uroczystości wzięii udział 
członkowie oraz sympatycy tonferencj’.

Katastrofa kolejowa w Toruniu
Zder#en(e #/ę dwóch pociągów — Kilka wagonów rozbitych

Toruń, 24. 12. W niedzielę, 23 bm. 
o godz. 11 na dworcu głównym w To
runiu wydarzyła się katastrofa kolejo
wa.

Zestawiony w Toruniu pociąg To
ruń — Wejherowo miał odejść podług

Ostatni wagon pociągu osobowego, w który uderzył pociąg towarowy. Na dalszym 
planie widoczne jest, jak tylny wagon wtłoczył się w następny.

rozkładu o godz 11.05. Ponieważ jed- . nikt nie ucierpiał, ponieważ siedzieli 
nak pociąg nie był rozgrzany należycie w w agonach bliżej parowozu, a więc 
odjazd jego opóźnił sie o kilka minut I lepiej ogrzanych, (wd)
Dyoirny ruchu w przekonaniu, że po- I

Szkodliwa dla Gdyni sensacja
Przed procesem rzeczoznawc ów portowych dla miar i wag

G d y n i a (c). Z polecenia sędziego 
śledczego w Gdyni przytrzymano w so
botę Leonarda Hibichowa, pierwszego w 
Gdyni rzeczoznawcę portowego dia 
miar i wag. Przytrzymanie nastąpiło po 
przesłuchaniu Hibichowa i innych je
szcze znawców.

Hibichcw uchodził za dobrego fa
chowca i cieszył się zaufaniem sfer go
spodarczych. Ostatnio iednak został na
gle odwołany ze stanowiska znawcy za
przysiężonego, Uczyniła to izba Prze
mysłowo - Handlowa na skutek donie
sień, jakie złożyli podwładni Hibicho
wa. jego pracownicy, kontrolerzy. Hi- 
bichow zaskarżył wszystkich, którzy 
przed izbą handlową złożyli obciążają
ce go zeznania. Na rozprawie z oskar
żenia Hibichowa wszyscy oskarżeni 
podtrzymali swoje zarzuty i zaofiaro
wali przeprowadzenie dowodu prawdy 
i w tym celu rozprawa została odroczo
na do 17 stycznia.

Władze prokuratorskie w sprawę 
wkroczyły i wszczynają śledztwo któ
re zbada zarzuty, stawiane Hibichowi i 
łnnvm znawcom przez kontrolerów.

Wypada w związku z tą sprawą 
wskazać na paradoks, że obciążającymi 
Hibicha są tylko jego pracownicy, nato

— Z iycła K. S. BI. Tutejsze ognisko 
Kat Staw. Młodzieży męskiej rozegrało 
ostatnio zawody ping pongo-we o mistrzo
stwo Stowarzyszenia na rok 1934-35. W 
rozgrywkach I miejsce zajął dli. Smogór. 
zdobywając 28 punktów na 30 możliwych. 
2) dh. Adamski również 28 punktów. 3) dh. 
Rybak 26 punktów, 4) dh. Michalski 21 
punktów, (wb)

— Przeniosła bnrnrrtra. W Wągrow
cu krążą pogłoski, że dotychczasowy bur
mistrz Kuchczyński przenosi się od I go 
stycznia do Nowego na Pomorzu, gdzie zo
stał wybrany burmistrzem. Jak wiadomo 
w Wągrowcu kandydatura p. Kuchczyń- 
skisgo. pomimo dwukrotnych wyborów 
dokonywanych przez radę miejską, upa
dła. (wb.)

Zmiany na stanowiskach 
wojskowych

W sobotę ukazał się dziennik per
sonalny ministerstwa spraw wojsko
wych, który przynosi ki’ka ciekawych 
zmian na stanowiskach wojskowych 
nr. terenie Poznania.

Szefem sztabu 14 dywizji piechoty 
mianowany zestal mjr. dypl. Wilhelm 
Heinrich. Równocześnie przydział do 
D. O. K. VII otrzyma! mjr. dypl. Mar
czewski Kazimierz.

Dowódcę, 57 p. p mianowany został 
w miejsce płk. Zongołłowicza ppłk, 
dypl. Stanisław Grodzki z 71 p. p. Do

ciąg już odszedł, puścił na ten sam tor 
pociąg towarowy z Kutna, który wje
chał na stojący pociąg osobowy. Pięć 
wagonów pociągu osobowego zostało 
rozbitych i cztery wagony pociągu to
warowego. Z podróżnych na szczęście

miast przedstawiciele sfer gospodar
czych, którzy nadużyciami Hibichowa 
winni być poszkodowani nie podnoszą 
do pracy jego żadnych zastrzeżeń.

Sąd i władze prokuratorskie stają tu 
wobec bardzo trudnego zadania, gdvż 
mają do rozpatrzenia sprawę .ściśle fa
chową. Z uwagi na okoliczność, że nie
ma poszkodowanych nadużyciami, w 
kołach gospodarczych Gdyni się pytają, 
czy ma uzasadnienie dostateczne za
rzut, stawiany przez kontrolerów, a 
więc ludzi, wykonywujących tylko 
czynności techniczne, dalekich od wie
dzy fachowej.

Przed rokiem w Gdyni toczył się 
proces „Ałlanticu“, który jako oparty 
na zeznaniach ludzi niekompetentnych 
w sprawach portowych, został przez sąd 
apelacyjny umorzony. Proces znawców 
dla miar i wag. taki zostaie wdrożony, 
będzie nie mniejszym od procesu „A- 
tlanticu“. W interesie Gdyni leży szyb
kie przeprowadzenie tego procesu, 
gdyż dyskusja publiczna i roz
trząsanie przed sądem niedosta
tecznie wyświetlonych zarzutów 
odnośnie do pracy znawców, może po
derwać zaufanie do atestów, wystawia
nych w Gdyni przez znawców polskich.

wódca hataljonu 57 p. p. mjr. Spychal
ski Józef, przeniesiony został do Cen
trum Wyszkolenia Piechoty.

Ppłk. dypl. Rudnicki Klemens z 7 
pułku strzelców konnych przeniesiony 
został do Wyższej Szkoły Wojennej 
Na stanowisko zastępcy dowódcy 7 
pułku strzelców konnych przeniesiony 
został z brygady kawał er ¡i w Równem 
mjr. dypl. Bekszczanin Janusz. Ppłk. 
Bartkowski Edmund z 7 p. a. c. prze
niesiony został na stanowisko zastęp
cy dowódcy 17 p. a. 1. Z 3 pułku lotni
czego przeniesiony został mjr. Bere
zowski Stefan do Centrum Wyszkole
nia Techn. Lotn. na stanowisko ko
mendanta szkoły podchorążych.

Na stanowisko zastępcy dowódcy 
7 baonu telegraficznego przeniesiony 
został mjr. Łęczyński Roman z 23 dy
wizji piechoty.

Por. Siwicki na wolności
Ostrów (os) Blisko cztery miesią

ce pozostawał w więzieniu śledczem 
znany działacz por. rez. Stawicki, a- 
resztowany wspólnie z red. Czapiew
skim po kursie Wydziału Młodych 
Stronnictwa Narodowego. Por. Sta
wickiego zwolniono w sobotę 22 bm.
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Nastroje przedświąteczne

Ostatni dzień
więziennych wizyt

Przed bramami więzienia zebrał się 
tłum... Z mgły zimnego ranka wyła
niały się coraz to nowe postacie, obar
czone paczkami i stawały w kolei.

Sznur wyciągał się powoli wzdłuż 
muru.

Rozlegał się w tłumie stukot pod
kutego wojskowego obuwia,, swarliwry 
dyszkantik wieśniaczek, cyniczny 
śmiech dam z ulicy.

Wtulona w zagłębienie muru ucze- 
nica. wstydliwie odwracała głowę, 
chroniąc od ciekawych spojrzeń, przy
pięty na berecie blaszany kaganiec.

Jakaś staruszka z wielką, troskliwo
ścią przewijała poraź wtóry wielkie 
bochenki Chleba.

Dla syna! Dla syna, którego wy- 
rzekło się społeczeństwo i którego 
przeklęli ludzie. Ona jedna wierzy mu, 
jak dawniej. I w ten przedwigilijny 
piętek przyniosła mu chleb wypieczo
ny zmarszczonemi rękami.

-Z podniesionemi kołnierzami, rzu
cając trwożliwe spojrzenia, stali w 
ogonku ci, którzy mury te niedawno 
opuścili. Zna ich policja, poznają, i 
ludzie.

Jakiś starszy siwy pan, z nasunię
tym na czoło kapeluszem stał za inny
mi,. stukając nerwowo laska. Wstyd 
rozgościł mu się na ramionach, przy
cisnął je do ziemi i głowę pochylił. 
Stojąca za nim przekupka wyrzekała 
na swoją dolę. Udowadniała niewin
ność swego zięcia, tego co za murami 
siedzi. Nikt jej nie słuchał. Każdy stał 
cicho, spokojnie, liezge trzask otwie
ranej bramy, za którą ginęli naj- 
pierwsi.

Wciśnięty między ludzi malec chu
chał od czasu do czasu, w zmarznięte 
ręce i coraz silniej obejmował paczkę 
dla ojca.

Zebrany w przedwigilijny piątek 
tłum nie był tłumem z ulicy. Zarówno 
dawny przestępca, szanowny kupiec, 
jak i troszcząca się o swoją cpinję da
ma, byli tu również. Zrównał ich na
strój wigilijny, który przeszedł ponad 
występkiem, żalem i wstydem, łącząc 
ich mianem izolowanych.

Święta...
Zza krat więziennych widać wy

chylone twarze, wpatrzone w szary 
tłum przed bramą. Z każdym zgrzy
tem otwieranej bramy, przez którą 
natrętnie wciska się i płynie ku celom 
wigilijny nastrój, pod więzienną bluzą 
drgaia boleśnie ludzkie serca.



Gdańsk po dawnemu ciągle broi 
I przy tern polską krowę doi

Przybyło nowe nam letnisko, 
Które ma wyleczyć wszystko.

0 pokój wszyscy się starali, 
Że aż go prawie rozerwali.

Minister Beck pewnego ranka 
Przemienił wilka na baranka.

Z kryzysem damy sobie radę, 
Już każdy bebech ma posadę.

Wśród sanatorów była czyska, 
Zginęła gdzieś elita wszystka.

Łódź nam sprawiła moc uciechy Poznański .Dziennik“ w swej .hojności“ 
Oto, jak wieją żydy i bebechy. Nic nie dał na pożyczkę „oszczędności“.

Francuzi mieli swych Stawiskich, 
A naszych nie złapano wszystkich.

W sanacji kołach mir panuje, 
Jeden drugiego po łbie kuje.

Mołojcy palą polskie strzechy, 
Wogóle mało z nich pociechy.

Niemiec Żydów to nie lubi, 
Lecz Saarę chętnie przyholubi.

Z tym Żyrardowem sprawa, brzydka. Oto rezultat tu mniejwięcej 
Gdzie szwindlem pachnie, szukaj żydka/Wszechpokojowych konierencyj.

„Hoch Polen!“ Krzyczą dziś w Berlinie 
Zjadając przytem nasze świnie, y \

A Żydów bardzo nam ubyło, 
Jeden z nich poszedł, stu wróciło

Powódź nas także nawiedziła, W tym roku B. B. się wzmocniło. Zaś leki mają coraz gęstsze mini- Kryzys się kończy: mówią wszędzie,
Lecz goisza powódź weksli była. Bo dużo członków mu przybyło. Bo uzbtojótto ich w karabiny. Bo gorzej pewnie już nie będzie.



Szybko zapada wieczór wigilijny.
Chodniki ulic śródmieścia są zatło

czone ludźmi. Wszyscy się spieszą i 
kroczą szybko, zwinnie. Przed bły- 
Szczącemi wystawami sklepów pano
wie stają tylko na chwilę, żeby prę
dzej przypomnieć sobie sprawunek, 
któiy mają do załatwienia, poczem — 
zdecydowanie — wstępują do wnętrza 
sk.auow i juz są zpowrotem na ulicy, 
obarczeni nową paczką. Pań na mie
ście nie widać. Zajęte są w domu przy
rządzaniem wieczerzy wigilijnej i po
rządkowaniem mieszkania.

Święta, Święta.
Na ciemnem niebie ukazują się 

pierwsze gwiazdy. Godzina 18-ta. W 
sklepach zamykają wejścia i opu
szczają żaluzje. Każdy spieszy do do
mu, na swoją wigilję. Prędkie uściski 
dłoni i słowa: Wesołych Świąt, Weso
łych Świąt!

Ulice pustoszeją i ciemnieją. W 
oknach domów ukazują, się pierwsze 
świetlne punkciki. Można policzyć 
pozapalane choinki. Jedna, druga., 
trzecia, dziesiąta. Ktoby czekał cier
pliwie pod jednym z żarzących się 
okien, ten usłyszałby, poprzez mury i 
szyby, strzępy kolędowych melodyj: 
wysokie głosiki dzieci i niskie głosy 
starszych.

Miasto, spowite w nastrój świątecz
ny, zapomniało o swoich troskach i 
zmartwieniach dnia codziennego.

Jednak nie wszyscy w wieczór 
gwiazdkowy zasiadają do stołu wigi
lijnego, nie wszyscy łamią się Opłat
kiem, nie wszyscy cieszą się z radości 
obdarowanych 1 nie'wszyscy wpatru-

Do ludzi bez gwiazdki należy również służ
ba h-oteiowa. Chociaż większe, hotele urzą
dzają osobną gwiazdkę dla swego persone
lu, to jednak uroczystość taka, nie potrafi 
zastąpić wigilji, spożytej w kole osób naj
bliższych. Portjerzy i chłopcy hotelowi cze
kać muszą całą noc wigilijną, na gości, 
których niesopdziewane wypadki zmuszają 
do podróży w okresie świąt Bożego Na

rodzenia.

J9- się w płonące świeczki drzewka, 
snując wspomnienia dawnych, nieraz 
lepszych i weselszych lat.

Wielu ludzi — mimo święta, naj
uroczystszego w roku i najbardziej 
tradycyjnego — zmuszonych jest, z 
obowiązku, znajdować się zdała od 
stołu nakrytego białym obrusem i ja- 
rzącej się choinki.

. Są to ludzie, którzy w interesie pu
bliczny m, muszą trwać na posterunku.

nich niema gwiazdki. Jest tylko 
obowiązek. Spełniają go bez szemra
nia, są dumni nawet, iż dzięki temu, 
ze oni czuwają i pracują, pozostali 
bliźni mogą rozkoszować się świętem 
v aie mjmo wszystko tru.T-

no im się oprzeć wzruszeniu, gdy po
myślą, że właśnie teraz brak ich w 
gronie najbliższych, że właśnie teraz 
dzieci, odświętnie ubrane, szukają ich 
wzrokiem, poczem pytają: — Mamu
siu, gdzie jest tatuś? Matka, prze
łknąwszy łzę, odpowiada wreszcie nie- 
winnem kłamstwem: — Tatuś jest za
jęty, ale zaraz przyjdzie.

W noc wigilijną aparaty telegraficzne stukają bez pauzy, tak, jak przez cały 
okrągły rok. Na zdjęciu widzimy telegrafistkę, wypisującą życzenia gwiazd

kowe na nowym blankiecie gratulacyjnym.
A tymczasem tego oczekiwanego ta

tusia buchający skrami parowóz u- 
nosi coraz to dalej od rodzinnego mia
sta. Tatuś prowadzi pociąg pospieszny 
i nie prędzej wróci do domu, jak w 
drugi dzień świąt.

Inny znowu tatuś spędza wieczór 
wigilijny na strażnicy pożarniczej. Na
pięte nerwy oczekują alarmu. Ogień 
w Boże Narodzenie nie jest w' mia
stach rzadkością. Częste są pożary do
mowe, spowodowane przewróceniem 
drzewka. W mgnieniu oka od płomy
ków' świeczek zapalają się papierowe 
ozdoby i firanki, znajdujące się za
zwyczaj w sąsiedztwie choinki. Obec
ni tracą w pierwszej chwili głowę i 
nieszczęście gotowe.

Straż czuwa;.. Jestże to czuwanie 
spokojne? — Nie. To pełne napięcia 
nerwów wyczekiwanie tego, co w 
każdej chwili może się zdarzyć: alar
mu.

W wieczór wigilijny, gdy zasiada
my spokojnie do wieczerzy, strażacy 
stoją na posterunku, gotowi zawsze 
nieść pomoc.

To ich twardy obowiązek Nie za
pomina jednak o nich władża miejska, j 
urządzając od pewnego czasu wspólną 
wieczerzę na strażnicach, aby dać peł- I 
nią cym obowiązki złudę rodzinnego 
domu.

Czasem znowu, w noc wigilijną, od
wiedzi tego lub innego żona z dziec
kiem, to znów ojciec lub matka, a 
wówczas weselej jakoś na duszy.

Po wymarłych ulicach kroczy pa
trol policyjny. Granatowe munduiy 
niewiele mają dziś do roboty, ale po
rządku publicznego należy pilnować 
bez względu na to, czy jest święto, czy 
dzień powszedni. Przy zbiegu zazwy
czaj ruchliwych ulic niema teraz po
licjanta, regulującego ruch. Nieliczne 
w noc wigilijną pojazdy same znajdą 
drogę i napewno zatorów nie utworzą.

Jezdnią mknie na rowerze listo
nosz. Spieszy na drugi koniec miasta, 
żeby tam wręczyć depeszę. Treści jej 
nie zna, ale domyśla się, że nie jest 
smutna, bo wieść, którą przyniosły 
zdaleka przewody, przepisano w urzę
dzie na ozdobnym blankiecie gratula
cyjnym. Niedługo spełni polecenie i 
powróci do urzędu, gdzie do rana bę
dzie czekał na ukończenie dyżuru. W 
roku zeszłym i przed dwoma laty 
spędził wigilję w otoczeniu rodziny. 
W tym roku przyszła na niego kolej. 
Trudna rada — obowiązek.

Do ludzi bez .gwiazdki, o których zda- 
je się nikt nie pamięta, są. ci aptekarze

— nie właściciele, lecz pracownicy, ma
gistrzy farmacji, — którzy mają dyżury 
nocne w ciągu tygodnia świątecznego. 
Na dlyżur taki, w noc wigilijną, poświę
ca się zazwyczaj najmłodszego pracow
nika. kawalera. Biedak leży przez całą 
noc w półśnie na potowym łóżku, czy na 
kanapie i co kilkanaście minut zrywa 
się na diżwięk dzwonka, by obsłużyć

nocnych klientów. W noc wigilijną 
rzadko kto dzwoni de apteki po lekar
stwo, od którego zależy życie pacjenta 
Zazwyczaj żąda się środków na ból gło
wy, niedyspozycję żołądkową itd.

Pogoda czy nie, stoją zawsze pc 
rogach ulic i przed dworcem szoferzy 
i dorożkarze. Tu ich posterunek, mu
szą na nim trwać. Choć niejednemu 
tęskno do domu, ale stoi na stanowi
sku. by być na usługi pasażerów. Wi- 
gilja? To nadzieja, że może się coś 
więcej zarobi, bo teraz tak trudno o 
zarobek. Nieraz i grosza się nic wi
dzi — ten i ów odpowiada.

W ostatnich latach do legj-onu ludzi 
bez prawdziwej gwiazdki dołączony zo
stał personel techniczny, obsługujący

naruzo spóźnioną ma zawsze reporter-fotooraf w i • , wigilijny do późnej pory jest zajęty chwytaniem na klisze Xvch bT 
gwiazdkowych, jasełek dla dzieci, wigilii dla ubogich itd Na . 
my go właśnie przy takiej pracy która opóźnia jego przybycto na Wilje

rodzinnym stole. ““.wrguję

| radiostacje. Przerwa w audycji Radja 
Polskiego urządzona jest w dzień 24-go 
grudnia od godz. 14 do 16,20. Jest to 
pora zawczesna na łamanie się opłat
kiem z najbliższymi, ale w godzinach 
późniejszych publiczność żąda już au- 
dycyj, wiec tak speakerzy, jak i radio
technicy muszą być na posterunku. 
Praca w Radjo Polskiem, na wszyst
kich stacjach, trwa w noc wigilijną pra
wie do północy, dokładnie do 23.30. Co- 
prawda personel techniczny' radjostacyj 
zmienia się i zastępuje wzajemnie w 
wieczór wigilijny, by wszyscy, conaj
mniej ojcowie rodzin, mogli chociażby 
na chwilę wpaść do domów i wziąć u- 
dział w rodzinnej wigilji, ale gwiazdka 
taka jest niezupełna.

Słowem „obowiązek“ odpędzają na
trętne obrazy radości gwiazdkowej 
wszyscy ci, którzy w noc wigilijną 
zmuszeni są czuwać i pracować. My
ślą o nich i współczują im tylko naj
bliżsi, poinformowani. Ogół, zaprząt
nięty uciechą własnej gwiazdki, w 
noc wigilijną o nich nie pamięta. Nie 
pamięta tembardziej,, że zazwyczaj ma 
sumienie czyste, bo już w okresie 
przedświątecznym złożył swoją ofiarę 
na rzecz gwiazdki dla najbiedniejszych 
i nieszczęśliwych.

Ci. którzy w noc wigilijną czuwają 
i pracują, gwiazdkę w zasadzie mają, 
ale w niej osobiście nie uczestniczą, 
bo muszą w danej chwili spełniać 
funkcje, konieczne dla zachowania w 
biegu cywilizacji, którą posiadamy.

Tych, co czuwają i pracują w noc 
wigilijną, zdała od nakrytego stołu i 
jarzącego drzewka, otoczonego rozba
wioną dziatwą, jest legjon. Urzędnicy 
kolejowi i pocz.towi. policjanci, szofe
rzy i dorożkarze, pracownicy gazowni, 
elektrowni i wodociągów, straż pożar
na, służba hotelowa, strażnicy i do
zorcy fabryczni.

Dziś, gdy zapadnie wieczór wigilij
ny. wspcmnijrny ich i dziękując im w 
myślach za ich pracę i czuwanie, u- 
możliwiające nam beztroskie oddanie 
się radości gwiazdki w otoczeniu bli
skich, życzmy im, aby conajmniej już 
przyszłą gwiazdkę spędzili — tak, jak 
my —- wśród rodzin, przy blasku świe
czek na ustrojonem drzewku i przy 
tradycyjnym śpiewie kolęd.
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W dziedzinie wynalazków
Nazwa wieku XX „wiek pary i elek

tryczności“ — straciła wiele na swej 
aktualności. Para stała się już czynni
kiem podrzędnym, jedną z faz, które 
prowadzą do otrzymania obecnie naj
potężniejszej energji, jaką jest elek
tryczność. Ten rodzaj energji, znany 
od wieków, dopiero od niewielu dzie
siątków lat rozpoczął swój zwycięski 
pochód. Obecnie niema prawie takiej 
■dziedziny, gdzieby umiano obejść się 
bez udziału elektryczności. Elektrycz
ność służy nietylko do oświetlania, 
ogrzewania i napędu maszyn, tramwa
jów i pociągów. Istnieje specjalny dział 
t. zw. prądów słabych, które stanowią 
coś w rodzaju poezji elektryczności. 
Wyniki osiągnięte w tej dziedzinie 
wprawiają przeciętnego śmiertelnika 
w szczere zdumienie. Niemal każdy 
dzień przynosi wiadomość o jakiemś 
nowem odkryciu, wynalazku czy też 
ulepszeniu.

Nowym krokiem w telewizji, t. j. 
bezdrutowem przesyłaniu obrazów na 
odległość jest wynalazek amerykań
skiego profesora nazwany przez auto
ra ikonoskopem. Dotychczasowe apara
ty miały rozwiązania elektryczno-me- 
chaniczne. Naskutek działania tych me
chanizmów oraz bezwładności mas ru
chomych powstawały opóźnienia w 
przesyłaniu impulsów elektrycznych, 
co powodowało szereg zaburzeń, odbi
jając się w niekorzystny sposób na 
czystości przesyłanych obrazów. Nowy 
wynalazek znalazł rozwiązanie na dro
dze wyłącznie elektrycznej, co absolut
nie wyklucza wymienione błędy w 
działaniu.

Aparat składa się z małego ekranu 
o wymiarach 10X12,5 cm. Ekran ten 
posiada 3 miljony mikroskopijnych 
komórek fotoelektrycznych. Czułość 
tych komórek jest tak wielka, że prze
wyższa w znacznym stopniu komórki 
z tlenkiem cezjum, które, jak wiado
mo, były dotąd najezulszemi.' Dzięki 
temu rozwiązaniu każdy z takich pun
któw może stać się źródłem prądu pod 
wpływem padającego światła lub od
wrotnie — z chwilą, gdy przez komór
ki popłynie prąd, każdy z nich wyda 
ściśle określoną ilość promieni świetl
nych. Obraz rzucony na maleńki 
ekran może być odpowiednio powięk
szony przez zwykły aparat projek
cyjny.

Najbardziej zaawansowane w pracy 
r.ad badaniem telewizji i przystosowa
niem tej zupełnie nowej dziedziny do 
najszerszej popularyzacji są Stany

Zjednoczone. Na obszarze Stanów 
czynnych jest 28 stacyj radiofonicz
nych, które między innemi zajmują 
się nadawaniem obrazów. Nietylko są 
nadawane obrazy pojedyńcze, ale rów
nież krótkie filmy. Nadawanie tych 
filmów odbywa się z szybkością 24 o- 
brazków na sekundę na fali długości 
5-ciu metrów. Towarzystwo National 
Broadcasting Co. kosztem wielkiego 
nakładu opracowuje model odbiornika 
telewizyjnego, któryby tak prostotą 
jak i niską ceną utorował drogę na 
rynek.

Na zasadzie komórki foto-elektrycz- 
nej również są zbudowane nowe ma
szyny mówiące. Zastosowanie tego ro
dzaju maszyn jest bardzo szerokie. — 
Wszystkie zegary mówiące są zbudo
wane na tej zasadzie. Wszędzie tam, 
gdzie zachodzi powtarzanie pewnych 
słów w określonym czasie jak np. in
formacje o odejściu pociągów, rekla
my i t. p. mogą z powodzeniem być za
stosowane maszyny mówiące. Nie na
leży tych maszyn utożsamiać z płyta
mi uprzednio nagranemi, a następnie 
transiriitówaneini przez głośniki.

Na uwagę zasługuje bardzo tani i 
pożyteczny wynalazek uczonego so
wieckiego Szorina. Przy pomocy wy
nalezionego urządzenia można reje
strować wszelkiego rodzaju dźwięki 
na starych zużytych filmach! Dalszą 
zaletą jest możność bezpośrednio po 
rejestracji dźwięku reprodukowanie 
dźwięków bez żadnych specjalnych za
biegów, jak utrwalenie i t. p. Aparat 
jest b. tani i przy większej produkcji 
kalkulowałby się na kilkanaście zło
tych. Przy pomocy tego wynalazku mo
glibyśmy pójść do opery, aparat zare
jestrowałby całą muzykę i śpiew, a po 
powrocie, u siebie w domu, powtarza
libyśmy operę kilkanaście razy aż do 
zniszczenia taśmy.

Ciekawem ulepszeniem jest odbior
nik radjowy, trzylampowy, który jest 
zaopatrzony w specjalne lampy oraz 
baterję. Nie byłoby to żadną nowością,

stacje nadawcze, szczególnie wielkich 
mocy, po pewnym czasie po zainstalo
waniu nadają słabiej, odbiór ich staje 
się gorszy, pomimo że aparatura znaj
duje się w największym porządku. 
Zjawisko to było niewytłumaczalne 
przez długi okres czasu i dopiero nowe 
niezmiernie precyzyjne przyrządy u- 
możliwiły zbadanie przyczyny. Otóż 
okazało się, że przyczyną tego zjawi
ska jest ziemia. Warstwy będące w

Trzy razy „sto tysięcy“
W ostatnim dniu ciągnienia trzeciej kla

sy loterji zostały wylosowane trzy główne 
wygrane po 100.000 zł, które padły w War
szawie na nr. 120.717 i na nr. 172.737. Po
siadaczami tych numerów jest kilka nie
zamożnych osób, mieszkających w dziel
nicy wolskiej i dwóch drobnych kupców 
z Łowicza.

Trzecie 100.000 zł padło na nr. 157.289. 
Połowę tego losu posiada p. Emilja I. z 
Przeslaw kolo Dębicy, jedną ćwiartkę p. 
H. J. z Radomia, który wysiał kolekturze 
należność za nią dopiero w pierwszym 
dniu ciągnienia. Tym razem udało mu się 
lecz zasadniczo tego rodzaju opóźnienie 
może doprowadzić do wielkich trudności 
przy reazilowaniu wygranej.

Dlatego też wszyscy winni pamiętać o 
tem, że losy do czwartej klasy należy od
nowić do dnia 31 grudnia rb.

Ostatnia ćwiartka losu nr. 157.280 jest 
w posiadaniu jakiejś tajemniczej osoby, 
zdaje się że z Sambora, która nie pozosta
wiła ani swego nazwiska ani adresu.

W Poznaniu padl również cały szereg 
wygranych po 20.000, 10.000 i 5.000, nie mó
wiąc o mniejszych.

najbliższem sąsiedztwie radjostacji 
pod wpływem przepływu elektryczno
ści w olbrzymich ilościach ulegają pro
cesom elektrolitycznym. Prawdziwość 
tego twierdzenia jest najzupełniej 
słuszna, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że radjostacje morskie tym wypadkom 
nie ulegają. st- p-

NOWA SEKTA W WILEŃSZCZYŹNIE 
I NOWOGRÓDCZYŻNIE

Ostatnio w Wileńszczyźnie i Nowogród- 
czyźnie pojawili się nowi sekciarze p. u. 
„Myjący nogi". Sekciarze zdołali już zgro
madzić około 1.000 zwolenników. Zamierza
ją oni uruchomić własne domy modlitwy 
na Wileńszczyźnie. (KAP)

Dosiego Roku 1935+100=203 j
Pod tem hasłem szaleć będziemy w Noc 

Sylwestrową w popularnym „IKSie“. Ura
czymy się przedsmakiem „lepszego jutra , 
jakie nam da Sylwester za lat 100. Rozto
czą się przed Waszemi oczami wizje nie
dalekiej (dla Waszych dzieci — nie dia 
Was) przyszłości. Lecz jeden jest warunek 
dostąpienia tej wyjątkowej przyjemności 
trzeba czemprędzej zarezerwować stoliki, 
bowiem natłok znękanych kryzysem i żąd
nych zapomnienia będzie olbrzymi. Mimo 
dwie sale. Mimo sto innych imprez, n. prz. 
w Pałacu Dziełyńskich. Dla tych którzy 
się pomieszczą,-będą dwie świetne orkie
stry (pod kier, kompozytorów Tadeusza 
Jankowskiego i Czesława Nowaka) „wyła
ziły ze skóry“ by ich wprowadzić w błogo
stan zapomnienia o troskach starego roku. 
To wszystko za znikowe 5 zł. tudzież kawa 
z likierkiem.

zg iaiz
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wycieczki do

BEBEDON?
5ZOFMANA

OR2EWD0T W HIGJENIE DZIECKA

AUSTRJI

¿jbzledto tus vw3í
Wyciąg l pomorońciy Idealnie 
odlwietar |ame vSłnq, doicie więc 
dtłecku łoeciamę smaczne? poma
rańczowa pastę do zębów dla dzieci

1) do Wiednia i Semmeringu. Cena zł 112.— ÎLTmi
2) do Sell am See, Salzburgu i Wiednia — zł 238.—
WAGONS-LITS/COOK, Poznań, ul. Bron. Pierackiego 12.

Tg 1853

MORSKI SEZON WYCIECZKOWY 
ROZPOCZYNA SIĘ...

Wiosenna wycieczka morska do Marocca, 
Hiszpanii i na Rivierę.

Pierwsza wiosenna wycieczka morska, 
organizowana przez Linje żeglugowe „Gdy
nia — Ameryka“, obejmuje kraje: Hiszpa
nię, południową Francję oraz północną 
Afrykę. Pomyślana niezwykle oryginalnie, 
pozwoli uczestnikom zapoznać się z naj- 
piękniejszemi zakątkami Europy w okre
sie pełnego rozkwitu południowej wiosny. 
Odjazd wycieczki nastąpi dnia 5 kwietnia 
z Gdyni, skąd okręt „Kościuszko“ przez Ka
nał Kiloński i La Manche wypłynie na wo
dy Atlantyku. Port hiszpański Vigo, roz
poczyna zwiedzenie Hiszpanji. Przez Ma
dryt i Valencię udadzą się uczestnicy wy
cieczki na wyspę Mallorcę, potem morzem 
Śródziemnem dopłyną do brzegów fran
cuskiej Riviery. Villefranche, gdzie zatrzy
ma się okręt, leży w pobliżu objętych sła
wą wszechświatową: Cannes, Monte Carlo, 
Juan les Pins.

W drodze powrotnej czeka wycieczkę 
postój w Tetuanie, na progu Czarnego Lą- 
du, skąd przez cieśninę Gibraltarską i 
ocean Atlantycki zmierza „Kościuszko/* ku 
Lizbonie, jednemu z najpiękniejszych por
tów świata. Pełen artystycznych pamiątek 
Amsterdam, dopełni programu wycieczki.

Podróż okrętem „Kościuszko“ stanowić 
będzie tym razem' tem większą atrakcję, że 
okręt ten został całkowicie przebudowany 
i przystosowany do wymagań nawet naj
wybredniejszych pasażerów: nowy system 
wentylacji, bieżąca woda gorąca w kabi
nach, powiększenie ilości i objętości salo
nów i jadalni, oraz szereg drobnych a nie
zbędnych inowacyj, stanowić będą o tem, 
że nietylko to, co zobaczy się na lądzie, ale 
sama podróż będzie magnesem dla tury
stów. Ponadto ceny naogół zostały obniżo
ne o ca. 20%.

Wszelkich informacyj udzielają biura 
Tow’. Gdynia-Ameryka. Orbisu, Wagons 
Lits/Cook oraz Frar.copolu.

gdyby nie fakt, że baterja wystarcza 
do korzystania z odbiornika po dwie 
godziny dziennie, przez rok, bez jakie
gokolwiek odnawiania baterji. Jest to 
wymarzony radjo - odbiornik dla miej
scowości pozbawionych oświetlenia 
elektrycznego, gdzie zasilanie radja 
odbywa się wyłącznie przy pomocy ba
terji i akumulatora, którego ładowanie 
wiemy aż nadto dobrze, jakie jest kło
potliwe.

Od szeregu lat zauważono, że radjo-

Ovomalhne
14 Mt

Stezęścta I pomyślność 
są tam gdzie jest zdrowie. 
Obdarzając naszych 
najbliższych puszką

OUOMflLTYNY
Idealnej odżywki 
witaminowej 
d a j e m y im to 
co najdroższe:
zdrowie.

Błogosław Fanie — Naszej Polskiej Ziemi
modlą się ofiarodawcy na Pomnik Naiśw. Serca P. Jezusa w Poznaniu 

złożeniem ofiary do dnia 30. 11. 1934 r. otst sp

8.54
17.85
2.88

50.41
8.10

10.0811.00
8.00
9.2G

373
Ze Skarbony przy Pomniku 

wybrano:
16. 11. 34
17. 11, »4
18. 11. 34
19. 11. 34
20. -1. 34
21. 11. 34
22. 11. 34
23. 11. 34
24. 11. 34

i gorącą prośba o wygra
nie procesu

25. 11. 34 3 89
26. 11. 34 . 22.83

i St. Plucińska z podz.
N. 8. P. J. za odebr. I. 
z pr. o dal. opiekę 2.—

27. 11. 34 3.86
28. 11. 34 2,— mkn. sr. i 8,21
29. 11. 34
30. 11. 34
J. Maciejewski, Łęczyca 
B. Czarnecki. Czarny las 
.T. Watęga. Bystra 
B. Wojtusiowa. Bnin z po

dziękowaniem • za wysi. 
pr. o dal. I. i blog. Boże 
dla caiej rodziny 10,—

M. Łuszczkiewiez, Oświę
cim 5,—

M. Wilajewska, Szamotuły 
z pr. o laskę blog. N.
S. J. 5.—

A. Bednarz, Winniki 2,
Dr. A. Dąbrowski. Lwów 5.—
Sodalicja Mariańska Pa

nów 'Ziemi Sanockiej,
Stara.wieś 20,

St. Radelicki, Warszawa 10,— 
Dr. Adw. Wl. Barbaeki 

Nowy Sącz / I
J. Kiernich, Łódź / 1
B. KukOcka, Trzemeszno 10,
Cz. Lewicka, Pułtusk 1,
W. WaSniewski, Płock 5.—
SS. Rodziny Marji. Ostrów

Maz. 3,
TI. Soberlinowa. Ozorków 5,— 
Wł. ierenz, Przemyśl 3,50
Andrzejowie Lubomirscy.

Przeworsk 10.
L. Dulski, Inowrocław 10,—
J. Cwojdziński. Pniewy ze

brane 4.90
J. Malczyk, Prokocim 2.—
Ks. -j. Gierczyński, Trze

meszno zebrane 2,37
Prób. par. Pęczniew 1,—
L. Borosowa. Płock 5,—
Wł. Czerwiński, Rembe-

trów

Z. Heblewska i M. Kur- I K. Prosznowski. Zatory 5.— 
kowski. Pabianice 4,— Z. i B. Dąbrowscy. Zatory 20.—

..............................1.—I A. Krysicki i J. Zielemew-

5,94
11.73

5.—2,_
2,—

1,—
2.—

E. Wasilewska. Augustów 
J. Komar. Nowy Sącz 
W. Kłońska. Rabka 1,—
Ks. J. Zabrzeski, Porąbka 

k/Kęt 2.—
Ks. K. Mazur, Podegro

dzie 6.—
J. i C. Kemnitzówna. Po-

tulin 10.—
M. Gąsiewicz. Nowy Sącz 3,—
II. Danielewiczowa, Siedli

ska 5,—
C. Grelakowa. Olkusz 5,—
A. Ozerny, Nowy Sącz 5,
L. Sikora. Opatrów Kieł,

z wdz. za szczęśl. odbytą 
operację syna 5.

Dyr. Czerwińska.! Pionki 6,50
Ks. Kan. II. Borowy, 

Rzgów kfŁodzi
K. Kowalewski; NowO- 

Święciany
J. Kusztal. Ugoszcz
M. Pellówśk-a.. Jantkowo 
Ks. J. Marek. Tiirbja 
W. Komornicki. Bukówna 2.— 
St. Vogelgerangowie, Oko-
HU,. Poznań 50.—
S. S. Najśfjc. Marji Panny 

Miłosierdzia. Radom 2,—
Przytulisko dla sierot. S. S. 

Rodź. Marfji. Berestecz- 
ko , 2.—

Ks. J. Janczamk, Nowy 
Dwór k/Gr. 1,—

M. Górska. Kliszów —.50
H. Jerzakowa. Pa wężów 3
Ks, E. Dębniński, Ostrów- 

czyk
Klasztor SS. NiepokalaPek, 

Miżniów
Myskan.. Rożnów •
Ks. B. Mikulski. Radymno 2, 
Zakład Sierot SS. Felicja

nek, Przemyśl 1.
J. Potempa, Podwoloczy- 

ska 3—
Ks. S. Kownacki, Trzepow 1 — 
Z. żukrowski. Milanówek 1.— 
Ks. W. Sopyio. Rypin 1.—
L. Zuorska, Rawa-Maz. 2,—
St: Bielawska. Pińsk 2,—
Szpital św Winc. a Paulo,

Ruitusk 1,—
Ks. Fr. Sroka, Nowy Targ 10.— 
Ł. Kużbitowa, Rawa Ru

ska 1,—
W. Malewska. Ruda Pabj. 5,—

7.—
2 — o_

loi—1,—

5.—
2 — 
2.—

5,— A. Leszczyński, Rajgród 1.—

rys.~... . ----- -
ski, Płock 2,—

St. Haręźlak, Międzybro- 
dzie b. . 2,—

Fr. Paluszkiewicz. Pajęcz- 
no ?,

Biały Klasztor, Nowy Sącz o,— 
Cz. Kluzówa, Rzeszów 3,
K. Kulakowicz, Warszawa 3.— 

w a
El. Wołyńska, Prymusowa 

Wola 3.—
P. Udrycki, Bukowiec 2.50
K. Zielińska, Nowa Grobla 2, •
I. Andrzejewska. Buk 1,—
Dom Sierot. Wolsztyn 5,-—
I-I. Olszak, Niedźwiadki.

Słupia y.—•
M. Sikorska Warszawa 1 —
W. Leksander, Kraków 5.—
K. Ciesielski. Radom w

miejsce wieńca na trum
nę ś. p. dyr. E. Wardej- 
nn _ 20. —

T. Szymuśik, Kopań Dą
browa . L

R. Lenicki, Pabianice 3,
St. Piotrowski. Pińsk 5, ■
J. Kozłowski, Horodeczno 2.
M. Bauze. Ncwo-Wilejka 2.—-
Fr. śromski. Wielgie _X'oU 
J. Srokowska. Lwów _ 3.
J. ' Gierszówna, Miodzie-

szyn
A. Kalata. Łowicz . o.—
Ks. prof. S. Dmochowski. _

Łomża “■
E. Bonczkówna. Cieszyn . -
J. Grzanowski, Krośniewi

ce
,R. Zawadzki, Gosławice 
3. Orzeszkowa Białystok 
A. Wolski. Biała Podlaska 
W. Kokoszka. Czechowice 
:Fr. Niedzielski. Kleczew 
M. Lutec..i, Rzeszów 
A. Rubinowa. Rudnik 
SS. Służebniczki N. M. P- 

Tap:n
Urząd Parafialny. Rado- _

myśl , l-
Ks. Ł. Kozłowski, Tuliglo- __ 

wy 2.
Klasztor OO. Dominika- 

nów. Po-dkamień 2.
J. Róaicki. Dylów z pr. o n, 

zdr. dla cal. domu ;
Ks. St. Fox, Bukowina ’
Helena Kazio, Wągrowiec 19- 
Ks. J. Jaworski. Dąbrowo 2,—

2.—
1.—4. —
5. — 
1.— 
2.— 
1.— 
2,— 
1.—

Konto P. K. O. nr. 207 470. Sekretariat św. Marcin 69, m. 1?



Reprodukujemy jedyne zdjęcie olbrzyma, który w roku 1918 bombardował stolicę Francji
„Mieszkaniec Poznania“, którzy ja

ko pierwszy w naszem piśmie poruszył 
arcyciekawy temat ostrzeliwania Pa
ryża przez niemieckie dziaio daleko- 
nośne, napewno nie spodziewa! się, że 
dwa jego zajmujące artykuły w tak 
niebywały sposób zaciekawią naszych 
czytelników. Pomimo bowiem, iż od 
ukazania się tych artykułów minął 
juz miesiąc, redakcja „Iiurjera Po
znańskiego" otrzymuje nadal listy w 
sprawie działa paryskiego, jak je bę
dziemy teraz nadal nazywać, aby nie 
wzbudzać na nowo dyskusji nad praw
dziwością lub oryginalno ćią stworzo
nej przez gwarę żołnierską nazwy te
go działa.

Ostatnio stawiono do naszej dyspo
zycji autentyczne zdjęcie działa pary
skiego, które w 1918 r. ukryte w dębo
wych lasach na północny zachód od 
miejscowości Crepy en Laonnais, za
gracało stolicy bohaterskiej Francji. 
Zdjęcie, zdaniem naszem jedyne, repro
dukujemy poniżej.

Przypatrzmy się temu zdjęciu bli
żej.

Na pierwszy rzut oka pomyślałby 
niejeden, że ma przed sobą działo ko
lejowe, ponieważ na przedwoziu lawe
ty widnieją napisy „Ii. P. E. V.“ i na
zwa stacji macierzystej wagonu „Es
sen“. Przy dziale kołejowem laweta 
służy nietylko za podstawę dla lufy, 
lecz także za jego podwozie. Ciężkie 
zaś działa, jak 42-centymelrowe mo
ździerze — za wyjątkiem motorowych, 
bo i tak>e były w użytku — i armata 
paryska wymaga'y umyślnie do tego 
przygotowanych betonowych lub eo
na j mniej mocnych drewnianych lo

AUTENTYCZNE ZDJĘCIE DZIAŁA, KTÓRE NA WIOSNĘ ROKU 1918 OSTRZELIWAŁO PARYŻ,

zysk. Na te montowano dopiero lawe
ty cokołowe, na których olbrzymy te 
spoczywały. Zrozumiałem jest, że 
przywożono je do pozycyj na specjal
nych wozach, bocznicami kolejowemi, 
umyślnie na ten cel zbudowanemi. Po
most, który widzimy za zamkiem ar
maty, jest potrzebny dla obsługi komo
ry ładunkowej, i choćby on byt na ko
lach. to jednak nie stanowi to jeszcze, 
aby armata, którą przed sobą widzi
my,' była działem kołejowem. Zresztą 
niemieckie działa kolejowe nie prze
kraczały kał 28 centymetrów. Armata 
zaś na naszym zdjęciu, odznacza się 
długością i grubością lufy armat kał. 
35 cm.

Nie jest to też zwykłe niemieckie 
działo 35 cm, bo te nie tworzyły jako 
działa pojedyncze osobnych jednostek 
bo. owych, lecz występowały w bate- 
rjaćh po dwie, a nawet jako baterja 
„artyierji marynarskiej“ pomiędzy 
Mariakerke a Stene, na południowy 
zachód od Ostendy. po cztery działa. 
Na naszem zdjęciu widzimy jednakże 
tylko jedno działo, a to robi mimowoii 
na nas wrażenie — odczuwa to napew
no, także i nicartylerzysta — działa, 
któremu zlecono nadzwyczajnie ważne 
funkcje. Nie mamy zatem przed, sobą 
ani działa kolejowego, które z ledwo
ścią sięgało z Ostendy do Dunkierki, 
ani zwykłego 35 cm działa- lecz specjal
ne działo, oryginalne działo paryskie, 
dotychczas tak pilnie strzeżone przed 
oczyma niepowołanych.

Gdy zwycięski pochód Niemców po
przez Belgię i północną Franc.ę nad 
Marną, się zatrzymał, gdy pokiauane 
w ciężkich moździerzach Kruppa i 
Skody nadzieje zawiodły, gdy front 
zachodni „stanął“, a co gorsze „strate
giczne celowe odłączenia się od nie
przyjaciela* stawały się coraz to czę
ściej „konieczno“, gdy wreszcie Niem
cy utracili już swe panowanie w po
wietrzu, powstała w łonie niemieckie
go sztabu generalnego myśl »kon
struowania olbrzymiego działa, działa- 
giganta, które, ostrzeliwując Paryż 
wywołałoby nietylko fizyczny, aie tak
że moralny popłoch, któreby szerzyło 
destrukcję i defetyzm w samen? sercu 
Francji. Chciano wszełkiemi silami 
zmusić nieprzyjaciela do podpisania 
pokcu, na później w jesieni 191 f roku

Mówiono o tem nietylko w „Kriegs
ministerium'* w Berlinie, aie też na 
wyższych kursach oficerskich w Jüter
bog i Kunnersdorfie, powtarzano nam 
te słowa „Einen vierten Winterfcldzug 
halten wir nicht aus Das schwerste 
Flachfeuer muss daher die Entschei
dung bringen“. (Czwartej kampanji zi
mowej nie, przetrzymamy. Grupa naj
cięższych dział dałekonośnych powin
na wojnę rozstrzygnąć na naszą ko

rzyść). Dla ekspertów firmy Kruppa 
uasta! mozolny rok prac teoretycz
nych, badań, obliczeń, konstruKcyj i 
prac praktycznych, jak eksperymenty 
z prochem, wypróbowańie stali; narzę
dzi i t. p., no i wreszcie sama budowa 
działa.

Na wiosnę 1917 r. było dziaio na
reszcie gotowe. Wypróbowano jc na 
najnowszym placu ćwiczeń dla dział 
okręlowycft w Nórdhoiz pod Ćuxha- 
ven, strzelając na pełne morze w kie
runku północńo-łzachodnim. Pierwsze 
próbne strzały nie dały jednak zada- 
waintającego rezultatu tak, że armata 
powróciła do zakładów Kruppa, celem 
wydoskonalenia, mianowicie osiągnie- 
nia odległości 120 kim, wymaganej 
przez sztab generalny.

Gdy jeszcze inżynierzy w Essen ła
mali sobie głowy nad powiększeniem 
donośności armaty, wre już na froncie 
praca bawarskiego bataijonu robotni- 
czo-żołnierskiego, który pod kierow
nictwem specjalistów zajęty jest przy
gotowaniem Stanowiska dia dziąła- 
olbrzyma. Przy robotach ziemnych na
potyka się jednakże na trudności. We 
znaki daje się woda podskórna — kto- 
,by jej z frontu zachodniego nie znał! 
Trzeba szukać coraz to nowego grun
tu pod lawetę armaty. Po. kilku dal
szych miesiącach żmudnej pracy sta
nowisko jest gotowe. Łożysko betono
we, głębokie 4 metry, a w niem trzy
metrowy cokół lawę łowy.

Niebawem nadeszło też i samo dzia
ło. Składało się ono z lufy 35-centyme- 
trow ego działa okrętowego, w którą 
wtłoczono lufę kał. 21 cm tak, że dłu
gość lufy — 34 metry — przewyższała 
normalną długość w proporcji do ka
libru. Ze zgrozą spostrzegamy na na
szem zdjęciu, jak armata ta w, elewa
cji przewyższa swą lufą nawet naj
wyższe wierzchołki drzew otaczające
go ją lasu. Grubość lufy wynosiła o- 
koło 40 cm, zmniejszająca się ku wy
lotowi, a, średnica zew nętrznego ob
wodu lufy około jednego metra

Paryżanka ważyła 750 tońn, któie 
cisnęły na powierzchnię podstawy be
tonowej o 12 metrów w kwadracie, 
czyli na jeden metr kwadratowy 02,5 
ionri Do tego dochodziło ciśnienie o- 
koło 5 000 atmosfer przy każdym strza
le. Firma Kruop gwarantowała za lu
fę do 05 strzałów Była to wobec ta
kiego ko’osa wprost niewiarygodnie 
wysoka liczba. Krok w krok z zuży
ciem lufy ustalono stonniowe zwię
kszanie się kalibru. Pociski skalibro- 
wano według wielkości wzra=ta;acei 
w kolejności strzałów od 21 do 23,o 
cm, dltieość ich wzrastała równomier
nie od 85 do 111 cm, ciężar ich zwięk
szał się od 100 do 115 kilogramów.

Pocisk był zaopatrzony w d,va za

palniki, jeden zwykły, a drugi pomoc
niczy na wypadek niewybuchu grana
tu. Tem chciano zapobiec, aby nie eks
plodujący granat nie dostał się w ręce 
nieprzyjaciela w stanie nienaruszo
nym.

Aby pokonać bajeczną wprost od
ległość 120 km odstąpiono od pra
widła, według którego pocisk armatni 
winien zakreślać luk nie powyżej 45 
stopni. Dano więc lufie kąt strzoiania 
50 stopni. I o dziwo, pocisk wbrew 
wszelkim dotychczasowym teorjom 
poleciał daiej, niż przy kącie poniżej 
45 stopni. Przy strzelaniu z elewacją, 
ponad 45 stopni, otrzymuje się bowiem 
prawidłowo donośność mniejszą, niż 
przy elewacji poniżej 45 stopni. Tajem
nicę tego zjawiska strzegła pilnie stra- 
tosfera, lecz nie dość pilnie, aby nie
mieccy fachowcy jej nie odkryli. 
Wierzchołek toru pocisku bowiem 
znajdował się 40 kilometrów ponad 
ziemią, czyli w stratosferze, a właści
wości rozrzedzonego powietrza dopro
wadziły fachowców w Essen na drogi 
nowych praw balistyki, tak, że stwo
rzono nową teorję pocisku „pływające
go w stratosferze“.

Obsługa działa składała się z GO ar- 
tylerzystów; pomiędzy nim; było 10 
ar tylerzystów-marynarzy w mundu
rach armji lądowej Nie jest to nic za
dziwiającego, bo stałe lądowe baterje 
35 centymetrowych armat jak i 28 cen
tymetrowe działa kolejowe należały 
do marynarki i były przez nią obsłu
giwane.

Da tego też jest zrozumiałem, że 
dowódcą baterji byl oficer marynarki 
i to nie byie jaki, lecz sztabowiec, ko
mandor ppor. Werner Kurth, który 
podlegał kontr-admiraiowi Roggemu, 
podporządkowanemu bezpośrednio na
czelnemu dowództwu, z którem miał 
prosie połączenie telefoniczne. Stano
wisko dowódcy, — byl to zwykle do- 
mek, jakich setki stało w okoiicy — 
było także bezpośrednio połączone z 
wszystkiemi wyższemi dowództwami 
odcinka, z oddziałami sąsiedniemu, ba- 
terjami maskującemi dźwięk i ba
talionem osłony. Była bowiem dla za
maskowania akcji bojowej działa u fir
mowana specjalna grupa, pokryw’; ą- 
ca, złożona z 30 dział poważnego .ka
libru, któro równocześnie z dziś ?m 
Paryskiem strzelały, aby w ten sposób 
uniemożliwić francuskiemu miernic
twu fal detonacji odstrzału ustalenie 
pozycji działa, oraz jednego bataijonu 
piechoty, którego powinnością było 
bronienie pozycji na wypadek nieprze
widzianego ataku na drogocenne dzia
ło. Po za tą obroną na ziemi, oddano 
do dyspozycji dowódcy baterji 19 
eskadr myśliwskich dla obrony po
wietrznej.

Jako eksperta przydzielono do do
wódcy baterji prof. Rausenbcrgera 
(na naszem zdjęciu prawdopodobnie o- 
sobnik w bluzie robotniczej i meloni
ku), twórcę działa i wykonaw co 42 
cm mozdzierza, który pełnił służbę 
kierownika strzelania, oraz c uwał 
nad funkcjonowaniem działa i czynił 
naukowe spostrzeżenia,’ mogące być 
podsiawą dla ewentualnych ulepszeń.

u-V-------U------ .7 IlŁL>>Z.ezcręcie.
Fotograf ujął swem zdjęciem wła

mie moment odstrzału. Dwaj kanonie- 
rzy i pan profesor chronią jeszcze swe 
uszy, przed — detonacją odstrzału. 
ObloK dymu unosi się nad działem, 
bmrąc swój kierunek na południe, 
¿u.ęcie nasze przedstawia — i to 
twierdzimy z całą pewnością — jeden z 
pierwszych strzałów, wydanych 7 tci 
lufy. Bo. gdyby z lufy tej — a były 
podobno trzy do wymiany — wydano 
choc kilkanaście tyiko strzałów to 
według przepisów powinni ludne z 
obsmgi podczas wystrzału nie spacnro-
nachP°Ł<tZyC-i’' 'T kryć się w bro
nach betonowych z obawy przed 
Rc°ZllWym wybuclieni Pocisku w lu-

mł.ęcie z encyklopedii lub muzeum 
ecz autentyczne zdjęcie paryżanki u-’ 

wiecznionej podczas akcR bo myci’ — 
podczas jednego z 320 danych' na Pa m wystrzaów, które miały, gnS

?a '-lle nneszkaTiców stolicy, ^kmiFĆ
n *-n t0T d° uleSIpści i rychłego pod
pisu pokoju. !
dzJmS° .zadania jednakże wie’k’e 
«ziało mz. Rausenbergera, działo 
łyskie spełnić nie zdołało!

W. Paszkic t.

ra-
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DZIAŁ GOSPODARCZY
Związek życia gospodarczego z etyka

W czterdzieste}, rocznicę wydania 
encykliki „Rerum Novarum“, Pius XI 
wydal nowo encyklikę, poświęcono 
społeczno-gospodarczej doktrynie ka
tolickiej p. t. „Quadragesimo anno“. 
Opierając się na założeniach nietafi- 
zyczno-etycznych, papież stwierdza, że 
„z prawa i obowiązku wykonuje naj
wyższym autorytetem Swoim urząd 
sędziowski w sprawach społecznych 
i gospodarczych“. Ze względu więc na 
związek życia gospodarczego z etyką, 
papież ma prawo zabierania w tej ma- 
terji głosu.

Korzystając ze stosownej okazji, 
jaką dla omówienia tematu stanowi 
wieczór wigilijny, niechaj nam wolno 
będzie streścić w kilku zdaniach pod
stawowe myśli o podziale dochodu 
społecznego, zawarte w encyklice.

Ujmuje ona ściśle zagadnienie spra
wiedliwej płacy, stawiając je z jednej 
strony na platformie ekonomicznej, a 
z drugiej na platformie społecznej. W 
szczególności encyklika stwierdza, że 
na kształtowanie się sprawiedliwej 
zapłaty wpływają 3 czynniki: robot
nik, kapitał oraz ogólny układ stosun
ków społeczno-gospodarczych:

I. Przy wymiarze płacy, zdaniem 
papieża, wchodzi w grę przedewszyst- 
kiom charakter pracy. Z tego tytułu 
przysługuje robotnikowi „płaca, wy
starczająca dla utrzymania jego oraz 
jego rodziny".

II. Nie można jednak oznaczać 
sprawiedliwej zapiały abstrakcvin'e. 
ale należy „przy oznaczaniu wysoko
ści płacy uwzględnić położenie przed
siębiorcy i przedsiębiorstwa. Niespra
wiedliwością byłoby domaganie się 
wygórowanych płac, któreby do upad
ku musialy doprowadzić przedsiębior
stwa, a wskutek tego — i do biedy ro
botnika".

III. Nadto przy wymiarze sprawie
dliwej zapłaty musi być brany pod 
uwagę czynnik trzeci — ogólny roz
wój gospodarstwa. Tutaj przedewszyst- 
kiom występuje ną plan pierwszy 
ilość poszukujących pracy: „Nie moż
na pominąć wielkiej doniosłości spra
wy. a w naszych czasach szczególnie 
pilnej, mianowicie, aby tym, którzy 
mogą i chcą pracować, dać do pracy 
sposobność. To zaś w niemałej mierze 
zależy od wysokości płacy. Jeśli na

Krótkie Ir.tarmacje gospodarcze
— Polskie Zjednoczenie Rybaków Mor

skich, Związek Spółdzielni Spożywców 
„Społem" i Bank Spółdzielczy „Społem' 
utworzyły w Gdyni dużą, pod względem 
techpicznym pierwszorzędnie urządzoną 
wędzarnię pod firmą Przemysłowe Zakła
dy Rybne w Gdyni.

— Z dn. 31. b. m. upływa ostateczny 
termin wymiany gdańskich banknotów 
25-guldenowych, które po tym terminie 
tracą ważność i nie będą przez Bank przyj
mowane.

— W Czechosłowacji powstaje kartę) 
producentów porcelany, który regulować 
będzie produkcję i zbyt porcelany.

— W Paryżu odbywa się obecnie mię
dzynarodowy kongres producentów wina, 
przy udziale przedstawicieli 12 państw.

— W Beigji wprowadzono znaczną zniż
kę opłat pocztowych oraz zredukowano o 
10% opiaty za przewóz towarów na kole
jach.

— Dn. 13. b. m. wszedł w ży/iie zawar
ty ostatnio grecko - turecki układ kom- 
pensacyiny. z

— Ż dn. 1 stycznia 1935 r. Grecja wpro
wadza nowy system importowy, przyno
szący handlowi prywatnemu dość wydatne 
ulgi-— Zarząd zakładu Forda postanowił 
ponownie rozszerzyć zakłady w Detroit i 
przeznaczył na ten cel dalszych 8 miłj 
doi. ' Ł ,

— W Persji zmonopolizowano handel 
cukrem.

— W Persji zmodernizowano system 
podatkowy, przystosowując go do obec
nych warunków. Zniesiono bezpośrednie 
podatki od ziemi, zboża i bydła, zastępu
jąc je podatkami pośredniemi. Ponadto 
ustanowiono progiesywuy podatek docho
dowy.

właściwym utrzymuje się poziomie, 
może wpływać korzystnie. Któż bo
wiem nie wie, że płaca zbyt obniżona 
lub nadmiernie wygórowana, wywoła 
bezrobocie? Zabrania zatem sprawie
dliwość społeczna, aby dla własnej 
korzyści i z pominięciem dobra ogól
nego zarobki robotników zbyt obniżać 
lub nadmiernie podnosić, domaga się 
natomiast, aby zgodnym wysiłkiem 
woli i umysłu — płace tak ustalić, aby 
jak największa liczba ludzi znalazła 
możność pracy i z niej uczciwie żyć 
mogła."

Tak oto przedstawia się — w zary
sie — pogląd Stolicy Apostolskiej na 
jedną z najważniejszych kwestyj ży
cia społeczno-gospodarczego, którego

KRONIKA GOSPODARCZA
PODATKI I OPŁATY

(p) Pojęcie obrotu przy ulgowych świa
dectwach przemysłowych. Za obrót sta
nowiący podstawę do korzystania z ulg 
przy nabywaniu świadectwa przemysło
wego, uważa się: a) w przedsiębiorstwach, 
opłacających podatek przemysłowy od 
obrotu w formie ryczałtu — przeciętną 
kwotę rocznego obrotu przyjętą za podsta
wę wymiaru ryczałtu na rok 1934: _h> w 
innych przedsiębiorstwach, o ile przedmio
tom ich handlu są artykuły podlegające 
podatkowi scalonemu — ogólny przychód 
brutto za r. 1933. osiągnięty ze sprzedaży 
artykułów, podlegających, jak również i 
nic pod Jean iącvel> podatkowi scalanemu, 
w przedsiębiorstw ocli prowadzących 
sprzedaż wyrobów państwowego monopo
lu tytoniowego i spirytusowego, jako o- 
brót osiągnięty ze sprzedaży tych wyro
bów przyjmuje się sumę stanowiącą róż
nicę między ceną pobieraną przez pań
stwowy monopol, a wyznaczoną przez ten 
monopol ceną sprzedażną. W przedsię
biorstwach nowopowstałych (łata 1931 i 
1935), jak również i poprzednio istnieją
cych przcdsięhiorstwac1* handlowych wy
sokość obrotu podlegającego podatkowi 
scalonemu w wypadku nieposiadania 
przez władze skarbowe odpowiedniego ma
teriału. winna być ustalona bądź na pod
stawie ksiąg handlowych, o ile one są w 
przedsiębiorstwie prowadzone, bądź na 
podstawie oceny urzędów skarbowych, 
cwentl. przy współudziale osób obznaj- 
mionych z faktycznemi stosunkami przed
siębiorstwa. (k)

Z KRAJU
(k) Poważne ©slablenłło franka szwajcar- 

sktego. Najciekawszem zjawiskiem na 
sobotnich giełdach walutowych było — 
wprawdzie przejściowo — obniżenie się 
franka szwajcarskiego w Pnryżu do po
ziomu dolnego punktu złota, czvli do kur
su, przy którvm zaczyna się odniyw złota 
z Szwajcarji do Francji. Spadek franka 
szwajcarskiego zaczął się od chwili ogło
szenia decyzji hotelarzy szwa'carskich 
przyjmowania od turystów angielskich 
funta po kursie 16 fr. Decyzja ta miała 
wejść w życie w połowic grudnia, jednak 
niewątpliwie posunięcie to zaczr.ie wywie
rać całkowity swój wpływ (nictylko psy

i, Sp. È. W
patee« korzysta"« na dogodne spłaty rata'ne 
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Leksykon Ilustrowany w^cltmapIiatab1-c!dnyni tomie A~Z: znw:ern 150 000 °bj°sni°nych okoio 5000 ilustracyj;
n.t.t« Obveza ÓW W dawo- Tolsce w opracowaniu prof. J. S. Rystronia. 2 tomy bo.gato Ilustrowane tablicami jedno- i wielobarwnemi. 
ut, cjc poświecone . pisowi ludności, kultury umysłowej, spo.ocznej i materialnej dawnej Polski. Oko.o

1100 stron druku.
Słownik Geograficzny opracowany przez E. Maliszewskiego i B. Olszewłcza. Całość w dwu tomach z wieloma mapami
Rihlinłelca Wiedzv opracowana przez najwybitniejszych uczonych świata. Cykl dziel popularno-naukowych z dziedzi- a w, w » ny ppzyrodn.czej. ilustrowanych oryginnlncnu zdjęciami z natury. Każdy z tomów stanowi odd’:e1na 

I W. la. Cłl04ć"1 w. *"• ---- -
Informuje i przyjmuje zlecenia: Oddział w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 5 — tel. 41-27.
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podstawą muszą być, jak głosi ency
klika, „sprawiedliwość i miłość".

We wszystkich stadjach życia go
spodarczego powinna być uszanowana 
godność człowieka, bo on jest celem, 
a nie środkiem w życiu ekonomicz- 
nem. Praca ludzka nie jest zwykłym 
towarem, którego cena zależy od pra
wa podaży i popytu.

Z glębokiem wzruszeniem czyta się * polsko , hlszBCń.
szlachetne słowa encykliki, mjśiąc z < > ¿ujadci handlowero w Hiszpan h

iłi Hr i U 14 CrUt 111«boleścią o tern, jak daleką jest współ
czesność od tych wzniosłych haseł u- 
szanowania godności każdego, nawet 
najskromn!ejszego człowieka...

„Pokój ludziom dobrej woli...“ 
Tak! W tym jednak celu niezbędne 
jest podporządkowanie ekonomiki —■ 
etyce religijnej i przerzucenia mostu 
nad przepaścią, jaka dzieli działalność 
gospodarczą od moralności.

chologiczny. k'ó-v iuż wyraźnie dal się 
odczuć) dopiero z chwilą ożywienia tury
styki angielskiej w związku ze sportami 
zimowemi r styczniu i lutym. Poza tern 
na osłabienie franka szwajcarskiego wpły
wają trudności z realizacją planu defla- 
cyjnego, za-eeanego przez rząd, nie r.łe ma
jącego poważnych widoków wcielenia w 
życie. Inne dewizy poważniejszych zmian 
n:e wykazują, przyczcm dala się zzuważjć 
nieco mocniejsza tendencja dia dewizy na 
Londyn

(k) Większe zamówienie miń. komur.Ł 
kacjł w Hrcio Kzólcwtkbf. Ministerstwo 
komunikacji zamówiło w Hucie Królew- 
skici 7,5 tyś. tonn szyn i 1,5 tys. tonn ma
teriałów do nawierzrhni torów kolejo
wych na ogólną sumę 5 mili. zt.

(k) T ymcaąęcwo „rzo i łażenie umowy 
ltttrłtławci w przefsclrlciwJo bawelnla- 
ccia. Wobec tego, że rokowania w 
sprawie zawarcia nowej umowy kartelo
wej w przędzalnie'.wie baweinianem w 
Łodzi nie zostały dotychczas zakończone 
i niema nadziei, by hyly zakończono do 
dnia 31 grudnia rb. tj do chwili, w któ
rej wygasa umowa dotychczasowa, wy
sunęła została przez jedną z grup prze
mysłowców propozycm zawarcia prowizo
rium na pewien okres prze'ściowy. Spra
wa ta zastała ostatecznie załatwiona w 
dniu 21 hm. w tym sensie, że wszvsev 
członkowie Zrzeszenia Prdrcentów Przę
dzy Bawełnianej zgodzili się na przedłu
żenie dnf^-chezamweł umowv do dnia 16 
lutego 1935 r włącznie. W czasie trwa- 
nia pzowizoCum nrow^z^no h^dą dal
sze rokowania w sprawie zawarcia nowej 
umowy.

(kl Sz>.a’n‘e?wo włókiennicze. Na i wyż
sza w Po'sce uczelnia włókiennicza w Ło
dzi — Państwowa Szkoła Tecliniczno- 
Przemyslowa. obchodziła 15-lecłe swego 
spolszczenia, a (H-łecie erekcji. Założona 
w 12-33 r., posiadała po.-r.ątkowo trzv wy- 
d’ia’v: przędzalniczy, tkacki i farhiarski. 
W 1393 r. otrzymała wspaniały gmach i 
wiele budynków na zakłady warsztatowe 
i fabryczne. W czasie wielkiej wojny by
ła nieczynna. Wznowiono ją dopiero w 
jesieni 1919 r. dzięki staraniom miejsco
wych czynników, władz szkołnyeii i prze- 
dewszystkiem pierwszego długoletniego 
jej dyrektora polskiego, ś. p. inż. A. Tro
janowskiego. Obecnie szkoła posiada obok 
wymienionych wyżej, następujące jeszcze

wydziały: dziewiarski, mechaniczny i elek
trotechniczny. Z powodu braku odpo
wiednich wydziałów włókienniczych na 
naszych politechnikach jest to nal?p^za 
uczelnia włókiennicza w 1 ołscc. Na aha 
detnji poświęconej lo-leciu. obok <?f'c|a’ 
nych przemówień, wygłosił prof. tej &z 
|y W. .Szczygielski referat p. t. ■Prz^z^ść 
i teraźniejszość Państw. Szkoły ¿edin.- 
Przemysłowej w Łodzi".

Z ZAGRANICY

skleca UKiaon - - .r,.li,lia
Podpinany w Madrycie w dniu ® ,
rh traktat handlowy i nawigacyjny I-
sko - hiszpański został 21*aru-

nr7i*z rząd hiszpański w dniu ¿im

urzędowym „Gaceta de Madr .
(z) An'lja norazle nie będzie

»Ki
zaznaczył w przemówieniu, że usaz . 
podaną stabilizację funta w chwili,, rdy
Ang:ja będzie mogła to uczyn.lć,Ł .wdia k£ Jednak w obecnych warunkach Anglią 
nie może sobie P^^^inie" walutowej. 
C^caeZ môwll m’inÏÏ.or - -chować 
ięCswob3dę.i mus,my .czekać dopóki nie 
^SzrdonhJmonji°nąlędzy dolarem a 
frankiem“.

(z) Bilans Banku Francji. Bi’ans Bar u Franc” za okres od 7 do 14 bm. wykazuje 
w porównaniu z poprzednim spra\vozńa-
nicm następujące z™'a‘,y (w ' J 17' obieg 
pas złota spadl o 32,6 do 
banknotów zmniejszy! się o 331b, do 8O...O0, 
obieg banknotów lączn/e z nątychn a t 
pt-jremi zobowiązaniami spadl o 28* d o 
10155?. Stosunek pokrycia zlotom 
80,97 proc, wobec 80,83 proc, w poprzednim 
tygodniu.

2 WYDAWNICTW
(w) Lndfc’.cw’oz Z. pret „Odroilz-w’e 

Caspodorszo Po’.skl“ Warszawa. WjA- 
Ks’çgarnia Rolnicza T-wo Oświaty Rolni
cze,; str. 45. Cena zł 1.30. W pracy prof. 
Ludkiewicz przedstawia w krótkości pro- 
gram wtnawany przez I-ipę Odrodzenia 
Gospodarczego Polski. Jest to program 
społeczno - gospodarczy, obliczony na d u- 
**:c îa‘a na cale pokolenie, jak mówi nu- 
tor. Praca składa się z trzech rozdziałów. 
W pierwszym jest mowa o programie spo
łecznym. w drugim o programie gospo
darczym. w trzecim o zasadach programu 
Fnanśowcgo. Program społeczny opiera 
się na wysunięciu znaczenia rodziny i 
podtrzymaniu jej znnezenia w życiu spo- 
łecznęm. Zagadnienie to wiąże program 
prof. L. z osadnictwem podmiemkicm i dą
żeniem do podn’csienia proletariatu dzi
siejszego na wyższy poziom rozwoju kul
turalnego. Program gospodarczy opiera 
się na programie wielkich inwestycyj pu
blicznych. który ze swej strony oparty jest 
na spocjalnem podejściu do zagadnień pro
gramu finansowego. Prof. Ludkiewicz 
występuje jako zdecydowany zwolennik 
przezwyciężenia kryzysu gospodarczego 
przez stworzenie wielkiego programu zbu
dowania Polski nowoczesnej, upodobnio
nej do krajów Europy zachodniej. Prof. 
L twierdzi, iż zadanie obecnego pokole
nia nictylko nie zostało spełnione, lecz w 
w niektórych dziedzinach nic było dotąd 
zaczęte. Chodzi tu o zbudowanie potęgi 
moralnej, materialnej i politycznej pań
stwa i narodu polskiego. Wykonanie te
go dzielą zatrudni wszystkich obywateli 
a młodzieży zapewni byt. możność zakła
dania rodzin i da cel w życiu.
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SPORT
12-lełnia mistrzyni

Katowice. PAT), w niedzielę na 
sztucznym torzc lodowym w Katowicach, 
odbyły się mistrzostwa Śląskiego To
warzystwa Łyżwiarskiego w jeździe a:ty
siącznej na lodzie. Rewelacją zawo
dów była 13-lelnia Szeibertówna, któ
ra w tych dniach powróciła do kraju z 
Anglji. Zawodniczka ta była wręcz bez
konkurencyjną i zajęła bezapelacyjnie 1 
mieisce przed Prajsówną i Czorówną Po- 
powłezówna, mistrzyni śląskiego Jow. 
Łyżwiarskiego i mistrzyni Polski w zawo
dach udziału nie brała. W konkurencji pa
nów l miejsco zajął Grobert, 2. Sojka) 3. 
Breslauer I.

Sukces Kalbarczyka
Wiedeń. (PAT). W Wiedniu odbyły 

się wewnętrzne zawody W. li. V. w jeżJzie 
szvbkicj na lodzie Z zawodach tych wziął 
udział poza konkursem najlepszy poiski 
zawodnik .i. Kalbarczyk. Start Kalbarczy
ka wykazał, że po miesięcznym treningu 
na sztucznem lodowisku w Wiedniu, mistrz 
Polski doszedł do szczytowej formy, czego 
dowodem są ustanowiono na tych zawo
dach dwa nowe rekordy Poiski.

Mianowicie w biegu na 500 m w czasie 
48 sek. Ł j. o 1.0 sek, lepszy od dotychcza
sowego rekordu i w b’egu na 1.500 m w cza
sie 2 min. 34 2 sek. t. j. o 3 sek. czas lepszy 
od rekordu dotychczasowego. Zawody W. 
E- V. dały wyniki następujące: Bieg na'500 
m 1. Biedl 45.3 sek., 2. Vazu’ek 45.5 sek., 3. 
S’c.nek 45.3 sek. B'cg na 1.500 m: 1. Vazu- 
lek 2.23.6 2. Sticpl 2.24.5. Bieg na 5 km : 1. 
Sticpl 8 58 sek.. 2. Kalbarczyk. 3. Vez-iiek. 
Ostatni bieg odbywał się w ten sposób że 
ostatni zawodn'k w każdem okrążeniu cd- 
padał. Kalbarczyk w biegu tym spisał się

doskonale, gdyż cały czas jechał na 1 miej
scu i nieznacznie przegrał do Stiepła do
piero na finiszu.

Rekordy Polski
Katowice. (PAT). W Zabrzu na Ślą

sku Opolskim odbyły Mę zawody pływa
ków EKS z Katowic. Pływacy katowiccy 
odnieśli w zawodach tych szereg sukcesów 
m. in. ustalili dwa nowe rekordy w sztafe
tach. Mianowicie w sztafecie 4 razy 100 sty
lem dowolnym EKS zajął pierwsze miej
sce w czasie 3.31 sek., poprawiając rekord

Popularna pielgrzymka

1.RZYMU
pod protektoratem Jego 
Eksce enc*i Ks edza B sku- 
pa DR. K. TOMCZAKA 
(3. 1. - 13. 1. 1935 roku’

nołączoiin ze zwiedzaniem NEAPOLU. 
PADWY. WENECJI . WIEDNIA ilość 
miejsc ograniczona. Ceny od zł 425. 
O przyjęciu decyduje kolejność zgło- 
szen Wagoas-Lits-Cjok w Poznam o 
ul Pieracł e-o 12. nB 4

i Polski o 4 sek. Drugi rekord ustaliła rów
nież drużyna EKS w sztafecie lo razy 50

< m. w czasie 5,4 sek. W sztafecie tej pływa
cy katowiccy pobili rekord polski o 10 tek. 
Drużyna EKS odniosła również zwycię iwo 
w meczu piłki wodnej. zwyciężając mi
strzowską drużynę Śląska Op. Friesen 3:4.

Hokej na lodzie

JAKIE LAMPY- 
FAKI ODBIÓR !

« TWÓJ ODBIORNIK 

BĘDZIE LEPIEJ DZIAŁAŁ 

Z LAMPAMI

PH I LIPS 
MiNIWATT
WYPRÓBOWANE 
W MILJONACH 
ODBIORNIKÓW

Tg 1876

Okoliczność łccodząca 
— Własność prywatna! Kąpać się tu nie

wolno!
— Ależ ja się nie kąpię, proszę pana Ja 

sobie odbieram życie.
— A, to co innego. Proszę tam dalej’ 

Tam jest głębiej.

Mistrzostwa Polski miały się inż -oz 
począć pierwszemi rozgrywkami w dniu 
23 b. m. Wobec braku indu w calei Pol
sce. rozgrywki te mipialy być odwołane. 
Ponieważ również projektowany na świę 
ta turniej w Zakananem został odwołany 
m sirzostwa maia =ię rozpocząć w dniu 
26 b. ni C.zv ?!e odbędą zależeć bodzie 
od indu oraz ->d tętn czy P Z. II. L. nie 
zorganizuje iednak turnieju świątecznego
Zflprnił xv /o|<n»yor 0ip qfn’.\ ipnrh w'

G-drffk ł ś’.~cb 14:1. Rozegrany w Kato
wicach na sztucznym torzc ten mecz byt 
raczej parodia hoke;a, cdrż erracze gdań
scy wystąpili bez odnowiednicco ekwij i.n- 
ku sporfo, ego i wykazali absolutną nie
znajomość gry. (PAT)

Szwecja zrtcslfa elicja’nie adzłrł swo
jej drużyny w hokejowych mistrzostwach 
świata w Davos. Obecnie liczba zgłoszeń 
wynosi — 13 renrezentacyj. Szwecję repre
zentować będzie prawdopodobnie mi
strzowska drużyna AIK zł Sztckho mu, 
wzmocniona paroma graczami z innych 
klubów. (PAT) a

Polska — Belgja mecz mię izypaństwo- 
wy. rewanżowy odbędzie się w przyszłym 
roku w Brukseli łub w Antwerpii. Nato
miast związek belgijski odp' wiedział od
mownie na spotkanie rewanżowe z repre
zentacją młasta Poznania. (wz)

Piłka nożna
W Poznonin odbędą się w święta nastę

pujące mecze: 25 12: o godz. 11 grają na 
boisku „Korony” rezerwowe drużyny 
..Sparty" i gospodarzy. W drugie święto. 
Bożego Narodzenia w pierwszym dniu 
dzielnicowych rozgrywek o mistrzostwo 
Łazarza odbędą się na arenie następujące 
spotkania: o godz. 11: „San" i „Pogoń” oraz 
o godz 13.30 na tern samem boidtu „Almi
ra“ i , Unja“. W Kępnie gra tamtejsza To- 
lonja“ w oba dni świąt z niemiecką druży
na „Preusscn” z Namysłowa. W Iławie’» 
„Bawicki Kłub Sportowy“ spotyka się w o- 
ba świfta z drużyną niemiecką „F. C. Her- 
ropstadt“.

Dcc-ttdące spotkanie o tytuł mistrza 
Jeżyc i zdobycie puharu n. Feliksa Wa
wrzyniaka pomiędzy „Spartą“ i „Skrą“ 
odbędzie się w drugie święto o godz. 11 na 
stadionie wciskowym wejście z ul. Bukow
skie*. fkom)

„Fuch“ - ..Szarki“ 7:2 (2:0). Trzed 
swym wyjazdem do Niemiec, mistrz 
Poiski rozegrał t-en-neowy meez któtw 
wykazał dih n formę Ś'azaków. Bramki 
uzyskali: Wilimawski cztery, Peterek
Włodarz i Ziemba po lednej. (c)

Mistrz Polski „Rnch“ z XV .’kich Haj
duk wweżdża po śwętach n< rewanż, we 
spotkanie z ,.F. C Baven,“ lo Mena-h um. 
gdzie grać będzie w $, węstra. W sarn 
■dzień Nowego Reku Śiązary spetkaja dę 
z „A. V. f. B. Stuttgart . Zy zyć naieży, 
ty mistrz Pol«k: zrewanżowa’ się Niem
com za odniesioną w listona oie porażkę 
w Wielkich Hajdukach, (wz)

H’szpßnja-Wcqiy 6:1 (3:1). Meez mię- 
dz.ypaństw.iwy rozegrany w Madrycie, za
kończy! sję sensacyjną klęską Węgrów. 
Wyróżniła «¡ę w zwycięskiej drużyn’«* 
hiszpańskiej szczególnie trójka ataku oraz 
sławny bramkarz Zamorra który w prze
rwie udekorowany został przez prezy
denta Hiszpanii krzyżem kawalerskim 
Bramki uzyskali Langera 4 i Regniro 2. 
Honorowy punkt dia Węgier strzelił Ke- 
lety. (c)

PtościarsIWa
Miolnrewłcz i Śwlrk. W niedzielę 13 

stycznia o godz. 12 w sa’i kinoteatru ,.Mc- 
trop-o’is“ odbędą się zawody pomiędzy 
. Grudz. Kl. Sport.“ a „Sokalem" Poznań. 
W ramach tego meczu rozegrane zostanie 
senzacvjne spotkanie pomiędzy rewelacyj
nym pięściarzem śinrkim bijąeym wszyst
kich przez k. o. Śwtrkiem z ,4KB“ Święto- 
ćhowice a Misiurewjczem.
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Coś... DLA NASZYCH 
MiLlSIliSiiini!

GWIAZDKOWY PREZEAT 
kika METRdPOŁlS

Ki«,«, Meiropolis wierne swym 
hasłom „BAWIĆ i ŚMIAĆ SIĘ“
pi zygotow ało na święta Bożego Naro
dzenia (t. i. wtorek i środą o siodą 3
po not) ¡edną z naipiękmejsz\ ch i najuciesz- 
niejszych koinedji siynnei dwójki nuimjsk.ej

PBT i PATIICHON
jako włóczęgi.

Film ten — poraź pierwszy wyświetlany 
w Poznaniu — za« ,ei a splot najweseisz, ctt 
inafdowcionie szych sytuacyi i przygód 
wywołując teinsaniem nieprzerwane hura
ganowe salwy śmisc*>u i bawiąc na-zyoa 
najmniejszych bywalców kinowych 

jak nigdy dotąd.

Ponadto urządza kino Motropolis na te dwa 
święta miłą niespodziankę w postaci pięk-
nero podarku, który otrzymuje każdy trze
ci kupujący bilet przy kasie kina na przed- 

slŁwłcnic dla dzieci i młodzieży.

Miła i sympatyczna ta niesnodz anka sta
nowić będzie dia NASZYCH MsLU- 
S.NSKlCrf prawdz wą radość i ucie

chę. to też pjdążą wsziscy

,VA ŚWIE2TADgo<lz.3popoL 
»0 KIAA OTROPOLIS
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Składki i pokwitowania
Na cchrcnkę dz!eci rodzin fcczdomrych 

na KOmondcrji: j. Piechowscy zamiast 
kwiatów w dniu 40-ietniego jubileuszu ka
płaństwa ks. infułata Styczyńskiego, 10 zł. 
T, S. 40 zt. — Razem z poprzednio jjokwi- 
tdwapetni 79.21 zł.

Na bicdi yęh ąa cm miasteczku“;
T. S 20 zl. — Razem 20 zt.

Na biednych fcrnta Cezarego; Urzędni
cy Centrali Rolników 2G,30 zł. — Razem 
26,30 zł.

Lekka atletyka
Kusocłński ma otrzimać v r.aib1lżsżvch 

łniach zwolnienie ze swego macierzystego 
klubu WarszawiankiJak wsdomć nasz i 
mistrz -¡lue-dysiansowy zglosr jeszcze la- I 
:em wniosek o zwolnienie go z ..Warsza
wianki" na co ot-zvmai odnawną odpo- 
wiedź ’ dopiero przed bilkr tygodniami 
zarząd klubu przyznał mu skrrśenie. któ
re uniemożliwiałoby mu startowanie w 
ciągu ata. Dokąd Kus.wińsk wstąpi je
szcze nie jest wit.domem twz'

KSIĘGI STANU GYWOEGO
Zgony:

Dnia 22 bm. zgłoszono: Antonina Kie!- 
ezewska. z domu Palędzka, wdowa 83 i. 
Jo"nna We-tfnłowa z domu Modrakówna. 
wdowa. 43 1. Krystyna Augustyniakówna. 
5 mieś. 5 dni Antonina Domagalska, z 
domu Adamska. 72 1 Izrael Moszkiewicz. 
1 miss. 9 dni. Jadwiga Andruszew=ka. go
spodyni. 74 i Helena Dymkowa, z domu 
Zawidzkn. 41 1. Jan Maj 5 minut Mai 
gor^ata Dzinrkiewiezowa. z domu Hand- 
sehuh, wdowa, 87 1. Stanisław Kosicki 
uczeń szkolny, 13 1.

O finansowej potędzo towarzystwa ubezpieczeń świadczą jogo aktywa, a o spo* 
łecznem znaczeniu — suma wypłaconych odszkodowań.

Tow. Prudential posiada aktywa przekraczające p/g parytetu 12 mUjardów złotych, 
a od początku swego istnienia wypłaciło odszkodowań na sumę prawie 19 milj a rdów złotych.

Tow. Prudential udziela swej gwarancji tranzakcjoin ubezpieczeniowym zawie
ranym z Tow. Przezorność na życie i od ognia.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
PflZtZORNOSĆ s. a.

1
ANGIELSKA SP. AKC. TOW. UBEZPIECZEŃ

PRUDENTIAL
THE PRUDENTIAL ASSURANCE CO. LDT.

prowadzą równocześnie na teren’« całej Po.skl ubezpieczenia»
J oba towarzystwa

:: !- ii a; jí i- Í hs;-,j i? L L í- fe fe' sid 
u u £ p r i 'ś«

je: s f, \
i rtb ? I

na tycie 
od ognia

-kćil i' i- V &

od kradzieży 
nłeszcz. wypadk. 
odpow. cywila, 
transportów

Oba Towarzystwa przyjmują obligare Pożyczki Narodowej na uiszczenie składek 
za ubezpieczenie na życie na warunkach ustalonych przez M.nisterstwe Skarbu

tylko Tow. Przezorność

Przezorność !»

IHllHDOi

w Poznaniu
Dom Rintttzy fi. Miiaaia 21.

leleton 53 84

Od wtorku, 25 grudnia i dni następnych

WiELfl REKOBEOHY PROGRAM m

ATAAIttlJ 18
na czele:

Najsłynniejsi klowni Świata Hiszpanie 
3. BAKRACETA.

Niezrównani aferobaei na gumowej 
trampolinie

4. EIDETTI.
Genjalny ekwilibrysta Hindus 

OS CHA PVR
Niezrównani artvSci. Sensaóje eaiego Świata 

VAN de VELDE
Najpiękniejsza para ludzi.

Fenomenalni BAUDOS. Fenomenatni 
Jedyni w swoim rodzaju komiczni 

eksceniryey
3. TORRES I MUCHA.

MELA GRABOWSKA.
śmiała trójka na lutaiacym trapezie 

Miss Vilma and Partners.
Wybitny nowoczesny ekwilibrysta 
ROBERT CZŁOWIEK ŻABA.

JERZY WELIN humorysta.
Zespót wesoiyeh jązzbandzistów o usta

lonej marce 
BRACIA DORJAN.

Epokowa tresura rasowych 
GOŁĘBI u. GILBERTA, 
oraz dalszych H atrakcyj.

wstępu od 54 gr. do 3.30 z POCZA-
IKK ł HZ, i'g| *''t A\y J |£<’ w 1>\’I AWIi ??sanZNi3 I NIEDZIELE \ Uli. s'go
'OIIZIPWIp's soboty o godz. 5 i 7 30.

IOOóImME. 2 t>rze«ls*r wierna o godz. 
_____________ ’• * 30 vvjeez,

awie.lre„Un\vw,l e- ,°',remonrowana. Efekty świetlne. Wspaniale zespoiy. Ceny licznie 
z wszystkiemi świadczeniami.

Następna premiera 1C styczni 1933 
Uwaga: w święta 3 przedstawienia

_________ d 4579 80

WARSZAWA, Pt Napoleona 9.
ODDZIAŁ w POZNANIU, PLAC WOLNOŚCI 14. £ Za oąłośzenła 1 

wiała a łmtniiiraci« w 
Leśnie w iesa w Posnanlu.

reklam» oído 
oaobie Antomeg,
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Sztuka odpoczywania
Jest, to jedna z paradoksalnych 

cech naszej doby, że obok wielkiej 
ilości ludzi, poszukujących pracy na- 
próżno, armja innych ludzi pełni swe 
czynności zawodowe pod nieustanną 
grozą przepracowania. Wymaga się 
dziś od poszczególnego pracownika o 
wiele większej wydajności niż kiedy
kolwiek. Że zaś nadto ciągle ulegają 
zmianom sytuacje mająee związek z 
zawodem, czy to konjunktura gospo
darcza, czy technika pracy zawodowej, 
więc pracownik zmuszony jest do usta
wicznych przestawień duchowych, do 
dużego zaabsorbowania się pracą za
wodową. Trudności pracy, jej tempo, 
wymiary czasowe, ryzykowność rezul
tatów — wszystko to wywołuje zmę
czenie nietylko duże, ale i w szybkięm 
tempie.

Jednocześnie czas odpoczywania 
jest często ograniczony. Względy hi
gieniczne wymagałyby bardzo celowe
go zużytkowania wczasów zarówno 
dłuższych, jak urlopy jakoteż codzien
nych i świątecznych, a więc np. prze
chadzek, powstrzymania się od pobytu 
w lokalach publicznych, rychłego spo
czynku, zwrócenia uwagi na inne nie
codzienne treści. Tu jednak napotyka
my na tragedję współczesnego czło
wieka: im bardziej jest zmęczony; tem 
mniej ma energji niezbędnej do racjo
nalnego zorganizowania wczasów, tem 
bardziej bezradność dyktuje mu szu
kanie wytchnienia w rozrywkach, któ
re ostatecznie potęgują tylko jego 
zmęczenie Człowiek współczesny z 
jednej strony tęskni do odpoczynku 
świątecznego, ale z drugiej boi się 
świąt, grożą mu bowiem zajęcia towa
rzyskie. które nie dadzą się wykony
wać przy pelnem odprężeniu, ale wy
magają bądź co bądź pewnego przygo
towania i skupienia.

Jeżeli współczesny pracownik z 
dłuższego swego urlopu wraca do pra
cy wypoczęty, pokrzepiony, nietylko z 
odzyskaną eitergją dawną, ale z no
wym pozytywnym stosunkiem do pra
cy, to najczęściej nie wskutek własnej 
umiejętności organizowania wczasów, 
ale dlatego, że korzysta z pewnych go
towych schematów, wytworzonych 
przez propagandę turystyki, biura po
dróży, przedsiębiorstwa letniskowe i t. 
p. I nic dziwnego, człowiek współcze
sny bowiem został wychowany do pra
cy, a nie r.a chwilę wolną od niej, 
choć często właśnie wtedy może być 
bardziej człowiekiem, niż w pracy za
wodowej. Trzeba się z tem pogodzić, 
że żyjemy w czasach zaniku sztuki 
odpoczywania, i że oczekujemy, aby 
jakieś czynniki poza nami dopomogły 
nam do spędzenia wczasów.

Wśród tych czynników wysuwa się 
na czoło radjo przedewszystkiem wo
bec wczasów codziennych i świątecz
nych. Nie łudźmy się: słuchanie audy
cyj radjowych nie zdoła nikomu za
stąpić świeżego powietrza i ruchu, 
może nawet być męczące przy poważ
nych audycjach, wymagających sku
pienia. Gdy jednak wracamy od pracy 
■do domu z chęcią przezwyciężenia po-

Joannes Mauburnus (f 1503) 
KoSettda

Hen quid iaces stabulo?
Czemu leżysz w stajence, 

wszystkich Stworzycielu?
Czemu plączesz w kolebce, 

świata Zbawicielu?
Jeśliś Król — gdzie stroje, 
gdzie dworzany Twoje?

gdzie królewski dwór?
Toż tu wszędy bieda, 
i uboga scheda,

nowym prawom wzór!

„Miłość do biednych ludzi 
temu Mnie przywiodła,

bowiem serca im brudzi 
zmaza grzechów podła.

Oto mem ubóstwem 
i łask moich mnóstwem

darzyć ciebie chcę, -/ 
tem dziś narodzeniem, 
szczerem poświęceńien

uszczęśliwić cię.“

Tysiącznemi oklaski 
sławię Twoje imię,

wielbię pieśnią Twe łaski 
cuda Twe olbrzymie!

W sercu i w pamięci 
chwała niech się święci

Panu niebnych stref.
Któremu niebianie 
hołdy i uznanie

głoszą przez swói śpiew' 
Przełożył; Józef Bir K enmajer.

kus miasta, gdy pragniemy być w do
mu, a mimo to nie pogrążać się w 
kłopotach domowych, gdy pragniemy 
podniet odmiennych, niż w pracy za
wodowej, to pomoc radja jest wprost 
bezkonkurencyjna. Jest tak temhar- 
dziej, że radjo pozwala nam korzystać 
z tak dobroczynnego dla odpoczynku 
czynnika, jakim jest zabawa. Przecież 
nigdy nie zatracamy zabawowego po
dejścia do odbiornika. Twierdzenie, że 
radjosluchacz jest dyrygentem wszyst
kich orkiestr świata jest oczywistą 
prawdą, ale możność wybierania w 
każdym momencie dowolnych podniet 
sprawia naprawdę dużo satysfakcji. 
Gdy zaś chodzi o treść audycyj, to są 
tacy, korzy pod wpływem radja prze
stali wyobrażać sobie porządek dnia 
bez gimnastyki porannej, są inni, któ
rym dobre piosenki ułatwiają zapom
nienie o całej prozie dnia powszednie
go. Wogóle rola radja jako czynnika

W cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddajq 
tabletki Togal dobre usługi. Tabletki Togal 
p r z y n o s z q ulgę w tych cierpieniach. 
Do nabycia w najbliższej aptece.

Co to są „gwiazdy nowe“?
Dnia 14 grudnia doniosły depesze 

astronomiczne o pojawieniu się w 
gwiazdozbiorze Herkulesa nowej, jasnej 
gwiazdy. Już w nocy z 14 na 15 udało 
się w obserwatorium astronomicznem 
U. P. potwierdzić powyższą wiadomość 
Między jasną gwiazdą w Lutni, Wegą, 
a t. zw. „głową Smoka“ zabłysła fak
tycznie gwiazdka trzeciej wielkości któ
rej pierwotnie na tem miejscu nie było. 
Odkrył ją angielski astronom - amator, 
J. Prentice, kierownik sekcji meteorów 
w Brytyjskiem Stów. Astronomicznem. 
Załączony rysunek pozwoli odszukać 
Nową Herkulesa na niebie. Gwiazdo
zbiory Lutni, Herkulesa i Smoka wi
doczne są wieczorami w zachodnio- 
północnej stronie nieba.

Ukazanie się jasnej nowej gwiazdy 
nie należy do/zjawisk zbyt częstych. 
Starożytne kroniki notują zaledwie kil
ka takich wypadków. Najstarsze, lecz 
niezupełnie pewne wzmianki pochodzą 
z lat 2679 2255 i 2238 przed Chr Do 
bardzo jasnych należało t. zw. „gwiazda 
Tychfona“. odkryta przez słynnego 
astronoma duńskiego, Tycho de Bralie 
w Kasjopei, w r. 1572. Dzięki swej nad
zwyczajnej jasności, dorównującej pla

pomagającego spędzić wolne chwile z 
rezultatem pokrzepienia jest bardzo 
różnorodna. Szczególnie zaś jego do
brodziejstwo występuje w okresie 
świąt. Program audycyj jest wtedy 
zbudowany ze specjalną pieczołowito
ścią, a fale powietrza są obciążone na
strojem świątecznym. Wystarczy mały 
ruch ręką, aby z pomocą odbiornika 
poddać się kojącym wpływom owego 
nastroju.

W okresie świątecznym, kiedy tra
dycja wymaga dużej ruchliwości to
warzyskiej, najlepszym sprzymierzeń
cem gospodarzy domu jest znowu ra
djo. Wysiłek wynajdywania tematów, 
bawienia gości konwersacją, wytwa
rzanie wesołego nastroju da się w 
znacznej części przenieść na rozgło
śnie Im właśnie, jak rzadko komu, u- 
dajo się wywołanie owego pogodnego 
a jednocześnie podniosłego nastroju 
świątecznego, który jest tak bardzo 
potrzebny współczesnemu zmęczone
mu człowiekowi.

DR. MARJAN WACHOWSKI.

necie Wenus w jej największym blasku 
była ona łatwo dostrzegalną nawet za 
dnia. W czasach nowszych obserwo
wano nowe w r. 1863 w Koronie, w 1876 
w Łabędziu, w 1891 w Woźnicy. Stu
lecie bieżące odznacza się wyjątkowo 
dużą ilością nowych, widocznych okicin 
nieuzbrojonem, a mianowicie- Nowa 
Perseusza (1991), N Bliźniąt (1912', N Or
la (1918), N Łabędzia (1920) oraz jedna 
na półkuli południowej (1925). Jednak
że'obok gwiazd jasnych, widocznych 
bez pomocy szkieł, pojawia się rocznie 
do 10 nowych teleskopowych, świad
cząc, że ukazanie się gwiazdy nowej jest 
zjawiskiem dość nawet częstem.

Nowe ukazują się przeważnie w Dro
dze Mlecznej lub w jej pobliżu, co wska
zuje na przynależność ich do naszego 
systemu gwiazdowego.

Do najbardziej charakterystycznych 
cech w zjawisku gwiazdy nowej należy 
ogromnie szybki wzrost blasku, liczący 
się w niektórych wypadkach zaledwie 
na godziny. Jasność Nowej Perseusza 
w r 1901 wzrosła w ciągu 27 godzin o 
8 wielkości gwiazdowych, co odpowia
da przeszło 1009-krotnemu pojaśnieniu. 
Niebawem po osiągnięciu swego maksi
mum blask nowej poczyna słabnąć, po
czątkowo dość szybko, potem wolniej, 
w każdym jednak razie o wiele wolniej, 
niż następowa! jego wzrost. Czasem 
dają się zauważyć wybitne periodyczne 
oscylacje przy równoczesnem stałem 
zmniejszaniu się jasności średniej. 
Równolegle ze zmianami blasku zmie
niają nowe także swą barwę: od zielon
kawo - niebieskiej przez żółta, pomarań
czową aż do purpurowej. Po kilkuna
stu miesiącach, a czasem nawet latach 
z przepięknie błyszczącej gwiazdy zo- 
staje zaledwie ślad w postaci bardzo 

■ nieraz słabej gwiazdeczki dostrzegalnej 
i na cpago-eksponowanych zdjęciach fo-
: tograficznych.
| Stajemy przed pytaniem, jakie przy

czyny mogą wywołać tak ogromne i na
gle zmianv w stanie fizycznym gwiazd? 
Niestety, astronomia stoi tu (przed nie
rozwiązaną dotąd, a niezmiernie cieka
wą zagadką. Istnieje tylko szereg hi
potez, gorzej lub lepiej objaśniających 
obserwowane fakty.

Dawniej sądzono, iż przyczyną taką 
może być przypadkowe zderzenie się 
dwóch ciemnych gwiazd ze sobą. Jed
nakowoż hipoteza taka natrafia na du
że trudności, np. nie potrafi ona wytłu
maczyć szybkiego powrotu gwiazdy do 
stanu pierwotnego. Prócz tego, biorąc 
pod uwagę niezmiernie wielkie odle
głości, dzielące poszczególne gwiazdy od 
siebie, spotkania takie są bardzo praw
dopodobne.

Lepiej można wytłumaczyć zjawisko 
gwiazd nowych na gruncie hipotezy 
Seeligera. według której katastrofa po- 
wstaje skutkiem wtargnięcia słabo 
święcącej gwiazdy w jedna z ciemnych 
chmur pyłu kosmicznego, jakie obficie 
rozsiane są w przestrzeniach między
gwiezdnych, a których istnienie udo
wodniono niedawno. Natrafiwszy na 
taka chmurę, powierzchnia gwiazdy na 
skutek tarcia podwyższa swą tempera
turę, co powoduje ów nagły wzrost jej 
blasku, zupełnie podobnie, iak się to 
dzieje z meteorem w czasie przelotu w 
obrębie ziemskiej atmosfery. Jest praw
dopodobne™, że wzrostowi temperatu
ry towarzysza czasem wybuchy materji 
gazowej z wnętrza gwiazdy. Po prze
brnięciu przez obłok, gwiazda powraca 
do stanu, w jakim się znajdowała przed 
kataklizmem.

Gdyby podobny los spotkał nasze 
słońce, czego a priori wykluczyć niepo
dobna, oznaczałoby to dla nas „koniec 
świata“. Nagiego wzrostu temperatury 
nie przetrzymałaby żadna żyjąca istota.

Dr. J P.

SŁAWA, BOGACTWO, MODLITWA!
Nad głowami, po niebieskim bruku 
aeroplany mknę, jak błędne gwiazdy, 
w mleczne drogi lśnięcc mknę pojazdy 
w wirze, pędzie, świszczeniu i huku.
Pod stopami — bije serce ziemi 
stukiem miotów współbraci ofiarnych. 
Dokopujęc się brylantów czarnych, 
kuję przyszłość, co dolę odmieni.
W kręgu lampy w zacisznem

domostwie,
gdzie zegara słychać szept miarowy, 
matki, dziecka schyliły się głowy 
w takt pacierza szeptany miłośnie.
Dbwiruje w stratosfer wyżyny 
śmiały lotnik współczesny po sławę. 
Bogactw krocie wyrwę mioty krwawe, 
niebo będzie zdobyczę dzieciny!

ELŻBIETA MARWEG-PIECHOCKA.

Za oe io «zań t a t rek : a m v odpo
wiada adminit-tracia w osob.e Anion.ego 
Łeśniewićza w Poznaniu.

Repertuar świąteczny

Teatru Wielkiego
2Lr*°8oń.u .Madame Pomoadcur

„Gejsza“ ceny zn^oneŚroda
25-gogadz H ...... _

ro z 2a ..Wilhelm Teh
Ciwsrtek Uroczysr «rzećs ewitir w ro i 

11 gi godz. 23 "Ic<5 Pow»tan a < ik p®i.
„Verbrnn Nobi’e“ 
«Wesele na wsi-4

?8PgA*'i 21, Madame Pomnadour ‘

«»¿l. „Wilhelm Teh*
iSy» Juan“
SSS- Jert fleirara"

m uau
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Msza święta
sa duszę ś. p.

Adama Psarskieg
w piątek, dnia 21 grudnia 1934 r„ «rn.,-1 po krótkich cierpieniach, i.

odbędzie się dnia 27 b. m. o godz. 7-me;
w kościele św. Marcina.

zg 8479 Byli Współpracownicy,Oddziału naszego w Lnbline 
umysłowo-Handlowej w Lublinie
spółpracownika, który szczerze oddany był InstytnH?
koSC Wdg°rl WOŚC' W wypełnianiu obowiązków. Zalety 
ko. Wdzjęczną pamięć o Nim zachowały na zawsze

Zarząd i współpracownicy 
Banku Związku Spółek Zarobkowych

nn„ . Umarłym straciliśm 
naszej służąc jako wzór suit 
Jego charakteru ceniliśmy w 

Pg 8691-51,109

Poznań, dnia 24 grudnia 1934 r.

i Tn»e wSUi, Duchowieństwu, Cechowi Rzeźni cl 
L,™ •' ^,odyeb Przemysłowców, oraz Wszystkim Z 
mym i Krewnym za okazane mi współczucie i ost przysługę S. P. mężowi meulu

Józefowi Grzelczakowi 
serdeczne podziękowanie

1«»________________ “££"

składa

Od Nowego Roku — 7-go stycznia —otwieram
Hurtowy Skład

ewocy ¡no-Galanteryjny
przy ulicy Wodnej nr. 8grudnia 1934 roku zasnęła w Bogu w Poznaniu 

i diamentami św., pO ciężkich cierpieniach moia 
nasza najlepsza matka i babka, ś. p ’ J

z Adamskich

Specjalność na składzie- Książki do nabożeństwa 
różance, obrazie, szkapierze, łańcuszki, krzyże 
niklowe, krootelnicrki i kropidła.

Obsługa rzetelna i szybka. Zakład chrześcijański/

M. JANDA

szpundowane i heblowa
ne, listwy podłogowe, 
wyłogi, listwy profilowe, 
belki, kantówkę, szalówkę 
i laty oraz deski obrzyna
ne i nieobrzynane po 
cenach konkurencyjnych 

poleca

Leon Żurowski
skład drzewa i obróbka.
POZNAŃ, Raczyńskich 5—8

przy pi. Bernardyńskim.
Telefon nr. 10-87.

Pg 8 514-49,60

JUŻ SIĘ UKAZAŁ 
TRZECI I OSTATNI TOMwyprowadzenie z domu żałoby w Śremie i złożenie ri™ 

to Bo^o Na^S^^odz"li^ naStąpi W pierWSZ< 

W głębokim żalu pogrążeni

mąż, córki, synowie i rodzina
orem, Poznań, Działyńskich 10, Mrocza.
____ Autobus do Śremu odjeżdża o godz. 12,10.

WYDANEJ PRZEZ

ZAKŁAD NARODOWY IM. OSSOLIŃSKICH 
WE LWOWIE

JEST TO PIERWSZE ORYGINALNE DZIEŁO TEGO 
RODZAJU U NAS, OPRACOWANE W CAŁOŚCI 

PRZEZ UCZąNYCH POLSKICH:

ST. J. GĄSiOROWSKIEGO, M. GĘ- 
BAROWICZA, T. SZYDŁOWSKIEGO, 
W. TATARKIEWICZA, J. ŻARNOW- 

SKIEGO, J. ŻUROWSKIEGO.
CAŁOŚĆ W TRZECH TOMACH 0 ŁĄCZNEJ ILOŚCI 

1402 STRON I 396 ILUSTRACYJ 
CENA ZŁ. 45—. TOMY POJEDYNCZE PO ZŁ. 18—KittystLusownieiszym po* 

darkiem gwiazdkowym 
poleca TeL 22-23

Jan Jóźwiak 
ul. Jezuicka 1

tuż przy Starym Rynku.

piećżne . pod względem ognia, 
grzyba i wilgoci, elastyczne, hy- 
gjemczne, niewrażliwe na oiiwe 

zmiany temperatury, zupełnie 
wolne o pyłu, kurzu i robactwa, 
iii ^ys^enia, przyjemne
do chodzenia i przebywania, jak 
również podkład ksrlolitowy pod 
parkiety, zamiast ślepej podłogi 

wykopuje
„KSYŁOIITn

Katowice,
PI. Wolności 4. Telef. 826-51 

praktyka od roku 1887 
porady techniczne bezpłatnie

__________ ng 14 346

RÓWNOCZEŚNIE POJAWIŁO Się TYM SAMYM 
NAKŁADEM DZIEŁO

KAZIMIERZA CHŁĘDOWSKIEGO

Z PRZESZŁOŚCI
NASZEJ I OBCEJ

ZBIÓR NOWEL, FELIETONÓW I SZKICÓW 
£ VÓM,I?^SSU0 ZNAWCY H1STOKJI I KUL
TURY, UJĘTYCH Z WŁAŚCIWĄ MU GŁĘBIA 

1 WDZIĘKIEM
•TRON Vłll-ł-7ll, ILUSTR. 09. — CENA ZŁ. 30— 

DO HABYCIA
WE WSZYS MICH KSIĘ<SARHIACH

Dnia 23 grudnia 1934 r., zasnęła w Bogu, opa
trzona św. Sakramentami, ś. p.

nauczycielka 32. Szkoły Powszechnej 
w Poznaniu.

Wyprowadzenie zwłok do Jarosławia odbę
dzie się we wtorek, dnia 25. bm. o godz. 10 z ka
plicy Szpitala Przemienienia Pańskiego. Pogrzeb 
odbędzie się w Jarosławiu w środę, dnia 26. bm 
o godz. 15-tej.

Nieutuleni w żalu
zg 8481 rniffirn finrłru hrnr''i i m nerw nu

o ul. Gajowa 5. Telefon 62-65

!! smaczne obiady z 3 dań 1,— 2 4 dań 1,40
i, oi az potrawy a la cart

KA "W 1A RN 1E
'» stale¿zvnnn-~ wejście oddzielne z lewej strony front. 
!! ca.nowoczesneJ instalacji radiowej.
1 [ SALE nowo odnowione na karnawał, wieczorki i zebrania 
j [ oraz
!! n RESTAURACJĘ RZYMSKĄ
I J ulica Matejki 56 Tełefon 70 «
j» znana ze swych niskich cen i miłego pobytu.
<, dg 4607 s Baitvś.

«« 2? am^ pocatowemi. O ile jesteś złam'»-
materjalnię i chcesz w przyszłości vVie^u Przykrości, napisz natychmiast rlo 

rfeeg° Jasnowidza: imię, datę urodzeni stan
Two^/przysS“??^0 hor°8kopu dowiesz si" 

O5>?1.’ ^ak masz postąpić w żvcin
szawaIP wF(iokS<14em y5 O^- <iasno"i."z- War- 
10 rano do 8 wie«. Osobiście przyjmuje od

—------ --- - _____ “o l-t-łjo

Dnia 23 grudnia 1934 r. zasnął w Bogu, opa
trzony św. Sakramentami, ś. p. Vaan«k dobry orsanizatQr, kilkuna

,a. obeznany z prowadzeniem buchalterii 
■owmczem stanowisku w instytuch snołei 
He A0?Z|innł? zmieni posadę, najchętniej 
wnó aZt u° P°znańskie. Łaskawe zgłoszeni 
wać do Kurjera Poznańskiego pod zg 8414

Franciszek Wessely
nasz serdeczny przyjaciel.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27. bm. o go
dzinie 3 z kaplicy cmentarza Jeżyckiego przy ul. 
Dąbrowskiego 136.

Pamięć o Nim zachowamy na zawsze. . . .
zg 8482 Franciszkostwo Kaczmarkowie.

Magazyny
a fabryczne z biurami, dużym pła- 
'e’'’rzed.s,?blorst'*O- ’ak fabrvkę

_ możliwością urządzenia bocznicy 
’^ica na m.ejscu, w śródmieściu.
, w*““1 « «w

PRZECIUJ
KATAROm

— Magazyn mebli ~

ef. Baran o wski
Poznań, Podgórna 13

poleca w znanym wielkim wyborze

Sypialnie ■ Jadalnie - Gabinety
Specjalnej uwadze Szan. Publiczności polecamy nasza '

wystawę kuchen

Za oddanie ostatniej przysługi oraz dowody 
współczucia z powodu śmierci naszej najdroż
szej żony i matki, ś. p.

z Żakowskich

Jadwigi Wiałeckiej
składamy serdeczne

„8»« BÓS zapteć!
Mąż, córka i zięć. ¿■«szynki do mięsa 

Paszki do ehięba 
Maszynki do phleba 
Garnki emaljowai.e 
Garnki aluminiowe 

poleca korzystnie 
JAN DEIERLING 

skiad żelaza 
P<£na,& Szkolna 3. 

Tel 3a-18 35.43

ZIOŁA Z GOR HARCU Ora ŁAUERA
•a loeo4n»n> <rodl'»>" prieemreiaiacym. piw, 
woia ohilrukcte. uporci.wa «oparć*, wydalała
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NISKA tEHA
LECZ JAKOŚCIĄ WHROBÓW

— \ •

MST* Tysiące metrów nafIttOdttlCJSZyCII mat 1 h ariach nodle^aiących najściślejszej
kalkulacji ażeby i z wypróbowanego materiału.

Seria I. 120 zł Ser ja II. lOO zł Ser ja III.
Materiały w powyższych serjach nie zmieniają koloru i w. n«8“ni.®-^W^^stftnti^^iyińa^nyc^ang^lsTic^materjałów^ ? .,

J J H szewiotów i czesanek Bielskich od 130 - A» w »»«mnie nie/*£orziinvch krojczych tworzą z dobrego najlepsze. . ____
ng V2 Nasze oddziały wykonania ną miarą «W u szczyU^«*«nałoJ^ w7 = GOTOWE FUTRA staie na składzie. --------

Specja.no« futra na miarą, modernizacje i poszycia* ££ « bony Tow. „Kredyt“

ni. Wrocławska 14 POZnań at ^±*12«’ ” OstrÓW ’M'telefon 21*71 JTOZDClIl telefon S4-93 * WielkopolskiEomuno RHEHTER
W święta Bożego Narodzenia

t. j. we wtorek 25 i w środą 26 b. m.
odbędą się od 5 — 8 popołudniu

w „MOULIN ROUGE"
Kantaka 8/9 parter i I. piętro Teł. 33-69

Specjalne FIVE CVCLOCK TEA
z całkowitym programem 

natomiast wiecz. początek punkt, o godz. 9-tej
PROGRAM ATRAKCYJNY

tenj niskie! Salonowi tancerze do dyspozycji! DancingF

Odznaczone na wszechświatowych wystawach

Pianina i Fortepiany
zał. w r. 1873 największej pierwszorzędnej 

polskiej tabryki
„ARNOLD FIB1GER

Kalisz, ni. Szopena 9. — Tel. 263
Znacznie zniżone ceny. — Warunki dogodne

STUDNIE
wiercone artezyjskie

D/~llt/IT>Y rączne, maneźowe i KZlłlJT 1 j mechaniczne

WODOCIĄGI tyczne
WIERCENIA BADAWCZE

J. Kopczyński i Sp.
Poznań, ul. M. Focha 127. Tel. 60-42
Przedsiębiorstwo wiercenia studzien i zakładanie 
wodociągów. Fabryka pomp. óg 2 *09

TELEGRAM!r
CO CIĘ CZEKA W PRZYSZŁOŚCI4

powie jasnowidząca Światowej sławy Wilma Turay, zawieszku 
jąca na stale w Katowicach ze swym eksperymentatorem, zna- 
nym grafologiem J. Kartenem. . ,Zdolności metapsychiczne p. Turay w kierunku widzenia 
w dal i w przyszłość sa zadziwiające i nie mają n.ic wspólnego 
2 Szereg' naukowe’/ daT uznanie jej nadprzy-

Pani*^“powiedziała śmierć nieodżałowanej pamię
ci pilotów - bohaterów Żwirki i Wigury dwa dni przed kata
strofa co jest stwierdzone sądownie zlegalizowanym dokumen
tem. ' Niejednokrotnie za jej pomocą wykryto sprawców mor
derstw i innych ciężkich przestępstw. We wszystkich, decydu
jących kwestiach poleca się zasięgnąć orzeczenia i Porady 
Wilmy Turay n. p. przed zawarciem małżeństwa, dokonaniem 
interesów, w sprawach zdrowotnych, zagimęeia osób, lub mie
nia i innych. Wielu ludzi ochroniła ona od szkody i późnego
Zal°WIgrie loteryjnej może zapodać numery odpowiednie dla 
danej indywidualności. Niejeden zawdzięcza jej w. ten spo
sób majątek. Zapytania można też nadesłać listownie za rów- 
noezesnem wysianiem 5,— zł przekazem. pocztowym. PreyR- 
cia osobiste od godz. 1Ó—12 przed pot. i od 4—6 po pot. Na 
listy odpowiada się odwrotna poczta. «-„.„„¡p. „iAdres: instytut Grafologiczny J. Kąrten, Katowice, ni. 
Kochanowskiego 11, ni. 14. Telefon 342-32.

Poda jemy jedno z wielu świadectw: .. w;i„,„
Poczuwam się do obowiązku stwierdzenia, iż p. Wilma 

Turay-Karten w transie kilkakrotnie trafnie określiła chorobę 
i stan zdrowia z podaniem szczegółów zupełnie prawdziwych 
i następnie stwierdzonych. W 8
_S_ Dr. mcd. Czesław Pordes,

Katowice.

SIWIZNA ZNAMIONUJE 
JESIEŃ ŻYCIA..........

należy więc jq ukryć pfzed okiem 
ludzkiem.- Przywraca włosom natural, 
ny kolor znana na całym świecie 
roślinna farba do włosów Eau Vegetal 
Paul Marquis. Trwała, nie zmywa sią, 
nie brudzi, nie daje kolorowych smug, 
przyjmuje wiécznq ondulację, a 10 jej 
odcieni odpowiada wszystkim barwom 
włosów. Obecnie, po zniżeniu ceny, 
flakon kosztuje tylko 11.50 zł. 

EAU VÉGÉTAL

AUL MARQUIS
PARIS. 7 7 RUE ST. LAZARE. 

Skład Główny na Polską 1 w. m. Gdańsk „Perfection“ Warszawa.

dg 4 *¿4«

nowość:
gilzy higjeniczne „S P E CJ ALN E“zwatą

FIRMY „AGOL“, POZNAN
kartonik 150 sztuk.............................. > 0,35 zł

„ 100 .............................. i 0,25 zł
75 ., ..........................i 0,20 zł

ZDROWIE-TO SKARB
11W LÀ Br, 1KKYEM

które stosuje się w nast. chorobach:
Nr. l. —: w katarach piersiowych, kaszlach, astmie . .
Nr 2 — w złej przemianie materji, reumatyżmie, artre- 

tyźmie, chorobach skórnych, nieczystości cery 
Nr 3 — w chorobach żolądkowo-kiszkowych, żółtaczce 
Nr 4 — w chorobach nerwowych i przy ogólnem osła

bieniu. Mogą zastąpić nerwowo chorym her
batę chińską.......................................................

Nr. 6. — w błędnicy 1 niedokrwistości ....... «
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . ■ ,
Nr. 9. —przeczyszczające ..... . • • . * - ---
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach 
aptecznych i drogeriach lub w wytwórni. Pg 8 599-70.46
,P 0 L H E R B A“, Kraków • Podgórza, 8kry«ka nr. I? XVI.

Tanio !Tanio!

Tapety
Linoleum

Ceraty
Chodniki

Dywany
Dywaniki

wszelkiego rodzaju 
w wielkim wyborze 

poleca

ul. Pocztowa 31 
telefon 12-20.

Pg 8594-50.100

Mgorzki
r-£^ŚWlATOWtJ StAWY i •

wsztwiÈiÿ^.

Pg 8 661-51,29

MASZYNY
do wyrobu

dachówek cementowych i do 
bloków pustakowych, oraz 
młyn farbowy, bager ręczny, 
formy do wyrobu rur cemen
towych, windy, maszyny do 
rozwierania zębów i ostrze
nia pil, węże gumowe, ma
szynę parową Komnick 58 55 
PS„ traktor „Lanz - Gross- 

buldog“
bardzo tanio na sprzedaż

Bracia Schlieper
teł- 306 Bydgoszcz teł 361

ng 11438

Skład żelaza
centrum m'asra, stary, do
brze zaprowadzony, z po
wodu wyjazdu zaraz do "b ę- 
cia, potrzeba zł 12.0U). Oieity 
Kurjer Poznański zg 84/8

STEMPLE ->
JtROMCZYŃSKI,

-ŚM-MARCiN r

Pg 7904

LEŚNICZY poszukuje posa
dy. Łask, wiadom pod „ABC 
do Biura Fuchsa, Łódź. 
Piotrkowska 50 nr '

wykwalifikowanego bilansis^y, mogącego się wykazać dłu
goletnią praktyką w branży zbożowej. Reflektanci zechcą 
swe oferty z życiorysem, odpisami świadectw, z podaniem 
referencji nadesłać do Kurjera Poznańskiego pod zg 8477.

RYMARZE
, (siodlarze)

wykwalifikowani df> robót uprzęży i siodeł, poszuki
wani. Oferty z odpisami świadectw nadesłać do Biura 
Ogłoszeń „Par“ Katowice, ul. Pierackiego 8 pod nr. 183 

Pg 8069-71,87

zł 3,50

4,-
5.50 
i,—
1.50
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(.KAłl«l’«\Y nowoczesne modele

PŁYTY pierwszorzędne fabrykaty

ng 13 966

poleca na gwiazdkę w ogromnym wy
borze, po cenach znacznie zniżonych

JĄKANIE
oraz wszelkie inne zboczenia mowy radykalnie usuwa wie
loletni zakład leczn. dla jąkałów. Przy zakładzie szkoła dla 

głuchoniemych i mało rozwiniętych.
S. ŻYŁKIEWICZ, Warszawa,

ul. Chłodna 22 yg
Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie.

Ii. KŁOSOWSKI '«i!'“1

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad majątkiem fir-
yr°-bÓ7 Ceramicznych Krotoszyn i Przysie- 

^a.tAkC‘ P°2n.aó> y1- Gwarna 8 postępowanie upadłościo
we zastanawia się dla braku masy (§ 204 ord. upadl.) Po
znań, lo grudnia 1934. Sąd Grodzki. ng 13 599

,S-Iowo <tlustJ> 25 groszy, każde 
dadsze słowo lo groszy, 5 liczb = jedno słowo.

.- ¡inowi l słowo. Jedno ogło
szenie me może przekraczać 100 słów- w tem

5 nagłówkowych.

1. KAMIENICE

Domy
nieruchomości przyjmie w admi
nistracje obeznany, ustosunkowa
ny z urzędami, najpoważniejsze 
referencje. Oferty Kurjer Pozn, 
_____ zdg 39 283

Dom
centrum Bydgoszczy dwupiętrowy 
trzy mieszkaniowy (pieciopokojo- 
(wc suterenami przemysiowemi 
garażem 50 OOO sprzedam spiesz
nie bankowi lekarzowi instytucji 
prywatnemu. Zgl. Kurjer Pozn.

zdg 38 669
Administrację

domów fachu vo j korzystnie za- 
latwia Administracja Kamienic, 
J. Schmidt Wierzbięcice 11. 'el. 
73-76.________________zdg 39 385

Parcelę
sprzedam cena warunki bardzo 
korzystne. Chełmońskiego 16, m. 
2-______ Zdg 39 660

Kamienica
narożnikowa, rynek ulica prm- 
Cypalna, 8 składów, miasto po
wiatowe, fabryka cygar, cukrow
nia. gimnazjum. Kamienice moż
na podzielić na dwóch właścicie
li. dochód 10 900. cena 80 000. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

 zdg 39 668
Kamienica

nowa dochód 8 000. cena 52 000. 
Jaśkiewicz. Poznań, Aleje Mar
cinkowskiego 27. zdg 39 676

Kamienicę
centrum donosi 13 000 sprzedam 
90 000. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 39 610 ______
Kamienicę

Poznaniu (Jeżyce) donosi 4 000 
sprzedam 22 000. Oferty Kurier 
Poznański zdg 39 609

Kamienicę
komfortowa narożnikowa składa- 
wi donosi 20 000 sprzedam korzy
stnie przy wpłacie 90 000. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 39 608

Kamienicę
nowa przy pryncypnlnej ulicy 
Poznania donosi 16 500. cena 1401 
!?s". amortyzacja 33 000. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 39 607

Wilię
(twumieszkaniową dziesleciopoko- 
łPwa śródmieściu sprzedam. 
Uferty Kurjer Poznański 

zdg 39 592
Bydgoszcz

™m czynszowy (trzypiętrowy) — 
,em. ogrodem, zamienię na go

spodarstwo lub nieruchomość Po
wianiu Oferty Kurjer Poznański

zdg 39 410

p Kamienicę
E/SI. Wilsona, nadzwyczajny 
ltz2'forV wolna stempli, podat- 
pw, dochodowość 14 procent 

wpłaty 95 000. Oferty po- 
pSjnych reflektantów Kurjer
Lemański zdg 39 706__________

Willę
n!ńxVyzacyin«, dwumieszkaniowa 
Ofo». ®PPzedam, wpłaty 26 000.*erty Kurjer Poznański

zdg 39 773 .....

tam Okazja
JWłenica dwupiętrowa, Żabiko- 
S- dochód 1 600 bez długu — 
cena ’ o -iL up,!> 1 stem płowych, — 
Xńp„-'. Wiadomość „Dom29el-en , Poznań, Wrocławska 

zdg 39 723
v Administracje
nio nnic ułatwia fachowo i ta- Tel»kruPocztowa 30. 
^i?ton 5.866. zdg 39 729

bom. Willę
*am nto,W8- . czteiomieszkanio- 
sPfze,i. zrańiu. okolicy Teatru ’"ań rrm i5;000-“ Paluch. Po-

*an' Kar,taka 8/9. zdg 39 764

OGŁOSZENIE.
Wspólnicy T. K. A. — Towarzystwa Komunikacji Au

tomobilowej w Polsce, Spółki z ograniczoną odpowiedzial
nością z siedzibą w Poznaniu przy ul. Gajowej 1 — uchwa
lili w dniu 26 listopada r. 1934 rozwiązanie Spółki po prze
prowadzeniu likwidacji, co udokumentowano w akcie no
tarialnym nr. 1743*34 not. Dr. Piechockiego w Poznaniu, a 
jedynym likwidatorem Spółki ustanowili niżej podpisa
nego. dg 4434

Zawiadamiając o otwarciu likwidacji T. K. A. wzywam 
wierzycieli Spółki do zgłoszenia wierzytelności wraz z od- 
nośnemi dowodami w ciągu trzech miesięcy od daty ostat
niego ogłoszenia do rąk niżej podpisanego likwidatora.

Poznań dnia 7 grudnia r, 1934.
T. K. A.

Towarzystwo Komunikacji Automobilowej w Polsce 
w likwidacji (—) Jan Głowacki.

OGŁOSZENIE!
Następną LICYTACJĘ rozpoczynamy w czwartek, 

dnia 10 stycznia 1935 r. na sali przy ul. Masztalarskiej 
nr. 8a (dawn. Jarocka). Przedmioty licytować będziemy co
dziennie od godz. 10-tej do 14-tej.

Licytacja obejmie:

niewykupione zastawy do nr. 97.288 
niewykupione prolongaty do nr. 233.144

Prolongaty przyjmować będziemy tylko do poniedział
ku dnia 7 stycznia 1935 r. ng 14 466/7
ZARZĄD MIEJSKI W POZNANIU — LOMBARD MIEJSKI 

ni. Sieroca nar. Nowej.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: U 3393, z 21 023, d 1811 
i t. d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,30, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11.15.
Kamienicę

nowa kumie,, wpłaty 160 000,— — 
Oferty Kurjer Poznański 
_____ dg 4676

Kamienicę
fi’-°SkaniIK-fdTh^ 11 000 sprzedam oo 000. Oferty Kurjer Poznański

 zdg 39 MS
Kamienice - wille

poleca poszukuje Gruszczyński, 
Pocztowa 30 telefon 5866.

zdg 39 730

Kaw—................... .....
¿pieniądz

Kopalnia złota
&n.C.yka. z J'r,anżS' żywnościowej 
jedyna w Polsce, dobrze zapro-

tt^UII- tak4e £lI£!?ort «Przedam z licencja za 12 000 zt. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 39 340 y

3 000.—
poszukuje wysoki %, gwarancja 
zastaw i pierwsza hipoteka. Ofer
ty Kurjer Poznański zdg 39 659

Za
pożyczenie łub żyrowanie 15 000 
(zabezpieczę) dam procent dobrze 
płatną posadę. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 39 667

, 800,— zł
kto pożyczy, pewny zastaw, od
dam 1 marca 1935 tysiąc złotych. 
?WrzX38n’872Zne KUrier P°Znań-

15 0(50,—
do 20 000 złotych poszukuje na 
Pierwszy numer hipoteki bez To
warzystwa. Nieruchomość w Po
znaniu, oprocentowanie do umo
wy. Pośrednictwo oożads.ne Ła
skawe zgłoszenia Offierski, War
szawa, ulica Bednarska 6.
________ Pg 8302-62,573

20 000,—
na pierwszą hipotekę, murowanie 
pewną poszukuje doświadczony, 
przedsiębiorczy kawaler dwudzie- 
śtodziewieeioletni z ukończonem 
wykształceniem akademiekiem, — 
zdolny uszczęśliwić małżeństwem 
przystojną, gospodarna pannę o 
zdrowych poglądach życiowych. 
Oferty Kurjer poznański 
_____ zdg 38 262
Do bardzo dobrego

interesu
przystąpię z większa gotówką

jako wspólnik
Oferty Kurjer Poznański 

Zdg 39 276

2—3 000,—
poszukuję na hipotekę nowego 
domu mieszkalnego. Zgłoszenia 
Kurjer Poznańskj zdg 39 655/6

Gotówka 3 000 zł
(kupiec) przystąpię do rentowne
go przedsiębiorstwa. Zgłoszenia 
szczegółowe Kurjer Poznański 
______ zd.g 39 832

8%
Obligacje Miasta Poznania 2 000 
sprzedam korzystnie. Oferty ceną 
Kurjer Poznański zdg 39 856

Wspólnika
ewentl. z Współpracą; do zapro
wadzonego przedsiębiorstwa go-l 
tówkn do 3 GOQ,— Zgłoszenia Ku
rjer Poznański zdg 39 900 I

K3. LETNISKA 
i UZDROWISKA 3

. Wisła
pensjonat Niebieszczańskiej, te
reny narciarskie obok willi, cen
tralne ogrzewanie, ceny niskie.

zdg 38 782_________
Rabka

Pensjonat „Helios'-, .przeniesiony 
do „Pałacyku Babuni“ luksusowy 
— otwarty cały rok dla swoich 
przyjaciół. Oktawja Pieohocka. 
telefon 17Ó i 265» ng 14 287

Rabka
centrum — pensjonat komforto
wy „Sławomir“ Zarzyckiej — 
kuchnia wykwitna — ceny u- 
mlarkowane. tig 14 430

E4. OSOBISTE

Poniedziałek
dzień, ponury wzrok przez okno 
biegnie w chmury myśl radosna 
Sie przedziera zjem

śniadanie
u We.bera (Nowa 4). ng 13 768

Przystojna
subtelna synkiem, mieszkaniem, 
gotówka Poślubi szlechetnego na 
stanowisku od 35. Zgłoszenia Ku- 
rjer Poznański zdg 39 861

Dla
mego kolegi wspólnika lat 81 
współwłaściciela zakładu przemy
słowego poszukuje żony. Posag 
dla wspólnego dobra pożądany, 
Oferty Kurjer Poznański 
_____ zdg 39 633

Romantyczny
idealny 28 letni mlodizienleć szu
ka przyjaźni pięknej senority. 
Ceł matrymonjalny. Oferty upra
szam z podobizna do Kuriera Po
znańskiego zdg 39 250

Ostrzeżenie
Za długi mej żony Emitji owdo
wiałej Zaleskiej, ostatnio za
mieszkałej przy ul. Łąkowej nr. Kawaler
29, nie odpowiadam i ostrzegam . .i-6,
przed udzielaniem kredytu. Jóaef,, f^zrost 16o. wykształcenie 
Czubak, Poznań, Wielkie Gar-'a,"?«e,?lickie. (posiadający 30 000 
bary 46, m. 6 zdg 38 693 złotych gotówki ożeni sie z panną

lub wdową bezdzietna do lat 30 
wykształcona, muzykalną z odpo
wiednim posagiem, i wyprawą.

Zs
Największy wybór

posażnych pań oraz panów gaj 
mujncyęh _ poważne stanowiska

■ ■ pwoasicui i wyprc. ...
Biura, agenci wykluczeni. Zgło
szenianieanonimowę Kurjor Po znański zdg 30182

Kawalerluująuycu poważne stanowisKa . łLantuer
imecS ?c,h?- Aw-, Ma-r' 36‘ Pomorzanin, śred-cm 68, telefon 50-30. Dyskrecja Pi urzędnik państwowy, posiada- 
gwarantowana. zdg 39 585 mcy oszczędności, szuka ta dro.

—-------—------------------------- igą panny łub wdówki do lat 28,Kamee w,.°®!« matrymonialnym. Panie
kawaler lat 33 posiadający dobrze nfeSTSi/mci mi uu puamuHjłtuy uuurze
prosperujący skład bławatów — 
konfekcji na prowincji szuka od
powiedniej panny z posagiem w 
celu matrymonialnym. Łaskawe 
zgłoszenia ewentl. nadesłaniem 
fotografii skierować do Kurjera 
Poznańskiego zdg 39 577

. wspoinegi dobra, którym zależy na szczęśli 
wem pożyciu ma’żeńskim zechcą 
łaskawie przesłać oferty do Ku
rjera Poznańskiego zd? 39 122 _ 
Pośrednictwo rodziców lub krewnych mile widziane.

Pana Szczerej
samodzielnego na wyźszem stano-1przyjaźni e-tarszego, intel. pana 
wisku lub emeryta po pięćdzie- szuka subtelna brunetka, urzed- 
siatce pozna starsza niezamożna niczka. Cel matrym. Zgłoszenia■ pwtllio. CLUinoa
panna z dobrej rodziny. Cel ma
trymonialny. Oferty Kurjer Po
znański zdg 38 259

Kawaler

Kurjer Poznański-zdg 39 777
Wdowiec

lat 47, właściciel nieruchomości 
wartości zł 404) tys. poszukuje od
powiedniej żony, panny lub bez.r
f i,-Z ? z.f'-'»-. A -i »..zlr... W, I rt 4- 90 Ai\ )L)1 3tPrzystojny, wysokiego powieciniej zony, panny lub 

wzrostu, właściciel drogerii na dzietnej wdowy lat 30—40. uia 
Górnym Śląsku, pozna w celu wspólnego dobraodpowiednio po- 
SJ-»nyra ,Panla do lat 28 .Raźną. Łaskawe zgłoszenia do 
Majątek dla wspólnego dobra po- Kuriera Poznańskie zdg 39 788żądany. Łaskawe zgłoszenia do ---------------- ------- ?---------- -
Kurjera Poznań-,king0 pod 1 Która

• z pań. doTat 32, dopomoże, kawa-
lerowi lat 30 spokojny bez nalo- 

'gów do zdobycia jakiejkólwiek-bą — - « .....Kawaler
kupiec, właściciel nieruchomości, Bądź posadWwentl^SÓ,'—"kaucji 
£raz własnego przedsiębiorstwa -wzamian ożenek. Oferty Kurjer 
nurt i detal w wiekszem mieście Poznański zdg 39 833
powiat, poszuii-uje panny do lat i —----------- —............. .
3o; najchętniej córki kupca łub' Panna
iltew.a rućzmw^T^ząt lat *>’
nej rodziny z odpowiednim raa-i+M-t/nó/o/ ”?’ ■ Pc -pa kul*
tyfkiedla w^óinelo^obr^Ofl?^ ŚŚ Oferty^Ktt-
ewu:. ż fóto.gtaóa (ktsfa ?sfe ’&F-ł’W*1P
zwróci-pod słowem honona) uprk- ■ajuujum— - n o....... 1»
sza kierować do Kurjera Fozft;
pod fff. Zdg 37 978 Snratźe trak
tuje bardzo poważnie. Pośred
nictwo . rodak 5w łub krewnych mile widziane

Kulturalna
panna, muzykalna, lat 36, posia
dająca sklep i zarazem współ
właścicielka nieruchomości nie 
w Poznaniu szuka męża. Pano
wie posiadający gotówkę, lub e- 
meryture mogą sie zgłosić dc 
Kurjera Pozn, zdig 39 651.

Żony
symp. skromnej do lat 35, wzro
stu średniego szuka kawaler przy
stojny łat 40, majątek 15—20 tys. 
konieczny, cześć dia powiększe
nia przedsiębiorstwa przemysło
wego. Oferty z. fotograf ją do 
Kurjera Poznańskiego zdg 39 076

Zrywam
wszelkie stosunki rodź, z panem 
Leonem Bytnerem, Właśc. ema
liami. Bolesław Kurzawa, św.
Marcin 21. zdg 39 859

Wyższy
urzędnik państwowy etatowy, ka
waler, lat 34, na poważnem sta
nowisku, niebiedny, poszukuje 
partji. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39 884

Przystojną
pannę lub młodą wdowę z dobre 
go domu, inteligentną, okazalej 
budowy, prasmę poznać w celu 
matrymonialnym. Kawaler w 
średnim wieku, majętny. Łaska
we zgłoszenia nieanonimowe z 
podaniem wieku upraszam do 
Kurjera Pozn. zdg 39 873. ścisła 
dyskrecja zapewniona.

Student
24 lata, przystojny, szuka żony 
religijnej, która swą pozycja 
społeczną udostępni dalszą karie
rę. Pośrednictwo krewnych nie
wykluczone. Oferty Kurjer Po
znański zdg 39 805

Znajomości
matrymonialne

ułatwia solidnie, dyskretnie naj
starsze największe biuro „Wan
da", Romana Szymańskiego 4, I. 
_________ zdg 39 895

Cukiernik - kucharz
przejmujący . nieruchomość. 
Większą cukiernią - kawiarnią, 
szuka znajomości pań celem 
ożenku. Panie do lat 30 z posa-

, ?ami!owanie do zawodu raczą skierować zgłosze- 
łna fotografią, którą Bie zwraca 
od Kurjera Pozn. zdg 39 674. Po
średnictwo rodziny mile widzia- 
ne* Ł/yskrecja zapewniona.

Urzędnik
na stanowisku państwówem, lat 
L0-sz’lfea,z8'‘abne. . niebiednej, ce
lem ożenku. Łaskawe zgłoszenia 
nieanonimowe, fotografia zwrot- 
na do Kurjera Pozn. zdg 39 675

Kawaler
urzędnik około 30. własne mie
szkanie, poszukuje . znajomości 
pań w celu matrymonialnym. — 
Sprawę traktuję poważnie. Ofer
ty do Kurjera Poznańskiego

? - - zdg 39 682
Z okazji

świąt Bożego Narodzenia poszu
kuję dla mego przyjaciela, star-

.Kawalera, kupca, właści
ciela dobrze prosperującego inte
resu żony. do lat 43. majątek dia 
wspólnego dobra, pośrednictwo 
krewnych znajomych mile wi
dziany. Oferty Kurjer Poan 
______ zdg 39 886

Dla
syna mego

adwokata
lat.33, dobrze sytuowanego przy
stojnego poszukuje panny z do
brej rodziny z większym mająt
kiem. Ceł matrymonjalny. Zgło
szenia do Kurjera Poznańskiego 

______ zdg 39 049
Która

miła religijna właścicielka składu 
w.?aXab5 VoS,.«bić 3q letniego ka
walera dobrej rodziny rolniczej 
■»osiadającego 7 500. Pośrednic- 

<wo rodziców miłe widziane. — 
Zgłoszenia poważne Kurjer Poznański zdg 38 852 1 0

Przystojny
szatyn, kawaler, lat 34, urzędnik 
na dobrej, stałej posadzie pań
stwowej pragnie poznać miłą, 
zgrabna przedewszystkiem gnspo- 
łarną panią. Cel matrymonialny 2f<iVy z.fOtoFtśb.a od poważnie wuuvvni uv 11JL Od. | myślących: odpow'edn O UPOSAŻA 

Zgłoszenia do Kurjera z dołączę- nych pań z dobrych rodziS 
niem fotografii, któr» »ara» «« do Kurjera Poznańskiego ¿¿A zwraca zdg 39 876 ’ zdg 39 473 poa

Kupiec
w średnim wieku szuka w celu 
matrymonialnym inteligentnej, 
sympatycznej wdówki do lat 35.

1 życzenie gwiazdkowe!
Kierownik tartaku, kawaler; łat

kol wiek gotówki poszukuje żony, 
najchętniej wżeni sie w przed sie- 

r,s.tw.<; ¿rzewne. Oferty z foto-
^pw«o’teCaa)
skiego zdg 35 748 uznan

Nauczyciela
leśniczego, lat 35, na pewnem fynV°,WokV P^na "i^iet/na s™ 
bÏoA«- ïÇel .“»’tęmonjalrty. Zgło- gżenia, K-arjer Pozn. ad«* 3$ 733

7^ SPRZEDAŻE;

Pisarki
marmurowe z powodu likwidacji 
wyprze,łaje zarzad nmsy upadl. 
firmy Marmur. Mechaniczno Pa- 

Wyrób. Marmurowych, 
W rocławska lo w podwórzu.

_________  zdg ¿8 931
Futra

damskie, karakułowe, piżmowco- 
we. źrebce, spody pod. futra, wy
dry, skóry wszelkiego rodzaju 
•sprzed a je po niskiej cenach 
gwiazdkowych. Łajewski. Poznań. 
1 ierackiego 20. Pg 8 403-48,152

Największa fabryka 
pianin Scmmarfelda

:losISprcz? no ve Pianina za Wpła
tą 3M, zt reszta, płatna na dogod- 
nycb w^arunkaeh. Niskie ceny 
Fierw$zorzędr e wykonanie. Dlu-

Życzenie gwiazdkowe
Kawaler, la* 36, urzędnik pań-
.iSZS7, oiie.f'r ,re®- brunet, po- lęrwszorzęar e wysonante. Dłu- 
2, ,Przystojnej żo- goletnia gwarancja. Skład fą. nfcznWn.i83 Ł°4ziny materialnie bry.czny Poznań, ul. 27 Grudnia 
niezależnej. Zgłoszenia Kurier ng 1’ 381Poznański wraz fotografią —--------------------------  41

ng 14 403
, Dla

23J. biadającej

Parcele
622.mtr* i 849. mtr!. zwarta budo
wa, plac Asnyka. Słowackiego — 
sprzedam razt-in korzystnie lub

moijaSinZy'mS2S^m Ż ’'^erty /.Par" " Alei?
MarCltó0'^^.5Vj4rd 58-147-

®rowadzocego przede ęKorstwol ~_

Ikawy i cukierków w mieście po- 
wiatowęm sprzedam za 4 000. — 
Oferty Kurjer Poznański 
_____ zdg 38 813

Siostry
nŁ?,5;2!3, Przys.tbme, inteligentne, 

«czci we, gosp., reJigbez posagu z powodu zupełneSó
brakli mnmrttłiaê«; »2 \^“iómosci poźnafą ^ą tpm? i. 4 , Meble używane 
b?wvnhfir-„ina «^’mwiskaeh eta-J iadalnię- sypialnie, wszelkie !nn<'„P I matrymonialny. p0.'przedmioty użytku domowego Kurjer durowego korzystnie

Wielka 20
Okazyj«y Skład. ng 13 945Wszystkim

praguęcym szczęścia Mebîe
ne®skł?dam PodTekownnie®Tą na’tan’ej_wprbst z fabryki
solidne Skojarzenie. SzczanieckŁ;„i-e .ponzieu1solidne Skojarzenie, polecam. Por, w j Wszystkim zdg 39 525/6

Gwiazdka

Szczaniecki,
Tama Garbarska 3._ zdg 39 037

Żakład fryzjerski
1 HW Tl r, 1 T,

, . wwiiuutta AAy^jorsKi
najprzyjemniej*sza obuarzvîn 37 ulica zaprowadzonaPM«™ Matrymonialne „PrzyLZaraZ- °ferrJ Œ 
sfcrosć Poznań. Rtrzatowo » L 89 445?ę«7ra0^',UsW\^rte:
»ega 24-08.___________ zdgto 527/8

Podziękowanien?e ÄÄi ‘,a?„tofVinA Połączę-

’zdg89361/2

! Życzenia Świąteczne!
'Rzłnsć®111- îa dü°?a firmie „Przy- j (i zł ość jako wdzięczność za *1 sliwe skojarzenie) Z. A 

zdg 39 363/4

zdg 89 445

Najkorzystniej 
płaszcze 
damskie 

dziewczęce 
szkolne

miarowe. Szit- niîfknS,ory "«
szcze- chu PrnzvbnnÇ1W 0,lwa’ 

,'.KraJ -t"u^e asygna-

Kojarzę
Ä6ftÄz!?Lä.’e.«atnie, ty

zdg 39 3G9

®i^C6 inalżóństw .zawdziçcza^’swe ■ centrum I^aunarnumej działalności. Pim?!dzàmmn’ Pi^^orzcdnean urzą
Mrówka, Poznań, Szamarzewski^ szkanie'l5 mi®
go _ j (28 letnią praktyka).] KraSUk^ir.^^^NowaJt15,, te .. 

zdg ¡39 664



Strona 18 — Kurjer Poznański, wtorek, % grudnia Numer 5S&

Skład Skład
węgli aa 800 zi sprzedam. Cybiń-’pończoch, mieszkanie. Focha 29. 
ska 7/8. Adamczak. zdg 36) 69«j zdg 39 042__________

Skład Skład cukierków
wódek, delikatesów — duży — I wzgl. urządzenie składu za bez cen
dobry punkt Poznania. Oferty Pocztowa 30.________
Kurier Poznański zdg 39 743

elektryczne 
wprost z 
ska 7

Pończochy 
Rękawiczki

Olbrzymi wybór! Cen
ny kryzysowe! Sprze- 
dajemy jedynie towar 
solidny. A Szymański, 
Poznań, św. Marcin 1, 
przy placu Świętokrzy
skim. Soecjalny maga
zyn pończoch, rękawi
czek.________ ng 12 420
Platforma

'lekkiej budowy 160 ctr. do sprze
dania. Adres. wskaże Kurjer 
Poznański dg 4640_____ ____

. . Tokarkę Trzypokojowe
..........

--- ----- ■ zdg *¿9 849 —
Czteropokojowe

piekne kouuoi «.owe. nowa willa. 
mÍOí“aCyj PlaC BCrll3^g"39 879PlaC

pod budowo domu. Jtnme. Oferty 
Kurjer Poznański dg 4677_____

Wielka Sprzedaż 
Okazyjna

Jadalnie — Sypialnie 
Gabinety męskie 

Kuchnie — Lustra 
Tapczany — Kanapy 
Garnitury klubowe 

Stoły — Krzesła 
Gaśnice Minima« 
Wózki do herbaty 
Magiel domowa 

Lampy Alabastry 
Biurka — Leżanki 

Lodówki — Elektrolu« 
Pianola — Umywalnie 

Fotel dentystyczny 
Aparaty fotograficzne

poleca na3tar’°i
Dom Komisowy

Wroniecka 6/8 'e, 40-17.
ng 14 478_______

Nowy Dom Komisowy
Woźna 16, tel. 17-40 sprzedaje — 
kupuje w komis przv.,m"ie
Jadalnie — Sypialnie 

Gabinety męskie 
Saloniki — Pianina 
Kasy rejestracyjne

lampy — obrazy — lustra — lor 
notki — aparaty — maszyny oraz 
różne inne przedmioty użytku 
domowego — biurowego.

ng 14 4 <6

Sołacz
__ i ;owę, kuch-

nia, łazienka, centralne.
męska 2

zdg 39 847 „
Trzypokojowe

słonęczne. Aieja hienim^l^a 
stróż. __ __ ___— °

Trzypokojowe 
łazienka pokój służącej iIT. Pię
tro słoneczne. Bukowska le. (< 1 

| stycznia. aig»«.

Domek
Poznaniu składam kupie. Oferty 
Kurjer Pozo ań-ski zdg 3J 4 Ja

Gitary
22.—, mandoliny 13,—. Pelczyń- 
ski, Grudnia 1._________dg 4606

Kapelusze ¿-g.-«
najnowsze fasony i ko- fk* I 
lory poleen

Piotr Pluciński
tylko '-¿'i ’

Stary Rynek 37 • Dora 
Czerwonej Apteki. ___ ng 13 4ul

Jadalnie — Sypialnie
tapczany kanapy, leżanki, kio* 
bowe. garnitury, alabastry,, biur
ka najtaniej Dom Komisowy, 
Wroniec k a 6/8. ng 13 7<3

Dom
kupie w Poznan.u dobrze reuitu- 
jiicy 10—29 990. mai; wplata kil- 
koletnie spłaty. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 39 989

Piec
kaflowy przepony kurne, 
szenia Kurjer Pozn.

Zglo- 
39 871Okazyjny skład 

Wielka 20
tel. 32-40 ma korzystnie do od 
dania piękny

Gabinet męski 
Garnitur klubowy

skórzany
Kluby

gobelinowe
Sypialnia

nowoczesna, jak nowa dab z 
brzoza

Sypialnia 420,—
j...„ .iowa. białe marmury, bel
gijskie kryształy

Jadalnia 580,—
zegarem, krzem'a skóra

Magiel
domowy

Kasy National
dużo różnych przedmiotów użyt 
ku domowego — biurowego.

ng 14 475 ____ _

Poszukuję
koncesji na wyszynk wódek. mo- 
nopolowyca oo zaraz, vicrty 
„Par-, nr

'"""do^wyn a JĘRI * .
Młodzi

bezdzietni (chemik)
poszukują dwupokojowego kuch- 

I nia ewtl. bab- «»*m
od 1 maja

1935 Pól retu »góry. Oferty Ku- 
rjer Poznańsk dg 4 268_______

Parcela
Obornickiej„i. _ Obornickiej korzystniej , pneh ^lieuss para 16.80; 

. nabycia. Zgłoszenia ul. Obór-, ¿ - Raai'olUXy, Maszynki e;
nicka nr. 122. m. 2 zęU_3Jjó8 lektryezlle brzytwy, nożyczki 

niezrównane poleca okazyjnie 
Wenzlik. Aleje Marcinkowskie
go 19. _____  dg 4382

grzy

2 parcele
ca. 900 intr. Górczyn przy ko
ściele ul. Częstochowska korzy- 
striie sprzedani. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 39 768 ________ Okazyjnie meble

używane wszelkie sprzedaż 
kupisz

Woźna 16
Komis. ng 13 944

szafkowy ^eb^d^^r^wnowy.' (^k?owa. ¿faale
Płytami 85,-^1^0 20 - 19

Skład

Meble kuchenne
najkorzystniej kupisz. Wytwór 
nia Mebli Kueaennycn Ibasko- 
wa 3 KoniecRi_____z2LiL_?®_2^

Kwiaty sztuczne sprzefiam luo zamienię na uum. 
nalmy wielkim wyborze poleca 85 mórg, ziemia pszenno-buraeza- Wiaoomose.
Fabryczny Sk ąd Wrocławska 28. na. budynki murowane mwen- skiad 3.___
Walczak fabryka Stary Rynek tarz żywy .i martwy, elektrycz- «Jlrład«atczau. a y zdg 39 596/7 , ność. Do miasta i kolei 4 kilome-1 tftuan
"22________________ —------------- Itry. Okolica piękna, wszędzie kolonjainy z mieszkaniem, sprze-TTŹVWane ¡szosy. Oferty pod adr.: Marja dam. Gdzie. ws.taże burjer Po-uzywau, Siabik. Grabowno poczta Mia- znańr.ki Janickiego 6, Za Fabry-pieće żelazne na sprzedaż. — Srt n/Not now. W ---- ~ onSchultz. Poznań. Pierackiego 16. beczko n/isot.

ng 14 4o0 _______________
Kocz

TVÎ fl i nf ftk i ———

gprxedam J»b s xamœnie. «a _dom. !-^~
zdg 33 ooo

Wyrzysk. ka Goplany. zdg 39 860
Motor

13

Meble
najtaniej poleca
Baranowski

Poznań. Podgórna
Pg 8151/21-48.1

Antyki! Wielki wybór
tanio. Pocztowa 22.Pg 5680-58,113______

nowy elegancki gumowe koła i 
żelazne zapasowe.

Wozy
nowe z helami cieżkie 2‘Z, cala.

Szory
wyjazdowe nowe.

Encyklopedja
Gutenberga ozdobna oprawa. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 38 147

Skład
używanych mebli i innych przed-i £>ixs
miotów z towarem zanrowadzony , kcnijSOWy Poznaniu 
centrum, cena i ?uu. otarty jv.u- Hnrw
rjer Poznański zdg 39 863

Mieszkanie
pokojowe, centrum wolne od 

podatku bez odstępnego, od go- 
spodarza, Stawna 13. zdg 39 91»

— Pokój i kuchnia
wynajine za kaucja, czynsz 42 
z otc miesięcznie. Lodowa o. — 
stróż. zdg 39 143

3 pokoi
wygodami poszukuję mtego sur- 
sze bezdzietne malzanstwo. a j. 
podaniem ceny 1 0-211 •zdg 39 it’4 ____

7 pokoi
parter ul. .Rzeczypospolite] 2
od 1 kwietnia na biura adwok. 
lub biuro z mieszkaniem. Zg.osz. 
Kurjer Pozn. zdg 30 391_______

Sześciopokojowe
ropowy 5 KM sorzedam. Tyrehan mieszkanie ul. Rzeczypospolitej 8 

27, _żdgJ9 902 ^ara^do^wynajec.a.

Skïad dobrze za-J ' PięciopokcjOWe

Radio ________
Teiefunken cztero,nmpowy G 49 koncpsi¡a urządzeniem mieszkn- prad stały tanio. Skryta 9. mm- apneesją _ . .
szkanie 5.

2—3
pokoi z łazienka od gospodarza 
z wykluczeniem pośredników tel 
1 stycznia 35. śródmieście — oko
licy św. Marcina Oferty Kurjer
Poznański zdg 39 281 ________

Mieszkania
1 pokojowego bezdzietni rok 
zgóry. Oferty PozrL

prowadzony"sprzedam. S'ownekie- ! komfortowe »’;zy Marsz. Focha 
go 39. m 11. zdg 39 898 78 do wynajęcia. Gospodarz.
* •_ ------------------------------- zdg 39 446 _______

Mieszkania
4—5 pokojowego centrum postu
kuje pewny Pątnik. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 39 3i4

Restauracja

Mundurkowe płaszcze
przepisowe cis uczennic gimna 
zjalnych.

Wyłącznie
tylko w Fabitcf Konfekcji Dam
skiej ... , «Wildowa - Syn, Wodna 1

Pg 7940-41.61

Motocykl
500 cm’ sprzedam. Poznańska 29 
ra. 1. dg 4o28

Waga
uchylna Schember. 
m. 8.________

Skład
cukierków tanio. , Wiadomość 
Kurjer Poznańsk’ zdg 39 806

Szkolna 7 /8 
zdg 39 823

Centryfugę
na 100 litrów tanio. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 39 888

Fortepian
sprzedam tanio. Dąbrowskiego 70 
skład papieru. zdg 39 88J

Kicsk
z towarem i urządzeniem na 
sprzedaż. Adres wskaże Kurjer 
Pozn. Dąbrowskiego 30/32. 
________ zdg 39 874 _______

Składnica
duża bocznica odstanie 3 000. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 39 sub

Pokoju
ää E^S="Œ nfêg

Fięciopckojowe

Misszkania

IHłl ----- LóJIWi mu oł..»..
7 000 zi, dochód stuprocentowy ---------
sprzeda właściciel. Oferty podI OOTod
"ni7c76 Dworcowa0 359 3020 mtr na, Rataja* praymia-goszcz. Dworcowa aa. ' «.nraoRim. Zgłoszenia ul.

OKńlary — Binokle
najtaniej póleęa . optyk 
kowski. Marcin o7. wszelkie ree 
paracie.______________zdg o9 3oo

Bibfjotekę
ca. 500 tomów, w tern dużo cen
nych

dzieł teologicznych
i innych sprzedam częściowo lub 
w całości. Zgłoszenia piśmienne 
..Par*. Poznań pod 68.167

Pg 8 6S6-58.167

Brzytwy
maszynki do strzyżenia
włosów. Nożyce, żelazka ondu- 
lacyjnc ruchome - wypalane. — 
Sprzedaż tylko hurtowna. Wy
roby Stalowe ..Valent-.no War
szawa, Wspólna 9.Pg 8 303-62.o74 ______

fjUwU LU VI I.<ł, t
isteczku sprzedam. Zgioczepia ul.
Polanka, skład spożywczy, zdg 39 767

Meb’e kuchenne
najtaniej, I okowa 4a. stolarnia. 

_______ zffg 39 773 _
Największy

wybór parcel budowlany 
znacznie zniżone. 
Rzeczypospolitej 9.

danych ceny ..Osadopol’* 
zdg 39 780

Stoniętnaście morgowe 
buraczanej ziemi 

zabudowanie werbowane
żvwym, n,ar!vyir.. inwentarzem, 
obsiane żytr* pszen/ca kornatka 
koniczyna. pierwszo;zednem 0-14.1/IS I łJZ J 111. K*’ 1
grodem poioźrn e rodzaj

6 eto pokcjow ----- . .stycznia 1935 r do wynajęcia 
Oferty Kurje' Poznański

zdg 39 342 ________

Dwu
komfort od I-go1 wzgl. trzypokojowego poszukuje gomto.t oo.j-po, w^dn.;k kolejowy czynsz zgory.

Zgłoszenia Kurjer t'ozniiaski
zdg 39 658 ___

i pokojowe.
4

aka rbowa

czek b!:sko Poznania prywatne, 
wpiatj 7 506. -eszta dłuższe lata, 
spiesznie sprzedam Nowak j- o- 
znart. Kramarska 15 tel. 16 89.

zdg 37 773 ____ __
Majątki tysiącpięćset

wrayniasa miTi!, tySiCC 1X1010
zd,g 39 304 osiemset mórg, pięćset mórg, trzy-

-----  . . .sta mórg, dwieście mórg znbudo-Samochćd taksówka waniem. inwentarzem. wtn«eicieli .. i.,..„1 nw; Nowak. Poznan, ul.

Sypialń5 a
jasno - dębowa. Wawrzyniaka 
1,9. Miklas.

Dion Kanton na chokię tanio. 
B rz es k i a u to, J a.k ób n W u jk a, 

ził? 39 893.
Blüthnera

nianino koncertowe sprzedam. 
Zgioszenia Kurjer Poznańsk!

z,dg 39 802 _____ _

______ oddam
om n dzierżawa na rok z,-'ćęy- Dfert5' 
folwar-' Kul~jgr Poznański zdg 39 .411

3 pokojowe
mieszkanie łazienka, pokoik dla 
s użacej centrum poszukuje wdo
wa po państwowym wrzędniku. 
Oferty Kurjer Poznański

zd g 39 26 4 _______Biura . ( _____
jasne, nowoczesne, najlepsze no-! o ïjokOÎe
tely^f^tó^a kuchni łazienka
Pierackiex» 16.______ ng 14 4»1 > Plntmk. Kurjer 1 oznan

Trzypokojowe j ,
Osfodfoł ShiPeoka87?neCzZdrK»¡OCT P.okoj«wę?».

w ¡114 tltltl • » I
wy ci zierż a w » ..... ~ -
Kramarska 1o. ’"I'-fón 16 89. 

zdg 88 836

Na sprzedaż: Lis
niebieski kołnierz.

Pierścionek
brylantowy.

Maszyna
do szycia.

Materja
jedwabna kilka metrów.

Mandolina 
Skrzypce

Rtelnera. Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdg 39 553 _______

Drzewo
Stolarskie sosnowe 16 do 80 tn"m 
podioge. szalńwke. kantówkę, 
belki oraz material deltowy, je
sionowy. brzegowy, olszowy, bu
kowy poleca I. Kubica. Tartak 
parowy, Murowana Goślina, tel. 15. rxig 39 640

Sprzedam
nowy dom. duży ogród dla eme
ryta. pszczelarza Jarocinie., 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 39 652
Gołębie

rasowe tanio katalog darmo. Po
znań. Waty Jadwigi U. 
darz. K<J2 39 198

Dom
morga ogrodu Starołeka Minia- 
kowska 10.   zd«_ 39 o29 30

Pierze puch
świeże, darte — 
niednrte poleca 
najtaniej Stani
sław Dyczkowski 

_ Poznań. Wierz- 
Chemiczne czyszczenie 

zdg 39 711/2biecice 13. 
pościeli.

parcela
730 m5 ood budowę

Urządzenie
kolonjalki okazyjnie. Dąbrow
skiego 34. zdg 39 838

Folwark
kupie w okolicy Poznania, jako

¡wpłatę dam wzorowe gospodar
stwo oraz 10 tysięcy złotych. — 

— 1 Szczegóły dotyczące po ożenią ob
ciążenia itd. proszę podać do Ku
riera Poznańskiego zdg 39 2u

Majrfeczek 
sześćseipięćdziesiat mrg, 

pszenrej ziemi bFsko
Rodie

każdej wielkości w asny wyrób _____ _
naitaniej poleca Fwcher 1 2°", poznan a, kom detnvni. żywy 
wak, Poanań, Dobrowie o ¡„art^-yn, inwei -arzem. zabu< sadg 3y0&> • j------

Parcele !
sprzedaje Wawrzyniak. „piSfS| pod Poznaniem. zdg 39 635/6

Sprzedam
spód nod futro męskie, oposy sza
re 2!H z’. Oferty Kurjer Pozn. 
zd,g 39 8% ____

Motocykl
' dobrym stanie kupie
Daszcwice» uoozta Gadki.

»dg 39 S69

Zaraz
czynsz ustawowy mieszka nie 5 
obszernych pokoi z przyn. jnsne, 
nośaOzki I. ptr. Matejki 44. po- 
knże stróżka. ”nformacje gospo
darz. Telefon 27-65. zdg 39 270 

2 pokoje
próżne, słoneczno w willi na T. 
p.. centralne ogrzewanie od za
raz. Aleja Wielkopolska 11. 
droga willa na lewo od mostu w 
drodze na So'.aez. zdg 39GiO

.. v m.
„ ... _ .......... «.¿budo

wanie p:erv\ szorzednA. dworek 
osiempokcłfwr prywatne, linja 
Poznań — Gi i-zno PT™ 
cena 140 00«. wpłaty ofl 060. re 
sztn d’uższe atn sprzedam No 
wak. Poznań. Kramarska lo. te
lefon 16 89. zdg 36 3<6

Bwupokojowe
kuchnia. Kolska 29 Oaiedje 
Warszawskie. zd

8 pokojowe

pietra poszukuje dobrze usytuo
wany kupiec. Oferty Kurjer Po- 
znański zdg 39 534 _______

i Siróżosiwa
szulo szofer óbsżnany z elektro
technika z centra,nem ogrzewa
niem ' wszelkie reparacje. Szcze
pan i’oryks'ewicz. Pt>!®<rtvko- 
wo — Zalesi j 1. zdg 39 699

Frzvjozdxxy Katowic
poszukuje 3 4 pokoi okolicy cen; 
trum. Oferty Kurier Poznański 
’__________zdg 39 739 ______ __

, 1—2
3^071 albo pokój kuchnia ewentualnie 

.. iCt.iisz zgó y pusz”.uje kawaler c] j.-c-rjn-T, Oferty Kurjer

•n«™, i Fostawy walcowo
. podwójne i pcjcdyńcze tanio |M)WV piętrowy Jaroeinie. handlowej 9prze<I3am. O"--*-- Kurjer Po- 

/iwoAin skIndami. «Inn Sro 839iiiicy. dwoftia składami. Jnn Sro-, 7aafiski zdg 
czyński. ng!4dU -----------

Hotel
z restauracja, miasto blisko De 
szna, 19 ubikacyj. sala, elek
tryczność, gaiz. objecie zaraz, ce
na 24 069. woiaty lot06. Kem
pa,

24 060, "wpłaty lólOO. 
Leszno. Metziga 9. 

Ddig 39 SÖ9

willi na 
’ożeCU. 1-fU tu- mrusprzedaż. Najpickn.ejsze, pbozt 

nie w Sródm-.eściu 5^« Í-S, 1 
do Kurjera Pozn. zdg 3.) bal

Rietz.

Czteropokojowe
wolne Kope-ndta 4. stróż, 

zdg 39 691

8 pokojowe ip^niński zdg’39841
mieszkanie front przy Alejach l|l.. r.
Marcinkowskiego od ^zaraz do

ro- wynajęcia. Z-dos-enia Kurjer Po- 
\q. znański zdg 39 443

15 POKOJE UMEBL.

Trzypokojowe
kuchnia, centralne ogrzewanie 

i zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia:samochód używany ..Protos oso- §Wł Marcin 37. dm^n 
tanio y»r’nc7oniił r nadaniem ce- zdg 39 765-v. Zgłoszenia z podaniem ce- 

ny Józef Górski, Sady pnw_ Po
znań. zdg 38 oil

dwuosobowy, 
m. 5.

Mleczarnię
parowa nowoe-esna s’>.’edaan. — 
Oferty Kurje- Poznańsk!

zd g 39 840 _____

Skład
snożywczy w Pozwaniu ruchliwy 
sprzedam zaraz za gotówkę ca. 
3 5KKt zł. Oferty .ood zdg 39 824 
K u rjer Poon ańedęL_____ ______

Parcelę . ogród ,
tanio sprzedam. Oferty Kurjjfci 
Poznański zdg_39 <81 __ __

Cielęcinę najtaniej
kupisz na Ohwaliszewię 2a. -
Z kośćmi od 3« groszy.'/« kg.: — 
kule 40 do 50: bez kości od »0 gr.

zdg 38 782

Okulary
od 2.50 rogowe od 5— Zakład 
optyeznv _ On’--Orlickl. 
św. Marcin 7». _____zdg 39 843

kasę
dać.

National
z pasem kontroli, cene po- 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 39 081 ____

4 pokojowe
willi zaraz, iniadec'-'ch 44. 

zdg 39 776

Tokarnię
na metal zaraz sprzedam. Ro
szenia Wierzb’.ccice al. m. 8. p.a- 
tek 9—12. z*1« 39 383

Mcbio
używane, łóżka orżtchowe. — 
ka spiżarkowa. umywalka PïU., 
stó! kuchennr
na 21. m 3.

Okazyjnie
sorzedam w Gnieźnie, dobre po
łożenie sklep mleka z calkowtęm 
urządzeniem 'Vr?Wo*. oraz pokój z kuchnia. Stanisława 
Wili’.«ka, Gniezno, Trzameazeń- 
ska 79. ng 471

Starołęka dom dwupię
trowy nowobudowany 

tysiacosiomset
dochodu wnlaty 10 000 sprzedam 
lub zami°nie gospodarstwem. 
Nowak. Poznań, Kramarska 3. 
telefon 16-89. zdg 38 834

Dywan
perski 3X4 tanio sprzedam. 
Agentura Kurjera ??i
Leszno. ns 14 351

Starożytności Rip.uie
,.Lamus’*

St rzelecka 1 t’g 8147-57 487
I Motocykl

, do 330 cem dobrze utrzymany 
kupie. Oferty Ku-^r Poznański

kufry. Fabrycs-' 
zdg 39 844

zdg 39 380

Kupię za połówkę
dobrze prosperującySkład . ,

pieczywa, kawiarnia, ’ lUiCTGS
nicm (Wilda) objecie 1160. Ma
tejki 56. Górny. _ zdg 39 8o6

Restaurację
śródmieście dobrze zaprowadzo
na ko-nzystnie in-zMam z nowo
du wyjázdu. Oferty .Tar“ nr. 
58,190____________ DS Wb-iP.ltfl

Espresso
aparat do kawy 25 Itr. sprzedam.
Oferty ”Parp¿ tódM

pokoje
Lidzka

Dwa
kuchnia zaraz. Os'ed'e 

11. zdg 39 772
2 r oko je

kuchnia nadajgee sie dla 
mieślnika. Zwrot renrwnej

Inte’inartEym
pokój z wygodami utrzymaniem. 
Niegolewskich 2 m. 4 parter. 
__________ zd g 39 0S3 ..

Pokój T
Żupańskiego^J

Pokoje
dla przyjezdnvch stałych poleca 
pensjonat Falkiewiczówna <ln,. * niej K. Sokoinicka. Kafoje’^a

Dwuosobowy
"wentl. utrzymaniem,55 _ 5. zdg39fo4

sc- Klatki _
mtesiniKa, znvror renrwner. — frontowy, elektryczność Pa5««79 
Adres wskaże Chełmońskiego 10 Różana 11 — 29. .
skład kolonialny. / zdg 39 790,------------------ ' '--------------- Pocztowa3 JłOkOje ¡5 m 12.a centra'nem inteligentom
duże ładne W jednym nowożvt- 1- 2 osobowy od stveznia.
na kuchnia gazowa Centralne, zdg 38616 _____ __
ogrzewan'e. Iflj.enka. Wyr’

Śrutownikl
na kamienie i walcowe tanio 
sprzedam lub zamienię na inne 
rzeczy. Oferty K',1fk<ór Eo,zn.zdg 39 £38

Młyn
fi par waley w ca'eści sprzedam 
lub wydzierżawić również sprze
dam urządzenie w całości lub 
częściow. Otetry Kurjer Pozn.

zdg 39 c»7 ______
Korzystnie

bj:
kość słoniowa, (Merty KPar, "r- 
58,191 Pg

nr
.191

lub przedsiębiorstwo
Oferty Kurjer Prwnnfiski 
t_________ zdg 39 274 ________

Parcelę
Szelągu kupie. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 39 GDO ____

Samochód
stary (rozbić,ke' tanio kupie. 
Oferty Kurjer Pozn.

zdg 30 744

Motor
elektryczny 220 volt prąd.

Sprzedaż Gwiazdkowa!
Jadalnie dobowe— Gabinety m” 
skie — Sypialnie 
czarne — krzyżowe

Garnitur klubowy
gobelin'»

Szafa żelazna
mniejsza

pianola czarna ...... ___
Dywan rocznie wiazany 3,20X4.30 Naklo n/Notecia. 
jak nowy — oraz różne inne 
przedmioty

Poznański
Dom Komisowy

Tlr.miitłiksrtska 3. telefon M© uominutai pg 8698 32,2

skiego 12. port jer.’ j zdg 39 8611
Koro fortowe

3 pokniowe m!»szkauie z kuchnia 
łazienka, pokojem' dla służby, o- 
códtipm 1 tarasem we wuili za 
Osiedlem Warszawskiem od lute
go do wynajęcia. %g’oszen!n .Par* 
A'»'» Marcinkowskiego 11. nod 
58.189. ____ Pg 8694-5&188

Dwnnokejowe ,
z kuchnia od zaraz. EtnPii Sc-ia- 
nicckiej 7. zdg 39 891

Trzypokojowe
z przypa'~żnośeinmi od 1. 1. 35.

25 a,
Spokojna

zdg 30 W5

Dwuosobowy
pi er wszi. ' z ę 11 n i• m utrzymanienn
nfokrcpujaty łazienka.

13 - 9.
Śniadeckich

Pokój
; d g M jł?

ęokpjk. takż» Prz5'j-z<'n5'’^1]’A9rj93
4, II. prawo.

nety me- elektryczny zzu voit pran sta’y '<;ń'rńa' Wildń '49i m 10 Skrzydło półtora lub dwukonny kupie. Te- ’~‘orrla vv 1 2,i,; ■>„ one' kierski. Skośna 16. zdg 39 732 _ zdg 3.) 892
7 pokojowe

Mickiewicza w luksusowej wi'li
..„  --------- ----------- ^'oneczne, Tl piętro od kwietnia

używana lecz w dobrym stanie, tylko zamożnym. Zg’osz»nia Ku- 
Oferty z cena i opisem do Spini- rjer Poznański zdg 39 894

Knyię maszyrę 
do holendrowania
1/ WIKI I .... .... |

nnrjum Zagranicznego, Polube». 
Naklo n/Notecia._____ dg 4675

s Kasy National 
Meble używane

wszelkie kupuje za gotówkę. —- 
Okazyjny SUad Mebli. Uieika 20 
tel. 32-40. ng 14 477

Pięciopokcjowe
komfortowe wszelkiemi wygoda
mi najlepsza okolica 9w. Łaza
rza

Warsztaty
z piotrem od zaraz gospodarz. 
Małeckiego ID zdg 39 877

Elegancki
elektryczność I. Strze’ec'fí Qi>i 
_ 3, zdg h/AÍ-i

Pokój
Wiierzbiceicę U J. zdg 38 8£0

Umsb'.owany
bez po’.»;?l! dw»n ienkem-
Kybaki 8. front. I.. lewo.

zd.T 3*9
Ładny ,

niokrcpujacy. telefon 
utrzymaniem, bez dla . kuià. nl.
nych oeób. DaiaJyóekwn

ziV



26. SZUKA POSADY
Klatki

niemrepujący, teieton. Piekary
2-___________ zdg 89 811
Dwuosobowy

W°2lk¡eyG¡1rebliatrryyr2ní,'1ora'lj'0- “
_______  zdg ¿0 76«

.. Frontowy
Góra Pnzemys.awa a — TT 
_________ zdg SOSOO

18. DZIERŻAWY 
) .......Ki&isajsie»»

230 mórg
oddziprżawie z emia Johra. żyt- 
z¿p'a«v'Voóir’1 żywy martw/ i 
n?»S 2-0W. łl zaraz oddam. - Uferty Kurjp- Poznański 
__________ zdg 39 343

Panie
niechaj się zwracaja calem zau
faniem. Akuszerka Kowalewska. 
Łąkowa 14. zdg 39 666

Przyszłość
Nowego Róku znam. Wróżka, —Mnrnin QÜ fi ,.,1.,, 9(1 ft9Q

Korepetytor
rutynowany udzieli mat. jez. 
ewenti. pokój utrzymaniem. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 39 8S6

Bezpłatnie
Jadajcie szczegółowych prospek-

Hzcźuickicgo interesu
LP‘'?yie¡?,e>n in.«»'«itaji.em , Wi,r-

»‘a

zdg 39 665

Przyjezdnyml,-¡orrA Sil n

w k, Frontowy
Wierzbięcice 55, m. 3. zdg 39 457

Przy Zamku
elektrycźinose. nieKieoujący. no- 
hhwy telefon. Wały Jana nj 

.«•________ zdg 39 879
Klatki

przyjezdnemu imewgentowi, nle- 
Ratajezaka .38._n.ie;

Poktj
z klatki, Kanamwa 18, mieszka- 
SLe 9- ______  _ _____ dg 4678

Przyjezdnym
pokoje najtaniej. M.yńska 12 a. 
“• ptr- zdg 39 903

Marcin 39 - 8." ' ¿dg8Ó’628^™'™,^?
Koncesję L.,,”1!®110 Obcojęzyczne"

.------ iż butelkową i detalicz
ną oddam. Zg oszenia Kurjer wa'"’Walicrtw"ąi31 Poznański zdg 39 669 waliców 3/4.

(Igloszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Młynarz
szofer poszukuje pcsady za skro- . 
mnem wynagrodzeniem zaraz luu. 
później ewentualn.e kaucja. —- 
Oferty Orędownik zd 33 404

Ogrodnik
Koncesję l/ai*’“"t*-*' W,UVUJw starszym wieku poszukuje po-dz

na sprzedaż butelko.»« i detalicz- li,;!i™naja-cy • Początki frnncu- sady od , stycznia. Oferty ICu- ni ną oddam. Zgaszenia Kurjer !£eR&..,PJX.T,e.c£,eii0’- Her Poznański zdg 39 428 |ul

Pracownia
Dzierżawy--------- ram

1 400 mórg 55 ow z- szklarnia
tys.. 700 2 5 000. Jaśkiewicza.rtystyczna budowlana, oprawa 
znart, Aleje Marcinkowskiego 2?" ' ?krazów- wprawianie, reperacje 

zdg 39 678 8 okien wystawowych. Reoeraeie.

Przedsiębiorstwo 
zbożowe

Ostroltwftp. ^'^mieszkaniem
Í<lr.'2ryfi'l'ec¡?-. Ogłoszenia do Kn- 
rjera Poznańskiego zdg 39 317

* ; . npiuwiam
okien wystawowych. Reperacje, 
odnowienia wszelkich ram z zło
ceniem. Ceny niskie.

Pólwiejsk
Wł. Męclewski,
ijska 35. Telefon 18-05.

zdg 38 155

zdg 39 7481
Książkowa

Długoletni
pracownik spółdzielni wojsko. < 
wych i sklepów prywatnych, bar* 
dzo dobre świadectwa, prosi usil
nie o posadę. Mu.lański. Mogilno,

Padniewska 14._____zdg 38 568
PoszukujęKursy Handlowe jprzyjmie korespondencje do oprą- posady od 1 stycznia, posiadana 12 

początek 7 stycznia wpisy. „Po- cowania (własna maszyna) przy- letnia praktykę w pracy rolnej.
step". Plac Wolności 2 _ 8. (gotowuje prace bilansowe, szuka Jan Noworyta. Gluchówek. pocz-

zdg 39 290/1 posady także godzinowo. Oferty, ta Pogorzela, powiat Krotoszyn.
Kurjer Poznański zdg 39 287 ___I ______ _____zdg 39 215_____ _

25. MUZYKA

Pianina
:»

Jrianuia zajęcia woźnego, inkasei
transportuje za zl 8,- Dry-as Pir,0,’nej. ewenti. złoży Podgórna lO a. zdg 39 398|Oterty Kur3zPdr jB°æ8rtski

Robotnik Dziewczyna
cło wszystkiego, rowerem 8Kukai\nteIi?entna. skromna, uczciwa^ 
zajęcia woźnego, inkasenta lub .wszelkich Prac domowych ■ ■ • ■ ■ ■ • przyjmie posa le do sam tnej o-kaucje

Młyna
dobrej okolicy celem dzierża

wy poszukuje. K. Szymański. — 
Stęszew. ng 14 325

, Bacznośćl
! 9,'L„,at 40 dobrze prosperującą 
restauracją najlepszej dzielnicy 

iyn°A^aniii 2 P°W'O(ill choroby 
szuka zaraz przyjezdny na sobo- sprzedania Ofer^^urjer' Pozn* 
^nku-H^n-o^i^jer81»-------------- 39 771
______ dr 4674

Pokoju

Pracownia
Gorsetów 
„Wanda"

Gorseiy na miare
G irsety itotowe. — 
Pasy do ciąży - 
l’jispczk? ¿portowe 
Biustonosze wszel
kiego rodzaju He 
pa racje gorsetów 
Katnjezaka nr 27 
parter, zd<?39 4ll

Strojenia I naprawy Kucharka
fortepianów uskutecznia facho wo ¡ uczciwa, samodzielna, gotowa, 
tanio mistrz budowy fortepianów I niem szuka posady tylko w lep- 
Drygas. Pod,yórnn JO a« Jszym domu Łaskawe ofetrpy u-

zdsr 39 397 iVCijr Ul 'łUlllll l.tt'ÓÓWC 'Mf'itv II-
prasaz Kiirj»i Porn, zdg 38 850

Cena tiumera 10 trroszy

rffr»’-’ “ oaui « iicrj
soby Lassa we zgłoszenia Ka- 
rjer Poznański zdg 38 553

Biegła
stenotypistka polsko - niemiecka 
poszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 38 295

Ogrodnik . bartnik
kawaler la* ?8 klik »letnia prafe* 
tyka, dobrem1 świa lectwam: po
szukuje posady zaraz Oferty 
Kurje- Poznański zdg 3S 839

pokoju dlFîoÎhln^pana z ele- 750™! z^.’a'Chdmïrttk^^ÎZ
œieSe«iS :fe!* l.y’ Chelmte,^
używaniem. iąz,enki._ możiiwiJ Kłyny _ ~

Swędzenie
oraz wyrzuty »Kórue usuwa krem 
Lain Age (z «git'k eml. - Niec't.,1 1, ,a®staurac;ę ii.ain.ąge (Z v»giitK em). - Nie-

„¡„¡19 _Kolonlnlny.. salką, mieszka-'szkodliwy kosmetyk, usuwający 
750 zl aeórv V'^í^nwie. wpłaty ?;.3-',ly na^ka________ ng 12 394

centrum lub.okolicy Dąbrowskie? , • KírnV — 
go. Zgłoszenia do Kurjera Pozn. ' daterżąwę. kupno, spóln.ctwo po- 

zdg 39 427 leca Krzyżanowski, Poznań św
Marcin 39. ■ ----- '

Niekrępującego
elektryka, okoicca l/.t*. .ickiego 
poszukuje. Oferty Kurjer Poznański zdg 39 662

Panna
niekrepującego, śródmieście do

Skład
, <Jo. sprze.lania zaraz na 

korzystnych w a runkach. Zrło- 
s-zenia Kurjer Pozn. zdg 39 7G0

Małżeństwo
bezdzietne, dobrze sytuowane

przyjm'e dziewczynkę
za własna

39 818 nie wyżej lat 2 4 najchętniej sie
rotę. Zgłoszenia pod zdg 39 045 
do Kurjera Poznańskiego,

śródmieście no . Fiekarnie 
PÓ~“£¿ariÍ- m -2ïzenia Kurjer Pe’nyro biegu wv.lz^ tawie — 
Poznański zdg 39 <75 Odpowiedz zna jzek. Oferty Ku-

— rjerPoanańsk-’ sjg 39 791

Gorsety
goseletyf biustonosze oraz pa
sy wszelkiego rodzaju wykonuje

Nowiny Poświątccznc
wychodzą w poniedziałki i dni poświąteczne rano 

o godz. 6-tei
przynnsza najświeżtze wiadomości o ostatnich wy- 
daizeniach, z specjalnem uwzględnieniem sportu 

— bogato ilusituwane.
Przedpłata miesięczna 30 groszy, z odnoszeniem 
do domu 40 groszy, cena jednego uutneru 10 gr.
Do nabicia w Poznaniu w fil ach, na prowincji 
w agenturach oraz w kioskac > ,,Ruchu- i u roz» 

sprzedawców uliczuych.

Poszukuję
tymczasowo iak'ejkolwiek pra
cy. lub jak«- woźiio Oferty 
Kurjer Poznański zfg 38 798

Dziewczyna
pracowita poszukuje posady do 
wszystkiego od 1. I. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn zdg 38 950

Służąca
z goowaniem szuka posady zaraz. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 39 010

Panienka
szuka pokoiku do 10 zl 
Kurjer Poznański

prawwniaToraetówi“ podgórna' . Flanlno , Urzędnik gospodarczy
13„ I dawniei V/e-zbieciće 31. mipsme7nioĘ<y1,fir, ^ynajn?e i° !»• Praktyki na majątkach po-

zde 39 715 lii epn°s2??,a., i??-l<urJe‘.Iat ■32' kawaler, szkolą rolniczą,■ - .................... . i ra Qznanskiego zdj, 3J o7o Iszukuje posady. Zirloszcnia Urn-
Szyję

Gospodarz
poszukuje posady w gospodar
stwie rolnem jako wzorowy rol
nik. zamiłowany do roli 1 inwen
tarza, zna dobrze uprawę roli i 
wszelkich warzyw i nasion, rze
telny i pracowity, żonaty, pracu
je 12 lat na jednem miejscu. — 
Oferty Orędownik zd 39 064

I ra Poznańskiego zdg 39 575

Początkującym

...i naw«ivi, OóbUIiJ IViIIlV264(
Iszukuje posady. Zgłoszenia Uro
da, Krotoszyn. Garncarska 5, 
_____ ng 14 302j io zi oferty Kawiarnia Początkującym

:i zdg 39 SI9 info-macje: Kraszewskiego 13. ? na’i, waycTmo le" e< ro5,° lekcj®. »ktfypiec tanio niezamoż-
Nauczya’elka I “'J—  -------- WJ9 854 tąką_6-’ 8?^Ch m° zdg 39 733 s^"’«.‘T z® B

pokoiku czystego 15 zt. Oferty'. Dzigrżawy i SMKma i---------------------------- ------------------------------ ’----------- -

wróżka' nrzenowie przy- NutyKulturalnem P^ieV^Po^aA,^ “ “s"11 rÓŻnyCh W h.a,V?ka n -c / Czarna per,a
domu poszukuje skromna pani C2I±!^S° .. . ^39 218 - * r

StainiP' 3 WOŻH C3t I wane biegle. reJpca A. Cybulski.} »T « >• _
na dwa fr,” . Iprzyjmie, kilką, zwózek rynko-' ś_^_ Marcin 6/10. ng 14 46O1 Urzędnik OOSpOdarCZY
na owa., trzy, cztery konie do,wych. Oferty Kn-i^r Poznański ------------------------- - ¡lat 26. Szkoła Rjimcza. więcejzdg 39 740 et------ —ł • » , II«» u»_i_. .•

---- - mi-» ujv wniu-iimia palił
ma,ego pokoju ewenti. wspólne
go. Oferty Kurjer Pozn.
__________ ztlg 39 S33 __________

Pokoju
małego szuka panna. Z-leszenia 
Kurjer Poznański zdg &3 717

Pokoju
śródmieście poszimuje urzędnik.
Oferty cena Kurier Pozn. 

zdg 39 727

Małżeństwo
poszukuje pokońi. Oferty Ku- —- — „«j.ulu„w-
rjer Pozn. zdg 39 872 lszy Punkt przy rynku sprzedana

cztprv
wynajęcia ni-zy Wjazdowe!.
Skośna 16/17. adg »9,57,5 i---------------

Srebrzenia - złocenie
x 21. LICYTACJE
» śe«i£2iEr' -_j¿££&Ka j

Sabhasta lvi;-ai^-an?,sX^“ • / ■
8130 zl .cena vvywn’nwcza nieru- —2£j?<ie Garbary 4.

?_°J0ża?.?Xie!kaP02nałi:l Mereżkę

Sekretarka
z dłuższą praktyka biurowa, 
wydawnicza, korektorską z je 
zykiem francu-kim. angielskim 
Pisząca na maszynie, dobre refe
rencje poszukuje posady. Zgło
szenia Kurje! Poznański 

zdg 39 039

- — - .w-. *«, ziii.cóa. «tięt-tj
lat. praktyki 144 roku samodziel
nej. kawsleizy-tą. język, pismodsk-- ------ 1

Mnrja Szczerbińska
Ratajczaka P, Wodna 8 SoKkær'^^^ 8Jz^aK'pSśad? 
pianistka dsmOmowa-na udziela ■ ??.r?z„ .'“8 _P6źn»ej. Oferty Ku-a®!Papierośnic, torebek alp., cukier- .Phmistka djtoiomówana udziela—-

mc. zastaw metalowych, nrzed- lekcyj. zaawansowanym nn- r->er Poznański zdg 39121 
miotów antycznych wykonuje czątkującym. adg 39 809
V^at\anostl??ja“, (M. Borzvńe'd>,----- :------------

d g 4203 Trio
Poszukuję

posady praczki lub pokojowej w 
większy idi majątku od t stycznia

Dziewczyna
samodzielna z dobrem gotowa
niem z dobrem poleceniem od 
I stycznia szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 38 318

Dziewczyna
ze wsi dobrze polecona poszu
kuje posady, bez gotowania. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 38 323

Inteligentna
kochająca dzieci praktyką poszu- 
kuje posady. Oferty Kurjer Po- 
znański zdg 38 927

Sierota
mila nawskroś uczciwa poszu
kuje pisady do składu pieczywa 
za utrzymanie od 1 Oferty Ku- 
rjer Pozn. zdg 38 879

Panienkaska 262.' dom^mïesz'kainy^ogrâd' , Mereżkę I a2?^?? » w* ' stycznia 1935 1935. 'WimiySiiwa”" Preï^na? -, «-««««*« .
oko,o 2 morgi, księgarnia, drukar- Plisowanie okretke. dziurki naj- Potracone. Grand Gafóe, Jaro- Puszczykowo żaborze, poczta Ko- ’ Prowincji, uczciwa poszukuje

Jma od dziesiątek lat. najruchiiw- taniej. K’osowski, Poznań Wro- - ____________ ng 14 468 strayn. pow. Poznań. posady w składzie lub do dzieci.
iszy punkt przy rynku sprzedana mecka 19. zdg39735/6( ZZ------------- -—-----—I_______zdg39 178 Ofe— '-----—»*»■»-■»

Skład

zostanie 4 stycznia godzina 9,30, 
.Grodzkim Rogoźno, salal Kwartet

w on I a » i óltt iuu »!<» «i
ferty Orędownik zd38 268

Praczka

j'”' V' wir-1 *» Uie;i ru lewo,
rłruei dom od placu świefok-zy 
ehiego._____________zdg 15n33.(

----- . .i Muz««« ncotiuai Oprawa obrazów
cłrnia łazienka oiwn^enm^Rsn'1 Piicifc 3.'Iz^ci- Od 6 miesięcy do'"’^'•st- .egna. ceny niskie. Poznań, tKa7 s/,'e.’!k?„\P'^_n'^T,1:__KaP1i5 lat- »'i 2 lat. bez pracy, zrujno- Pdlwiejska 6 zdg 39 786
LdH,n i .jo wynajęcia, ¿/gioszen’» wany materjaln e pożarem którvi      — ■
stróż podwórze.__ zdg 88 9671 nawiedził go dnia 23 listopada rin Listwy

ebłaA lw 1)i,ra!!U drewnianym, wskutek do ob-azów f;-nn. t-not. hurtówOKtau iczego_pozostał z rodziną bez da- nia, Poznań. Pólwiejska 6
’ ?9 787

ROZMAITE

Goręca yirośbai

„ „„.terçTîfe, 
a- r*us«¿2h3 ■,^kaiiLŁga!L-....’4/, mas&raa.ar^ «-.Bros

rQ
WARSZAWA

Z
nia

„ . **»****• tiegu pozusiai z rodzina oez da-
.mieszkaniem <r wydzierżawię- cnu nad głowa, zwraca sie tą 
na w nowym d mu M. Focha 56 drogą do serc litościwych o jaką- zdg 39 959 br.lwr.-ib Lnill.«!.-..»-- ---- 1_

zdg

Składu
mieszkaniem na knionjalke od go 

e^P^nąPńOsSk®39 26l2

Fabryczne
ao 300 m*. Bieiniki 3.

Pg 8598-51,72

Kapelusz starykolwiek pomoc. Kilkakrotne zgla- axcikíjíusz STQTV
prz.y%n1gisúnciePPoznaíi1aTj?-l^!?“mAy¿ _,..._P£îf_fal°.n^yany-przy Magistracie Poznania o'ia-1 a^ys^a,'^ay* , Przefasonowany. kiekoiwiek schronienie pozostało Prazr(>'il0ny akurotnie modnie za 
bez skutku, łaskawe zg'oszenia 1.50
Kurjer Poznański zdg 39 187 zastapi nowy. ' Czvszezon’e km.

Poszukuję
jmikacji na warsztat centrum, 
klferty Kurjer Poznański 
______ zdg 39 770

Akuszerka
Krajewska. Strzelecka ?, przy 
swietokrzysk m przyjmuje ndzip- 
la porady pomocy. zdg 39 153

Kołdry
przerabia poszywa. Smoczyńska, 
Kwiatowa 8. zdg 39 145

. Ubikacje przemysłowe
' handlowe większe, mniejsze, ob-. muje i 
,uern? podwórze ewenti. z sk’a- 4 — 2.
aeia i mieszkaniem korzystnie do1---------
Sydzierżnwienm w Poznaniu przy 
„'Jfonipckiej 17 i Koronkarskiej 
<_Te,efon 12-42. zdg 39 774

Chiromantka
przestrzeże — poradzi — infor
muje także z fotografii. Grobla 
' " zdg 39 389

Na bale
buciki atlaso
we. ćrepe de 
cliine, czarne, 
białe gładkie i 
ażurowe oraz 
lakierki mę
skie poleca w 
zrtanyn wiel
kim wyborze

, Skład
¡mpowied-ni dla każdej branży w 
?°riiej części św. Marcina od 1. 
i-, w. do wynajęcia. Oferty Ku- 
lięr Poznański zdg 30 833 _____

, A Lokal handlowy ,, ,,
przy Starym Rynku — dwa Fr. EogOZUlSki

tstawne okna — rozmiar 7X?,0 wielki »Magazyn Obuwia. Poznań 
n> -4n. lat. zna.?y Jak,1 iw:?t; Stary Rynek 64._ Pg 8 609 51.107n - -łu mi zimny janu i.w.cl-
k.r,.Placówka hand’owa (fabryka 
Cia znJ\od ' 4- 33 do wynaję- 4- Ogłoszenia rz,,"jer Pozn. 

zdg 39 724
Ubikacje handlowe

Pr^ym^y'0'v.i: '. ,z mieszkaniem ■

Dziecko

zastapt nowy. Czyszczenie kra 
watów.Hain. Sapieźyński 1 pod
wórze, naprzeciw poczty. Łazarz: 
hocha 33 wejście Gasiorowskich 
1 przy Kraszewskiego.

ng 14 479

2i.
JK3QI

NAUKA

Szkoła tańców
Kledecka Mikołajczak Sw. Jó
zefa ,6 K'i-s początkujących 
trzeciego stycznia. |odzina dwu
dzies-ta. Pg 8593-50.85
Kursy Handlowe Prelssa
Skarbowa ,1 początek

3 stycznia.
zdg 33 645

Szkoła Tańców 
Szcznrkówny

Wrocławska 14
Szkola tańców 
Śrcdzlńskisgo

gwarantuje wyuczenie, Strze
lecka 3. Pasaż Apollo.

zdg 39 556

Środa, dn. 26. 12. 1934 r.
9.00 audycja poranna: 10.00 

transmisja tabożeńsiwa z Łodzi 
Kazanie na uroczystość św 
Szczepana p. t. „Herold miłości"

prof- Henryk Wery6- ■— ski: 11,00 muzyka religijna i po- ka 
pularna (p.ytyl: 12.15 poranek 
?‘azyc.z'.nj; z Pilharmonji War-
dz?nvSkl'ąenh W prz,>r'vi® °ko'o ao- 
,.™n u i “ Doga-I. krajoznawcza ..Szlakiem narciarskim przez 
Gorgany i Czarnohorę" — wygi, 
prof. Adam Lenkiewicz: 14.60 
muz. salonowa w wyk. ork. God- 
wina (płyty); 15.00 „Dosiego ro
ku — wygi prof Stefan Bied
rzycki: 15.15 drobne utwory
®!'rzypęowe v fortepianowe (pły
ty). 15.45 ..Z Wiejską kolenda'

.P-, Ja'J.raej Cierniak: - 
16.03 ..Infułat i woźnica“ — o- 
powiadanie S;in. Piolun-Noy- 
kżewskiego.: 16.23 recital śpiewa- 
?ft5ąnk'l,£enjl!s.za Mossakowskiego: 
lb.40 O takim, co grał an:o'a".
S uchowisko dia dzieci M. Sfer- 
V?wny- (Tr- ze Lwowa): 17.05 
»Muzyka do tańca w wyk. Ka
peli Ludowej Dzierżanowskiego 
i Suchockiego: 17.60 ..Jak now 
stajie--P!eJ<Il?. Itsisżka“ —j wygi.IGJKIOM1 --- WVlfl,

anusz Steoowski: 18.00 ,.Te-,y wu,,u^. oigyuwsKi: I8.UU „le-
zdg39 304 £?b;a2n¡" 'ladaje siueho-

Stefana Wiecheckietro —Wianha r. » TT ' »,ikr” t. ‘rt. iiuuKlPSiO ~Wiecha p. t. ..II. święto na Tnr- 
mnnku : 18f45 ."?yrie ’»'odzieży": 
WvLT„u2yka rle t ?a 1 oopularna. 
Hvkonaw.cy: Orkiestra P. R. B(1r| 
dyr. Stanisława Nawrota i Wa- 
ior^inlerC Żywolewsk: (gitara):

.'ęboton aktualny: 20.00 
Pies i b-.nrko" - humoreskaPoznański z^s9'57ÍIer,y ^"¡Szkoła tańców -plastvkí i hiufkl

loznąńsk,^. __------------ , Bąłętmtetou. Szczurka ^'Tyk.’^'ó^’feX1 l’y',!,0f.kOpn.CT
EksprCSdruk i Aleje Marcinkowskiego 24.

Wron'ecki;i"Í7“'do“wyü-e- Mieiżyńskiego 22. Pilne druki, zdg 39 654
gospodarz. zdg 30 725, zaraz._____________ (------------------------------Kursy-------

TT.. Znana
la n, » UDtKaCjS 'wróżbiarkn Adar
dn ^arsz.tat lub sk'a<lnice zaraz przyszłość z cyfr

«»z.----<Vi'dn 101. ,nt|i0 także nieuz.ieię i swigm.
zdg 39 865 podgórna 13 mieszkanie 10, front 

zdrg 39 434

I. Znana , 'Stenografii, pisania maszyną roz-
wróżbiarkn Adarelli przepowiada poczynam 3-go stycznia. Poznań. 

z przyszłość z cyfr — kart. Przyj- Kantaka 1 m. 6. zdg 36 920/21.... 2 mniiollllrt J aWIOTft. - —■ _____ _

Obszerne TpkaTe
me^^PJYy^nilownnyni doinn. sa Sławna chiromantka

‘ ' fizjognomistka z dlugo- , — -rnktyka na
iowych zdu

Krawczyni
z długoletnia »--.ikiyka zagranicą
szyje tanio. Składowa 1, m. 16. 

zdg 39 789

i rowie. 12.39 poranek muzyczny w 
;wyk. orkiestry symfonicznej P. 
R pod dyr. Feliksa Rybickiego. 
,aaćn ?z. Cykad o (skrzypcowe). 13.60 dziennik po udniowy. 13,05 
z rynku pracy. 13.10 dalszy ciąg 
poranku, muzycznego. 15.35 prze- 
ghld giełdowy, 15.45 przeboje re- 
wjowe i meiodje z filmów dźwię
kowych (p yty). 16.45 lekcja iezv- 
l’" francuskiego. 17.00 Teatr
Wyobraźni nadąje Arystofanesa 
„Chmury . 17.50 skrzynka po
cztowa. 18,00 pogadanka rolni-
Tn.‘i 18,1r» recita' fortepianowy 
latjany Danewa. 18.45 .Co czy-

liinń m "■y"1- p- Lr.on Piwiński. 19.00 To samo — a jednak co in
nego (płyty). 19.20 pogadanka 
aktualna. 19.30 oiosenki w wyk 
choru Kryana (płyty). 19.50 wia-
iIbL?!’c,łvw?<>rtowe- 20-G0 muzyka 
lekka. Wykonawcy: orkiestra P. 
K. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Adam .Raczkowski (śpiew — 
transmisja z Poznania). 20.45 
d-Zienntk wieczorny. 20.55 „Jak 
Pracujemy w Polsce". 21.00 kon
cert wieczorny. Wykonawcy 
orkiestra symfoniczna P. R. „od 
dyr. Józefa Ozimińsikiego i Do- 
i™ie„rjusz Depęzowski (wioion- 
91 aa transmtsja ze Lwowa).21.45 odczyt p. t. ..Przeklete pa- 
dh»r wyBk p- Arkadiusz F e-
cert 99’lfi i£i0Z''ania> 22-°° knn- 
rMm-22-15 'fkc-ia tabca pod kie- 
2» 36'™,,° bLu.CJana Wa-iszezuka. 
ź—35 muzyka taneczna z kawiar- 
?nt7G«tranP>»ja". 22.45 ..Polska 
We . Propagatorka kultury ła
cińskiej we Wschodniej Euro- 

,,^.,.i>rlczyttw włoskim
łT»w iż Prof« Jnn Dnbmwski. ćh,; z Krakown). 23.05 Dalszy 
cing muzyki tan. » kawiarni 
„Gastronomia “. "muu

t A. Raczkowski (śpiew). 21.45 
- Praekiete papugi" wygi, A F e- 
aler. ¿2.45 ..Literatura o pewsta- 
mu wielkp.“ wyjfl. A. Wojtkow-

ZAGRANICZNE

środa, dnia 26. 12. 1934 r.
żn™'d! vvU°“ani® 1 Bukareszt 
20.00 Wieczór Straussa. 22.25 
muzyka lekka. Radio Paris 21.00 
koncert kameralny. KocniHswu* 
sterhausen 12.1(1 tr. koncertu z 
9a’nnnjli Muzyka popularna, 
cl, i i<>n.cerl. rozrywkowy ze Stutgartu i „Boże Narodzenie w 
Zagłębiu Sąary", reportaż z 
| rankfurtu. Motała i Sztokholm ŻI.IJ9 koncert i muzyka taneczna 
Leningrad 21.30 i edrówka po
ni.»» i7nsuzLkr? tanęczna. Buda- 

17-?5 <■ lesz<P!ka lalek" tr. 
i opery królewskiej. 19.30 kome-
pŻytiM^niyT1 -Ze studia. 22.00 
«¿.o» Ji,steP»’e muzyka cygań- 
iq ą-2?-20 muzyka lekka. Wiedeń 
19,3» komedja. 21.45 rewja oi-ze"
rM.ioRru?yukcąns‘"axjrsoei: 
te- - i

w^orZa22'30r' ™ Tei"ru Narp"^
sn92F‘<v7‘^
UnrŁ' YłstTi’-’”' 
yincLki';śpie"-e ®• wis:

Czwartek, dnia 27. 12. 1934 r.

wesoły °nwdec7órUZy 23 20 *
Haydn» i w o» 23-00 utwory 
Peszt 19.30 tr\SoprervS22 3n!uda'
dyeńaics^a4a, 23-15 
w^elku nn„7Ada? , Mickiewicz 1 

Jl- z opery. 23.05 -

. s-». .y ITT.'! I .V oyiru. 1-, It.
pod dyr. Józefa Ozimińskieso z 
Ul zia em Heleny Zarzyckiej 
(skrzypce): 29.45 dziennik wie
czorny: 20,5* jak pracujemy w 
Polsce. 21.00 koncert chopinow
ski w wyk. Józefa Smidowicza: 
2Ł39 odczyt w jeżyku ang. p t 
..O teatrze polskim“ wyg,, p. K)a.
n„n.a.St9aCitk: 2Î-49 k,oncert Dana. 22.00 skrzynka poeztnwa 
techniczna: 22.15 koncert- 22.30 
wiadomości sportowe: 22.45 mu
zyka taneczna w wyk. ork. Gol- 
da (płyty): 23.05 mu,z. tan w 
wyk. ork. ..Savoy Hotel“ (płyty).

Czwartek, dnia 27. 12. 1934 r. 
8;45. audycja poranna. 12.10 

audycją dia dzieci młodszych p. 
t. ..Hej, kolenda! kolenda! a) f»<»-

<Upn * •’ ‘»ii’iuw«iny ni liijiiiu. o<«-| —
iernń»cen',’um ’ dyni, wysokie su- grafolog, fizjognomisti 
tvan2y ' Parter. snecjn'n>e budo- fetnią doświadczona Pi
kabar«?". ''.«"'¡’"•nie - śniada,nie- podstawie badań naukowycn zuu- i,an(nowe Tj 
dzUriV .'”b ’'om towarowy wv- miewająco przepowiada prze- £a»n,.p"£ 
nsnnaw,<i- Zgłoszenia pod 610 "¿Mć, teraźniejszość, przyszłość. &'raeiecsa 
go Kurjera Poznański»- rjCZne serdeczne podziękowania. ¡¡¡Ł.---------------------
-_Łdynia. ngl44i4 przyjmuje od 10 .1 od 3-8 wie- Frnnrnskfpnn » „ . , , , . ____
n_ Ubikacji iszknnie lV II^pietro. L wejjścfe udziela nauczycielka (z pozwolę- gawędzi ^A*.6 Janowsifiego." b) ko-

Kursy
i-ZaiTyran-Zaworskiej — 

Początek 4 stycz- 
zdg 30 793

środa, dnia 26. 12. 1934 r.
.Poznań 12.05 „Boże Narodzę 

nie w .wierszykach dla dzieci" 
wygi, coda Wandzia. 14.00 kon-
i6oos yn^f’hiif yr?5pn,aw z P'yi- 
win;-vn‘"Wle k?p<>lsi{a młodzież 
213» r. •'vy7- "• Rza.lkowski ź'-30 „Dzieciątko Jezus i Rodzi! 
Wi2iuVlet,i w- sztuce kościelnej w 22 30kSHSdSnm i'Vy"'- ifr. Da,bor 

om?ś»ci sportowe. 22.45 utwory charakterystyczne z płyt.
Czwartek, dnia 27. 12. 1934 r

Poznań 17.15 ..Pamięci
ioo °Jlale„r5i'y powi?tąnia wikp. 
skrzyi

19.35 tr. z oDcri' 9» „-"“-'•'‘"sen- o'vt 23 an ,„pt Y- 33.05 koncert z aa lean łluzyka taneczna. Pra-

skrz^niSm^z-rozn^'Smówr



Strona 20

Panienka
> bardzo inteligentnej rodziny, 
znająca sie. na prowadzeniu go
spodarstwa domowego i pracach 
biurowych szuka odpowiedniej 
posady. Najchętniej do dworu lub 
na probostwo. Okolica obojętna. 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 

zdg 38 538

Kto
zacnych osób przyjmie zubożała 
pracowita bezdomna do zajęcia samodzielnie gospodarstwem do- 
mowem. Oferty Kurjer Poznań
ski zdg 39 769

Cukiernik
pewny swym zawodzie, obslujarn 
gości poszukuje posady na życze
nie złoży kaucje. Zgłoszenia Orę
downik zd 37 049

Szukam
posługi za pokój, żórawia 12. 
m. 9. zdg 39 832

Dobra
krawcowa szuka zajęcia, najchęt
niej w dom. Oferty Kurjer po
znański zdg 39 817 

Młynarz . zbożowiec
z ukończona szkoła młynarska, z 
dłuższa praktyka w większych 
młynach i interesie zbożowym, 
przyjmie odpowiednia posadę z 
gwarancja. Zgi. Kurjer Pozn.

ng 14 326

Majster - monter
kierownik elektrowni, obezna/ny 
z maszynami, motorami, elek
trycznością przyjmie jakakolwiek 
posadę. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39 812

CUOJW ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołądku, usuwajq 
obstrukcję. sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza
jącym. usuwoja substancje gnilne, zalruwajqce organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA
stosowane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych.

Pani
w młodszym wieku do prowadzę, 
nia gospodarstwa domowego po
szukiwana. Zgłoszenia z poda- 
niem wieku do Kurjera Pozn.

zdg 39 915 ________
Ekspedientka

branża rzeźnicka jako samodziel
na potrzebna, gwarancji trzysta 
zł. świadectwa, polecenia. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 39 904

K28. ROZRYWKA

Asystent aptekarski
oficer rez sumienny, szuka po
sady lub zastępstwa. Oferty 
Kurjera Pozn zdg 39 358

Książkowy
szuka posady układa bilanse, 
prowadzi książki miesięcznie. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 39 810

Książkowy - kasjer
z długoletnia praktyka, samo
dzielny, zna wszelkie systemy 
ksiażkowości rolniczej, handlowej
flisze na maszynie, ustanawia bi- 
anse, przyjmie posadę od zaraz 

na majatku lub handlu — prze
myśle. Uprasza o jakakolwiek 
prace. Oferty Kurier Poznański 

zdg 39 484

Bardzo
zdolna buchalterka —biiansistka, 
pierwszorzędne kwalifikacje zna
jomość różnych systemów szuka 
posady. Zgłoszenia Kurjer Po
znański. Poznań zdg 28 139

Ogrodnik I Starsza
10 lat praktyki przyjmie posadę'inteligentna panną, uczciwa 
samotnego lub żonatego. Pucek, dobremi poleceniami przyjmie sa- 
Chojno, poczta Moksz, powiat modzielna prace gospodarstwie 
Szamotuły. zdg 39 753/4 do samotnej inteligentnej osoby.

------zna lepsze szycie. Wynagrodzenie
względne. Oferty Kurjer Poznań
ski zdg 39 590

Stróż
z!żonaty, bezdzietny, wolne miesz-

Obiady obywatelskie 
50 groszy

Tunel Warszawski Aleje Maj- 
cinkowskiego 20.______ ng 14 291

TEATRY
Poznań, poniedziałek, 24. 12.

TEATR POLSKI: — Dziś 
Teatr nieczynny.
Wtorek, 25. 12. o godz 4: 
„O 5 minut zapóźno“. 
Wtorek, 25. 12. o godz. 8: 
Kwieciste drogi".
Środa, 26. 12. o godz 4: 
„Żołnierz królowej Ma
dagaskaru".
Środa, 26. 12. o godz. 8: 
„Kwieciste drogi". 
Czwartek, 27. 12. „Kwie
ciste drogi".

TEATR WIELKI (Opera): 
Teatr nieczynny.
Wtorek, 25. 12. „Madame 
Pompadour".
Środa, 26. 12. o godz. 3: 
„Gejsza“ po cenach po- 
uplarnych od 50 jjr. do 
2,— zl.
Środa, 26. 12. o godz. 8: 
„Wilhelm Tell".

TEATR NOWY: Dziś: — 
Teatr nieczynny.
Wtorek. 25. 12. „Człowiek, 
który nie pije".
Środa, 26. 12. o godz. 3.30: 
„Najdroższa moja Pegg“. 
Środa, 26. 12. o godz 8: 
„Statyści tycia“, występ 
Niewiarowicza.
Czwartek. 27. 12. „Staty
ści życia“.

MUSIC-HALL STANIEW- 
SKICH: Dziś, wtorek i 
jutro Środa po 3 przed
stawienia, 3,30, 6 i 8,30.

Błagalna prośba 
świąteczna

ojca żywiciela większej rodziny 
znajdujący się bez środków do

Ekspedientka
branża kolonialna znam gospo
darstwo domowe, szukam ja
kiejkolwiek posady Zgłoszenia 
Kurjer Pozn zdg_39 692______

Jako korespondent
polski. ' niem eck,, francuski 
ewentl. angielski, książkowy, — 
szuka zujec'9 dorywczego ab; 
solwent zagranicznej wyższej, 
uczelni handlowej. Oferty Ku
rjer Pozn. zdg 39 6S4_________

Posłngaczka
----------- ... uczciwa długoletnie świadectwa
życia o _ jakakolwiekbadż posadę: szuka posady najchętniej sprza- 
podróżującego, buchaltera, kasje-: tanje biur. Oferty Kurjer Pozn. 
ra, inkasenta, woźnego, stróża I zdg 39 422

lub podobna. Religijny, uczciwy. ------------------------- -------------------
bez .nałogów i beznagannej prze-- Fraczka . prasowaczka 
pod zdg°39 746/73 Kur3era Pozn\ samodzielna. która prowadziła du-

Gosposia
samodzielna z wykwintnem goto; 
waniem, dobremi świadectwami 
i poleceniami poszukuje posady, 
w dobrym d nu od 1. 1. 35 r. ■ 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań
skiego zdg 39 731

Hand’owiec
10 lat pracy jako kierownik bu
chalter spó’dzieini spożywców. 4 

llata w hurtowni piwa i wytwór
ni win owocowych, chlubne świa
dectwa. szuka jakiegokolwiek za- 

Ijęcia. Łaskawe zgłoszenia: Słom- 
czewśki. Lubliniec G. śl„ Po
wstańców 22. zdg 39_050

I HaMol”
Miejscowość obojętna. Znam

I wszelkie prace biurowe, polski, 
niemiecki, maszynę wyt. steno- 

Igrafji. z praktyka, samodzielna, 
i szukam posady. Oferty Kurjer 
, Poznański zdg 38 840

Krcjezv - modelista
okryć damskich poszukuje pracy 
w poważnej solidnej firmie, obec
nie na posadzie kierownika - kroj
czego w hurtowni konfekcji dam
skiej. Zgłoszenia do Kurjera Po
znańskiego pod zdg 38 933

Nauczvc?e?ka
dyplomowana, młoda, energiczna, 
przyjmie posadę w dom. francuski 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 39 515
Rutynowana
książkowa

z dobremi świadectwami, z znajo
mością obcych jeżyków, długo
letnia praktyka bankowa i han
dlowa poszukuje posady od zaraz. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 39 480

kanie,w śródmieściu, naprawa wo
dociągów, referencje, kaucja. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 39 329 ______ .
Przyjmiemy

zaprowadzonego interesu zbożo
wego. cichego wspólnika 4 000,— 
do 6 000 złotych. Bliższe, warunki 
omówienia. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39 013 ____

Kino Renaissance
Dnia 25 wyświetlany będzie — 
„Nocny Lot“ od 26 „Demon zło
ta“.______________ Pg oS.l

Jadwiga Smosarska
Najpiękniejszy fiiro Polski. — 
..Prokurator Al.cją Horn - Kino Wilsona. zdg 39 842

Szofer - ślusarz
(żonaty) z dłuższa praktyka w 
krytycznem położeniu szuka po
sady. Oferty proszę do Kurjera 
Poznańskiego zdg 39 279

KINA
Poznań, poniedziałek, 24. 12.

APOLLO: „Śluby ułańskie“ 
CORSO: „Człowiek małpa“. 
EUROPA: '.asta Burian

jako wesoły karawa-
niarz".

GWIAZDA: „Szpieg w ma
sce".

METROPOLIS: — „Śluby 
ułańskie".

MOJE: „Zakazana Melo
dja“.

ORZEŁ: „Przygody naokoło
świata“.

OŚWIATOWE T. C. L.: — 
„Kongres tańczy“.

RENA1SSANCE: Wtorek:
„Nocny lot“; od środy: 
„Demon złota“.

SFINKS: Pod Twoją Obronę 
SŁONCE: „Młody las“. 
TĘĆZA-Łazarz: „Wiosen

na Parada“. ,
TĘCZA - Wilda: „Ostatńia 

Carowa“. - .
WILSONA: „Prokufator

Alicja Horn“.

Co futro

Leśniczy
Poznańczyk, lat 30. silny, zdrów, 
siła fachowa z chlubnemi świa
dectwami i poleceniami z kiiko- 
Ietnia praktyka, z wszechstronna 
wiadomością z gosp. leśnego, ho
dowlanego oraz ksiażkowości le
śnej, gospodarczej i kasowej, na- 
wskroś sumienny, obowiązkowy, 
skromnych wymagań, poszukuje 
posady leśniczego, borowego, — 
Strzelca lub innej za żonatego 
względnie samotnego, okolica o- 
bojętna. Łaskawe zgłoszenia upra
sza Józef Sokowicz.. Spławie, 
poczta Miłosław, powiat Wrze
śnia (Poznańskie). zdg 36 644/5

ża pralnie szuka posady. Zgłosze
nia do Kurjera Poznańskiego 

zdg 39 423

Potrzebni
Saxofonisra. pianista (accordéon) 
stycznia. Spieszne zgłoszenia Po
znań, Spokojna 29-'15 od 2—5.

zdg 39 784

Kino „Orzeł“
„Przygody Naokoło Świata. — 
Willian Desmond. zdg 39 S-to

Przychodnia
sumienna dobremi świadectwami 
najchętniej do prywatnej kliniki. 
Oferty Kurier Poznański 

zdg 39 421

Bilansista
długoletnia praktyka szuka pracy 
zakłada, reguluje księgi, bilanse, 
podatki, wyjazd. Zmieszenia Ku
rjer Poznański zdg 39 890 

BIELIZNA

L

r
PŁÓTNA

JUL
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T
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, p—_____ w
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Urzędnik

Młody
zdolny czlowi-K poszukuje ja- 
kie.ikciw iek pr -adv. może złożyć 
1000 zl kaucj- Oferty Kurjer 
Poznański zdg 39 067

1 000 złotych
kaucji ztczę za otrzymanie po
sady biurowej, inkasenta, ka
sjera lub in tej, w poważnem 
przedsiębiorstwie. Władam ję
zykami polskim, francuskim i 
niemieckim Oferty Kurjer Po 
znańsk’ zdg $9 716 .

Kierowniczka sklepu
spożyw., specjalność produkty 
wiejskie, zaprowadzony, w oży- 
wionem mieście powiat, na Po
morzu potrzebna uczciwa, do
świadczona siła ze znajomością 
ksiażkowości. . Warunki mieszka
nie. utrzymanie i wynagrodzenie 
wedle umowy. Kaucja pożadana. 
Zgłoszenia pod dg 4 636 do Ku
rjera Poznańskiego. ______

Mile
wesoło zabawisz sie w kawiąrni- 
winiarni Maciejewskiego, Wiel
kie Garbary 49, koncert. Bilardy 
automatyczne, Wieczór Syiwe- 
strowy. zdg 39 846

Miłe Święta
spędzisz tylko w Restauracji podkł 1 ZOOl.l Do j ll'’OSłońcem, Pół wiejska 5. 

zdg 39 G61

Lekarz dentysta
miody poszukuje posady ewentl. 
wydzierżawi gabinet dentystycz
ny. Zgłoszenia Kurjer Pozn.

zdg 39 641

Agentów
do sprzedawania kos po wsiach 
poszukuje ..Żniwo“, Lwów. Żół
kiewska 34.________ ng 14 453

Panie, panowie

Na Święta
na jkulturalniejsza rozrywka — to 
książką z Wypożyczalni Z Hu
lanickiej — wielki wybór nowo
ści polskich i francuskich dział 
dla młodzieży. # Dąbrowskiego L 
narożnik Jasnej, otw. od 9—6»

Pg 8410-50.57 __
Pod Twoją obronę

Kucharka
poszukuje posady od 1 stycznia. 
Oferty Kurj»r Po-zn. zdg 39 834
Książkowy . bilansista

szuka posady przyjmie prace 
godzinowa 20,— mie zakładach 
prowadzi księgi handlowe - bi
lanse. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39 897

Bona
wychowawczyni, dobrze polecona 
do starszych dzieci jako przy
chodnia przyjmie posadę od 1 
stycznia. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 39 866

27.WOl.NE RUE 7SCA

Ucznia
przyjmie Mamiewicz. zakład ar
tystycznej fotografii. 27 Gru 
dnia 5

Ekspedientka
samodzielną towary spożywcze 
przyjme zaraz, kaucja 500 zi. 
Oferty pod zdg 39 825 Kurjer 
Poznański.

Kierownik
bilansista, korespondent

chrześcij. poszukiwani do zajęć ®lczny brylant polskiej pro- 
biurowych w-każdej miejscowości.
Stocki, Kraków. .Tózefitów 10.

Pg 8668-70,83
Gosposia . kucharka

potrzebna. Grand Cnfée, Jarocin, 
ng 14 469
Która

z pań wypożyczy cośkolwiek go
tówki, wzamiai dam dobrą po
sadę.' Łaskawe oferty do Ku
rjera Pozn. pod zdg 39 838

Zastępca szefa
rutynowany bilansista, rewizor 
ksiąg, d.o preadsiębiorstwa fa- 
frycznego od zaraz lub później. 
Zgłoszenia z podaniem wysoko
ści kaucji, która hipotecznie lub 
bankowa zapewniona i oprocen
towana będzie. Zgłoszenia Ku
rjer Poznański zdg 39 828

W związku
z zamierzoną rozbudowa przyj
mie pryw. Gimnazjum z prawa- 

zdg 39 5 49 mi , ..nauczycieli
nast. przedmiotów:

matematyki z fizyką 
wzgl. chemia, przyrody, 

jęz. niemieckiego 
jęz. łąHńskiego

polsko- Przyjęte. .$t .tylko siły o
gospodarczy. 26 lat, 6 praktyki, niemiecki, wszechstronnie obe- pełnych -Jiikacjach nauczy-, 
szkolą rolnicza poszukuje posady znany w sprawach sadowych, po- cielskic’ -f •- jsgące wykazać się 
od zaraz. Wieczorek, Chwałisze- datkowych. socjalnych, na staia dowoiiai.'*,»skutecznej pri cy oe 
wo 63 — 5. zdg .39 893, zaufana posadę, z ożenię kaucji dagogicznej. Zgłoszenia z życio
----------- ",—~ ~ konieczne. poszukiwany zaraz rysem, odpisami dokumentów i

KSiązkOWU I lub później. Zgłoszenia Kurjer
rutynowana biegła w oprawach Poznański zdg 39 827 
podatkowych jako staia . tub 
przychodnia posizu'"uje z" jęcia.
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 39 718

rysem, odpisami dokumentów 
ostatnia fotografia dr eksnedy 
eji Kurjer Pozn?- zdg 39 896

Ogrodnik
żonaty, lat 29, dobry fachowiec, 
wszechstronnie obeznany z do- ,
bremi świadectwami poszukuje: dycję — szuka pracy 
posady Zgłoszenia np-aszam Kurjer Poznański zdg 39 762 
Kurjer Poznański zdg 39 357

Biuralistka
stenotypistks. kasjerka, znajaca 
także prace adwokackie, ekspe- 

i dycję — szuka pracy. Oferty 
Kurji

Pielęgniarka
poszukuje posady do niemowlę
cia. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39 663
Służący - szofer

sierota, sumienny, uczciwy, obe
znany w ogrodnictwie J central- 
nem ogrzewaniem przyjmie także 
posadę woźnego, posłańca, por
tiera lub inkasenta. Henczke 
Alojzy. Sękowo, poczta Podrze- 
wie, pow. Szamotuły.

zdg 39 639

Panienka
wykształcona, języki. . muzyka, 
przyjmie posadę dzieci. Pomoc 
nauce. Ewtl. mieszkanie utrzy
manie. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

p. 1815

GospodynL
kuchmistrzyni

poszukuje posady na majątek. 
Oferty do Kurjera _Pozn. j

zdg 39 673
Ogrodnik

kawaler. lat 26, z U1/» , letnia 
praktyka dzielny fachowiec, .— 
uczciwy, pracowity, dobre świa
dectwa polecenia poszukuje po
sady od 1 stycznia 1935 r. lub 
później. Łaskawe oferty do 
Kurjera Pozn zag. 39 359

Dyplomowana
absolwentka Wyższej Szkoły

dukcji
Marja Bogda — 
Adam Brodzisz

Kino „SfinksA_______zdg 39 766
Kino Tęcza — Łazarz

Wiosenna Parada Franciszka 
Gaal. zdg 39 820

Kino Corso
„Człowiek Małpa".___zdg 39 797

Zakazana melodja
wielki egzotyczny film z Jose 
Mojicą w kinie ..Moie“.

zdg 39 897

SIATKI DRUC/A. E
POTANIAŁY ł

V77lątek z cennika za 1 m!
s Lęut 1.6 1.8 2.0 2.2 2.5 2.8 mm 
= 40 I! 84 110014091124 ;14411811 gr
L 50 1168 j_73|_88HOOI119il38 gr 
? 60 II'52 I 6ii 76' 9911011121 gr
f 3“0 |l__l_58i 65l_78:_88¡108 gr
Pp. Kupcy edpow. opust! 
Prosimy żądać cenników. 
A. ¿WIERZCHOWSKI i SKft

Spółka z ogr. odpow. 
POZNAŃ, ul. Pólwiejska 1.

Pg 8351-48.42

Panienka
do składu potrzebna z kaucja. 
„Polonia“, Wodna 15. zdg 39 918

Panna
3-letnia szkolą gospodarczą, zna
jąca wszelkie prace wchodzące 
w zakres gospodarstwa kobiece
go poszukuj“ posady od zaraz. 
Zgłoszenia Ku-jer Poznański

ng 14 470

Polecam
kucharki, gospodynie dworskie. 
Pośredniczka Paszowa, św. Mar
cin 16/17. zdg 39 794

Sierota
z prowincji, lat 21 poszukuje po
sady, cośkolwek z gotowaniem 
od zaraz lub 1-go. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdc 39 799

Panienka
gotowaniem poszukuje jakiejkol
wiek posady. Oferty Kurjer Po
znański zdg 39 851 

Ogrodnik
szofer, służący, żonaty, dobrzeHandlowej w Poznaniu szuka.Mwer. 

posady w handlu, przemyśle lubjpplecony szuka posady od stycz- 
bankowości. Oferty Kurjer Po-|nia “ "
znański zdg 3H 066

___ Szumala, Trzeciëwnica. po
wiat Wyrzysk. zdg 39 749

Humor zagraniczny
Kierownik

do pierwszorzędnego interesu 
handlowego z kaucja. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 39 907

Ucznia
do fabryki maszyn przyjme — 
Tyrchan, Przemysłowa 27.

zdg 39 905

Przedstawicieli
z osobna na Gniezno, Inowroc
ław, Szamotuły. Leszno. Ostrów 
poszukujemy do rozpowszechnia
nia nowopatentowanego artyku
łu galanteryjnego dla panów, 
masowo pokupnego, z- gotówka 
obrotowa 60 zi. Pewny zarobek 
dzienny 15 zl. Szczegółowe ofer
ty Kurjer Poznański zdg 39 816

Apteka
-małomiejska szuka asystenta 
(tki) lub magistra. Referi i wa
runki przy woinem utrzymaniu. 
Kurjer Poznański ng 14 472

— Co kosztuje stąd do dworca?
— 2 złote.
— Az dworca dotąd?
— Drugie 2 złote. j
— Więc musiałbym zapłacić 1 złote, by znaleźć si 

wkońcu na tem samem miejscu?
(Humorist — Londyn). S. F.

to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter- co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań ostrów v\ ikP.

11. na miesiąc styczeń 1935 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
7PClDiata w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zl 3.50, z odnoszeniem do

r______ _ domu w Poznaniu 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
i ni kwartalnie zł 12 40 rod opaską miesięcznie w Polsce zi 7,50, w innych ?rafacCh'nri 9 504 Wkra2że wypadków, sp; sodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, 

strajków i t P wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach więlkoSwtąłccznych i..ur.°.c^st1°/Sl0^y^ SS*
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 3o-2,, Ao a,

Pr
n 5 "7 P1 n l ił na stronie 6-lamowej 25 gr., na stronie 4-łamowej przy końcu teaatu 

1M O Z. c: 111 O redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej iłub piątej) 100 gr, na stronie
. , ;------------------— drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr

od 1-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
d" godz. 22 u stróża, do wyd-ma głównego (wieczornego) „liroone“ do g. 11,30. w dni przei świą
teczne do godz. 11,15, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia ra.wyżej lim słów 
(w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 26 gr każde dalsze słowo 15 gr. Za róż„i<:e między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjat poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P K. O. Poznań nr -.’ii('1l0
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